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W miarr możności unikałem tv powieści ,,] abłuszko" 
wyrazów i zwrotów z żargonu zmdzzejsklega. z uszczerbkzem 
dla powieści czyniłem to dlatego, żeby me obcią;żać treści 
odsyłaczami i nie mzpraszać uwagi czytelnika... W tej po· 
wieści brdr nieco obficiej stosować żargon zlodzitjski, bo 
uważam, że inaczej zatracafet sir cechy chm·akterystyczne nie­
których postaci tej powieści. W wypadkach latMejszych - tam 
gdzie można sir orientować w znaczemu wyrazów żargono­
wych z treści, nie brdr stosował specjalnych obJaśnień. 

Zaznaczam, że żargon złodziejski, stosowany przez boh.1· 
terów tej powieści jest niejednolity, np,: uci.eczkr okr=ś!aJet 
złodzieje tvyrazami: zwiewać, urywać. plitować, drałortiaĆ., 

flirtować, nogować, dawać gwmta Stać na warcie: być śwu~ 
cet, stać na stromie, stać na lipku. cytzkować. Uprzedzrć: dać 
zeks, dać cynk. dać abcyng. Rzeczy kradzione: barachło, 
awantyż, facjetlt, szmokty czuchy, Wywiadowca: masa, hmt, 
pies, legawy. Nie złodziej.' fiej, karaś, frajer, żłob, szl(op, 
cham, gad, dzwon, balon, tuman,szpagat (intelzgent). Wyraz 
lipa ma wiele znaczeń.: fałszywy paszport; lipy - fałszywe p 'e­

niqdzt' .. Set wyrazy ~argonowe rzadkre, które prawie SI(! nie 
zdarzajq, np.: oksy - los; częstsze set takie, jak; piechota- kury. 

Nie będqc językoznawcq, ani sp.ecjalistq w zakresie badań 
tzad jrzykiem przestrpców, nie będę rego tematu t·ozunia!. 

Zresztq nie jest to teraz mo1m celem. Podam tylko, dla onen­
tacji czytelnika, że powyższe wyrazy stosowane przez zlodz 'e i 
mińskich w tamtych czasach (akcja powieści obejmuje okt·es: 
od wczesnej wiosny rgr8 roku po sierpień 1919 t·oku), {'ocho­
dzily z różnych dzielnic Folski i Rosji, fonieważ wówczas 
rv Mińsku, jako w dużym mieście przyfrontowym, o wielkid 
możliwościach dla fachowych przestępców, koncentrowali sir: 
oni z naj•·ozmaitszych dzielnic dawnego imperium rosyjskiego. 





I. 

JAś WKŁADA TOGĘ 
KRYTYKA LITERACKIEGO 

Mrok zalewa Komarówkę. Deszcz piłuje i pi­
łuje. Gdzieś daleko, niechętnie, niskim basem 
;,skower'' ('11

) się odzywa... bez powodu: dla ro­
zrywki. Może głosu próbuje, lub otuchy sobie do­
daje. 

Bondarewskim zaułkiem Isaj zapycha. Łbem 
latarnie rozbija; nogami po błocie pisze; z parka­
nami się wita. Cała ulica jego Skoki (••) ma giem­
zowe, huzarskie, z harmonią u dołu cholew. Czapa 
z lakierowanym daszkiem fantazyjnie zbakierowa­
na, a spod niej zadzierzyście - po kozacku -
pukiel włosów się czubi. Marynarka rozchełstana. 
Ręce w k11łaki, kułaki w kieszeniach. Szalik z tyłu, 
jak bandera powiewa. Od razu widać: kierny ( ... ) 
chojrak płynie. 

Isaj to nie złodziej, ani alfons, chociaż w róż­
nych okresach swego życia i po tych ścieżkach 

* Pies; synonim: zwiaga. 
** Buty; synonim: koła. 

**"' Podpity. 
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chadzał. Prędzej styrocznik: w jarmarki na Troje­
ckim Placu chamów w "czerwone-czarne'' obrabia. 
A naprawdę to i nie styrocznik, a pospolity koma­
rawski łobuz. Dziś się uchlał. Przymazał się do 
zarobionych chłopaków i golnął na darmochę. Te­
raz sunie zaułkiem, a gdy spostrzega, że z dala 
ktoś idzie, robi krętsze i częstsze zygzaki: zacze­
pki szuka - ulicy mu mało. 

Bandarewski zaułek rzeczywiście jest ciasny ... 
Ciasny, krzywy, zabłocony. Małe drewniane domki 
w popłochu na strony się rozbiegły, kucnęły i oczy 
przymknęły. Tylko gdzieniegdzie, przez szpary w 
drzwiach lub okiennicach, żółte ostrza świateł się 
prześliz;gują i jak w smole grzęzną w nocy ... Jest 
to ostatnia ulica dzikiego przedmieścia Mińska, 
Komarówki. Ostatnia i ze względu na położenie 
i bezpieczeństwo. Frajery tu nawet w dzień zaglą­
dają niechętnie; menty - w razie potrzeby -
przychodzą uzbrojeni po kilku, lub kilkunastu na 
raz. Stąd idą jak w dżunglę tropy- nie zwierzy­
ny - myśliwych. Tropy tych, co szabrem zrywają 
kłódki i skoble, co wytrychami przenikają w naj­
dalsze skrytki... Bo zwierzynę mają niezwykłą: 
pilnowaną przez sfory dwunogich psów tresowa­
nych, opancerzoną w stal i prawa ... Tu wracają 
myśliwi z łupami. Lub nie wracają długo, a czasami 
i nigdy ... Tu żyją, bawią się, cierpią i kochają, lecz 
tu nie umierają nigdy. Może śmierci się wstydzą. 
Zwierzęta też nie umierają w gronie bliskich... A · 
w rzeczywistości dlatego, że nie mają czasu by na­
turalnego końca się doczekać ... Może byłby dla 
nich zbyt pospolity ... 

Isaj utonął gdzieś w mroku. Tam za ostatnią, 
dygocącą w mroku naftową latarnią, służącą do 
zgęszczania mroku i rozsiewania smutku po świe­
cie. Natomia,st ze Slepiańskiej ulicy Fiśko się wy-
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toczył. Też pijany. Rąbnął dziś z "potoku'' worek 
owsa i swej wiernej paserce Łai opylił. Teraz po­
tokarz Bunie na melinę i ciągle się uśmiecha, gesty­
kuluje i z kimś rozmawia. 'Wesoło mu i dobrze. Ca­
ły świat by do piersi złodziej. kiej przycisnął i ha­
mirą uraczył. Znaj fartowca! Gdy wypadł krętym 
zygzakiem w Bandarewski zaułek - najmilszy 
port - zerwał czapkę z głowy i potrząsając nią 
w powietrzu zaśpiewał: 

Jeśli będziesz z blatnym żyć, 
Będziesz cała złotem lśnić ! 

Mamo, blatnogo kocham ja! 
Hej- ja! 

Mamo, blatnego kocham ja! 

Piosenka ta spowodowała kłótnię w najbliższym 
domku. Mieszkało tam już dwa lata nieślubne, lecz 
dobrze dobrane stadło i każda prawie rozmowa 
kończyła 'się u nich kłótnią - inaczej i miesiąca 
by ze sobą nie wytrzymali. Byli to: farmazon Pie­
ćka Byk i dolinim·a Ka. ia. Złota Trąba. Piećka 
Byk szeroko ziewając - serdecznie się znudził -
z trudnością wyrzekł : 

- Fiśko pru - uje ... Za-a-ro-biony!... 
- Tak: zarobiony! - ironicznie parsknęła 

Kasia. Koniowi śniadanie rąbnął. 
Zaczęła wciskać dłonią między uda spódnicę, 

oglądając jednocze 'nie z boku obcas lewego pan­
tofla, co przez chwilę zaprzątnęło uwagę Piećki. 

- Fiśko chłopak fartowy! - potwierdził Byk 
i klapnął dłonią po stole. 

- Uhum ... N a garnuszku u kro,vy - ironizo­
wała Kasia. -A blatny z niego jak i z ciebie: od 
psucia powietrza. Kasia Złota Trąba łysnęła okiem 
ku kochankowi, oczekując wybuchu. 
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I nie omyliła się. Piećka poczerwieniał, pochy­
lił w dół główę (stąd Byk) i ryknął: 
-Co- o? 
- To- of- przedrzeźniła, wydymając dol-

ną wargę Kasia i wparła się pięściami w boki. 
Jednocześnie rzuciła okiem po izbie: szukała odpo­
wiedniego do obrony sprzętu. "Chycę chyba po-
grze bacz". . 

Piećka Byk to egzemplarz niezwykły. Wyo­
braźcie sobie: morda jak na czerwono pomalowa­
na cegłą, nos nieforemny, długi jak dojrzały ogó­
rek, a siny jak śliwa wieczorem. Uszy prawie wiszą. 
Oczy jak rodzynki w żółta wy ch skrzepach flegmy 
pływające. Ani rzęs, ani brwi - taki spalony na 
ogniu placek. Aż dziw, że Kasia Złota Trąba w 
trąbę go nie puści. Kasia też nic nadzwyczajnego, 
ale postawna: biodrzasta, piersista i w zadzie odpo­
wiednio rozrośnięta. Poza tym starowna ksiuta. 
Michę też prowadzi klawo. Niejeden gorszy farto ­
wiec Bykowi kochanki zazdrości i na Kasię się 
oblizuje. Dawno by mu ją odbili, ale sama nie chce. 
Coś tam w nim znalazła i się przylepiła na amen. 

Gdy Kasia się wparła z zaczepną miną w boki, 
Piećka jeszcze niżej pochylił głowę i sapnął: 

S . d . . k' l s ęd . l u . 'l - wę z1 Clę s ora .... w z1.... wa-azaJ ... 
- 'l'y, cholero, saganem nie kręć l Nie bardzo 

przestraszył l Naindyczył się, frajerska pało ! -
piszczała Kasia, kręcąc zaczepnie zadem, a pod­
bródkiem jakby powietrze wiercąc. 

- Oj, uważaj ! uważaj l - rzęził Byk. - Bo 
ci japę zalakuję! 

- Aha: zalakujesz l Znam ciebie: odważnyś 
jak stary Abram, co przez lufdk na rutiego psa 
krzyczał... Za - la - ku - jesz ... 

Kasia, sypiąc bły:skawice z oczu, zadreptała ku 
Bykowi i jesz.cze wyżej zadarła podbródek. 

12 
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- Oj, zalakuję l - coraz ciężej sapał bled­
nąc Byk. 

- Jak ryba ściśnie, rak piśnie, kura plunie, 
krowa frunie ... Nie podoba mu się. Grojse ganef! 
Wielki zahapiora, groźny "\Varawa !... Zapomniał 
już jak kurze w dupę dmuchał! 

Aluzja była zrobiona do dawnego zajęcia ko­
chanka, który jako przekupień po wsiach chadzał. 
Teraz tego się wstydził. Piećka Byk nie wytrzy­
mał : wytrzeszczył oczy i powoli podniósł się z 
krzesła. Mówić już nie mógł, tylko sapał. 

- Oho, jak się naindyczył!... Nie podoba mu 
się! - piszczała Kasia, coraz zaczepniej ·wydy­
mając wargi. 

Piećka Byk zrobił krok naprzód, poruszając 
palcami u rąk, jakby je nagle oparzył. Kasia też 
naprzód stąpiła. 

- \Vidzisz go: znalazł fartowca! Fiśko i far­
towiec! 

- Fartowiec!! - huknął Byk. 
- Aha -pisnęła Kasia. - Sam w barchano-

wym krawacie chodzi, a jego szmara w cajgowych 
majtkach!... Fartowiec!... Włóczy się l uje jak dym 
po dachach. Tchórza w kurnikach zastępuje. Ba­
bom całą piechotę wydusili! Blatniacy! Szuja!... 

I znów zrobili dwa kroki naprzód. Byk coraz 
więcej bladł i po!lępniał, Kasia cz.erwieniła i za­
palała się. Byk stracił mowę i ciężko oddychał. 
Kasia trajkotała coraz żywiej. I na pewno kłót­
nia by się skończyła biciem naczyń i łamaniem 
sprzętów (siebie najmniej uszkadzali), lecz do 
drzwi zapukano. Stało się to w ostatniej chwili 
(jak zwykle się dzieje w powieści), gdy prawie 
już się dotykali łbami. To gospodyni mieszkania, 
Katarzyna Sperda, przyszła do Kasi, czegoś tam 
pożyczyć od niej. Kasia poszła odemknąć drzwi, 



a Byk powoli wrócił na mieJsce i ciężko klapnął 
w krzesło, ocierając odwrotną stroną dłoni spoco­
ne czoło. 

A winowajca tego zajścia, Fiśko, szeroko roz­
puścił chody i pruł dalej Bondarewskim zaułkiem, 
aż spod butów błoto daleko na cztery strony świa­
ta pryskało. W pewnej chwili drogę mu zaskoczył 
swawolny, ciepły, zachodni wiatr. Jak żagiel wy­
dął marynarkę i ruch zahamował. Fiśko się po­
chylił naprzód: do ataku. Chciał złamać niespo­
dziany opór. Lecz wiatr sprytnie na bok się uchy­
lił i Fiśko, tracąc równowa,gę, okręcił się na pię­
de i zadem soczy~cie i smacznie chlapnął w kału­
żę ... Aż z brz.egów wyS4tąpiła ... Kataklizm!... 

Złodziej westchnął. Potem roześmiał się... Sie­
Jzieć było wygodnie i miękko, a zimna od wody 
nie odczuwał, bo alkohol potężnie go rozgrzewał ... 
Siedziałby tak może i długo, lecz znów wiatr na­
dleciał (może robotę obejrzeć) i nakrycie głowy 
mu zdmuchnął ... Ach ten wiatr!... Więc czapczyna 
zaczęła hardo po kałuży żaglować. Tego ],iśko nie 
mógł już wytrzymać: zaklął i kilkakroi nie usiło­
wał bezskutecznie uwolnić się z błotnej kąpieli. 
Wreszcie to mu się udało. Porwał czapkę z wody 
i, stojąc pośrodku kaluży, w ociekającym błotem 
ubraniu, nucił triumfalnie po Komarówce: 

Blatny obrabia frajerów, 
Ja z ciuchami do pasera. 

Mamo, blatnego kocham ja l 
Hej, ja! 

Mamo, blatnego kocham ja! 

Jaś przerwał czytanie rękopisu i zapalił pa­
pierosa. 

-.Jak ci się to podoba' - spytał chłopca Oby-
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watel, który, uwazaJąc. go za najinteligentniejsze­
go z tego towarzystwa, w którym obecnie się obra­
cali dał mu do przeczytania pierwszą część swej 
powieści z życia przestępców, którą obecnie pisał. 

- Nie podoba mi się wcale - odparł szcze­
rze Jaś. 

- Co ci się nie podoba, 
- Wszystko, od tytułu zaczynając ... Cóż to za 

nazwa powieści : "Mgła''? 
-- Ja nad nazwą długo myślałem - rzekł 

Obywatel - i tę właśnie wybrałem, jako najod­
powiedniejszą. Nasuwały mi się inne tytuły, o 
wiele ładniejsze, czy ciekawsze, ale odrzuciłem 
wszystkie i ten wybrałem... Bo ja, rozumiesz, 
piszę o świecie zupełnie nieznanym, a okropnic 
zakłamanym. Dla zwykłego obywatela życie prze­
stępców jest mniej znane, niżli życie buszmenów. 
Nawet prawnicy i socjologowie tylko zielone mają 
o nim pojęcie, które się składa z samych bzdur i 
bajek. Dla zwykłych obywateli przestępcy zawodo­
wi to są ludzie z mgły, o których tym mniej wiedzą, 
im więcej przeczytają różnych kryminalnych po­
wie' cideł. To im ostatecznie wszystko wypaczy. 

-- A po co ci to pisać? 
- Chcę powiedzieć prawdę o tych ludziach, o 

których mówią i piszą świadomie i nieświadomie 
same kłamstwa. 

- Po co ta prawda je t potrzebna? Po co i 
komu1 

- Przede wszy tkim potrzebna je t samym 
przestępcom, aby pokazać ludziom. szlachetnym, 
że ich wydziedziczeni bracia też są ludźmi, w któ­
rych więcej jest bólu, niż złej woli. Poza tym dla 
przyszło~ci. Dla ludzi mądrych, którzy będą zu­
kać prawdy o czasach przeszłych i o różnych ocl­
einkach życia ludzkiego. Dla tych, którzy zechcą 
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krzewić i pogłębiać wiedzę o ~zło wieku... Ja ~hcę 
powiedzieć publicznie, że przestępcy to są tylko 
ludzie 11ieszczęśliwi. że wina za ich zbrodnie po­
winna być rozłożona między wszystkich obywa­
teli, którzy nie potrafili uchronić ich od tego 
·strasznegd, losu. O tym będę pisał. Powiem lu­
dziom wiele prawdy o tych, których wyrzucono 
za burtę życia normalnego ... Ja sam się czuję win­
nym wobec nich ... Nasza obojętność i surowość 
dla nich są naprawdę zbrodnią. Podłe, okrutne ... 
Ni€ mogę bez obrzydzenia przypomnieć sobie sie­
bie samego, jak występowałem kiedyś w sądzie~ 
jako przysięgły, w liczbie dwuna.stu innych przy­
sięgłych. Sądziliśmy młodego chłopa za zabójstwo 
ojca. Zabił go siekierą i sam przyszedł na policję. 
W sądzie nic z niego nie można było wydobyć do 
sensu. Mówił, że go diabeł opętał i wciąż płakał. 
Z zeznań świadków też mało co można było się 
dowiedzieć. Prokurator kokietując obecne na sali 
damy, machnął świetną mówkę. My'my zgodnie 
oświadczyli: w i n i e n. I chłopa posłano w kator­
gę, na bezterminowe. Słowem, wydarliśmy go z 
życia. Zniszczyli na zawsze ... 

Niedawno zaczęłem się zastanawiać nad tamtą 
sprawą. Przypomniałem sobie pewne szczegóły: 
że ojciec często wracał pijany i bił matkę i młod­
sze rodzeństwo. Swiadkowie nazywali to : "lubił 
stary pouczyć''. Syn był zawsze trzeźwy i praco­
wity. I wiele innych doszło szczegółów. Wówczas 
wytworzył się we mnie zupełnie inny obraz. Oj­
ciec: tyran, despota, katował rodzinę po pijane­
mu. Kiedyś syn wystąpił w obronie .siebie, matki 
lub młodszego rodzeństwa. Przerwało się w nim 
może to, co widział, co przecierpiał przez wiele 
lat. Nadeszła "zła chwila", w której zaślepienie i 
siekiera przecięły niemożliwą do zniesienia sytua-
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cję ... Kto winien? To jest pytanie włąściwe ... Kto 
winien temu poza ciemnotą i nędzą?... Bo to jest 
nasza wspólna wina ... Kto bardziej '"rinien z tam­
tych dwóch ... Zabójca czy zabityL. Może zabity?... 
A kto będzie sądził tych sytych, inteligentnych by­
ków, którzy urządzili sobie teatr z ludzkiej trage­
dii i świadomie do tamtej zbrodni dołączyli jeszcze 
jedną ... Na jakie piekło na ziemi kazaliśmy tam­
tego człowieka L. Skazaliśmy i poszli dumnie w 
poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. Czy była 
chociaż jeclna próba zagłębienia się w duszę tam­
tego człowieka ... Psia krew!... 

I nikt nie przypomniał sobie słów Chry tusa: 
.,Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni!" ... 

Obywatel zamilkł. Byl "ridocznie zmęczo­
ny i zniechęcony. Waga i zawiłość tematu, któ­
ry poruszył, jakby przygniotły go. Złożył wpół rę­
kopis i wsadził do bocznej kieszeni, brudnego, 
zniszczonego palta. Jasiowi udzielił się ten nastrój. 
Po dłuższej chwili chłopiec się odezwal: 

- Nikt twej powie~ci, jeśli bQilziesz tak pisał. 
nie wydrukuje. Powiedzą, że występujesz w obro­
nie przestępstwa. 

Obywatel nagle doi'tał wypieków na twarzy i 
widocznie się zdenerwował. · 

- Może to powiedzą... Ludzie są podli... Ja 
występuję i będę występował w obronie spra­
wiedliwości ... Dość mam podłości na sumieniu ... 
Podle żyłem: yty, obojętny, bezpieczny, wów­
czas, gdy inni głodowali i kra, ć musieli to, co im 
słusznie się należało... Nikt mnie tak życia nie 
nauczył, jak złodzieje ... Jeden to mi powiedział 
kiedyś tak (wówcza~ ~ie(h;iałcm w Orle w więzie­
niu): ,,Jak się pau urządzał, aby żyć poczciwie j 

w ogóle w kryminale nic siedzieć r· ... Dla niego 
było dziwne, że ja dopiero w 53 roku życia i to 
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wskutek rewolucji do kryminału trafiłem... -
Obywatel się uśmiechnął. -Przypomniałem sobie 
kiedyś, jak studentem będąc, siedziałem przy ok­
nic i przyglądałem się piłującym drzewo na pod­
wórzu aresztantom. Podwórzem szla jakaś dobrze 
ubrana, tęga pani. Minęła więźniów, lecz wnet się 
zatrzymała, wyjęła pięć kopiejek, podeszła do jed­
nego z pracujących i rzekła uroczyście: 

- Macie, w imię Chrystusa ! 
\Yięziei1, któremu dawała pieniądze, cofnął 

rękę i nagle rzekł złym, chrapliwym głosem: 
- Ty, paniusiu, Chrystusem sobie pyska nie 

wycieraj. To nie twój brat! Nie dla ciebie przy­
szedł ! Ty dasz 5 kopiejek, nagadasz na 50, nosa 
zadrzesz na 500, a ukradniesz 5000! I te 5 kopie­
jek dlatego dajesz, że albo powodzenie w intere­
sie chcesz mieć, albo bilet jazdy do raju kupić! ! 
Ale Bo era nie przekupisz! Ty, lafiryndo! Mnie też 
nie oszukasz! Ja ci drabiną do nieba nie będę! 

Byłem wówczas strasznie oburzony: takie 
chamstwo! Wieszać by takich! Dozorca zbeształ 
więźnia. Paniu ia powiedziała naindyrzona, że 
złoży skargę prokuratorowi ... Tak została przyję­
ta dosadnie wyrażona prawda ...• Jakbym ja chciat 
spotkać teraz tamtego człowieka!... On znał ży­
cie!... Dla mnie teraz on więcej wart, od tysiąca 
porządnych obywatcli z moich dawnych czasów ... 

Rozmowa ta się odbywała w mieszkaniu Igna­
ca Kulikowskiego na Niżniej Lachówce. Obywa­
tel przyniósł tam.. na zlecenie Jasia kupione w róż­
nych sklepach, '' edług wskazówek Ignaca, rzeczy. 
Nzykowali się do roboty "na maszynkę". Wów­
czas jeszcze ten rodzaj afery był nieznany . 

• Taś, który po ostatnich robotach dyRponowal 
dużą gotówką, dał Obywatelowi 500 rubli za fa­
tygę. 
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- Nie trzeba tak dużo - protestował Obywa­
tel. - Ja jakoś tam żyję. Głodu nie cierpię. 

Obywatel poszedł do truszczoby Cypy, gdzie na 
niego czekał Filip Łysy. Z biegiem czasu Obywa­
tel stał się niezbędnym członkiem towarzystwa 
spod znaku szabra. Złodzieje przyzwyczaili się do 
niego i polubili go. Umiał zjednać sobie całkowite 
ich zaufanie i pomagał, wyręczając chłopaków, w 
załatwianiu różnych drobnych spraw. Pisał listy, 
nosił gryp y, a czasem i "statki", lecz nigdy nic 
brano go na żadną, najdrobniejszą nawet pracę, 
związaną z bezpośrednią robotą. Złodzieje wyczu­
wali, że byłoby to dla niego przykre ... Obywatel 
stopniowo poznawal i zgłębiał życie przestępców. 
Brał z niego, na gorąco, typy dla swej powieści. 
Przynosiło to uszczerbek dla jej konstrukcji, lecz 
było pożyteczne ze względu na fakturę. 

vV sąsiednim pokoju siostra Ignaca, ~fila, nu-
ciła piosenkę: 

Spojrzct ja w okno, spojrzę ja w szybę:­
A tam ulicą złodzieje idą ... 
Spodnie klo zowe, wyprasowane, 
Buciki nowe, lakierowane ... 

Hej, dygu-dygu! 
Hej! rachu-ciachu l 

Buciki nowe, lakierowane ! 

Mila była bardzo ładna. Miała zaledwie 17 lat. 
.Taś wierlział, że dziewczyna żyje z bratem, jak z 
kochankiem. Zresztą nie ukrywali się z tym wca­
le. Ignaś mówił: "Ja kocham Milę, a ona mnie. 
A ludzkie gadanie nic mnie nie obchodzi. Po co 
mam z byle dryzdą się paskudzić. Wolę ją. A że 
siostra, to cóż z tego? Też kobieta, a nie koza. Co, 
nie? 1. .. 
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Ta ich śmiałość imponowała Jasiowi. Kiedyg, 
będąc z lekka zawiany, zapytał Ignaca: jak to się 
stało po raz pierwszy. Loo-naś się zastanowił, potem 
rzekł powoli : 

- To mi samemu dziwne ... Nigdy na Milkę 
uwagi. nie zwracałem... Za babę nie uważałem ... 
Aż raz wchodzę do niej. "'Widzę myje się w mied­
nicy. Koszulę miała spuszczoną w dół. Ja prze­
chodząc, ot tak sobie, klapnąłem ją po tyłku. Ona 
jak się wyźwirzy i wodą: lu mi w twarz ... Ja ją 
za to jeszcze mocniej trzasnąłem. A ona mnie pięś­
cią w pierś. Chwyciłem ją i nie wiem jak znaleź­
liśmy się na łóżku ... Ja się wściekłem chyba. Ona 
krzyczy: co ty robisz, draniu! Chciałem się zer­
wać z niej, lec:t ona już milczała i sama mnie trzy­
mała rękami za szyję... Od tego czasu i poszło u 
na!s ... Trudno ... Kochamy się ... Wolę ją od stu in-
nych .. . 

Spojrzę na ręce: same pierścieńce. 
W dłoniach laseczki - srebrne gałeczki l 

Hej, dygu-dygu l 
Hej! rachu-ciachu! 

W dłoniach laseczki - srebrne gałeczki! 

Jaś się nie doczekał powrotu Ignaca z miasta. 
Spotkanie nie było umówione, więc nie miał o to 
żalu do kolegi. Powiedział Milce, żeby brat czekał 
go jutro wieczorem w domu, a sam poszedł w 
śródmieście. 

N a Komarówkę, jak dwie rzeki, wpływają dwa 
trakty: Borysowski i Łogojski. Łączą się u wy­
lotu ulicy Zacharzew:skiej, przecinającej na dwia 
części prawie całe miasto. 

Komarówka - to raj dla potokarzy. A poto­
karstwo, to szkółka elementarna dla początkują-
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cych złodziei. Jest to najłatwiejszy rodzaj kra­
dzieży, przy którym nie trzeba żadnych narzędzi, 
ani specjalnej wiedzy. 1 a "potoku'' pracują na­
wet dzieci. Jednak są złodzieje, którzy prawie całe 
życie "chodzą na potok". Starzy potokarze zwy­
kle posługują się przy robotach wyrostkami. 

Potokarze kradną co się da z wozów przejeż­
dżających traktem. Nie mają ustalonych metod 
pracy. Wszystko zależy od przypadku. Potokarze 
kradną rano i wieczorem. Okradają jadących do 
miasta i wyjeżdżających. Kradną rzeczy z wozów 
'7korzystując nieuwagę jadących. Obcinają ku­

fry lub walizy, przywiązane z tyłu powozów. Pe­
netrują zajazdy i, wykorzystując zagapienie się 
lub niedbalstwo, a czasem i pijaiisiwo chłopów; 
kradną co się da. Zdarza się, że zdejmują nawet 
uprząż z konia, a były wypadki, że zabierano ko­
nia z wozem. Najulubieńszymi dniami potokarzy 
są dnie targowe. To dla nich żniwa. 

Niektórzy potokarze \\7Chodzą daleko za mia­
sto i tam czyhają na swe ofiary. Zdarza się, że 
chłop wyjedzie wcześnie z domu i się zdrzemnie. 
Gdy się obudzi, że nie ma towaru, który wiózł na 
rynek. Lecz najczęściej operowano podróżnych 
przy wjeździe do miasta. '1.1u najłatwiej odwrócić 
uwagę ofiary, dopóki wspólnik ją obrabia. 

Pewien chłop, kilkakrotnie okradziony przez 
potokarzy i doliniarzy, sprzedał konia i pojoohał 
do domu. Nauczony do'wiadczeniem zawinął pie­
niądze w chustkę i usiadł na nich, zdeeydowany 
nie wstawać - aż się znajdzie za miastem. Pe­
wien doliniarz "pasł" go od dawna, śledząc, gdzie 
schowa pieniądze. Kierując się za wozem poszedł 
na Komarówkę. Tam spoikał się ze znanym sobie 
firmowym potokarzem i wyjaśnił sprawę. 

21 



- Robimy g-o do itwy? - spytał potokarz. 
-Klawo jest. 
I poszli dalej, uważnie śledząc chłopa. W pew­

nym miej cu wóz się zatrzymał. Chłop wyjął z 
kieszeni drobne pieniądze, zawolał kręcącego się 
w pobliżu chłopca i kazał mu kupić papierosy i 
zapałki. Potokarz szepnął kilka słów doliniarzowi 
i poszedł zdecydowanie ku koniowi. Spokojnie i 
obojętnie zaczął go wyprzęgać z wozu. Chłop wy­
trzeszczył ze zdumienia oczy i całkiem zbaraniał. 
Dopiero, gdy hołoble leżały na ziemi, chwycił bat 
i porwał się z miejsca: 

- Ty co robisz? 
Potokarz spojrzał jakby zdziwiony na chłopa: 
- P,siakrew! Myślałem, że to szwagier ... Omy-

liłem się. 

Tego momentu, w którym chłop porwał się z 
miejsca, wystarczyło, aby doliniarz sprzątnął mu 
spod siedzenia chustkę z pieniądzmi. A chłop po 
wyjeździe z miasta, gdy chciał wyjąć pieniądze, w 
żaden sposób nie móo·ł zrozumieć - jak i kiedy 
mu je skradziono. 

Jaś od pewnego czasu był częstym gościem na 
Komarówce. Miał tu wielu kolegów i znał prawie 
wszystkie meliny. Pracując nadal do spółki z Ba­
ranem i jego kompanami, którzy stanowili elitę 
świata złodziejskiego, chętnie poznawał i jego 
proletariat. 

Przez pewien czas chodził na potok z Balero­
nem. Ten rodzaj robót małe dawał mu zyski, lecz 
otwierał jeszcze jedne drzwi do złodziejskich sa­
lonów miasta. lGerowała nim teraz nie ehęć zy­
sku, a niepohamowana ciekawość świata, ludzi i 
chęć przygód. Bardzo łatwo znajdywał sobie w 

:22 



,. 

sw1ecie złodziejskim przyjaciół, bo był szczery, 
wesoły i dobry. Od żadnej pracy się nie wykręcał 
i pracował śmiało. Ozę to wysuwał sam nowe kon­
cepcje robót, które przy realizacji okazywały się 
świetne. To wszystko wytworzyło mu opinię cha­
rakternego chłopaka. A zdobyć taką opinię wśrór1 
przestępców nie łatwo. 

Tak mijały dnie i tygodnie, a chłopiec coraz 
mocniej wrastał w środowisko złodziei i wszech­
stronnie poznawał ich życie i obyczaje. 
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H. 

NA MASZYNKĘ 

·wszystko płonęło na zachodzie. Wybuchał tam 
wulkan barw i zalewał potokiem kolorów gorące 
tło nieba. Zmieniały się i przeplatały w panora­
mie Natury niemożliwe do odtworzenia kolory. 
Purpura, złoto, fiolet, błękit - w setkach odcieni 
i nasileń mieniły się nieustannie ... Wreszcie, jakby 
zmęczone tą feerią barw, niebo zaczęło blednąć ... 
Jeszcze raz okrył wieczór krwistym szkarłatem 
cały teren, potem - przechodząc w róż i fiolet -
zgasł. 

Noc jesienna nieśmiało, wstydliwie zaczęła uka­
zywać swe klejnoty .. Z początku mieniły się na 
niebie nielicznie, wreszcie całe niebo śmiało, szcze­
rze i zwycięsko roześmiało się gwiazdami . 

. Jaś i Ignac z li powoli traktem na Rauoszko­
wicze. Mieli ze sobą zrobione z dykty pudełko, w 
którym były wszystkie przyrządy roboty "na ma­
szynkę''. 

W pewnej chwili Ignac zaczął mówić: 
- 'ro gad ciepły. Sarmaku u niego pełne ka­

sety, a blit nie na sztuki, a na \\agą liczy. Chytry 
jak lis. Nawet "szkiełka" ma. A żyje, jak świnia. 



Domownicy pijani z głodu chodzą. Ubrania we 
wstążkach. żebrak l-epsze ma. Dwie żony zamo­
rzył. A jaki posag za każdą wziął l Teraz trzeci 
raz się ożenił. Sam ma pod sześćdziesiąt, a szmarę 
wziął siedemnastówkę. Dziadkiem jej może być. 
Takiego tylko i rąbać. 

- Skąd ma takie bogactwo? -zainteresował 
się Jaś. 

- Po pierwszej żonie wziął młyn i mająteczek. 
Tam dobrze się obłowił. Druga zwariowała. I po 
niej chapnął nie mało. Potem dostawy do wojska. 
Sam rozumiesz: handel-szwindel. N o i poszło ... l 
wiesz: taki boga,cz, a kradzione konie od staro­
wierców kupował. Stąd go i znam. 

- Czy potrafimy go zrobićt 
- To już na zycher... Ja w:szystko wystawi-

łem: pierwsza klasa. Bez obciachu. Tylko ty się 
nie zblamuj. - rzekł Ignac. 

Skręcili z szosy na polną drogę i około 10-ej 
godziny wieczorem zbliżyli się do kompleksu za­
budowań. Spotkało ich wściekłe ujadanie psów. 
Koledzy zbliżyli się do wejścia na obszerny dzie­
dziniec folwarku. Z ganku odezwał się zły, nieco 
zatrwożony głos: 

-- A kto tam łazi t! 
- Swój. Janek 1 ... acewicz z koleżką. Witamy 

pana Bonifacego. 
- Aha! Zaraz ... Pro zę zaczekać l 
Wkrótce potem do furtki zbliżył się wysoki 

barczysty mężczyzna. Prowadził na smyczy psa. 
Jaś i lgnac weszli na dziedziniec i skierowali się 
lm domowi. Odprowadzał ich koncert złych pod­
wórzowych psów uwiązanych na łańcuchach, w 
różnych kątach podwórka. 

W stąpili do dużego, ponurego domu. Z sien~, 
przedzł.elająooj dom na dwie części, gospodarz 
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wprowadził ich na czystą połowę domu, gdzie 
mieszkał wraz z żoną. Służba mieszkała na czar­
nej połowie. Koledzy znaleźli się w dużej izbie, z 
której prowadziły drzwi do innych pokojów. 

Przy świetle naftowej lampy Jaś zoba·czył wy­
sokiego, nieco zgarbionego mężczyznę. ~fial szcze­
ciniasty, rudy zarost i małe latające oczki. Ubra­
ny był w samodziałowy sukienny garnitur. 

Gospodarz ciekawie przyglądał się Jasiowi. 
- Czy to właśnie ten majster - zapytał, nie­

co zdziwiony młodym wiekiem chłopca. 
- Właśnie on. To nic, że młody. Za to mądry 

za nas obu. Pokazywalem panu już jego robotę. 
Lepiej i w Ameryce nie zrobią. A jutro machnie 
próbkę. Żeby pan sam widział, co to za interes. 
Miliony można zrobić! 

- No( dobrze -- zatarł ręce gospodarz. -
Pewnie wy bez kolacji. Ale co ja wam dam jeść? 

-- Niech się pan nie troszczy o to - uspokoił 
go lgnac. - Mamy ze sobą i kiełbasę i 3 pudełka 
szprotek. Jest i flaszka kminkówki. U nas nie to 
('O u pana: dzień popracujemy i tysiąc dolarów w 
kieszeni. Początek już jest, a dalej to zależy od 
pana. Możemy do spółki popracować; dla wszyst­
kich wystarczy. Grunt, że u pana miejsce pewne. 

Ignaś, w czasie poprzedniej bytności- gdy za­
czął wstępne zachody interesu - przedstawił 
. prawę w sposób następujący: Do Mińska przy­
jechał młody chemik, który pracował w Petersbur­
gu na "Monietnom Dworie'' i zo doskona­
le technikę drukowania pieniędzy. U ci€kając 
od bolszewików, przedostał się tu bez niczego. 
Ignac zapoznał się z nim i chemik zaproponował 
mu wyrób fałszywych, a w rzeczywidości praw­
dziwych pieniędzy, bo rzecz pole.ga na tym, że 
każdy banknot jest tak nasycony farbami, że z 



niego można zrobić - odciągając częś(; farb -
jeszcze jeden banknot. \Y ten sposób ze storuh­
lówki, można mieć jeszeze jedną storublówkę, sto-
ując odpowiednie środki chemiczne. Ponieważ 

carskie pieniądze obecnie miały niski kurs, za­
mierzono robić odbitki banknotów dolarowych. 
Cała trudność polegała na tym, że nie opłaca si(~ 
produkcja na małą skalę, a dla masowej produkcji 
potrzeba sporo autentycznych banknotów. Ignac 
dał już poprzednio panu Bonifacemu nowiutki 
banknot dwudolarowy, jako wzór pracy petersbur­
skiego technika. N a ycono go z lc ~dm ol0 jkicm 
goździkowym. 

Pan Bonifacy uważnie obejrzał banknot i kry­
jąc zdenerwowanie, rzekł: 

- Toż, panie Ignacy, można grubą forsę 
zrobić. 

- Ow:szem, odparł lgnac. - - Tylko nie możnn 
tego robić długo, bo chmikalia są rzadkie. Trudno 
je tu znaleźć. ·więc trzeba za jednym razem robi{ 
dużą ilość banknotów. W tym celu trzeba kupif. 
Ll C7.:arnogicłdziarzy jak najwięcej grubszych bank­
notów amerykańskich, minimum 5-do dolarowych, 
a pożądane są grubsze. N a to trzeba dużo pic~ 
niędzy, więc właśnie szukam człowieka, który by 
mógł to finansować. Zysk podzielilibyśmy tak: 
Chemik za robotę 40%, ja za pośrednictwo i po­
moc w pracy 20%, a ten kto wydostałb~, prawdzi­
we banknoty otrzyma też 40% zysku. 

Pan Boni cy, patrząc chciwie na leżący przed 
nim banknot powiedział: 

- Czy się nie poznają na nich, że fałszywe 7 
- Ale gdzież tam! Zresztą niech pan sam 

weźmie ten banknot i zmieni w banku lub u czar­
nogiełdziarzy. O tym nie ma mowy. Takie bankno­
ty nie są wcale fałsz e. Chyba to tylko, że w 
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przyszłości się okaże, że za jednym numerem ą 
dwa banknoty. Ale kiedy to nastąpi!... Za wiele 
la t, a może i nigdy. 

Pan Bonifacy przez chwilę się zastanGtwiał. 
- A czy ten pa11ski chemik nie buja 7 
Ignac się roześmiał. 
- Widzę, że pan ciężko myśli. Banknot leży 

na stole jak wół. Nie mieliśmy dużo pieniędzy, 
więc kupiłem dwa banknoty po 2 dolary i dwa 
po 5. Myśli pan, że dureń jestem. Mnie by nie 
oszukał. Sam byłem przy próbnej robocie. Długa 
to i trudna praca. Widziałem każrly szczegół ro­
boty. We wszystkim pomagałem. Potem wymieni­
łem w jednym banku d"\vudolarówkę, w drugim pię­
ciodolarówkę. Jakież tu jeszcze wątpliwości. Po­
zostały mi te dwa dolary, co tu pan widzi. A pięć 
jeszcze mam. Ignaś wyjął portfel i położył na stole 
jeszcze 5 dolarów. Nowiutki banknot cuchnął, jak 
i tamten, olejkiem goździkowym. Pan Bonifacy, 
obejrzał uważnie i ten banknot. 

- A to nic, że śmięrdzi t 
- Głupstwo. Położyć na kilka godzin do cie-

płej duchówki i wyparuje - odparł Ignacy. -
Z tamtymi tak zrobiłem. 

Pan Bonifacy, przyglądając się to Ignacemu, 
to banknotom i coś medytował. Wreszcie przymru­
żył lewe oko i rzekł chytrze : 

- A możebyśmy tamtego technika, czy chemi­
ka puścili w trąbę. Wtedy można by zysk jego 
między nas podzielić. Pan by miał aż 40%, a re­
szta moja. 

- Nie rozumiem co pan ma na myśli - udał 
zdziwienie Ignac. 

- N o pan mu pomagał i - jak pan mówi: 
widział pan wszystko, jak to się robi; więc po co 
on nam? 

28 



Ignac udał oburzonego: 
- Ależ to niehonorowo l Jak tak można l 
- Niehonorowo, ale zdrowo! Ch-che-che! 

zaskrzeczał pan Bonifacy. 
- Ja na to się nie zgadzam - rzekł z na­

maszczeniem Ignacy. - Jeśli pan nie chce ma­
czej, to muszę poszukać. innego wspólnika. 

Pan Bonifacy nieszczerze się roześmiał: 
- Ja tylko żartowałem ... Chciałem zobaczyć, 

jak pan to przyjmie. 
-Chyba że tak - rzekł Ignacy. - Zresztą 

nie można się bez niego obejść, bo ja znam tylko 
porządek pracy. A jakie tam płyny i maście zie­
lonego pojęcia nie mam ... Ja chciałem z początku 
znaleźć wspólnika w mieście. Potem przypomnia­
łem sobie pana. Pan ma znajomości wśród kupców. 
Panu łatwo zebrać czy pożyczyć każdą sumę. Im 
więcej, tym lepiej. Potem można im po robocie 
zwrócić te same ;pieniądze. 

Stanęło na tym, że Ignac miał zaprosić chemi­
ka ze wszystkimi przyrządami, aby się naradzić 
wspólnie nad przeprowadzeniem roboty. 

Teraz właśnie przyszli do pana Bonifacego, aby 
sprawę załatwić. Koledzy wyjęli z plecaka flaszkę 
wódki, szproty i kiełbasę. 

- Chleba to już nam pan da - rzekł Ignac. 
Pan Bonifacy, którego rozpłomieniła perspekty­

wa dużych zysków, zdławił w sobie skąpstwo i po­
stanowił wystąpić z uroczystą kolacją. Zawołał żo­
nę z przyległego pokoju: 

-Marysiu. 
Do izby weszła młoda, ładna, pięknie zbudowa­

na kobieta. Ignac przesadził z jej młodością. Mo­
gła mieć około 20 la t. Była bardzo nieśmiała. Nie 
podnosząc oczu, przywitała się z gośćmi. 

- Marysiu! Zrobisz nam kolację. Do wóde-
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czki, przede wszystkim jajecznica. Jajek ni-e ża­
łuj, słoniny też. Da z ogórków i grzybów. Tam R<! 
.. łone rydze. I nie marudź. 

- A my tyruczasem wypijmy pod szprotki - -
rzekł Ignac, wybijając dłonią korek z flaszki. 

Wkrótce butelka była próżna. Pan Bonifacy sil,' 
rozochnci! i wyjął z kies7eni wiązkę klu<!zy. 

- Poczęstuj~ wn 'rócleczką własnej roboty. 
Piercakiem. 

Przyniós ł wkrótcP lit t'ową flaszkt; samogonu i 
raba rwił go wiśniowym sokiem. Piii w dalszym 
c-iągu. \\'krótce l'Iarysia poelala na stół jajecznice; 
i przok<.~ki. Jaś, któremu kobieta ha rdzo się po­
dobała, poprosił fc.1 do stołu. 

- ~ie wypada, panie Bonifacy, żebyśmy pili, 
a pańska żona usługiwała nam, jak kuchta. 

T zaczął uparcie pić jej zdrowie, zachęcając ko­
bicie, do kieliszka .... T as trój się polepszył. Pan Bo­
nifacy przyniósł jeszcze litr samogonu. Upił się 
lJrędko i gadał niedorzecznie. ,Jaś się rozzuchwali t 
i zaczął pod stołem trącać :Jlarysię nogą. Złapat 
na sobie jej szelmowskie spojrzenie i uśmiech. To 
go zupełnie wyprowadziło z równowagi. Zaczął 
śledzić kobietę. Znalazł posobność, gily wyszła do 
kuchni, by przyłapać ją w sieniach. Objął ją silnic 
i chciwie całował. Marysia płonęła. 

- Puść, mily, puść! Stary mnie zabije. 
- Kiedy nie mogę... Nie usnę ... 
~Iarysia po chwili zaczęła szeptać: 
- Oni niech piją ... Ty nie pij dużo ... Jak ko­

lega u.~nie, wyleź oknem i przyjdź do mnie ... Moje 
okno następne... Będzie otwarte... Teraz idź pr~­
dzej, bo stary się połapie ... 

Marysia wróciła do kuchni, a Jaś znów, niby 
wracaJąc z podwórza, dołączył się do kompanów. 
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Zachęcał ich do kieli zka, sam sprytnie omijając 
kolejki. 

Dopiero teraz pan Bonifacy pozbył się skąp­
stwa. Na stole zjawiła się flaszka :firmowego jarzę­
biaku; potem koniak. ukazały się stuche kiełba­
sy, wędlina, masło. 

Po północy Ignacy i go podtuz domu byli zu­
pełnie pijani. Kolega śpiewał "Sto lat...'' na cześć 
gospodarza. Pan Bonifacy przechwalał się boga­
ctwem ... 

- Ty myślisz, że jak ja w samodziałach cho­
dzę, to na do b re u branie nie mam L. Co?... Pl uj Q 
na toL. Jak zechcę, to całą ulicę w Mińsku ku­
pię L. Fabrykę po tawię ... Co zechcę, to zrobię!... 
Ot jak!... 

Ignacy mu potakiwał. Jaś dolewał im do kie­
liszków i od czasu do czasu porozumiewawczo Ppo­
glądał na Marysię, której kilka wypitych wódek 
rzuciło płomienie na twarz i zapaliło i bez h·g-o 
piękne oczy ... 

Jaś rozebrał i ułożył do snu zupełnie pijaneg-o 
towarzysza wyprawy. Potem odemknął okno, które 
wychodziło do sadu. W sąsiednim pokoju słyszał 
głośne chrapanie Bonifacego, który już przed 
kwadransem poszedł spać. Z następnego pokoju, 
przez zamknięte jeszcze o1mo - jak Jaś się do­
myślał - pokoju ~Iarysi, padał w sad dtuo-i prv­
stokąt światła. Jaś po cichu wylazł do sadu i zbli­
żył się do okna. ZoLaczył przy świetle lampy Ma­
rysię, która odwrócona do niego bokiem, myła si<; 
w postawionej na zydlu miednicy. Ja~ z rozko zą 
przyglądał się nagiej, pięknej kobiecie która nie 
podejrzewając, że jest podpatrywana, zachowy­
wała się zupełnie swobodnie. To zwiększało powab 
jej dobrze ukRztałtowanego ciała. "Chociażby 
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odemknęła okno l'' myślał Jaś. "Jeśli nie odem­
knie - zapukam". Kobieta wytarła się ręczni­
kiem i umieściła lampę tak, aby wyraźnie widzieć 
swą postać w lustrze. Zobaczył, że Marysia wyję­
ła z szufladki małą flaszeczkę i korkiem dotykała 
twarzy, piersi i barków. "Perfumuje się'' - po­
myślał Jaś i przypomniał sobie Marusię Łobową, 
swą pierwszą kochankę. Teraz Jaś był pewien, że 
okno będzie odemknięte. Marysia obejrzała sią 
uważnie ze wszystkich stron w lustrze. Jasia to 
denerwowało. "Cóż ona marudzi t''. 

Wreszcie po dłuższym przeglądzie broni przed 
lustrem, ~farysia wdziała nocną koszulę i uczesała 
włosy. Potem podeszła do okna i odemknęła je. 
Jaś niespodzianie złapał kobietę za ramię, potem 
prędko dostał się do pokoju. Zaczął całować Ma­
rysię. Kobieta chętnie przyjmowała jego pieszczo­
ty. W pewnej chwili powiedziała: 

- Idź do siebie ... Rozbierz się, potem wracaj ... 
Zeby tu nie było twoich rzeczy. I zamknij drzwi na 
klucz ... 

Jaś wrócił do swego pokoju. Jaś pośpiesznie się 
rozebrał i wrócił do pokoju Marysi. 

Rano, po śniadaniu, koledzy urządzili prowizo­
ryczne laboratorium. Sposób działania był prze­
myślany i o:rr:ówiony w mieście. Najważniejszą ro­
lę w dzisiejszej próbie odegrywały dwa dwudola­
rowe, prawie nowe, banknoty. W mieście je zwil­
żono, złożono razem i wyprasowano, aby miały 
jednakowe zgięcia. Oba były za identycznymi nu­
merami. Osiągnięto to w ten sposób, że wybrano 
ze sporej ilości banknotów u znajomego czarno­
giełdziarza, dwa najwiQ<!ej podobne do siebie i zbli­
żone numerami. Różnice w cyfrach wyrównano w 
ten sposób, że obrócono na jednym ·za pomocą 
tuszu trójkę w ósemkę, czwórkę w jedynkę i dzie-
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wiątkę w zero. Było przy tym nieco skrobania 
brzytwą. Dolar, który miał numerację autentyczną, 
włożono między dwa kawałki czystego papieru 
tejże wielkości. 

Jaś kazał panu Bonifacemu napalić pod płytą, 
:teby duchówka była ciepła. Potem włożył do du­
chówki włożony między dwie żelazne płyt ·i bank­
not i papier okrywający je. 

- To musi leżeć w cieple clwie godziny -
rzekł Jaś, patrząc na zegarek. 

Teraz chłopiec dyrygował pracą, a Ignacy po­
słusznie i gorliv,Tie spełniał jego rozkazy. Pan Bo­
nifacy, był przejęty niczwykłymi czynnościami, 
które odbywały się w jego oczach i uroczystymi 
minami kolegów. 

- Szkoda, że nie ma więcej banknotów -
rzekł Jaś. - Nie lubię robić prób na próżno. Za 
mało mam niektórych środków. 

- Więc nie trzeba ich marnować - rzekł pan 
Bonifacy. 

-- Chcę tylko pokazać panu system mej pra­
cy, aby pan miał zaufanie. 

- Nie mam żadnych wątpliwości- odparł go­
spodarz. - Przecież widziałem wyniki pańskiej 
pracy. 

-- ·więc dobrze - rzekł Jaś. - Ponieważ ma­
my sporo czasu, zrobimy mniejszą próbę. Zresztą 
chcę wypróbować siłę nowego płynu. Czy ma pan 
jakiś nowszy banknot carski! 

- Owszem: mam. 
Pan Bonifacy wnet przyniósł Jasiowi kilka 

banknotów. Jaś wybrał z nich dziesięciorublowy 
i zasiadł do pracy. Laboratorium jego wyglądało 
imponująco. Różne flaszeczki z kolorowymi płyna­
mi, pędzle, wałki, szklane i metalowe płytki, noże 
i nożyczki, linie, wata itd. Główne miejsce zajmo-
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wało blaszane pudełko, w którym były dwa wałki. 
To właśnie była cudowna "maszynka". 

Prace "na maszynkę'' wykonywane są w różny 
sposób, zależnie od posiadanych przyborów i po­
mysłowości aferzystów. Jedna tylko jest zasada 
ogólna: wybiera się "ciepłego" gościa i proponuje 
się mu robienie pi~między, udowadniając, że z 
jednego banknotu można mieć dwa. Chodzi o to, 
aby ofiara zebrała jak najwięcej banknotów. Na­
stępnie manipuluje się nimi w ten sposób, aby to 
sprawiało wrażenie: kręci siQ je w maszynce, sma­
ruje się, okłada papierem. Zakończenie bywa prze­
ważnie takie, że aferzyści znikają, pozostawiając 
ofiarę z poleceniem pilnowania maszynki. A cza­
sem wkładają przygotowaną do odbitek paczkę do 
duchówki lub pieca. Potem powstaje trwoga: "ze­
garek stanął i za długo trzymano paczkę w piecu". 
Co prędzej, wydostają wszystko i znajdują w 
środku popiół. Merzyści klną, kłócą się, wpadają 
w rozpacz i zdarza się, że sam poszkodowany po­
ciesza ich, a czasem proponuje powtórzenie próby. 
\Vięc "strzygą" gościa dwukrotnie. 

Takie sprawy przeważnie uchodzą bezkarnie, bo 
ofiara boi się nawet zameldować policji o swej 
stracie, którą poniosła w tak niezwykły sposób. 
Przecież brał udział w fałszerstwie. Nie zawsze 
aferzy~ci pracują w sposób tak przemyślany i dro­
hia7gowy, jak Jaś i Ignac. Lecz oni zamierzali 
przeprowadzić wszystko "na zycber", bo "karaś" 
byl "ciepły" i można było dobrze się obłowić. 

Jaś, w obecności pana Bonifacego, posmarował 
dziesięciorublowy mikołajewski banknot olejkiem 
goździkowym. Potem obłożył go z obu stron czy­
stym papierem. Następnie położył wszystko ra­
zem na stalowej płytce i kilkadziesiąt razy mocno 
przeciągnął po papierze twardym wałkiem. Gdy 
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·wyjął banknot z powrotem, na papierze pozostały 
blade, lecz wyraźne barwne odbitki banknotu, 
utrwalone na odwrót. 

- ·widzi pan - rzekł Jaś - nawet za po­
mocą tego jednego płynu, bez dalszych manipu­
lacji i ogrzewania, widać wyraźnie odbitkę bank­
notu. Potem w środek wkłada się papier, przygo­
towany na banknot i znów wszystko idzie w ro­
botę. Robota trudna i wymaga cierpliwobci, ale 
skutek zawsze pewny. 

Jaś objaśnił w dalszym ciągu, że dolary skleja 
się z dwóch odbitek, a w środku się umieszcza 
skrawki jedwabnych, kolorowych niteczek. \Vodne 
znaki robi się specjalnym stnlowym wałkiem, po 
zwilżeniu banknotu odpowiednim płynem. 

Pan Bonifa.cy był olśniony. Nie miał żadnych 
wątpliwości i z podziwem patrzył na tego młode­
go magika. Po raz pierwszy w życiu spotkał czło­
wieka, który mu zaimponował. I to taki smarkacz! 

- Ile panu trzeba banknotów? -pytał Jasie'. 
- Jal~ najwięcej, bo płynów mam mato ... Nie-

których nigdzie nie można znaleźć ... Dla mnie ma­
ła różnica, czy or1biję jeden banknot, czy sto, czy 
tysiąc, bo rozumie pan ... - i Jaś puścił się na 
zawiłe tłumaczenie techni1'i tej pracy, przy któ­
rej najważniejszą rolę grał płyn do utrwalania 
barw, którego było bardzo mało. 

- Do zmiękczania barw mam dość płynu ... 
jeszcze na kilka razy. Tak samo i do ściągania ich. 
A l e najgorzej z płynem do utrwalania. Mam go 
tylko tyle. 

Jaś pokazał panu Bonifacemu flaszeczkę, w któ­
rej było trochę bursztynowego koloru płynu. Po 
prostu esencja herbaty. 

Pan Bonifacy powiedział: 
-Ja pieniędzy nie mam ani rubla. Same stra-
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ty ponoszę. I służba kradnie i podatki ... Ale na 
taki interes mogę pożyczyć ... 

Ignac znacząco mrugnął do Jasia: wzięła ry­
bka! 

Postanowiono, że po obiedzie pan Bonifacy z 
Ignacym pojadą do miasta, aby zebrać pieniądze 
i kupić jak najwięcej banknotów dolarowych. Wró­
cą jak tylko tę sprawę załatwią. Ignacy miał do­
pomóc w skupywaniu banknotów. 

Gospodarz zadysponował Marysi dobry obiad i 
koledzy poszli do sadu na owoce. Tymczasem pan 
Bonifacy udał się do swego pokoju i zamknął drzwi 
na klucz. 

Z najrozmaitszych skrytek wydostawał pan Bo­
nifacy kasetki, pudełka, rulony i paczki z kosztow­
nościami i pieniędzmi. Pan Bonifacy miał przeszło 
trzy tysiące dolarów w banknotach. Lecz opano­
wała go chciwość i postanowił kupić jeszcze jak 
najwięcej. W tym celu trzeba było sprzedać tro­
chę złota lub brylantów. Ze złotem panu Bonifa­
cemu było szczególnie trudno się rozstać. Posta­
nowił sprzedawać brylanty. Jednak wziął ze sobą 
również sporo złotych mikołaje-wskich monet. 

Po dobrym obiedzie Ig11ac i gospodar?J pojechali 
do miasta elegancką bryczką. Pan Bonifacy na 
odjezdnym rzekł do Marysi w obecności Jasia: 
-Uważaj, żeby gościowi nic nie zabrakło, bo ... 

skórę spuszczę... · 
- Staram się jak mogę - spuszczając oczy, 

odparła kobieta. 
Jaś się uśmiechnął. 
Wieczorem Jaś i Marysia zjedli kolację i bardzo 

wcześnie poszli spać. W sporonienie pieszczot po­
przedniej nocy ogarnęło ich nowymi pragnieniami. 

Gdy byli już razem, Jaś po pewnym czasie spy­
tał: 
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- Po <lÓżeś v:yszła za takiego wstrętnego 
dziada? 

-- Czy ja z dobrej woli?... Rodzice zmusili .. . 
Utopić się chciałam ... A teraz postanowilam uciec .. . 
Mam w Hcmlu brata ... żonaty. Jest maszynistą na 
kolei ... Pisałam do niego jak mi źle ... Brat mnie 
lubił bardzo ... Napisał, żebym przyjeżdżała ... że 
żyje dobrze ... \Vziąl za żoną dom z ogrodami i jest 
zadowolony ... Niedługo pojadę tam ... 

- l\loże ci dać pieniędzy na drogę ł 
- Nie trzeba ... Uzbierałam tyle, że mi wystar-

czy... Jak stary nie pilnował, a zebrałam na złą 
godzinę. \Viedziałam, że długo tu nie wytrzymam ... 
Czy wiesz, że on matkę swoją z domu ·w-ypędził... 
Po żebraczym chlPbie chodzi ... Taki żmiuda ! ... 

:Minął jeszcze jeden dzień i trzecia, pełna emo­
cji noc. Dopiero w południe wrócili Ignac i go­
spodarz. A po obiedzie zamknęli się w "laborato­
rium" i przystąpili do pracy. 

Gospodarz położył na stole gruby plik bankno­
tów. Było tam 11.500 dolarów. 

- _.,.i ech pan przejrzy: może tam są niedobre! 
Jaś obejrzał pieniądze i uznał, że wszystkie na­

dają się do roboty. 
Zakipiała praca. Jaś i Ignac cięli na miarę 

banknotów dolarowych papier. Potem Jaś zaczął 
przygotowywać ~hemikalia. Pod wieczór wszy­
stko było gotowe. \V ma zynce ścisnięty dwiema 
deskami leżał cuchnący plik papieru. Pan Boni­
facy nie podejrzewał, że druga paczka identyczna 
z tą, w której były dolary, została w czasie jego 
nieobecności (wysłano go po esencję octową) scho­
wanu pod poduszką nałózku Jasia. 

Nie będzie za gorąco 1 - spytał Jasia 
Była godzina siódma wieczór. Jaś powiedział : 
- To wszystko musi leżeć tak przez trzy go-



dziny, a potem włożymy to na 12 godzin do du­
chówki. 

Zapalono pod płytą, aby rozgrzać duchówkę i 
udano si~t na kolację, którą i tym razem zakro~ 
piono obficie alkoholem. 

Po kolacji, o godzinie dziesiątej wieczór, Ignac 
uroczyście przeniósł "maszynkę'' i umieścił ją w 
duchówce. 

Nie będzie za gorąco? - spytał Jasia. 
Chłopiec wsadził do duchówki dłoń. 
-Nie ... w sam raz. 
Ignac zwrócił się do gospodarza: 
Dobrze by hylo, żeby ktoś z nas tu spał. Sam 

pan rozumie: 23.000 dolarów ... To nie w kij dmu­
chał. 

- Owszem, owszem ... - slnvapliwie potwier­
dził pan Bonifacy. ,Ja o tym właśnie myślałem. 

- Można tu przenieść łóżko - zaproponowat 
Jaś. 

- Po co - rzekł pan Bonifacy. przystawiająr 
do płyty krzesło.- Ja tn i tak posiedzę. Spać mi 
si~ nie chce wcale. 

-.Jak pan uważa - onparł Ja~. - Tylko 
proszę nas obudzi~ przen 10-tą. A 'bo samemu 
wyjąć o 1 0-tei \Yszyst,·o z duchówki. 

- A czy będzie już gotowe T 
- Na pewno- orlpart Ja~. 
- · Dohranoc! - rzekł pan Bonifacy. 
Kolerlzy poszli do swego pokoju, a pan Boni­

facy ?;ORtał na straży skarbu i mozolnie l·ombino­
wał. ja.khy to samemu zawładnąć wRzystkim. 

"Po prostu wyrzucę smi<ów za drzwi i zagrożę 
polidą'' - postanowił wreszcie pan Bonifacy. 

Tymczasem koledzy po cichu wyleźli oknem w 
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sad, a stamtąd przez parkan przedostali się na 
drogę, prowadzącą do traktu. Unosili ze sobą 
11.500 dolarów. Prócz tego Jaś uniósł wspomnic­
nie słodkich picszczot swej przygodnej kochanki. 

A na chutorze pozostało otwarte okno pokoju 
Marysi (nie wiedziała, że Jaś dziś odejdzie) i pan 
Bonifacy, siedzący przy duchówce i pilnujący 
umieszczonych w "maszynce" skrawków papieru. 
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III. 

Zl\fART\VIENIE PA\VOl I ETYKA 
TO~I1\.SZA CIICRDZICZA 

Chluśnięta w twarz woda. ocuciła Paulinkt:. 
Otworzyła oczy i przerażona patrzyła na swego 
kochanka. Baran mocno przewiązał ramię wyżej 
łokcia, aby zahamować krew, płynącą z gtębokiej 
rany koło łokcia ; potem ręcznikiem okręcił ranę. 
Włożył frencz. wziął czapkę i nie spojrzawszy na 
Paulinkq wyszedł z pra~owni. 

Pawcia przez pewien ~zas leżała, przypuszcza­
jąc, że Baran zaraz wróci, lecz gdy nie było go 
dłużej, wstała i poszła do swego pokoju. Spoj­
rzała w lustro i cofnęła się przerażona. Twarz, 
szyję i pierś miała v.:e krwi... \Vnet się jednak 
uspokoiła, bo przypomniała sobie, że to krew ko­
chanka. 'rylko zaklęła: "Czekaj, bandyto, ja ci 
tego nie daruję! Popamiętasz mnie!" Sprzątnęła 
pracownię, potem zdjęła bluzkę i umyła się. 

Tego dnia Baran do domu nie wrócił. Nie przy­
szedł i na noc. Nazajutrz Paulinka, gdy zobaczy­
ła ,Jasia, zapytała go a Olka, lecz chłopiec nic o 
nim nie wiedział. 

Czwartego dnia rano Paulinka elegancko się 

40 



ubrała, włożyła karakułowy sak i poszła do Ba­
lów. \V drodze rozmyślała: co robić' "Może Olek 
porzucił mnie Y A może wpadł?... Prędzej, że 
wpadł". Paulinka nie chciała pogodzić sią z myś­
lą, że Olek mógłby ją porzucić. U Balów Pawcia 
nasłuchała sią mnóstwa zachwytów nad bogact­
\vem i piękno ścią swego stroju. Pochlebiło to jej 
bardzo. \Vróciła do domu późno. Olka nie było. 

W nocy Paulinka nie spała. Zastanawiała się 
nad sobą i myślała: co począć? Przypomniała so­
bie Tolusia, który był dla niej wzorem grzeczności 
i elegancji i postanowiła pójść do niego po radę. 
"Jeśli Olek nie wróci, to może on weźmie mnie 
do siebie. Uciułałam trochę pieniędzy, mam sporo 
drogich rzeczy. Otworzylibyśmy wię1{szy zakład 
fryzjerski. Ja bym mu wstydu nie zrobiła. Prze­
cież jestem taka ładna. Olek za mną wariował. 
Przecież i tamto było z miłości dla mnie ... Czyż ja 
dla Tolusia nie para ... Też mogłabym czytać róż­
ne książki i pięknie mówić". Pawcia rozpłynęła 
się w marzeniach i uslnęła. 

Nazajutrz Paulinka ubrała się jak mogła naj­
piękniej i poszła do Tolu ·ia. Przechodząc obok 
fryzjerni, spostrze.gła, że klientów wewnątrz nie 
ma, więc mile uśmiechnięta, rozpromieniona, 
weszła do środka. 

- Tolusiu, kochany, wybacz, że tak dawno u 
ciebie nie byłam ... Tyle spraw ... - Pawcia nie do­
końcr.yła. 

Toluś, który w czasie wejścia Paulinki układał 
w sz11fie serwetki, powstał z miejsca. Przerażony­
mi oczami patrzył na kobietę. \Vreszcie wypiął 
bardo pierś, uniósł w górę brodę i w kazał jej 
wyniośle palcem drzwi. 

-- Szanowna pani raczy stąd się wynieść l Zro­
zumiane?! 
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Paulinka nie zrozumiała jednak. 
- Tolusiu, co ty mówisz? Opamiętaj się! 
Fryzjerowi piana ukazała się w kącikach warg. 
- Precz! - wrzasnął histerycznie. - Byle 

kurwa będzie mi tu włazić do przyzwoitego inte­
resu t Precz, bo policję zawołam t 

Paulinka zrozumiała, że to nie żart, tym wiQ­
cej, że Toluś podskoczył ku niej i wcale nie w hra­
biowski sposób wypchnął ją za drzwi. 

- Precz paskudna suko! - wrzasnął na po­
żegnanie. - 2ebym ciebie tu nie oglądał więcej, 
lafiryndo t 

Paulinka, wycierając chusteczką łzy z twarzy, 
wróciła do domu. Tam długo płakała: "Jej To­
luś, jej bóstwo, jej marzenie, jej ideał, taki inte­
ligentny, taki uczony i tak z nią się obszedł!''. 
Stopniowo odczuła do niego nienawiść. Mijały 
godziny i z chaosu myśli i uczuć Pawcia wyłuska­
ła jedną prawdę: jednak Oluś dla mnie był zaw­
sze o wiele lepszy ... Mógłby mnie zbić wówczas, 
nawet zabić, lecz nie mnie, a siebie nożem uderzył. 
I wszystko to przez tamtego podleca!... Może Oleś 
z rozpaczy sobie życie odebrał?... I cóż ja biedna 
pocznę t .. Teraz może nigdy nie wróci, a miał mi 
kupić złoty zegarek z brylancikami... Jaka ja 
nieszczęśliwa t". I znów płakała, coraz więcej roz­
czulając się nad swym losem. 

Minął tydzień, a Olek nie wracał. Paulinka nie 
wiedziała, co począć. Wreszcie zupełnie zrozpaczo­
na poszła do ojca. Zastała rodziców przy obiedzie. 

Przy jej wejściu Tomasz Churdzicz ściągnąt 
krzaczaste brwi : 

- No, czego chceszf 
Z oczu Paulinki łzy trysnęły. 
- Tatm::in. ia taka nips:r.c7.t>~liwa! 

Czemuż to takL. At .. Sama na ojca na"'z-
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czułaś tamtego draba... Sama za mm poleciałaś, 
a teraz: nie - szczę - śliwa ... 

Tomasz obejrzał się po izbie. Szukał powrozu. 
Wtem spojrzaŁ na córkę i w głowie zaświtała mu 
myśl: "Jak prać babę w karakułowym saku 7". 

- Więc czego chcesz? - rąbuął twardo Uhur­
dzicz. 

- Ja do mamusi... - westchnęła żałośnie 
Pawcia. 

- Chodź tu ! - ryknął Churdzicz. - A. wy 
wontl 

Stasia i Julek eo prędzej wynieśli się z komna­
ty, a Pawcia posłusznie usiadła do stołu i milcza­
ła, roniąc z oczu łezki. 

- N o - o! T - warknął Tomasz. 
Paulinka jąkając się opowiedziała rodzicom o 

zajściu z kochankiem. że przez zazdrość zrobił jej 
awanturę i przebił się nożem. O Tolusiu, natural­
nie, ani słówkiem nie wspomniała. Potem porzu­
cił ją i cały tydzień nie wraca do domu. 

Churdzicz z kamienną twarzą i zmrużonymi 
krytycznie oczami patrzył na córkę. Gdy przesta­
ła mówić, nagle odezwał się spokojnie, czym 
wprawił w zdumienie żonę i córkę: 

- Wiem, że to złodziej ... A. złodzieje to spry­
ciarze... Trzeba było go się trzymać i doić jak 
krowę, a nie puszczać się z byle psem ... Myślałem, 
że masz trochę mojego rozumu ... A. on widać, że 
chociaż to i złodziej, ale dureń, bo by ciebie no­
żem szastnął... Chyba, że oś l epł z miłości i zdur­
niał... Z takim można w złocie chodzić, a ty co 
maszT... 

- Mam ładne sukienki, bieliznę, pierścionki, 
karakuły... - tłumaczyła się ośmielona nieco 
Pawcia. 

- A fony ile masz T 
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- Mam trochę ... 
- Mam tro-ch~ ... -przedrzeźnił jl\ ojciec. 

- Zaraz, jak ci zedrę te karakuły i skórę wygar-
buję, to nauczysz się rozumu. Miałaś kopalnię zło­
ta, to trzeba było ją szanować. 

Pawcia tylko płakała. 
- Ty się nie ślimacz - podniósł glos To­

masz. - A jak cię rozumu uczę, to uważaj i pa­
miętaj ... Ten twój gagatek wróci. To pewne ... Idź 
do domu i czekaj ... Jak wróci, to przymil się do 
niego, zamydlij czymś oczy i ciągnij co się da... Z 
kogo drzeć skórę, jak nie ze złodzieja ... Tylko trze­
ba z rozumem ... żeby tak wychodziło, że sam daje, 
a nie ty świdrujesz z niego... Ot, co ... Blisko pół 
roku z nim żyjesz, a co masz t .. Mądra na twoim 
miejscu, to już kupę forsy by miała ... A ty l kara 
- ku - ły!... Idź teraz do domu, ładnie wszystko 
posprzątaj, sama się pięknie ustrój i czekaj... • 
A jak wróci, to popłacz i przyjm go jak królewi-
cza ... Jak trzeba: przeproś ... w łapę śmierdzącą 
cmoknij, przymil się, kolana pokaż siadając, do 
cyce~ przyciśnij ... Sama wiesz czym suka psa weź-
mie ... A głównie: doglądaj go, żeby nie był głod-
ny, żeby miał co lubi, pytaj o zdrowie (a myśl: 
zdechnij, cholero!) ... Tym sposobem nie tylko for-
sę, a i skórę z niego ściągniesz ... N o, poszła precz 
i pamiętaj, bo jak rozumu się nie nauczy.sz i dru-
gi raz tu przyjdziesz chlipać, to ci na dupie kara­
kuły wybiję! 

Nigdy w życiu Churdzicz nie przemawiał tak 
długo i życzliwi~ do córki. I matka, i Pawciabyły 
tym po prostu zdumione. Była to pierwsza w ży­
ciu lekcja etyki, psychologii i taktyki cywilnej, 
dana przez ojca córce. I słowa jego nie przebrz-
miały w pustce. Pawcia dobrze je sobie zapamię-
tała i postanowiła w dalszym ciągu działać spryt-



uie i ostro/.nie, aby jak najwięcej obłupić zło­
dzieja. 

Olek Baran przede wszystkim poszedł do b la t­
nego felczera, z którym utrzymywali kontakt lepsi 
złodzieje i specjaliści od pracy "na sobaczkę". 
Nazywano go Cacy, za częste powtarzanie tego 
wyrazu. Cacy robił złodziejom środ .;:i usypiające, 
które podane w piwie lub wódce, waliły z nóg ofia­
ry. ·wywoływał kobietom poronienia. Dawał lub · 
czyki i środki podniecające erotycznie. 

- Ależ pana urządzili! - rzekł Cacy, obej­
rzawszy ranę Barana. 

- Sam się urządziłem. 
Cacy nieufnie spojrzał na Barana i jak sznur­

kiem zebrał zmarszczki na czole. Zrobił Olkowi 
opatrunek i kazał przyjść za dwa dni. 

- ·wiele panu za fatygęt - spytał Olek. 
- Daj ile chcesz ... Możesz nic nie dać ... A mo-

gę i ja tobie dać, jeśli potrzebujesz ... 
To był system Cacy: brać ile dadzą, a gdy 

trzeba, to pomagać pacjentom. Jak się okazało, 
ystem ten był zupełnie dobry, bo wdzięczni pa­

cjenci, którzy w potrzebie byli leczeni darmo, gdy 
zdobywali gotówkę, rewanżowali się sowicie swe­
mu dobroczyńcy. W ten sposób Cacy zdobywał 
gotówkę i serca. 

Cacy był dziwnym typem. Malutki, łysawy, lat 
około 50, wyglądający o wiele starzej. Twarz sza­
ra, jakby brudnym brezentem obciągnięta. I z tej 
brzydkiej twarzy patrzyły dobre, dziecięce oczy ... 
Cacy był kiedyś wojskowym felczerem na Sybi­
rze. Potem za jakieś sprawki trafił do więzienia, 
później po amnestii został zwolniony ... Przewę­
drował cały Sybir. Był w Mandżurii i Chinach. 
Wreszcie przyjechał do Mińska z córką zesłańca, 
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z którą się ożenił (ona pochodziła z .Mińska i mia­
ła tu rodzinę). żona mu zmarła w 191 O roku. 

Cacy był znany wśród biedoty całego miasta. 
Nie miał prawa praktyki, lecz zwracano się do 
niego we wszystkich trudnych wypadkach i Cacy 
pomagał tam, gdzie opuszczali ręce lekarze . .Moż­
liwie, że było w tym sporo szczęścia. Sądzę, że 
dużo znaczyła sugestia, bo Cacy leczył i zamawia­
niem ... Cacy badał chorego bardzo dokładnie, nie­
raz po kilka razy, wreszcie dawał lekarstwa, któ­
re sam preparował, przeważnie z ziół. Cacy "stal­
nikiem" leczył najcięższe choroby jelit, wątroby 
i żołądka; siarką wraz z ziołami, leczył zupełnie 
skutecznie i prędko wrzody, choroby skóry i prze­
miany materii. Gruźlicę płuc leczył dawaniem do 
picia pr.zez dłuższy okres czasu wyciągów ze sło­
my (gotowanej godzinami), aloesu i miodu. Wap­
no dawał z tłuczonych na mączkę skorupek jaj. 
Stosował czasem dziwne i ryzykowne środki, np.: 
kilka razy wyleczył ciężkie zapalenie płuc, jedy­
nie okładaniem chorych kiszoną kapustą. Po za­
biegu dawał pić wódkę i herbatę. 

Cacy nie odmawiał pomocy w żadnym wypad­
ku, nawet wchodzącym w kolizję z prawem. 

P.ewnego razu zawołano go do żony miejscowe­
go dygnitarza, która ·od wielu lat jeździła po uzdro­
wiskach i modnych lekarzach. Była chora na brak 
apetytu, bezsenność, złą przemianę materii i "ner­
wy". Cacy dokladnie zbadał chorą i rzekł po­
ważnie: 

- Proszę przez pierwszy miesiąc kuracji nie 
jeść wcale mięsa. Następnie: ostatni posiłek może 
być nie później, jak na cztery godziny przed 
pójściem do łóżka. Poza .tym codziennie rano musi 
pani nago chodzić pól goJziny na czworakach po 
ogrodzie, albo po dobrze wywietrzonym pokoju, a 
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bezpo~rednio przed snem proszę brać 15-minuto­
wą, bardzo gorącą kąpiel. Lekarstwo przyślę pani 
jutro. Prosz~ zażywać stołową łyżkę przed każ­
dym posiłkiem. - Była to mocna piołunówka. 

Dygnitarzowa była nieco zaskoczona tymi zle­
ceniami lekarza, lecz pewność siebie i powaga Cacy 
tak na nią podziałały, że, aczkolwiek z pewną re­
zerwą, zastosowała się do zleceń Cacy. 

Po miesiącu czasu Cacy odwiedził swą pa­
cjentkę. Okazało się, że paniusia ku wielkiemu 
swemu zadowoleniu, straciła na wadze kilka kilo, 
odzyskała apetyt i dobrze spała. 

Do złodziei Cacy miał szczególny sentyment. 
~fożliwe, że wpłynął na to jego kilkuletni pobyt 
w wi~zieniu. Pomagał im we wszystkim i miał u 
nich prócz przydomku "Cacy", jeszcze jeden: 
"Ojciec". Były wypadki, że złodzieje udawali się 
do niego w sprawach wzajemnych waśni, jako do 
arbitra lub sędziego. W tych wypadkach Cacy 
zawsze sprawiedliwie i bezstronnie rozstrzygał 
kwestię i złodzieje bezapelacyjnie przyjmowali 
jego wyrok. 

Olek wyjął z kieszeni portfel i chciał zapłacić 
Cacy za opatrunek, lecz spostrzegł, że w portfelu 
pieniędzy nie ma. Zupełnie o tym zapomniał. 
Mocno tym się zażenował. Zycie jego tak się ukła­
dało, że brak pieniędzy uważał za hańbę. "Nie 
umie zarobić, albo szpaniuga, albo ten co drefi". 

Cacy spostrzegł konsternację Olka i rzekł ła­
godnie. biorąc go za rękę: 

- Wie pan co, panie Aleksandrze, niech pan 
ni,gdzie nie idzie, a zostanie u mnie przez parę dni. 
Rana par'iska nie jest poważna, ale wymaga spo­
koju, bo upływ krwi był duży. U mnie jest wo1ny 
pokoik, odpocznie pan, no i cacy. Rozumie pan? 

I Baran złamany fizycznie i moralnie, został u 
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Cacy, który troskliwie zaopiekował się pacjentem. 
Wieczorami Cacy przychodził do Olka i mały­

mi kieliszkami pili wódkę. Cacy prędko się upijał 
i wówczas opowiadał Ohowi o Sybirze: 

- Wie pan, panie Aleksandrze, nie ma na 
świecie piękniejszej, bogatszej i cudowniejszej 
krainy. Tam po złocie się chodzi, a cuda dookoła. 
Mówię panu, nie życie - cacy. A co za ludzie l 
Bezintere&owni, śmiali, dumni... Każdy, jak król 
- cacy! Jedź pan na Sybir, panie Aleksandrze, 
tBm żyoie cacy ... U nas kawior z "kieci'' po rublu 
kilo sprzedawali, a tam miliony pudów w dopły­
wach Amuru ginęło. Nie było komu - cacy -
eksploatować... A jakie bogactwa w górach, la­
sach, rzekach ... Tu człowiek z człowiekiem o ochła­
py się żre, tam miliardy pod nogami leżą... Tam 
wolność, tam dosyt, tam ... ech, cacy, - -cacy!... Tam 
miód beczkami, masło beczkami, futra darmo, 
zwierza moc! A ziemia!... Byle jak zaorzesz: psze­
nica jak złoto... Chłopi bydła nie liczą ... konie na 
setki i tysiące sztuk rachują!... Ryb w jeziorach, 
aż gęsto! 

W czwartym dniu pobytu Olka u Cacy przy­
szedł do felczera Filip Łysy. Przywitał się i zie­
wając przeraźliwie, rzekł, niby obojętnie: 

- Chcę was Ojczulku poradzić się w sprawie 
włosów ... Smaruję, smaruję różnymi naściami tyle 
lat. Kupę forsy wyda~em i nic- Filip ziewnął.­
Co by tu zrobić 1 

- Przestać smarować ... Głupi włos na mądrej 
głowie nie rośnie. Ot i cacy! 

Filip się zmartwił. 
- Jakże tak bez włosów żyć Y Ludzie sił( 

śmieją. 
- Ot żaba: bez włosów całkiem, a sto lat żyć 

moż-e i nikt się nie śmieje... Cacy i już... Ja też 



bez włosów i się nie martwię wcale... To nie bez 
nóg, bez rąk, bez oczu 1... co Y 

-Wiadomo- ziewnął Filip. - Ale ~ czego 
to się stało t 

- Krew ni'=l dochodziła, więc korzonki powy­
padały ... Teraz klapa ... Jak zaczęły wypadać była 
rada, aż cacy... Szczotkować, masować, alkohol 
wcierać, rumiankiem myć... Od czasu do czasu 
ciepłą wodą z solą moczyć... Teraz nie warto o 
tym i myśleć ... A wszystkie maście i płyny, to puc 
bez glansu! 

- Serwus Mongoł l - zdziwił się Filip, lecz 
natychmiast zatuszował zdziwienie szerokim ziew­
nięciem. 

Do pokoju wszedł Baran i przywitał się z Fi­
Jipem. 

- "Panioz" drugi dzień ciebie szuka - rzekł 
Filip, ściskając dłoń Barana. 

"Panicz'' było to przezwisko Jasia w świecie 
przestępczym. 

- Co z tobą się stało? - pytał dalej Filip, 
patrząc na obandażowaną rękę Olka. 

- Nic wielkiego - zbył go Olek. - Ojciec 
mnie migiem wyleczy. 

- Czemu nie leczysz się w domu T Miałeś szo . 
cherT - badał Filip. ' 

- Tak ... Tylko nie mów nikomu, gdzie jestem ... 
• T ednemu Paniczowi ... Ot daj mu ten fingier ... Niech 
sprzeda i forsę mi tu przyniesie ... 

Baran dał Filipowi pierścionek z rubinem, któ­
ry kupił kiedyś Paulince, a potem odebrał Tolu­
siowi. 

Rzeczywi~cie Jaś, którego Paulinka kilkakrot­
nie pytała o Barana, szukał go po melinach. Przy­
pomniał sobie po powrocie z roboty "na maszyn­
kę'' opowiadanie Barana o Paulince i zaniepokoił 
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się losem mistrza. Obszedł wiele znanych mu me­
lin i wszędzie S·zukal Mongoła. Wreszcie Kazik go 
powiadomił, że Filip ma do niego polecenie od 
Barana. Filipa Jaś znalazł u Cypy. Filip dał mu 
pierścionek Olka i powiedział, zastrzegając dys­
krecję, gdzie może znaleźć Olka. 

Było to późnym wieczorem. Jaś nie zwlekając, 
uc1ał się do Cacy. Baran z felczerem sączyli wó­
deczkę. Gdy chłopiec wszedł do mieszkania, 
felczer wyszedł do drugiego pokoju, dając im moż­
ność rozmówienia się na osobności. Jaś przede 
wszystkim zwrócił Olkowi pierścionek. 

- Czemu nie opyliłeś goT - spytał Olek. 
- Bo nie trzeba- odparł Jaś, dostając z kie-

szeni spory plik dolarowych banknotów. - To z 
ostatniej roboty. Poza tym mam jeszcze sporo pie­
niędzy. Bierz, ile chcesz. Ty mnie wiele razy po­
mogłeś, niech ja chociaż raz ci się przydam. 

Jaś dostrze~ł. że Baran się waha, więc użył 
zdania. które kiedyś posłyszał u przestępców: 

- Złoc1ziej od złodzieja może wziąć pienią­
dze ... Od frajera nigdy. Tylko ukraść 1... Bierz na 
szans t 

Baran położył zdrową rękę na dłoni .T asia. 
- Dobrze, dobrze ... Od dawna wiedziałem coś 

wart ... Na fart wezmę .. . 
01Pk wzinł on Jasia 1000 dolarów i 2000 ostru­

bli. Nie wienział co pocznie z tymi nieniąilzmi, lecz 
nie lnhił zostawać bez ~otów1, i. Miał przesąd, że 
brak pieniec1zy prowadzi no niepowonzeń. 

- Paulinka kilka razy pytała mnie o ciebie -
rzekł .Taś. 

- Ta - ak?... No i coT - jakby w zamyśle­
niu spvtał Olek. 

- Powiedział€'m. że nic o tobie nie wiem. 
- Mów tak dalej. 
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- Czy nie wróci z do niej ... do domu ... - po­
prawił się Jaś, przeczuwając, że mowa o Paulince 
może być przykra Olkowi. 

- Mój dom tam, gdzie są kraty w oknach. A 
kochanka w l;:ieszeni - odparł Baran ponuro. A 
po chwili milczenia powiedział cicho, obojętnie: 

- Złodziej nigdy nie powinien żyć z frajerką ... 
Albo go zdradzi, albo do kicza wpakuje, albo krew 
z niego wyssie jak pijawka ... 
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IV. 

AMOR DOBIERA WYTRYCHY DO SERC. 

Jaś kąpał się w przygodach ... Miał dużo pienię­
dzy. Elegancko się ubrał i bardzo dbał o swój wy­
gląd. :Marusia Łobowa, widząc próżność chłopca, 
pochlebiała mu, chcąc go w ten sposób zatrzymać 
przy sobie. Chłopiec zaczął ją nfiwet tyranizować, 
lecz ona i to znosiła, bo poprzedni kaprys kobiety 
przetworzył się u niej w nieco samolubną miłość. 

Chlopiec nie był zdolny kochać (fizycznie) jednej 
kobiety. Pociq.gały go wszystkie ładnie zbudowa­
ne, lub czymkolwiek wyróżniające się dziewczęta. 
Prawie w każdej "\łrynajdywał coś ciekawego, co 
podniecało jego wyobraźni~. l\farusia - bardzo 
doświadczona erotycznie - zaezęła używać coraz 
·wyszukańszych pieszczot, posuwając się aż do 
perwersji. Chłopiec przy tym pokrywał zakłopo­
tanie udaną swobodą lub zasłyszanym od kolegów 
cynizmen i brnął w rozpustę. 

Marusia postanowiła opanować zmysły Jasia i 
stać się dla niego niezbędną. "Po mnie, po moich 
pieszczotach, każda inna kobieta będzie dla niego 
nudna". 

Role ich się zmieniły. Dawniej Marusia była 
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śmiała, lubiła ukazywać si~ nago, aby chłopca 
podniecać. Teraz Jaś nic sobie nie robiąc z obec­
ności M arusi chodził nago po pokoju. :Mył się przy 
niej. Gimnastykował. \V dużej mierze wpłynęła na 
to świadomość Jasia, że je& t pięknie zbudowany. 
A świadomość tę rozbudziła i utrwaliła w nim sa­
ma 1Iarusia. "Tyś mój grecki bóg! ż·ywy marmur! 
Tyś powinien goły chodzić po ulicach!" mówiła 
do niego Marusia. Pokazywała mu reprodukcje 
słynnych rzeźb i obrazów. Pokazała kiedyś duży 
francuski album męskich aktów. "Jesteś pięk­
niejszy od nich wszystkich", mówiła Łobowa. 
"Twoje ciało, twoje ruchy, to sama harmonia l" 
I Jaś wbijał się w szczenięcą dumę i rzeczywiście 
wracał do Marusi, bo polubił jej zachwyty nau 
sobą ... Natomiast Lobowa coraz oszczędniej ope­
rowała nagością. Tyle tylko. aby podniecić go, 
gdy uważała to za potrzebne. Rozumiała, że Jaś 
jej nie kocha, a nie chciała mu spowszednieć. \Vie­
działa z doświadczenia, że jeśli mężczyzna nie ko­
cha, to nadmierne zaspokojenie jego ciekawości 
erotycznej prowadzi do zobojętnienia, a nawet do 
odrazy. 

Ze stosunku z Lobową Jaś dużo zyskał. Maru­
~ia w znaczmym stopniu rozszerzyła jego wicuzet 
o życiu i ludziach. Chłopiec był bardzo ciekawy, 
a 1farusia chętnie i ładnie opowiadała. Łobowa 
uczyła Jasia, jak się ubierac gustownie. ·wyna­
laz)a dla niego odpowiednie "".Iczesanie włosów. 
Opowiadała mu dużo i szczerze o kobietach. 

Pewnego razu, gdy w czasie pieszczot Maru ia 
była zbyt śmiała, Jaś powiedział: 

- Mnie przykre to co robisz; to musi być i 
dla ciebie nieprzyjemne. 

Marusia odparła: 
-Dzieciaku mój ... \Viedz, że me w tobi~ nie 



jest mi wstrętne ... Czyż ty nie zrozumiałeś dotych­
ezas, że ja ciebie kocham ... Czy matka brzydzi się 
dzieckiem, które kocha T... Wiem, że ty mnie nie 
kochasz i że w ogóle nie umiesz kochać ... żeby nau­
czyć się kochać i pokochać naprawdę trzeba dłu­
go żyć i wiele się zawieść ... Nie ma miłości mło­
dzieńczej ... Jest tylko młodziml.cza głupota i uro­
jenia ... Miłość to jest to, co ja dla ciebie czuję te­
raz ... Ja nie zrozumiałam tego od razu ... Ba wiłam 
się tylko tobą ... I oparzyłam się ... A jak przyszedł 
czas, że chciałam ciebie wyrzucić precz z myśli, to 
zobaczyłam to ... że nie mogę ... Ty mnie nie rozu­
miesz ... Nie mów nic ... Ja jak matka ... wiem, że 
ciebie porwie ode mnie inna kobieta, czy w ogóle 
kobiety ... I godzę się z tym ... Tylko mi smutno, 
bo ja ciebie naprawdę kocham ... 

Jaś milczał. To co powiedziała Marosia nagle 
przeraziło go. Czemuś było mu wstyd. Po pewnym 
czasie zrozumiał dlaczego: "Te pieszczoty jej, to 
ofiara dla mnie... bo mnie kocha ... '' Jednak Jaś, 
pomimo to że był dość wrażliwy i dobry, nie umiał 
znaleźć w sobie żadnych ciepłych uczuć dla Maru­
si. Tylko stał się dla niej więcej grzeczny i uprze­
dzający. Marusia w lot to spostrzegła i pewnego 
razu powiedziała smutnie: 

-Mój miły, ty się zmieniłeś dla mnie na lepsze. 
To dlatego, że wówczas nie wytrzymałam ... Powie­
działam ci to, o czym nie powinnam była mówić ... 
Ale ty o tym nie myśl... Mnie wystarczy to co ja 
czuję ... To też dużo ... Bądź taki jak przedtem ... Ja 
chcę tylko żebyś ty mi ufał i chcę abyś u muie 
dobrze się czuł... Chcę być twoją czystą radości<\ 
i wypoczynkiem, bez żadnego z twej strony przy­
musu. 

Lecz przymus ten już się stworzył. .Marusia 
prze~taia istnieć dla .Jasia, jako narzędzie d 1a 
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osiągania przyjemności. Stała si<( człowiekiem ... 
Pewnego razu Jaś rlostrzegł, że Marusi coraz 

gorzej si<( powodzi. Straciła parę lekcji francu­
Etkiego, bo przyszła moda na niemiecki. A biblio­
tekę zamknięto. Potem wuj ża.rdoń zawołał Jasia 
w kąt podwórza i rozwinął trzymaną pod pachą 
paczkę: 

- Zobacz, jakie biżuterie! 
Pokazał Jasiowi kilka par ładnych koszulek i 

majteczek. 
- N a psy nasza hrabina schodzi... Dopóki tu 

Lenin z Trockim na pomoc jej przyjdą, to cały 
międzynogowy interwał opchnie! 

- To ł.obowej 7 
- Tcks!... Pani komisarzowej łatki na zadki ... 

Fest żyli przedstawiciele proletariuchów! Komu 
była, komu - na, a komu - nie ... 

Wuj Żardoń, błaznując potrząsał majtkami. . 
- Wyjdę na rynek: ej towarzysze, łączcie się 

pod tym sztandarem... wszystkim miejsca wy­
starczy! 

- N i ech wuj tak się nie wygłupia ! - rzekł 
Jaś zirytowany. 
-A co smyku! - zdziwił się wuj. - Może 

i ty już na melodię internacjonału Bogu się mo­
dlisz ? . . . Ha?... 

- W cale się nie modlę. Nie nagrzeszy l cm tyle 
ile wuj. Tylko wuj do słowa przyj, ć nie daje. 

- N o, przyjdź sobie. 
- Chcę tę bie 1 iznę od wuja kupić. 
- Do wąchania, czy do lizania ... A L. A może 

w ramki oprawisz? ... Bo dla ciebie się nie nadaje: 
rozporka nie ma. 

- Wuj na starość calkiem zwariował. 
- N a turalnie: babskich majtasów już pod po-

duszką nie trzymam. 
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- Che~ kupić ja dla swojej dziewczynki. Ro­
zumie wuj ... I niech wuj zapomni o tamtym Jasiu, 
co z wujem baby w łaźni podglądał... To dobre dla 
wuja ... Ja mogę ładną babę i w łóżku mieć. Wuj 
wziął to na sprzedaż. Ja jestem pierwszy kupiec. 
Ile wuj za to chce L. Ot i cały interes. 

- O, to ty tak się obszubrał? - pociągnął 
zdumiony Filip 2ardoń. 

A tak. .. A jak wuj będzie ze mnie kpić, to mogę 
wujowi coś niemiłego powiedzieć. 

- Cholero! Daj ciebie uścisnę l To mi kupiec! 
Masz te delicje kochasiu i świdruj tu 1000 rubel­
ków l - wuj szyderczo się uśmiechnął i zmrużył 
oczy. 

Lecz Jaś uroczyście wywindował z kieszeni ,gru·· 
bo wypchany portfel i demonstrując dolarowe 
banknoty, odliczył 1500 rubli: 

- Proszę. Pięćset rubli więcej: za pogaduszki. 
Wuj skwapliwie przyjął pieniądze i szyderczo 

zadeklamował: 

- Dziękuję najuprzejmiej szanownemu panu 
Janowi za jego s~czodrobliwość. Polecam się pa­
mięci ... Mam porteczki po zmarłym rabinie ... An­
tyk można powiedzieć ... Amatorska rzecz. }foże 
pan Jan reflektuje 1 

-- Dziękuję, proszę sobie na pogrzeb zacho­
wać! Wuja diabeł już dawno zuka po świecie, bo 
w piekle bez wuja nudno ... I niech wuj nie mów.i 
Łobowej, że ja to kupiłem... _ 

- Powiem wszystkim ... Afisze wydrukuję ... \V 
gazetach ogłoszę... Majtki furami będą zwozić ... 
Taki kupiec ... 

I ·wuj błaznując poszedł rozrachować się z Ło­
bową za dany mu na sprzedaż towar. A Jaś ze 
smutkiem myślał, że doty,chczas nie przyszedł z 
pomocą Marusi, która dla niego była zawsze tak 
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hojna. rrylko w ostatnich miesiącach coraz rzadziej 
ukazywały się na stole dobre wina i smakołyki. 
Dopiero teraz Jaś zrozumiał przyczynę tego. 

Nazajutrz Jaś poszedł do miasta i zakupił całą 
pakę różnych wiktuałów. Były tam i nieumiejętnie 
wybrane wina. Jaś przywiózł to do domu i posta­
wił w śpiżarce. ~a dziedzińcu spotkał l\farusi~. 
Była dość wesoła : 

- Przyjdź do mnie dziś wieczorem na dobrą 
kolacj~ - zaprosiła Jasia. 

- Dobrze - rzekł Jaś - ale tylko pod pew­
nym warunkiem. 

- Jaki warunek.!- zdziwiła się Łobo>va. 
- że przyjmiesz ode mnie prezent i spełnisz 

jedną prośbę. 
- Dobrze, dobrze- uśmiechnęła się Marusia. 
Gdy Jaś wieczorem przyszedł do Łobowej, zo­

baczył na tole ciastka, cukierki, owoce i flaszkę 
likieru. :Marusia wiedziała, że ,Jaś lubi słodycze. 
W maszynce była przygotowana do zaparzenia 
kawa. 

- Nareszcie- rzeHa :Marnsia. - Siadaj, za­
raz bqdzie kawa. 

- Tylko przedtem prezent ci przyniosę - od­
parł Jaś i poszedł do śpiżar ki. 

Wkrótce przyniósł i postawił na krześle sporą 
paczkę, którą zaczął rozpakowywać, wydostając z 
niej flaszki wina, pudełka sardynek, sery, wędlinę, 
biszkopty, słodycze. 

- Jaki z ciebie dzieciak! - rzekła Marusia. 
- Jak niepraktycznie to załatwiłeś. Po co tyle 
masła. Będzie się psuło. I w ogóle. 

- Prezentu się nie krytykuje- rzekł Jaś.-· 
A teraz prośba: ja jestem dla ciebie bardzo ży­
czliwy i przykro mi, że nie masz do mnie zaufania 

- N a przykład 7 ! 
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- N a przykład to! - Jaś rozwinął z papieru 
bicliznQ Marusi, którą kupił od wuja. - Jesteś w 
kłopotach materialnych, sprzedajesz potrzebne ci 
rzeczy, a nic mi o tym. nie mówisz. Ja znowu po­
magam ci przejadać te pieniądze i tego nie do­
strzegam. Dopiero przypadek mi to wyjaśnił. 
Wówczas zrozumiałem wszyst 1\0... To dla mnie 
ogrom11ie przykre, szczególnie dlatego, że w ostat­
nich miesiącach zarobiłem dużo pieniędzy ... Prze­
cież widziałaś, że kupuję sobie ładne ubrania i rze­
czy. Mog!aś mi powiedzieć o swych kłopotach ... 
Czemu nic nie mówisz? 

Lecz .Marusia zamiast odpowiedzi zaczęła pła­
kać. I nikt by z mieszkańców podwórza, którzy 
znali Łobową, jako energi,czną, śmiałą, umiejącą 
kląć, a nawet zdolną i do r<~koczynów l.;omisarzo­
wą, nie mvierzyl, że Marusia potrafi tak gtupio, 
po dziecinnemu łkać. 

- ... Przyjdą towarzysze: nowe zacznie się ży­
cie ... Kraść nie trzeba. Każdemu pracę dadzą. 
Wszystko jedno czy ma kto prawa, czy nie. Zło­
dziej, nie złodziej - każdy swoje poszanowani~ 
ma ... 

Wygłaszał uroczyście Czesiek Swoboda, łódzki 
złodziej kieszonkowy, który kiedyś należał do 
P.P.S. i był bojówkarzem. Potem z jakichś wzglę­
dów został usunięty z partii i trafił do więzienia. 
Tam wykrył w sobie zdol11o 'ć do operacji kieszon­
kowych i zaczął "uprawiać dolinę". Teraz prze­
czytał kilka propagandowyC'h książek bolszewi­
C'kich i poczuł do nich wielką sympatię. A ponie­
waż miał pociąg do agitowania, więc nie opusz­
czał żadnej sposobności, aby aktualną mówkę 
machnąć. 

Janek Złoty Ząb sceptycznie mu się przysłu-
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ohiwał. W pewnym momencie przerwał Cześkowi 
swym ulubionym powiedzonkiem: 

- Franek nie rób wiatru!. .. A co będzie z ta­
kimi co sił, albo zdrowia nie mają do pracy. N o 1 

, - Też utrzymanie dostaną ... Bo to nie burżuje, 
a nasi bracia - proletariusze. Tam jest ta1,i czło~ 
wiek, Lenin się nazywa, bo jak uciekał z Sybiru, 
to największą na świecie rzekę, Lenę, w ubraniu 
przepłynął. Otóż ten sam Lenin i jego szwag-ier 
M ark s wynaleźli taką maszynę, co z drzewa lub 
słomy jakie chcesz żarcie zrobi. 

- I kiełbasęT - zainteresował się Baran. ., 
- Nawet salceson i szynkę - odparł Czesiek 

Swoboda. 
- A fotog-rafię maszT - ironicznie odezwał 

się .T Rnek 7:łoty Ząb. 
Lecz Swoboda, nie zwrRrając uwagi na do<'in1\i, 

w rlalszym ciąp:u opowiarbł o raiu sowie<'kim. o 
którym sam nie miał poiecia. 7:lorb:ieie alho nieuf­
nie. alho oboiPtnie mn sie przvRłnrhiwali. Na og-ół 
prr.e~tępry polityka sie nie intPresują, a do sorja­
li~tÓ\V nie maia zanfanin. Niektórzv naw<'t nie­
n::~wi.rłzą tych 1hawrów proletRriatu. Wnlvnr>lv na 
to r.nane w Hl05 rol<n 1ntarg-i miedzv r.lorl::dri::~mi 
i hoiówlnnr.::~mi z P. P S. w W::~rRz::~wie i Łod7.i. 
Stnrr.v z•odr.ieie notvrhcz::~s nirnil1 siP przy wspo~ 
mnienin o tnmtvch cr.Rsach i zaićriarh. 

- Ty nam tu rhrzRnC'm nir nirnrz - onrr.wał 
się 1.1'! ha. s1·R ry w a rs1nws 1'i r. l orhiei. nrzen'Waiąc 
mowe s,voboclv. - Nam nikt nie da zhawi<'nia. 
Ni Bóp:, ni ce~arr.. ni bohater (•). A tvm więcej 
?:anen szpagat. Złodziej tylko na złodzieja może 
liczyć. 

- Z icdnej strony to jest racja, z drugiej stro-

• Początek << Internacjonału » w j~zyku rosyjskim. 
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ny sytuacja - powiedział milczący dotąd Peta 
(poeta). 

Profesor uważał za potrzebne dla swej godno­
ści też zabrać glos w tej sprawie: 

- Cały ten komunizm ma dużo efektów -
miał na myśli: defektów- i nie wytrzymuje "su­
bletnej'' krytyki. Trzeba mieć "kurzą'' ślepotę, 
żeby tego nie widzieć. Ja uważam tak, że każdy 
kto bolszewików chwali kom\ cnejonalnie kłamie ... 

Dyskusję na tym zamknięto. Jednak Czesie l 
Swoboda bynajmniej nie uznał się za przekona­
nego i nadal, gdzie tylko się nada -zyło, agitował 
za bolszewikami. 

Olek Baran drugi tydzień włóczył się po h·usz­
czobaoh. Od tygodnia zaczął dużo pić. Od czasu do 
czasu chodził na nocne roboty "na sznif". Rana 
mu się podgoiła, ale ręką władał jeszcze niezbyt 
swobodnie. 

Lecz ani wódka, ani roboty, ani towarzystwo 
swoich chłopaków i hulanki, nie mogły zagoić w 
nim tej rany w sercu, którą mu Pawcia zadała. 
I złodziej w bezsenne noce z goryczą myślał o swej 
koehance, którą nadal lubił gorąco. Na melinach 
podsuwano mu dziewczęta lub kobiety; narzucały 
mu się złodziejki i prostytutki - każdej impo­
nowałby taki kochanek - lecz Oleś obojętnie '-li·~ 
odnosił do każdej. 

Pewnego razu, idąc Kołomińską ulicą, Olek zu­
pełnie niespodzianie dla Riebie spotkał Paulinkę. 
Chciał ją wyminąć, lecz Paulinka stanęła mu na 
drodze. 

- Oluś! Mój kochany! Gdzieżeś ty się po­
dział? ... J aż ciebie szukam po całym mieście·! 

- ~l na co ci jestem potrzebny! 
Baran uważnie patrzył w oczy kobiecif: 
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- Jak ty tak możesz mówić!... Ja sobie oczy 
v;ypłakałam, a ty się śmiejesz. 

Baran się nachmurzył. 
- Czego ty chcesz? 
·w oczach Paulinki ukazały się łzy. 
- Nic od ciebie nie żądam. Chcę tylko, żebyś 

przyszedł do domu... Nie chcesz żyć ze mną, to 
nie żyj, ale czy tak się ludzie rozstają... Ja nie 
wiem, co i robić ... Olusiu! 

Zaczęto na nich zwracać uwagę. Baran poczuł, 
że od łez Paulinki coś mu serce ściska. Powiedział 
pośpiesznie : 

-- No dobrze: przyjdę dziś wie-czorem. Idź te­
raz, bo ludzie patrzą. 

Po spotkaniu z Paulinką Baran długo chodził 
ulicami. Potem skierował się do Gubernatorskiego 
Ogrodu. Tam usiadł na ławeczce nad brzegiem rze­
ki i długo bezmyślnie patrzał w fale. 

Tymczasem Paulinka krzątała się w domu, aby 
jak najlepiej przyjąć kochanka. Lekcja Churdzi­
cza nie poszła na marne. Córka okazała się bardzo 
pojętną uczennicą. Przygotowała dobrą kolację, 
nawet flaszkę wódki postawiła na przygotowanym 
do przyjęcia stole. Porządnie sprzątnęła miesz­
kanie. Sama dobrze ,ffię ubrała. 

Olek przyszedł gdy zapadł zmierzch. Patrzył 
ponuro i nieufnie. Paulinka od progu przyjęła go 
radosnym: "N o nareszcie!". Podbiegła do Bara­
na i objęła go ramionami za szyję. Spostrzegła że 
Baran bardzo zimno do tego się odniósł. 

- Olusiu, mój miły! Czemu ty taki Y 
- Dobrze wiesz czemu ... 
- Olusiu- Paulinka złożyła ręce- przysię-

gam ci, że nigdy w życiu z tamtym draniem si~ 
nie zobaczę ... Ty wiesz, Olku: ja go tak nienawi­
dzę! Tak nienawidzę! Boże! Udu ilabym go włas-
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nymi rękami ... A ty mi nie wierzysz l 
W głosie i w spojrzeniu Paulinki było tyle 

s?.czerości i brzmiała tak niekłamana menaw1sc 
dla fryzjera, że Olek uwierzył. Przez chwilę jesz­
cze milczał, potem rzekł powoli : 

-No dobrze ... Ja o tamtym zapomnę ... Niech 
już tak będzie jak było ... 

Paulinka rzuciła się na szyję Olkowi. 
Baran nigdy jeszcze nie widział Paulinki tak 

pięknej i ujmującej. Po prostu promieniowała z 
niej radość i werwa. Przy kolacji nalewała Olkowi 
kieliszki i sama piła, wesoło się śmiejąc ... Oboje 
ani słówkiem nie wspomimtli o tamtym zajściu. 

Pierwszy raz od dwóch tygodni Baran położył 
się spać w czystym pachnącym świeżą bielizną 
łóżku. A niedługo potem Paulinka wesoła, nieco 
podchmielona, w.mzgnęła się do jego łóż !,a. 

- Wiesz, ja sama tak się batam ... I było mi 
bez cirbie tak smutno ... Olusiu, mój kochany l 

Po raz pierwszy w życiu Oluś poczuł się na­
prawdę szczęśliwy. W duszy jego jeszcze snuły się 
jakieś cienie, lecz i one wnet znikł od namiętnych, 
tym razem przez samą Paulinkę szczodrze darzo­
nych, piel'zczot. 
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V. 

JAś I SZTUKI PIĘKNE 

Od pewnego czasu Jaś dorywczo "·chodził po 
dolinie". Pracował z Tośką Sroką, Kulomiotem 
i ze Swobodą. Kulomiot był najsprytniejszym do­
liniarzem miasta. Swoboda też dobrze pracował, 
lecz nie miał tego "gliku", co Kulomiot. Przezwi­
sko swoje Kulomiot otrzymał ze względu na 
dziwny sposób mówienia. Gadał prędko, niewyraź­
nie i czasem trud o go było zrozumieć. W Warsza­
wie nazywano g Sieczkarnia. Tosia Sro!~a, cho­
ciaż była samodzielną złodziejką, pracując z kom­
panami dawała im pierwszeństwo w roboeie. Przy 
wspólnej pracy występowała, jako "tucerka'' C') 
albo "robiła ściankę" (u). Jaś pracował na razie 
również, jako "tu cer", lecz od ezaRu do czasu pró­
bował swych zdolno:ci w dolinie. Kilka razy zro­
bił "zakupy'' z "oczka" i "wierzchówki" (u•). 

Jaś podziwiał wspaniałą zdolność K ulomiota, 
który niezawodnie "kupował'' najgrubsze "skó-

* Tucer - naganiacz kies2onkowca. 
** Osłaniab kradnącego. 

*** Zewn~trzne kieszenie, 
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ry", z najdalej ukrytych kieszeni. Kieszonkowiec 
nie obawiał się nigdy, że ofiara może spostrzec jego 
zabiegi. Natomiast uważa za niebezpiecznych prze­
chodniów i dlatego była potrzebna "ścianka". Pa­
rę razy się zdarzyło, że obrabiali frajera w ruchu, 
działając we czwórkę. Niektóre roboty były bar­
dzo skomplikowane. Trzeba było rozpinać palto, 
marynarkę, nawet kamizelkę. Kulomiot nie lubił 
operowania żyletką do wycinania. Uważał, że 
wszystkiego można dokonać palcami. 

Zazwyczaj kieszonkowcy, szczególnie rosyjscy, 
pracują, osłaniając swe ruchy szalikiem, gazetą, 
książką lub obrazkiem, stąd rosyjska nazwa doli­
niarza: szyrmarz, od szyrma = parawan, osłona. 

N aj łatwiej "uprawiać dolinę" w tłoku. J.eśli 
sposobności takiej nie było, robiono umiejętnie 
sztuczny tłok, przez zahamowanie drogi, przepra­
szanie z lewa, wówczas gdy wspólnik ocierał się 
o ofiarę z prawa i odchodził z portfelem. W tym 
Tośka Sroka była bezkonkurencyjna. Umiała nie 
tylko zatamować frajerowi drogę, lecz i zaczepić 
się o niego tak gruntownie, że trudno było się wy­
wikłać. Dokonywała tego kokardkami u mufki (jej 
szyrma), sznurami na rękawach, haczykiem u pal­
ta... Zwykle wdzięcznie przepraszała, z pięknie 
udanym zażenowaniem i czasem wyswobadzając 
się z jednego zahaczenia, po·wodowała następne -­
jeśli to było potrzebne! Kulomiot bardzo lubi pra­
cować ze Sroką. Mawiał. .. 

- Z T ośką, o-o-o l Ja z fra ... a ... je ... je ... ra ... ra ... 
ra ... i krawat zdej - mę ta ... ta ... tak! 

Swoboda dość często stosował przypalanie pa­
pierosa. Czasem brał torebkę gipsu lub mąki i nio­
sąc zaczepiał za ofiarę, wysypując zawartość. Po­
tem usilnie przepraszał i pomagał oczyszczać za­
brudzone ubranie. I przy tym dokonywał roboty. 
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Metody i trioki doliniarzy były bardzo pomy­
słowe. Np. szpilki z krawatów wyciągano pętelką 
z cienkiego drutu, umocowaną u brzegu kapelusza 
lub przy końcu laseczki albo parasola. Pewnego 
razu Jaś do łez się uśmiał, widząc, jak Swoboda 
"wziął" chama "na wuja". Był to miasteczkowy 
handlarz bydła, który spieniężył partię świń, czy 
krów i wsadził grubo wyładowaną "skórę'' głę­
boko do kieszeni kamizelki, poJ marynarkę. Robi­
li go we trzech: Jaś, Sroka i Swoboda. Jaś, idąc z 
tyłu, uderzył go dłonią po ramieniu. 

- Przepraszam pana ... 
Handlarz odwrócił głowę w lewo, idąc nieco 

wolniej. ViTtem Tośka Sroka szła naprzeciw, otarła 
się o handlarza i rozpięła mu marynarkę i górny 
guzik kamizelki. 

- Gdzie jest ulica Dołgabrodzka? - spytał 
Jaś. 

- A nie wiem panie. Gdzieś za Gubernatorskim 
Ogrodem. 

Wtedy Czesiek Swoboda rzucił się frajerowi na 
szyję ze słowami: "Wuju, kochany!". Zaczął go 
ściskać i całować. Handlarz zgłupiał. Przechodnie 
oglądali się. Jaś "robiąc ścianę'', uśmioohał się . 
Wtem Swoboda zdzi·wiony się cofnął. 

-- Ach, przepraszam pana ... Takie poclobie{t­
stwo!... Myślałem, że to mój wujaszek przyjeclud 
z Molodeczna ... 

Złodzieje oddalili ię, a handlarz jeszcze nic 
prędko spostrzegł brak portfelu. Xie wiadomo, czy 
posądził dziwnego krewniaka o kr:1dzież. Może niL• 
przyszło mu to nawet 110 głowy. 

Kilka razy wspólnicy jeździli na gościnne wy­
stępy - "na gastroli", do małych miasteczek, w 
pobliżu Mińska, gdy tam ::;ię odbywały większe 
jarmarki. Nie do uwierzenia, że w ciągu kilku go-
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dzin pobytu na rynl·u robili 30 do 60 kradzieży. 
Lecz te wypady z miasta były rzadkie. Operowano 
raczej w mieście na rynkach, dworcach, na giełdzie, 
w sklepach, urzędach, haukach, teatrach. Tam, 
g·dzie nadarzała się sposobność by dostrzec, że 
frajer ma gotówkę i gdzie, ją chowa. 

Ze Sroką Jaś ::;ię zaprzyjaźnił. Podobała) mu siG 
werwa i fantazja dziewczyny. Poza tym szanował 
jej charakter. Tośka kochanków nic miała. Byta 
samodzielna, śmiała i pewna siebie, jak mężczyzna. 
Chłopaki nazwali ją Sroka, ze względu na to, że 
lubiła się stroić. 'Iośka była zawsze elegancka, 
czysta i wesoła. J celnocześnic była bardzo pomy­
słowa. Prócz doliny T osia uprawiała "szopenfeld". 
"Wciągnęła w tę pracę i Jasia. "Na szop" chodzili 
we trójkę: .Jaś, ' rok~ i Sabina, przyjaciółka Tosi, 
za wodo w a zopcnfclclziara. 

Sabina miała około 40 laL Była szczupła, wy­
soka i, w odróżnieniu ocl Tośki, bardzo poważnn, 
prawic ponura. Pocho<lzila z Białegostoku. "1"a 
szop" chodziła po -całej Ro ji. Znała doskonale 
Moskwę, Petcr burg·, Kijów, Charków, Odcss<;, 
Warszawę, Lwów. ,Jeździła na gastrole za granicę. 
Była w Wiech1iu, Berlinie, Paryżu. Odbyła kilka 
wyroków w różnych państwach. Znała język pol­
ski, rosyjski, niemiecki, francuski i żargoni żydow ­
ski. Była to złodziejska arystokratka ze starej 
gwardii. \V swoim fachu pracowała 20 lat. Knrir 
rę rozpoczęta od tego, L.c siała się kochanką łyn­
llcgo w Hosji aferzysty, kolegi Schpcicra, postaci 
prawie legendarnej. Gd~· Schpeier wpadł i zlikw i­
do"·ano "Klub Czerwiennych Waletów", kochanek 
Sabiny pracował w miQ<lzynaroclowych JlOCiągach 
i w modnych uzdrowiskach. Sabina wyst<:powała 
zwykle, jako jego żona. .Mieszkali zazwyczaj na 
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fałszywych dokumentach. Kochanek Sabiny zaraz 
po rewolucji 1917 roku pojechał do ~I oskwy i nic 
wrócił. Dotychcr.a~ nie było o nim żadnych wia­
domości. Sabina zo~tała sama. Z początku utrzy­
mywała się ze sprzedaż~y ·wartościowszych rzeczy. 
Potem zaczęła chodzi{ "na szop". 

Obecne czasy i pn1ca hyły dla Sabin~· degrada­
cją. Ona, która voprzetlnio pracowała w mię<lzy­
naro<lowych pociqgach, w luksusowych hotelach, 
albo w pienn;zorzędnych sklepach jubilerskich, 
tcrmr. chodziła na po polity "szop", kradną<' z;c 
-.;klepów ztuki materiałów, pończtochy, ga[antc­
rię, nawet pantofic i kalosze. 

Sabina, w~pominając <lobre czasy, opowiarla1a 
,J a~iowi, jak zarabiała dziesiątki tysięcy w naj­
lep:zych sklepach jubilerskich europejskich stolic. 
rl'wicnlziła, że to jej wynalazkiem była sztuczna 
ręka, umieszczona w rękawie i zawieszona 
na temblaku, zastępowała prawdziwą rękę (lewą), 
sclwwaną po<l nakryciem. ::\[ożna było, prawie ber. 
r~·zyka, bra{ z lady kosztowności, lnh zamieniać 
je na małowartościowe imitacje. 

Kobietom łab\'iej clvHlzić na szop, niż mężczyz­
nom . Suknic ich dają możliwość chowania nawet 
dużych rzeczy. Zwykle pod spódnicami mają torbę, 
nrządzoną jak fartuch, albo taśmy, ewentualnie 
haki - zależnie od rodzaju towaru i zamiłowania 
swpenfel<lziarzy. Takie schowki są i w p~iltach. 
Poza tym posługują ię parasolkami, kosz~rkiem, 
walizcczlu1, torebką. 

Zwykłą ich taktyką było zwirdzai1ie . klepów we 
trójkę. Udawali rocheń t wo: Sabina- matka, .T a~ 
i Tośka - <1zi ci. Za\\·::.;zc ln·li dobrze ubrani i to, 
wzbudzająr> zaufanie, ułatwiało pracę. taruli się 
przyjść do sklepu w czasie największeo·o ruchu. 
Sabina ze znawstwem żądała drogich materiałów 
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ua suknie, bielizn<; luh palta. Tosia kaprysiła, wy­
bierając det:>enic. 'fo - za ciemne, tamte - za 
jasne, to nictwarwwe .• Jaś, doradzając, zwiększał 
chaos ... Zawalano ladę górami materiałów. Wre­
szcie kupowano jakiś drobiazg lub nic nic kupo­
wano, obiecując wsi<tpić później ... po naradzie z 
krawcową, lub prosząc o spro\vadzenie takich ga­
tunków, jakich nit' b~·ło w sklepie. 

z;awsze po takiej wizycie ze sklepu w tajemni­
rzy sposób znikała pewna ilość towaru ... Tak samo 
kradziono galanterie, futra, gotowe ubrania, a 
czasem nawet art~·kuty spożrwcze. 

Pewnego razu f41·oka wpadła na pomysł kupo­
wania w dużej :\1 ic>jskiej Kooperatywie wielkich 
ilości to\\'HI'll za drobne pieniądze. Spostrzegła, że 
ekspedientka wydaje towar po o1,azanin kartki r. 
kaRy ze stemplc>m: Zapłaeonc>. Więc urr.ąrlzali si<; 
w ten Rposób, że· .J H~ szedł do Kooperatyw~' Ham i 
kupował roznc rlrobiazp:i: papierosy, r.apalki, 
szkło do lampy ... Następnic wracał do kasy należ­
liOŚĆ 7. rachunku i otrzym~·wal kwit kasowy r.c 
stemplem: "Zapłacone" i z sumą wypisaną ua 
kwici<' ołówkiem .• Taś płacH w kasie, lecz towa m 
nic orlbiPrał. "\V ten sposób zostawało mu kilka kwi­
tów. Wówczas szcclł Cło Sroki. Wycierano gumką 
snmę i po upływie> p WHcgo czasu, przeważnie wie­
czorem, "zli razem do Kooperatywy. Tośka kupo­
wała sard~rnki, wina, sery, bakalie, czekoladę, hcr­
hatę itp. Gdy wsz~·:-;tko było wybrane, ekspedien­
tka wypisywała rachunek i dawała go rrośce, sa­
ma zabierając się do pakowania towaru. To~ka od­
dawała go Jasiowi. 

- Masz, zapłać w kasie. 
- Dobrze - odpowiadał ,Jaś i szedł w kicrun-

ku kasy. 
Tam stawał z boku i na porannym kwicie wpi-



&ywał sumę z obecnie otrzymanego kwitu. Potem 
wracał do lady i odchwal Tośco kwit. Tamta wrę­
czała go ekspedientce i vetem wychodziła z paczką 
ze sklepu. Z różnymi motl:'>·fikacjami - zależnic 
od sytuacji -- powtórzyli to kilkanaście razy, wy­
korzystując za\\ szc naHnk w kooperatywie, potom 
roboty tej zaprzestali... "\Yieclzieli, że p0rsonrl 
sklepowy ·wreszcie się połapie na o zustwie i mogą 
wpaść. 

Sabina mieszkała w hotelu obok dworca. Mó­
wiła, że w hotelu najlepiej się czuje, bo całe życie 
- odkąd poznała swego męża (nigdy nic mówiła 
kochanka) - spędziła w hotelach, od najwykwint­
niejszych do nqdznych za~azdów. Jaś i Tośka czę­
sto ją odwiedzali, planując nowe roboty, lub w 
ogóle przychodzili na pogaduszki. 

Pewnego wieczoru Jaś i Tośka pili u Sabiny 
herbatę dość obficie zaprawioną koniakiem. Sa­
bina ożywiła się i zaczęła opo·wi.adać o swym mę 
żu. Pokazała kilka jego fotografii. 

-- ... Ja Hic żałuję, że spędziłam życie z aferzy­
stą, że prlleżylam je w pociągach, hotelach i wię­
zieniach. WiGzienie hyło <1la mnie wypoczynkiem 
i szkołą, a praca z mężem-opium ... Nie myślcie, że 
mam chociaż cieti żaln do niego lub do siebie .. . Ze­
bym mogła na nowo zacząć życie, żeby dano mi 
inny, najświetniejszy los z kimś innym ... nie zgo­
dziłabym się... :Myśmy byli nie małżeństwem, a 
przyjaciółmi. A przyjaźii nasza była większa i 
więcej warta dla nas, niż uajgoręt za miłość ... 
l\fy'my kpili z życia i z ludzi. ~auczyliśmy się po­
gardzać nędzną, tchórzliwą, obłudną trzodą boga­
czy i z radością obieraliśmy ich z pieniędzy ... My 
rozmawialiśmy oczami... rozumieliśmy swoje du­
sze ... My w naszym związku byliśmy wolni zupeł-
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nie i wiązały nas tylko w~pólne myśli i wspólna 
wiara w siebie ... W na nie było ani krzty wyra­
chowania ... Ja znam życic ... widziałam tysiące mał­
ż.eństw ... Wiem, jakie ohydne zdarzają się związ­
ki ... Jeśli pominąć wszystkie kombinacje, czy przy­
padki, dla których ludzie się żenią, jeśli wziąć za 
przykład najlepsze małżelist wa, to prawie każde 
stawnło się z bieo·irm czasu więzieniem dla dwócn 
ludzi ... Kajdanami, które wlekli albo z musu, albo 
z przyzwyczajenia, albo z wyrachowania, albo przez 
tchórzostwo. U nas wszystko było szczere i swobo­
dne. Ani on, ani ja nie dążyliśmy do tego, aby być 
w górze, mieć przewagę. Nigdyśmy nie sznkafi w 
sobie wad. Nigdy dla jednej urazy, nie zapomina­
liśmy setek wypadków dobroci ... Nie byliśmy sta­
dłem ro~płodowym, a sprzymierzeńcami, zawsze 
sobie wiernymi psychicznie w zlej i dobrej godzi­
me. 

Jaś i Sroka chętnie słn<!hali, a Sabina, rozpro­
mieniona, dużo opowiadał,a o swym "mężu". Opo­
wiedziała kilka słynnych je~o afer. 

- ... Pewnego razu Petersburg odwiedziła gru­
pa Anglików. Byli to bardzo zamożni ludzie. Mi­
chaś (kochanek Sabiny), przez swoich informato­
rów, których on i jego koledzy mieli wRzędzie, do­
wiedział się, że jeden z ancrielskich go~ci chce ku­
pić w Petersburgu pałac. Zrobiono narailę i za­
brano się do pracy. Znaleziono odpowiedni do 
sprzedaży pałac. Należał do jednego z a ów finan­
siery rosyjskiej. Udano się do niego i popro zono 
o pozwolenie na zwiedzenie pałacu przez Angli­
ków. Michaś i jeden z jecro kolegów przedstawili 
się właścicielowi pałacu, jako wyżsi urzędnicy Mi­
nisterstwa Spraw Zacrranicznych. Pozwolenie 
łatwo otrzymano i właściciel czuł się zaszozycony 
tym wyróżnieniem. N a tychmiast inny człowiek z 
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ich paczki, wspaniali' władający językiem angiel­
skim, porozumiał się z Anglikami telefonicznie w 
sprawie sprzedaży pałacu. Wyznaczono spotkanie 
dla obejrzenia obiektu. 

Nazajutrz do pałacu kupca R. przyjechało 
dwóch Anglików w towarzystwie dwóch aferzy­
stów. Właściciela w domu nie było. Zresztą gdyby 
był, to też nie wielką stanowiłby prze zkoclę, bo 
kupiec nie znał języka angielskiego, a Anglicy ro­
syjskiego. Zwiedzającym, w myśl zarządzenia 
kupca, pokazano cały pałac. Trwało to sporo cza­
su ... Wreszcie Anglicy postanowili pałac nabyć. 
Jeden z aferzystów występował jako właś,ciciel pa­
łacu. 

W dalszym ciągu tej sprawy, po paru dniach, 
Anglicy i aferzyści udali się clo notariu za, dla 
spisania aktu kupna ... W zystko już było do tego 
przygotowane. Na jednej z pobliskich ulic ukazał 
się na frontowych drzwiach skromny szyld: No­
tariusz. Tu, przez innych członków bandy aferzy­
stów, została zainscenizowana kancelaria nota­
riusza. 
Umowę spisano i podpisano. Tytułem zadatku 

otrzymano czek clo banku na bardzo wysoką sumę, 
którą natychmiast potljęto. Wówczas znikła i kan­
eelaria notariu za i aferzyści. 

Gdy w parę dni potem Anglicy według umowy 
mieli się wprowadzić do pałacu, byli zdziwieni, że 
wszystko tam uylo po dawnemu. Kupiec spotkat 
ich bardzo chętnie, domyślając się, że ma do czy­
nienia z .. \.nglikami, którzy zwiedzali jego pałac. 
Lecz porozumieć się ze Holn1 nic> umieli. Kupiec 
znów oprowac1zit ich po pałacu i zapro ił 11a 
obiad... ·wytworzyła si<e komiczna sytuacja. Ku · 
piec się dziwił, że ci Anglicy są tacy natrętni. An-
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glicy zdumiewali się - że umowa nie została do­
trzymana. 

Sytuacja się wyjaśniła. Policja zaczęła energi­
czne poszukiwania aferzystów -- naturalnie bez­
skutecznie. Prawdopodobnie rząd rosyjski zwró­
cił Anglikom stracone pieniądze .. 

Jaś już słyszał opowiadania o tej aferze, tylko 
kupcami byli nie Anglicy, a przemysłowiec z po­
łudniowej Hosji, a sprzedano pałac jakiegoś 
księcia. 

Następna, ciekawsza afera dokonana była w 
Moskwie. Pewneg·o razu jeden z aferzystów zo­
baczył jadącego z drzewem na targ chłopa, który 
do złudzenia mu kogoś przypominał. Po pewnym 
zastanowieniu się zorientował, że chłop jest bar­
dzo podobny do znanego w Moskwie metropolity. 
Przyszło mu do głowy, że to podobieństwo można 
wyzyskać. Robotę rozpoczął w ten sposób, że ku­
pił od chłopa drzewo i kazał mu przyjechać do 
Moskwy na służbę, za którą miał otrzymywać 100 
rubli miesięcznie. Chłop zO'odził się z raaością, bo 
suma ta dla niego była ogromna. Aferzysta dał 
mu 30 rubli jako zaliczkt:t na pensję i kazał zgło­
sić się za tydzień. 

Gdy chłop przyj0chał już na stałe do miasta, 
wzięto go w obroty. Pracy prawic nie miał, nato­
miast uszyto dla niego duchowne suknie i uczono 
się modlić. Było to trochę dziwne, ale panowie 
jego byli tacy mądrzy i hojni, tak doskonale go 
karmili i poili, że chłopina o nic nie pytał. "Chyba 
lepiej wiedzą, co i jak, niż ja - ciemny -chłop". 
Zresztą pensję płacą, więc co tu pytać. '.rrzeba ro­
bić> co każą''. 

Po dłuższej tresurze i przygotowaniach uznano 
sprawę za dojrzałą do likwidDcji ... Otóż pewnego 
dnia, do jednego z dużych sklepów jubilerskich na 

-.) 
1 -



Kuźnicekim Moście, podjechała znana w Moskwie 
karoca metropolity. Z karocy wyszedł sam pa­
sterz, prowadzony z uszanowaniem pod rękę przez 
jakiegoś duchownego niższej rangi, i w asyście cy­
wilnego urzędnika z teczką, skierowali się do skle­
pu. vVlaściciel był bardzo zaszczycony tymi 
odwiedzinami i czekał na zlecenia. Sekretarz 
zwrócił się do właściciela sklepu. 

- J ewo Prcoświaszczeństwo ( ) chce kupić 
dla kilku klasztorów i nowych cerkwi na Północy 
większą ilość cerkiewnych rzeczy. 

- l\fożna zrobić na obstalunek. 
- N a to nie ma czasu, bo jutro jedziemy na 

inspekcję. Proszę pokazać to co jest. 
N a ladach się ukazało wiele kosztownych na­

czyń cerkiewnych i krzyżów. Zaczęto wybierać po­
trzebne rz~czy. Sekretarz spoglądał w spisy i wy­
mieniał ilości poszczególnych rzeczy. Protoje· 
rej ( ) je " ·ybicral. ·wreszcie zakupy skończono. 
Sekretarz podał właścicielowi sklepu walizkę i ka­
zał W e zystko tam ułożyć. N as tępnie poprosił o ra­
chunek. Sprawdził sumę i rzekł do "metropolity". 

- 2\.foże wa ze Preoświaszczeństwo zaczeka 
trochę w sklepie, żeby się nie fatygować jazdą, a 
my tymczasem podejmiemy pieniądze z banku i 
uregulujemy rachunek. 

- Dobrze - odrzekł flegmatycznie "metru­
polita ''. 

I aferzyści odjechali karocą, uwożąc sporą ilo 'ć 
złota i drogich kamieni . .Były tam i rzeczy mniej­
szej wartości, które brano do kompletów, aby nie 
wzbudzić podejrzenia. 

* Jego Wielebność. 
** Dziekan. 
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Metropolita iedział w krzeble ze złożonymi na 
kolanach dłoiim1 i w milczeniu cierpliwie czeka l 
na powrót swych chlebodawców ... Upływał~r goclzi­
ny. Zbliżał się czas Z[lmknięcia sklepów, a karoca 
ni<> wracała. Właściciel sklepu zaczął siQ niepo­
koić. Wreszcie w ~łowie zaświtało mu poclcjrzenie, 
że tu coś nie w porządku. Zwrócił się z 1miżonymi 
przeproszeniami do metropolity i zapytał, czy nie 
stało się coś zł<>go w drodze jeg·o asyście, bo nico­
becność ich za cHugo trwa. Oclpowiedź była dość 
dziwna i jak na o oh, tak "· ~·sokiego stanu, głu ­
pia. To kierowało poclojrzonie jubilera na inne 
tory: że padł ofiarą oszustów. Zwrócił się ju~ 
śmielej do clo :;; tojnego klienta z pytaniami i wnet 
wywniosko,·mł, że to wcale nie metropolita. Na­
tychmiast zawołano policję. Chłopa aresztowano 
i zbadano. Opowiedział jak umiał i co wicdział o 
całej sprawie. Lecz aferzystów nie ujęto . 

W ten Rposób opowiadała Rabina wiole różn~·ch 
afer swego męża . Opowiadała nie w krótach - "' 
jak ja tu piszę - lecz obszernie delektując . ie 
E:zczegółami, komentując i podkreślając pewne 
fakty, aby zwrócić na nic szczególną uwa~ę. 

Pocl wpływem opowiaclań Sabiny .Jasiowi przy­
szła do głowy pewna afera i zaczął siQ zastana­
wiać nad jej "'rykonani<>m. "'Wkrótce miał gotowy 
plan działania i zabrał się clo prac~· przygotowaw­
czej. Co dwa, trzy dni wstQpował do lnksusowego 
sklepu wy:robów t ~vtoniowych przy 11l. Zacharzew­
skiej, którego właścicielem był niemłody, lecz 
clohrze się prezentujący Ormianin, ożeniony z bo­
gatą, bardzo młodą i ładną Rosjanką. Obsługiwali 
sklep sami, jednorześnie, lub na zmianę. Nie było 
to trudne, bo praca w sklepie nie wymagała dużej 
fatygi. Rzadko kiedy zakupy trzeba było pakować, 
bo przeważnie klienci wkładali je do kieszeni. Jaś 
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wiedział, że małżeństwo jest bardzo zamożne, bo 
poza dochodami, ze ~klepu czerpali ogTomne zyski 
z handlu walutą, złotem i biżuteriami . 

• Jaś wstępował do Rklepu zawsze elegancko ubra­
ny i kupował tylko najlc>psze papierosy i cygara. 
Pewnego razu zaproponował Ormianinowi kupno 
:20 cłolarów (nil>y nil• wiedział gdzie je sprzedać, 
a zabrakło mu gotówki). Innym razem zapropono­
wał mu kupno dużego pierścienia z szafirem (sam 
spc>cjalnie w tym celu go kupił). Przy dokonywa­
Bill tranzakeji wyhtzał zupełny brak orientacji w 
wartości pierścienia, prosząc zaledwie o trzecią 
czt:tść ceny. 

Ormianin roraz życzliwiej przyjmował swe g:) 
klienta i wywiązała sit:t między nimi pewna zaży­
łość. Jaś przelotnic opowiedział, że ma w pobliżu 
Bory owa duży majątek, że rodzice jego wsK:utek 
wojny nie po,nócili z zagranicy, a on z najdroż­
szymi rzeczami '' yjecha t z majątku do Mińska, w 
obawie przed bamlytami. Tu rzeka na koniee 
wojny. 

Dla przeprowadzenia afery .Jasiowi byt po­
trzebny wspólnik. Uważał, że to musi być czło­
wiek nicmlody, dohrz(• ubrany, wzbudzający zau­
fanie swym wyg-lądem. Po dłuższym namyśle, wy­
bór padł na li~ilipa Łysego. Byli chłopcy mądrzejsi 
i sprytniejsi od niego, leez Filip Łysy swym wy­
glądem zewnętrznym i ,,dystYJ.Jkcją" niewątpliwie 
był najodpowiedniej::;zym dla Ja ia partnerem. 
C'hłopiec porozumiał się z Filipem. 

- C'zemu nie zrobisz tego interesu i tak dalej 
z Chamem? - ziewnął Filip, mając na myśli sta­
łego wspólnika .J u i a, Barana. 

- Cham się nie naclajP ... Tn rozumiesz wygląd 
potrzebny ... Takiego nr?stokraty, znawcy sztuki ... 
No i bogatego pnll<t, ro si~ zowie ... 



Filip szerokim ziewnięciem zamaskował zado­
wolenie i rzekł: 

- Ty tego ... ·wysoko fruwać zaczynasz ... 
Lecz na robotę si<; zgodził. Jaś obszernie obja­

śnił mu całą sprawę i szczegółowo tłumaczył wiG­
cej niż dwukrotnie starszemu od siebie· koledze, 
jogo rolę. 

Teraz Jaś się zabrał do zwiedz:mia antykwarni, 
sklepików i straganów z różnymi starymi grata­
mi. Dość trudno było mu znaleźć to, czego potrze­
bował. ·wreszcie trafił nu ~Tiżnim Rynku na pod­
niszczony portret staruchy, wykonany olejnymi 
farbami. Powierzchnia portretu była poprzecina­
na siecią pęknięć. Płótno w kilku miejscach było 
przedarte. Rama też była w bardzo marnym s ta­
nie. Jaś doprowadził portret do porządku i kupił 
do niego inną ramę. Poza tym w rogu portretu, 
na dole postawił prawie niewidoczną literę, stano­
wiącą zakończenie podpisu malarza. Początek gi­
nął na brzegu płótna. 

Gdy wszystko było przygotowane, Jaś owinął 
portret w dwa arkusze pakowego papieru i poszedł 
z nim do miasta. N a Zacharzewskiej wstąpił do 
trafiki i kupił paczkę papierosów. Zaczął rozma­
wiać jak zwykle z Ormianinem. W pewnej chwili 
rzekł: 

-- Chcę zostawić u pana ten portret. Niosłem 
go do oceny pewnemu znawcy tych rzeczy, który 
skupuje tu obrazy dla muzeów i galerii niemie­
ckich. Jeśli by cena była dobra, sprzedałbym go. 
Ale nie zastałem kupca w domu. Wyjechał na kil­
ka dni. Nie chce mi się nieść go z powrotem. Wolę, 
jak wróci, wziąć portret od pana, bo to blisko. 

- Ależ bardzo proszę - zgodził się chętnie 
Ormianin. - Niech tu będzie ile czasu trzeba. 
Miejsca dość. 
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Jaś pieczołowicie ustawił obraz za ladą przy 
ścianie, tak, by nie tamował przejścia, a jednocze­
śnie aby było go widać ze sklepu. Papier pakowy 
w jednym miejscu był umyślnie przedarty tak, że 
było widać część portretu. Jaś pogadał jeszcze 
trochę z Ormianinem. l\fiędzy innymi powiedział, 
że obraz ten stanowi pamiątkę rodzinną i jest 
prawdopodobnie dość drogi, ale że nie lubi go i, 
będąc teraz w kłopotach, woli sprzedać ten obraz, 
niż inne kosztowne rzeczy. 

Od pewnego czasu Jo trafiki wstępował co kilka 
dni wysoki, elegancki, dystyngowany pan i kupo­
wat drogie cygara. Był małomówny, obojętny nn 
wszystko i jakby nieco roztargniony. Ormianin 
spostrzegł, że ma złoty zegarek, a na ręku duży 
pierścieti z herbem. 

- Ten to musi być jakiś hrabia, albo książę 
- rzekł do żony whściciel trafiki. 

- A może jaki minister carski, który od bol-
szewików tu drapnął - wyraziła przypuszczenie 
małżonka. 

Ormianina korciło hy uciąć pogadankę z wyso­
ką osobistością. Lecz od "ministra'' bił taki chłód 
i promieniowała taka godno ~ć, że się nie ośmielił. 
Tym więcej, że gość był zawsze małomówny. Nie 
witał się, nie żegnał. Wchodził z pogardliwie wy­
dętymi wargami. Krótko rzucał "cygara'' i wymi('­
niał markę. Potem: "wiele płacę" 1 I wychodził 
sztywny, zimny, uroczysty. Pieniądze wyjmował 
7. grubo wyładowanego portfelu, jakby się brzy­
dząc nimi. Patrzyl nie w oczy, a przez oczy. Ji-,ilip 
ujawnił duży talent artystyczny. Jaś nie wyobra­
:żał sobie nawet, jak doskonale jego w. pólnik od­
grywa swą rolę. 

Nazajutrz po przynie ieniu przez Jasia portre­
tu, pan "minister'' wstąpił do sklepu. 
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-Cygara! 
Ormianin rzucił się do szuflady i wyjął pudełko 

cygar, które zwykle dygnitarz kupował. Otworzył 
je i z uszanowaniem cofnął ręce. 'Wiedział, że 
"kiążę" nie lubi, aby dotykano cygar rękami. Dy­
gnitarz wziął z pudła 6 cygar i umieścił je w du­
żym skórzanym portcyga rze. 

- Płacić! - na ladę pacH 500-rublowy bank­
not. 

Ormianin po~pie , znie odliczał resztę. \Ytcm 
rozległ ::.it:t suchy, energiczny gło": 
-A to c::>? 
Ormianin zobaczył wyciągniętą przez ladę la­

Rkę z monogrami, s!\ierowaną na dziurt:t w opako­
wan~u obrazu ... Nieco się speszył, lecz usłużnie po­
skoczył ku obrazowi i rzekł: 

- Portrecik, jaśnie wielmożny panie ... 
-- Rozwinąć! 
\Vnet zleciały z ramy sznurki i papier pakowy. 

Obraz post a \\'iono na ladzie. Ormianin go trzymał. 
KsiążQ, to cofnł ~iQ, to zbliżał. Patrzyl z boków. 
\Vreszcic _obejrzał z bliska płótno z obu stron 1 

rzekł: 
-- "\Yiele pan chce ... Płacę każdą cenę ... 
Ormianin zdębiał. 
- No!... - znicPiPrpliwił się dygnitarz. 
- Ja nic wiem ... 
- · Co: nic wiem... X a wc::z~rstko jcRt cena ... 

Chyba, że tego się nie ~przeclaje. 
- Owszem ... sprzedaje ię ... 
-Więc ile? 
\V głowie kupca zjawita się mrśl: "Toż można 

zrobić doskonały interes''! Po chwili, niby namy­
::;łu nad ceną, kupiec odparł: 

- .T a jaśnie wielmożny panie co do ceny mu 
szę nar:ulzić się z żoną. 
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- Uhm ... X o dobrze - rzekł dygnitarz. Pro­
szę po ustaleniu ceny przynieść mi obr.az pojutrze 
o godz. 7 -ej wieczór do hotelu ,,FJuropa ". Tam 
panu portier wskaże moje looum. Proszę! - dy­
gnitarz rzucił na ladę wizytówkę. 

N as tępnie "minister" wyjął z portfelu paczk~ 
ostrubli, w banknotach po 50 rubli każdy. ~a opa­
:-;cc paczki była wystawiona suma 50.000. 

- Ten drobiazg daję panu jako zadatek ... 
przedzam, że obeci1ie ja mam prawo pierwokupu 

tego obrazu, bez względu na to, jaką sumę dadzą 
inni amatorzy. 

Dygnitarz łaskawie skinął głową oniemiałemu 
ze zdumienia kupcowi i uroczyście wyszedł ze 
sklepu. 

Gdy w kwadrans później żona kupca przyszła, 
ahy zastąpić go w czasie ohiadn, 11om~· ~lała, że mąz 
jej zwariował. 

- Ty rozumiesz! Ty rozumie,·z! - krzyczał 
jej mąż, wymachując paczką banknotów. - Tak 
::;łę robi interesy: 50 tysięcy w 5 minut!... ~Jam 
głowę, co? 

Zaczął chaotycznie opowiadać zdumionej ko­
biecie o rozmowie ze swoim klientem, pokazał jPj 
zadatek i wizytówkę, na której było wydruko­
wane: 

Tosif Michajłowicz 
Zło0iński 

Dvrektor ~\kademii Sztuk 
Pięknyeh w Pietrogroclzie. 

- 'ro w paniały intere · ! - rzekła zachwyco­
na małżonka. Trzeba tylko dobrze go wykorzy tać. 

- Ale jedno mnie dziwi, że za taki łachman 
samego zadatku dał 5.000. Powiedział jeszcze, żr 
to "drobiaZig" i że zapłaci każclą cenę. 
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żona, która ukołtczyła gimnazjum i zawsze im­
ponowała mężowi, umiejącemu tylko czytać, pisać 
i rachować, zabrała głos: 

- Wartość obrazu nic zależy od tego co nama­
lowane, albo w jakim obraz jest stanie, tylko od 
tego: jak namalowane i jaki artysta go wykona t. 
Są obrazy, które oceniają na miliony nic ostrubli, 
a na miliony w złocie lub dolarach... Tu trzeba 
dobrze uważać, aby tamten dyrektor nas nie oszu­
kał... Kto, jak kto, a on najlopiej się zna na rze­
czy ... Może to obraz Rubensa, albo Tycjana, albo 
imJC!!,'O słynnego malarza ~~: ubiegłych stuleci. 

Małżonkowie zaczęli ~iQ naradzać - jak dalej 
poprowadzić sprawę. 1 ajwięcej niepokoiła ich ta 
okoliczność, że klient, który obraz zostawił, mógł 
się r0zmyśli{o i nie sprzedać go. Albo nie zgodzi 
się sprzeclać hez oceny specjalisty. A jak wypadnie 
ocena - nie IYiaclomo ... W trafice niecierpliwie• 
oczekiwano przyjścia Jasia, lecz ten nie przycho­
dził. 

Dopiero uazaj utrz rano .Taś, piąknic ubrany, 
wesoły, wstąpił do trafiki. Zastał tam kupca i jego 
żonę, którz.v prawic całą noc niCJ ~pali, poclenerwo­
wani możliwością łatwego i nużego zarobku. 

- Dzień dohry- rzekł ,Taś. - Proszę o pa-
pierosy i chcę zabrać obraz. 

Twarze małżonków wyciągnQły Ric;. 
- Przyjechał ten -pan, który ·kupuje obrazy? 
-- Przyjechał i znów wyjechał. Tym razem do 

Berlina. Tak powiedzieli mi w hotelu . Więc nie 
ma co czekać, bo nie wiaclomo kiedy wróci~ A może 
nigdy ... 

- A jak z obrazem? ... Nie ·przeda pan 7- -py­
tał trwożnie kupiec. 

-- Nie ... Sprzeclam coś ze złotych rzeczy ... Bo, 
rozumie pan: sprzedać za bezcen - szkoda... A 
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możliwą eenę da tylko znawca ... Na ogół ten obraz 
przedstawia ogromną warto~ć ... Nie wiem dobrze 
jaką ... Ja bym go oddal i za piątą część warto' ci, 
ho to by mnie na długo wybawiło z kłopotów ... Ale 
i t(.)go nikt niekompetentny nie da. 

Wówczas wcdłuo- ułożonego przez małżonków 
planu, zabrała głos żona kupca. Mile i kokieteryj·· 
uic uśmiechając się rlo chłopca powiedziała: 

- A ja właśnie mam dla pana dobrego kupca 
na ten obraz. 

- Napra\\'tlę? - zdziwił · ię Jaś. 
- Tak. .. rro ja je tcm tym kupcem ... 
"\Vówczas wtrącił się Ormianin: 
- Wyobraź pan , obie: żona zaintere~owała 

się pańskim obrazem. Papier był tam przedarty. 
Uparła siG, by go koniceznie jej pokazać, bo lubi 
sztukę. Pokazałcm ... Jak odmówić kobiecie ... I wyo~ 
braź pan 8ohic, że portret ten przypomina jej do 
złudzenia nieboszezkę matkę. Więc suszy mi gło~ 
wę, żebym jej to kupił. 

.Jaś siG uśmiechmtl: 
- Drogi kaprys. 
- Co zrobić - westchnął Ormianin. - Chce 

się kobiecie dogodzić, więc obiecałem jej, że ku~ 
pię. Tylko uiech pan nic żąda zbyt drogo, bo to i 
ramy nicciekawe i obraz taki, że mało co wiclać: 
Starucha jakaś ... 

- Ach, głup8b\'a mówi Hz... ~i c zna z się na 
t~-m i już - przerwała mu żona i kłacląc dłoń na 
n~ee .J ac;;ia, zalotnic patrzyła mu w oczy, mówiąc: 
- Kied~· ja tak luhiłam mamu ·iG. Mam .i<'.i foto­
grafie, ale marne, a tu taki portret: jak żywa. 
Sprzedaj mi to pan . 

• Taś udawał zakłopotanie. ~iby Bię wahał. Wre~ 
szcie rzekł zdecydowanie: 

- Dobrze. Oddam państwu ten obraz za 
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300.000. Uważam, że to jest ogromnie niska cena, 
ale wzruszyła mnie pani. Zresztą i pieniędzy po­
trzebuję. Tylko poprosz~:t t~:t sumę wpłacić mi dzi­
siaj i to w złocic, według krursu czarnej giełdy. 

:MalLoukOI\"ic poprosili by zostawił im t roch<t 
czasu do namysłu. Ja~ sią zgO'rlził przyjść wieczo­
rem i powiedział, że albo zabiera obraz, albo sprze­
daje go za powyższą sumę. Nie patrząc na usilne 
prośby i taro·owania się, nic zgodzit się nic opu­
ścić z wymienionej ·urny. 

Po wyjściu .Ta ia małżeństwo zaczęło się na­
ra<-lzać: co robić? .... \. może dyrektor nie zapłaci 
takiej, sumy, żeby był zarobek. Kto to wie·1 A jeśli 
kupią za 500 tysięcy, a poproszą o milion, to może 
ich wykpić. Katuralnie, że najprostszą Tzeczą by­
łoby pośredniczyć w kupnie obrazu między dyrek­
torem akademii i paniczem z majątku spod Bory­
sowa. Lecz wówczas nie można było liczyć na zbyt 
duży zysk. Tylko pewne wynagrodzenie za wys~u­
lumie kupca. 

Postanowiono, że mąż uda się do hotelu, do 
pana dyrektora i powie, że żona zg-odziła ię sprze­
dać obraz za 1.500.000. ~'.. jeśli trzeba będzie, to 
opuści z tej 1:mmy. 

Gdy trwały dalsze narady (w kwadrans po wyj­
ściu Jasia), drzwi do sklepu ~ię odemknęły i wszedł 
sam dyrektor. Małżeństwo oniemiało. 

- ~przedaje żona obraz! - krótko zapytał 
dyrektor. 

- 'rak ... Owszem, owszem ... Naturalnie sprze­
daje ... Czemu nic? - jąkał się Ormianin. 
-Wiele~! 

Ormianinowi tchu w piersi zabrakło. Zona do­
stała wypie~ców i zaczęła mówić: 

- Pół. .. pół... - nie clokoiiczyła, bo mąż nagle 
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jej przerwał i odchrząknąwszy rzekł wypinając 
pierś: 

- My się znamy panie dyrektorze na tym obra­
zie ... To wysokiej szkoły ... Milion i ani rubla mniej. 
Ot, co ... l\fy ludzie biedni ... Każdy swoje ceni i 
szanuje .. . 

Filip przymrużonymi oczami zimno patrzył " . 
oczy kupcowi. ~agle wargi jego wykrzywił lekki 
uśmiech: 

- vVielr pan powiedział~! 
"Za dużo?'' - pomyślał Ormianin i też do t at 

wypieków, próbując powtórzy<'! sumę: 
-Mi ... mi ... 
-No milion? ... Takt- pomógł mu dyrektor. 
- :Niby tak. 
- Doskonale ! - rzekł dyrektor i si~gnął po 

portfel. 
Po chwili się rozmyślit. 
- Teraz całej sumy nie mam, ho nie wożę ze 

sobą większych pieniędzy, a zaclatek pan i tak ma ... 
\Vięc dobrze, obraz je t mój. Proszę mi go dostar­
czyć jutro o siódmej wie-czór i otrz~rma pan resztę 
pieniędzy. 

Dyrektor z lekka skinął g-łową na pożegnanic 
żonie kupca i wyszedł na ulicę. 

Po jego ·wyjściu kobieta z zacieśniętymi pięścia ­
mi podbiegła do m~ża: 

- Ty durniu! ty idioto! Pół miliona wyrzu­
ciłeś za okno! I po co ja za takiego chama wyszłam 
za mąż! 

Y upiec soczyście splunął: 
- Ty sama idiotka. Przecież ty zaczęłaś mó­

wić: pół... 
- ·właśnie chciałam powiedzieć: półtora, ale 

się zacięłam, a ty mi przeszkodziłeś i nie dałeś do­
kończyć. Jak ostatni (h1rełl wylazłeś z milionem. 



Widziałeś, jak on się uśmiechnął z twej głupoty. 
On by przecież i dwa miliony dał i trzy, może na­
wet pięć, czy dziesięć ... Ot dureń, dureń, dureń! 

- Przecież tamten panicz ocenił go na 500.000? 
- próbował bronić się mąż. 

- Bo ja go uprosiłam. Rozumiesz~ A zresztą 
co taki chłystek się zna na rzeczy. Sam mówił, że 
nie wie, ile to kosztuje ... I co tu mówić. Jeśli po­
stanowiliśmy, że zażądamy półtora miliona, dla­
czego prosiłeś o milion' ! 

I kłótnia trwała w dalszym ciągu. A myśl o stra­
conych, a tak bliskich milionach, do1n·owadzała i 
męża, i żonę do rozpaczy. 

Wieczorem do sklepu przyszedł .Jaś. Był w 
płaszczu podróżnym, a na ramieniu miał pled. 

- No jak: bierzecie państwo obraz, bo ja za­
raz wyjeżdżam? 

- Owszem bierzemy - ponuro odparł Ormia­
nin: -Ale może by pan trochę ustąpił. Co w tym 
malowidle jest: i farby popękane, i brudne to, i 
malowane byle jak. .. 

- Nic nie mogę ustąpić. Albo pan kupuje, albo 
nie? Ja pana nie zmuszam. Chwalić obrazu nie 
będę. Sprzedaję to, co pan widzi. A jeśli cena nie 
dogadza, nie kupuj pan. 

Za pół godziny Jaś wyszedł ze sklepu, mając w 
kieszeni ~0.000 ostrubli (tę paczkę, którą Ormia­
nin dostał, jako zadatek od dyrektora) a pozastałe 
450.000 ostrubli w złocie i dolarowych banknotach. 
Suma ta była dość nieuczciwie przerachowana 
przez Ormianina. I.Jecz Ja~ udał, że się 11ie poznał 
na tym. 

Od tego czasu kupiec i jego żona nie zobaczyli 
więcej ani Jasia, ani dyrektora. Bo, gdy nazajutrz, 
o godz. 7 -ej wieczór, Ormianin z obrazem pod pa­
chą przyszedł do hotelu JDuropa, to okazało się, 
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że tam w ogóle nie mieszka żaden gość o podobnym 
nazwisku. 

W t.:ln sposób stracili 450.000 i dwóch dobrych 
klientów. Lecz dziwna rzecz, mniej się potem ldó­
cili i martwili, niż poprzednio, po stracie możli­
wych do osiągnięcia milionów. Zyskali trochę do~­
wiadczenia i mieli - na pamiątkę - portret "ulw­
chanej nieboszczki mr msi". 

Lecz długo jeszcze potem Ormianin podejrzli­
wie spoglądał na każdego klienta, który kupował 
drogie papierosy lub cygara. 
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VI. 

GRANDA 

Złotn Pawcia królowała na Złotej Górce. Drugi 
miesiąc prowadziła samodzielnie sklep, którego 
~tała się właścieielką. Sklep był nieduży, lecz pięk­
nie odremontowany. jasny i wygodny. Przedtem 
był tu sklep materiałów piśmiennych, który bar­
dzo marniP prosperował; obecnie mieściła się so­
dowiarnia. Poza wodą sodową czystą i zaprawioną 
wielobarwnymi sokami- można było in nabyć cu­
kierki, czekoladG, orzechy, pestki, owoce. 

Pawcia wykazywała duży zmyRł handlowy. 
l ~miała tak słodko sprzedawa( swój słodki towar, 
że jednała sobie coraz więcej klientów. Zupełni0 
niespodzianie okazało Rię, że sklep- już w pierw­
szym miesiącu - pokrył wszystkie wydatki i dał 
jeszcze zysk. Xiecluży to był dochód, lecz biorąc 
po(l uwagę to, że handel dopiero rozpoczęto i że 
wlożoiJO sporą sumę w urządzenie, rrmont i na 
zakup nicdużej ilości towaru, można było przy­
puszczać, że hamlcl pójdzie doskonale. 

życie Olka Barana z Paulinką weszło na inne 
tory. Pawcia była z nim zawsze grzeczna, dobra. 
uprzedzająca. Rzeczywiście starała się zgadywać 
jego życzenia. Dbała o to, żeby mial r.awsze czystą 
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bieliznę i ubranie. Xawct huty mu zacz~ta ezyscte, 
bo spostrzegła, że kochanek lubi mieć zaw ze pięk­
nie lśniące obU\vic. Lecz Olek nic pozwalał jej 
na to. 

Gdy Baran wracał r. miasta, Pawcia zawsze 
czule go witała, obejmowała, całowała, pytała czy 
jest zmęczony; szykowała wo<h; <lo mycia przygo­
towywała jedzenie, starając ~ię, aby kochanek 
miał to, co lubi. 

Olek Baran nic poznawal w niej dawnej Pau­
linki. Była to zupełnie inna kobieta, niż tamta. któ ­
rą znał przed ich rozejściem się. Pawcia obecna 
stała się dla Barana urzeczywistnieniem, jego da w­
nego marzenia ... Lecz, nic bacząc na wszystko, z 
duszy Olka nie znikła znpełHie nieufność do niej. 
Czasem, niepostrzeżenie, obserwował ją i zasta­
nawiał się: "czy naprawdę taka jesteś, czy tylko 
bujasz?". ~awet w sprawach materialnych Pawka 
stała się bardzo delikatna. I to <lo tego stopnia, 
że nigdy już sama nie pro ił a o picnięc1ze na za­
kupy i wydatki w domu. 

Olkowi minęła zb passa, w eiągu której na wet 
się zadłużył. Teraz "roboty" same szły mu IV ręce 
i wykonywał je łatwo i pewnie. Wkrótce spłacił 
(lługi i miał piękny zasóh gotówki. Pewnego nl7:1l 

Paulinka wieczorem zaczęta prr.ymilać się do 
niego. Potem rzekła: 

- Wiesz co, mój kochany; my teraz dużo za 
rabiamy. Pieniędzy na w z~·stko wystarcza i jesz­
cze zostaje. K'llpuj ty złoto ... ic wiadomo co tam 
dalej będzie . .:.\[ożc jakie zmiany. A złote pieniąche 
zawsze swoją cenę mają. 

- Już mam dwie dzie iątki - rzekł Baran i 
pokazał Paulince złote monety. 

Tylko ty dobrze chowaj, żeby ci nie zginęły. 
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- Nic bój się - orlparł Baran. - Nie jestem 
frajer. 

Paulince to nic bardzo się podobało. Wolała 
wiedzieć, gdzie kochanek chowa pieniądze, lecz ba· 
ła się wypytywać go o to, aby nie posądził jej o 
"interesowność''. 

Pewnego dnia do .Olka przyszedł w orlwiedziny 
Fiedzia Huzar. Był to brat słynnego w centralnej 
Rosji bandyty, o którym krążyły legendy. Huzar 
po rewolucji poszedł po tejże drodze ~o i brat. 
Tamten stał Hię bandytą wskutek zatargu z prze­
łożonymi i z chęci zemsty. Ten - po rewolucji -
został w nędzy, a ponieważ był bardzo śmiały i 
sprytny, stał się rekinem i był postrachem władz 
policyjnych kilku województw. Wreszcie, będąc 
szczególnie zagrożony, drapnął do -Wilna i tu odna­
lazł kilku kolegów z Moskwy. Przez nich wnet po· 
znał całą przestępczą arystokrację Mińska. 

Baran i Huzar długo się naradzali nad robotą, 
którą od dawna planowano, a do której Fiedzia 
Huzar zabrał Rię natychmiast po przyjeździe clo 
Mińska. Była to granda, albo - jak wyrażał się 
Fiedzia - stopka. To znaczy napad rabunkowy. 
Baran, jako kwalifikowan~r, stary złodziej, bardzo 
niechętnie szecH na grandę. W ogóle złodzieje spe­
cjaliści nie lubią tego rodzaju spraw. Mówią: "To 
nie sztuka frajerom spluwę pod nosy wsadzić i 
forsę wytrząść. To byle cham potrafi. Ty zrób z 
frajera bal011a i tak go obstaw, aby nic nie zau­
ważył''. 

W tej niechęci fachowych złodziejów do napa­
dów rabunkowych odgrywa rolę zwykła kalkula­
cja. Wsypa za kradzież nie grozi zbyt dużym wy­
rokiem. Natomiast wsypa za grandę, powoduje 
bardzo surową karę... Udział fachowych złodzie­
jów w napadach rabunkowych jest minimalny. 
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\Yiększo~ć z nich, w normalnych czasach, w ogóle 
tego rodzaju robót nie uznaje. To jest dziedzina 
przewazme ludzi przypadkiem wykolejonych, 
którzy zaczynają napady, powodowani rozpaczli­
wą sytuacją, a później nie mając drogi do powrotu 
(gdy zostaną zdekonspirowani), brną dalej po tej 
drodze ... do śmierci, albo zdrady i wieloletniego 
więzienia. 

Planowano napad na mieszkanie bogatego wła­
~ciciela fa bryki przetworów mlecznych i kilku skle­
pów mleczarskich. Po dokładnym zbadaniu terenu 
i ułożeniu planu napadu zuccydowano, że dla wy­
konania roboty wystarczy pięciu ludzi. Zapropo­
nowano udział w robocie Jasiowi. Hu:zar si~ 
zmarszczył: za młody! Lecz Baran powiedział: 
"Znam go dobrze. W spólnik. Nie gorszy będzie 
ode mnie i od ciebie". Ja~ chętnie się zgodził. Ma­
ły - koniokrad i Baleron, jego wspólnik, którzy 
mieli broń, zamykali piątkę. Dla Jasia Olek kupił 
nazajutrz browning belgij ki. Sam miał nagan. Nie 
ufał broni automatycznej. 

W dwa dni później, ciemnym wieczorem, cała 
piątka spacerowała ulicą w pobliżu miejsca za­
mierzonego napadu. Byli tu dłuższy czas, lecz nic 
rozpoczynali roboty. Zuarzyla się przeszkoda: po 
drugiej stronie ulicy, prawie jednocześnie z nimi 
znalazły się dwi-e grupki po trzech ludzi, którzy 
chodzili tam i z powrotem. Z powodu ciemności 
zaledwie można było do trzec ich sylwetki. 

Piątka Barana oczekiwała, że "przeszkoda'' 
zniknie. Myśleli, że to zwyczajni przechodnie lub 
spacerowicze. Lecz tamci po przejściu ulicy do 
końca zawrócili i w tym samym szyku poszli z 
powrotem. Powtórzyło się to kilka razy. Fiedzia 
Huzar zaklął i zwrócił się do Barana: 



- Co za cholera! Może "psy" L. Ja pójdę zo­
baczyć ... 

- Tobie nie można- odparł Baran- ty wy­
stawny ... Panicz pójdzie ... 

,Jaś zostawił u Olka swój pistolet i poszedł na 
przeciwległy chodnik. Potem wolno się skierował 
naprzeciw idącym ku niemu ludziom. Gdy się roz­
mijali, nieufnie, lecz uważnie przyglądając się so­
bie w półmroku, Jaś poznał w pierwszej trójce 
Ignaca Kulikowskiego. 

- Panicz?! - zawoła t Ignac. 
-Ja. 
- A tamci kto 1 

Ignac wskazał ręką na przeciwległy chodnik. 
- Swoi chłopcy: Mongoł, Huzar i jeszcze 

dwóch. 
- Co tu robicie? 
-A ·wy co? 
- Spacerujemy. 
-My też. 
N a odgłos rozmowy Olek Baran i reszta jego 

towarzyszy przeszli przez ulicę. Stanęli kupą. Po 
krótkiej rozmowie złodzieje się zorientowali, że 
przyszli w dwóch grupach na ten sam napad. Było 
to dla nich dziwne i komiczne. Po krótkiej nara­
dzie postanowiono wyrobić granclę razem. Szkoda 
było zmarnowanego czasu, a przypuszczali, że bę­
dzie czym się dzielić. 

Zaczęto naprędce ulda<laC: nowy plan działania . 
. Jaś miał zostać na ulicy i pilnować kolegów. Ba­
ran, Fiedzia Huzar, Ig-nac i :J.Iały z, mieli wejść 
do mieszkania z frontu. Baleron musiał pilnować 
podwórza i czarnego wej'cia. Pięciu ludzi: Antek 
'furek, źrebak, Partoła, .Michał Hiś i Konwalia, 
mieli za zadanie opanować serowarnie i składy, 
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aby nikt z obecnych tam rohutników nie wydo ·tał 
się z dziedzińca. 

Olek Baran jeszcze w <lomu dorysował sobie 
nieco większe wąsiki o pogtębił cienie pod oczami. 
Poza tym zrobił zmar<=zczki ocl kątów "Warg ku 
brodzie i nalepił plaRter na lewy policzek. Ignac 
włożył okulary i zaczeRał nisko na czoło włosy. 
Dół twarzy chował w post a" i on~ m kołnierzu 
kurtki. Inni - mający operować w mieszkaniu -
w różny sposób pozmieniali wygląd twarzy i ubra­
nia. Fiedzia Huzar żadnej charakteryzacji nie sto­
sował. Byl i bez tego "wystawny". wi~c nic dbat 
o podanie jego rysopisu do policji. 

Huzar zadzwonił do drzwi frontowych. w~z~·sc:v 
udali siQ na wyznaczono miejsca. Po pewn~·m cza­
sie za drzwiami rozległy siQ kroki, a potem drzwi 
uchyliły się. 

-Kto tam? 
- Ja z policji! - rzekł o:;tro Huzar. - Dla-

czego u was parkan leży na chodniku? Gospodarz 
w domu? 

-Nie ma. 
- Gospoclyni jest! 
- Jedt. 
- Proszę otworzyć dr"Wzi. 1fuszę spisać pro 

to kół. 
-Brzęknął lalicuch i drzwi siG nchyliły-:-Cztćrech 

bandytów weszło do ~rodka. Baran zamknął drzwi 
na klucz. Fiedzia Huzar, Ignac i :\falysz szli za 
Rłużącą. Broni nikt nie wyjmował, chociaż każdy 
trzymał ją w pogotowiu. Doświaclzeni bandyci 
wiedzą, że na widok hroni kohieiy mogą dostać 
ataku hi terii i prze zkodzić w robocie. \Vnet ze­
brano wszystkich domowników r1o stołowego po­
koju. Było tam 7 osób: dwoje dzieci, jeden męż­
czyzna, 2 służące, pani domu i jej córka. 
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lf'iedzia Huzar powiedział do obecnych: 
- Proszę o spokój ... O nic nie pytać i nic ro . 

zmawiać ... Pani - Z\\TÓcił się do gospodyni -
wyda mi wszystkie pieniąche i kosztowności ... Ha­
dzc; nic. uie ukrywać, ho jesteśmy dobrze poinfor­
mowaru ... 

Lecz okazało Rię, że gospodyni ma tylko nic ­
dużą gotówkę i trochą biżuterii. Reszta pieniędzy 
i kosztowności były w szafie o~·uiotrwałej w gabi­
lJeeie męża. Gdzir jest klucz ocl Rzafy gospodyni 
nie wiedziała. 

Prawdopodobnie mąż ma ze sobą. 
Kiedy wróci mąż? - pytał ją Huzar. 
Powiuien wkrótce wrócić. 
Zaczekamy - rzekł Huzar. 

\V stołowym pokoju zostawiono panią nomu i 
jej córkę. Reszt<; domowników zaprowadzono do 
l'lypialni o jednym oknie, o<l podwórka. Pozosta 
wiono prz~· nich na wa rei e Ignaca i Małysza. Olek 
Baran i Huzar, wraz z panią domu i jej córką, 
oczekiwali na dzwonek. Baran okręcił jakimś sza­
lem larupc; elektryczną i pokój się znalazł w pół­
mroku. 

Tymczasem Antek Turek, źrebak, Partoła, :Mi­
chał Hiś i Konwalia zebnłli ze składów j serowarni 
znajdujących sic; tam ludzi. BYło ich nie podzianie 
dużo: około dwudziestu. Spędzono wszystkich do 
l'lerowarni i kazano pracować w dalszym ciągu. 
Zbadano dokładnie wszy tkie lokale i podwórze, 
aby nikt się nie wymknął. 

Jaś, stojąc za niskim parkanemob ·erwował uli­
cę. Zadanie jego było dość poważne, bo liczono się 
z tym, że ktoś z domowników mógł niepostrzeżenie 
się wymknąć i zaalarmować policję. W tym wy­
padku -- gdyby nadeszli policjanci - Jaś powi-
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nieu byt ostrzec kolegów <lwoma wystrzałami z 
pistoletu. 

Uza:-; siQ dłużył. \\",. pewnej ehwili z furtki dzie­
dzi•ica wy,.;zetlł Baran i eicho dwa razy gwizdnął . 
• Jaś si<: odez\mł. Baran zbliżył siQ do niego. 

- Spokojnie? 
- '1'ak ... Długo marudzicie .. . 
- Czekam~' ua gospodarza ... "C niego klawisz 

ocl pudła. 
Baran wrócił llo mieszkania .• Taś został na 

~woim po"tcrnnku. B~·ło już późno, gdy do drzwi 
froutowych zbliżył si~ jakiś mężczyzna i zadzwo­
nit. Ody nadchodził .Jaś tak sit: ulokował, aby było 
tatwo, w razie ,jego eofni~eia się, odciąć mu drogę. 
Lecz to okazało się zhQdne. Drzwi otworzono i je­
g·omość wszedł tlo śro(lka. 

- \Vitam szanow1wg·o pana! - zamykając 
drzwi odezwał ·ię do gospodarza domu Huzar. -
Dłngośmy na pana czrkali. 

- .\ o co panu cho<lzi? - rzekł zdumiony 
prz;yby.:;z. 

- Chodzi o gotóweczkQ i dodatecz;ki, ldóre są 
w ogniotrwałej szafie - rzekł Huzar: - wzięli­
byśmy i sami, ale kluczyk pan fabrykant zabrał ze 
sobą. 

-- A jakim prawem!. .. - uniósł siQ fabrykant. 
- Npokojnie! Spokojnie! - zniżył głos Hu-

zar. - - Pań, kim prawem: prawem silniejszego i 
. p rytniej 'ze go. Rozumie pan ... 

- To rabunek. .. 
- Aha!... Można powiedzieć delikatniej: ek-

::-:ik... Ale jak pan che to niech będzie rabunek ... 
·- Klucza nie mam! - pawiodział twardo fa­

brykant. 
Fiedzia Huzar uważnie spojrzał ofierze w oczy 

i rzekł ostro, stanowczo: 



- Klucz sią znajdzie!. .. A jak się nic znajdzie 
-- ponuro sciszył glos - to córeczką weźmiemy 
ze sobą i da pan okup. ~\. jak okupu nie-dostanie= 
my, to pamiętaj pan: całą nańską fabryczkę i dom 
puścimy z ogniem ... ~as t u jest jedenastu asów i 
żadna panu policja nie pomoże, ani ochroni ... Mo­
glibyśmy pana prr.~·cisnąć trochę, to by pan Bam 
żywo klucz oddał. Ale ja nie lubię takiej roboty ... 
'\Vięc proszQ o klucz!. .. 

Fabrykant milczał. Twarz miał czerwoną. X a 
czole ukazał mu się pot. 

- Panienka !:!iQ ubierze! - zwócił się Huzar 
do siedzącej przy stole dziewczyny. - ·wiemy ile 
pan ma w kasie. Okup będzie o wiele więk zy. 

- Tat•usiu! - zwróciła się do ojca dziewczyna. 
- :.Jicch tatuś im oc1c1a pieniądze ... My jeszcze za-
robimy ... 

"B,iedzia Huzar zre\Yidował fabrykanta, lecz 
klucza prz.v nim rzeczywiście nic znalazł. \V ów­
czas kazał Baranowi zawołać dwóch ludzi z sero­
warni i Malysza. Gdy tamci przyszli kazał im po­
wiązać znajdujących się pod ich strażą ludzi. 

Tymczasem dziewczyna. płacząc ubrała s1~. 
'Wówczas matka jej zwróciła się do męża: 

- Olldajże im klucz ... Co ty za głupie pienią-
clze chcesz zgubić córkę ... Nic wiadomo co tam 'l 

nią będzie. 
- Bądź pani spokojna: będzie syta i cała. J e..,t 

komu jej pilnować. To dla nas droga osóbka. 
Krzywda jej się nie stanic. 

Potcm Huzar się zwrócił do fabrykanta: 
- Wykup za córk<;: 4-0.000 dolarów. Po sied­

miu dniach pro zę co wieczór chodzić z tymi pie­
niędzmi ulicą Zachar.wwską, prawą stroną w kie­
runku Złotej Górki, aż do kościoła. Gdy do pana 
podejdą moi ludzie, albo ja, i zapytają: "Ma pan 
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40.000?". Odda im pan pieniądze. Córkę wówczas 
natychmiast zwolnimy. Teraz państwo pozwolą si~ 
związać, żeby wcześnie nie psuć nerwów polic~i. 

Huzar kawałkiem sznurka związał ręce fabry­
kantowi i jego żonie. Potem przywiązał końce sznu­
rów <lo fotelu. 

- Za 10 minut, jeśli zdołacie się rozwiązo1ć, 
możecie wszczynać alarm ... Panienka pozwoli z na­
mi ... Pójdziemy pod rączkę. Dowidzenia państwu ... 

- Czekajcie - rzekł fabrykant. 
- Słucham szanownego pana - odezwał si*'~ 

Huzar, który już zamierzał wychodzić. 
- Mam klucz !... 
- Pysznie ... To u uwa kłopot i nam, i panu ... 

No i wydatek będzie mniejszy ... 
-Łotrze! - nie wytrzymał fabrykant. 
- Kolego nie denerwuj się - odparł Huzar. 

- ·wiem, że nie lubisz konkurentów. 
Huzar rozciął sznurki krępujące ręce fabrykan­

ta. Zostawił na warcie w stołowym pokoju Ma­
łysza, a sam z Baranem udał się za fabrykantem 
do gabinetu. Fabrykant otworzył szafę bibliote­
czki i ze skrytki nad górną półką wyjął klucz. 

- Proszę odemknąć kas~ i cofnąć się! - ka­
zał mu H11zar. -Wiem, że tam jest nabity hrow­
mng. 

Gdy drzwiczki ka y stanęły otworem, Huzar 
zaczął wyjmować z kasy grube pliki banknotów 
i pudełka z ko ·ztownościami. Rzucał to wszystko 
niedbale do otwartej walizki. 

Gdy kasę wypróżniono wrócili do stołowego po­
koju. Huzar wyłożył zawartość walizki na tół. 

- "-l_1rzeba tu potlzielić - rzekł do Barana. -­
Czasu mamy dość. 

Zaczęto liczyć pieniądze, a potem rozdzielać je 



na 11 części. 'V pe"1nej chwili żona fabrykanta 
zwróciła się do Huzara. 

- Niech mi pau odda medalion. To pnmiątka 
po matce. 

- Proszę ... Obrączki też może pani wzią(o ... -
podał jej medalion i obrączki. 

Wreszcie pieniądze, monety i biżuterię przy 
zgodnej ocenie kolegów podzielono na jedenaście 
części. Każdy otrzymał sporą sumę pieniędzy w 
banknotach, dolarach i złocie. 

Ciemną, wietrzną nocą .Taś i Baran zaułkami 
przekradali się na Złotą Górkę. 
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VII. 

.TAś DO\VIADUJE SIĘ, ż]j .JE,S':r FRA.JER.FJM 

Kazik Morecki sprawnie, bez szmeru, wycinał 
i wyłupywał noż~m z ramy okiennej skamieniałe 
pasma kitu. Trwało to dość długo. Gdyby w okniP 
był lufcik, robota poszłaby prędko, lecz lufcik znaj­
dował się w oknie od ulicy i padało na nie światło 
od znajdują<!ej się na pobliskim rogu latarni. M n­
sieli zacząć "sznif" z ogródka w dziedziiicu. 

Gdy kit był usunięty, Kazik poodchylał nożem 
gwoździe, przytrzymując szybę i \Yyjął ją z ramy. 
Minutę posłuchał. Wewnętrz było cicho. \Vówczag 
Kazik wsadził rękę (lo środka i powoli, przyci­
skająr drugą dłonią ramę, odkręcił anta hę i o iwo 
rzył okno. Zestawił z parapetu kilka doniczek 7. 

kwiatami. 
Krótki błysk latarki przez rozsunięte firanki dn 

wnętrza przekonał złodzieja, że wszystko idzie po 
myślni e. Tymczasem .Jaś zdjął trzewiki i poRtawit 
je na ławeczce obok okna. 

- Można .. . - . zepnął mu Ka:~.ik. 

Jaś eicho wlazł na parapet i z sunął się <lo wn~ ­
trza pokoju. Odchylił na bok firanki. \V pokoju 
panował półmrok. Tylko jeden kąt był nieco 
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jaśniejszy, od padającego skośnie z ulicy światła 
latami. 

Jaś kilka razy przez palce oświecił wąskimi 
l:liDugami latarki pokój. Znalazł szafę na ubranie. 
Cicho zbliżył się do niej i odemknął drzwiczki. Zna­
lazł stojącą z lewa walizkę. O nią mu chodziło. Było 
tam sporo sukien, futra, palia. Lecz nie wziął wię­
cej nic. Była umowa : barachła nie brać. Jaś zda­
wało się nie chodził, lecz pływał po pokoju. 

Odniósł walizeczkę do okna i odelał ją Kaziko­
wi. Potem wrócił do pokoju i przejrzał szuflady 
komody. Wreszcie zbliżył się do łóżka. Wąska smu­
ga latarki oświetliła śpiącą w łóżku kobietę. Jaś 
zobaczył założone pod głowę ramię i pochyloną w 
lewo twarz. Usta były lekko ohvarte. Oczy zam­
lmięte. W powietrzu uno i ·~ się subtelny zapach 
perfum. Jaś długo patrzył na śpiącą kobietę. l\Iiał 
chęć pochylić się i pocałować ją. Dziwne, dener­
wujące i przykre mu było to, że ją okrada ... Po­
czuł do siebie WRiręt... Zaczął się śpieszyć. ZB~brał 
z blatu nocnego stolika torebkę, wziął zegarek, 
lecz po clnvili położył go na miejsce. ·wysunął szu­
fladkę: nie dostrzegł w niej nic wartościowego. 

Wtem odczuł, że coś się zmieniło w pobliżu. 
Przerzucił ręką smugę światła w prawo i zoba­
czył szeroko otwarte, ciemne, przerażone oczy. Po­
wieki natychmiast się przymknęły. Kobieta t'data 
śpiącą. Nie zmieniła pozycji, nie poruszyła si~. 
Tylko Jaś spostrzegł, że kołdra, w tym mi(',j~ :u, 
gdzie musiały hyć podciągnięte w górę kula:1a, 
jakby drży. 

Jaś pewien czas stał nieruchomo obok łóżka, pr>­
tem zaczął się wycofywać ku oknu. ·wylazł z po­
koju i włożył trz~>wiki. Potem, wraz z Kazikiem, 
prędko wyszedł na ulic<(. Nikt nie krzyczał; .nikt 
ich nie ścigał. 

OB 



N a melinie Kazika wspólnicy przejrzeli skra­
dzione rzeczy. ·w torebce było trochę gotówki, do­
kumenty, list~- i kobiece drobiazgi. Lecz na to ni J 
liczono. Chodzibo im o walizeczkę. 

Robota ta była nadana. Ofiarą była znana aktor­
ka operetkowa, która grała dawniej w wielkich 
miastach Rosji, a ubecnie występowała w letnim 
teatrze "ReuesaHH ". Poiuformowano Kazika, że 
aktorka ma biżuterię na ogromną sumę, którą 
wkłada na scen<( i którą przyuo ·i ze sobą w wali­
zeczce. Informacje były bardzo dokładne i miały 
cechy prawdopodobieństwa. Kazik porozumiał siq 
z Jasiem i zrobili wspólnie ,,:-;znif". 

·walizka zawierała: parę luksusowej bielizny, 
2 pary gazowych pończoch, cielisty trykot., bł~­
kitny szal, kilka chusteczek do nosa, szminki, biu­
stonosz i 4 pudełka z biżuterią. Były w nich 2 ko­
lie, uransole ty, kolczyki i medal i on. Ja~ i Kazik 
od razu zorientowali się, że to są tylko imitacji.) 
drogich kamieni. Nawet złoto nie było prawdziwe. 

- Lipa nie szkiełka! - rzekł zirytowany Ka­
zik. .. Nie ma korzyści sobie, a "dolatorce" strata ... 

I siarczyście zaklął. 
.Jaś, nie wiedząc czemu, zaproponował K aziko­

wi, aby wziął sobie pieniądze, a jemu O(hlat, jako 
jego dolę, wszystkie rzeczy. Kazik chętnie sitt 
zgodził. 

- Tylko uważaj, aby się nie wsypać z tym -
rzekł Kazilc - rie dawaj no ić ksiutom, bo raz­
dwa Rię wkrochmalą i ciebie położą. 

-~\V domu Jaś uporządkował zabrane aktorce 
tlrobiazgi Dokumenty postanowił - według zwy­
czaju firmowych złodziei - podrzucić aktorce, czy 
w komisariacie, ostatecznie przesłać je pocztą. 

Z torebki Jaś wyjął spory plik listów. Było tam 
i kilka fotografii. Na jednej zobaczył podobiznę 
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jakiegoś oficera carskiej armii. N a odwrocie była 
umieszczona dedykacja: "Kochanej, nigdy nieza­
pomnianej, najcudniejszej mej bogini ... ". N astę­
pnic przejr;mt jP. zczc kilka fotografii mężczyzn, 
przeważnie z bardzo czułymi dedykacjami. W osob­
nej kopercie było aż sześć zdjęć aktorki 3 w kostiu­
mach, a 3 zupełnie nago . 

• Jaś zacząl cz~·tać listy. ·wszystkie były O(l jej 
wielbicieli. \V niektó'rych oświadczano ·ię jej, w 
innych blagano o randkę. .Jakiś przemysłowiec 
prosił ją hy została jego żoną i "·yliczał rzeczowo 
jakie korzy4ci z tego odniesie. 

Jasiowi ta przvgoda pomieszała szyki. w· ciąż 
myślał o aktorc:e, o tamtej nocy w jej sypialni, 
przypominał sobie w najdrobniejszych szczegółach 
jej wygląd w łóżku - przy świetle latarki. ~fial 
wciąż nieodpartą chęć zobaczenia jej. 

\V dwa clni po kradzieży w gazecie ukazało się 
ogłoHzenie : 

Zabrane mi przez om~rłkę JokumeHty, pro 
sz~ zwrócić za dużym wynagrodzeniem do 
kcu.;y teatru "Rmwsans" dla ...... . 

,Jaś postąpił inaczej: włożył wszy. ·tkie rzect;~· 
do walizki, umieścił ją "' skrzynce, opakowal i 
}lrt;eslał pocztą 11u e:H.ln::; prywatny aktorki. 

vV kilka dni pot<>m, w niedzielę, .Jaś poszedł do 
teatru na opcretk<;. Siedział w picnn:;z~·m rzędzi(~ 
i oczekiwał niccierpliwie ukazania się aktorki mt 
'-wenie. '] eraz '"-ydała mu si' jeszcze piękniejsza. 
rrak CU(lllit' Śpiewala i ta(aczyła, tak Ul'OCW wyglą 
dała. I ,Ja~ stał si<; od tego dnia '' iclkim miłośni 
kiem operetki. 

Chłopiec spostrzegł, że aktorce czQ.·to \\TQCza.ią 
hukiety i kosze kwiatów. Zorientował się, że to od 
wielbicieli jej talentu. Dowiedział się od portiera, 
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jak się to załatwia i odtąd zaczął codziennie posy­
łać jej na scenę duże bukiety róż. Poza tym, co 
kilka dni, posyłał jej kwiaty do mieszkania. 

Jaś miał dnżo pieniędzy, więc wydatki na kwia­
ty nie robiły mu różnicy. 

Stała obecno~ć chłopca w teatrze, który siedział 
zaw:-:zc w pierwszym rzędzie, zwróciła na siebie 
uwag-ę aktorki. ::\loże ,· i Q domyśliła lub została 
poinformowana prr.cz służhę, że to on właśnie cią­
~le przysyła jej kwiaty. \V każdym razie jaś za­
rzął dostrzegać ua ~obie jpj ;·pojrzenia. Kilka razy 
był pewien, że do niego się uśmiecha. Chciało mu 
ię bardzo zobaczyć ją bliżej i pomówić z nią. 

Wreszcie ośmielił się umieścić w koszu kwiatów 
kopertę z kartk<l, na której napisał: "Zachwycony 
Pani urodą i talentem, pragnę pomówić z Panią . 
.Jeśli to możliwe, proszę napisać mi kilka słów i 
zostawić list u portiera dla Ołolu;kiego". 

Po dwóch dniach .Taś otrzymał od portiera małą 
błękitną kopertę, z ktÓn'.i wyjął również błękitną 
kartkę papieru. "Czekam Paua jutro na drugif'j 
11rzerwie u siebie w garderobie". 

Nazajutrz ,Taś za)YUkał we wskazanym czasie do 
drzwi garderoby aktorki. 

- Proszę - rozległ się z wewnątrz zirytowa­
ny głos. Zupełnie inny niźli ten, który zwykle sły­
Hzał i estrady. To zdetonowało trochę chłopca, 
jednak odemknął drzwi i wszedł do c':irodka. 

- Ach to pan ... pan ... Ołoński ... 
Głos zmienił sit; nie clo poznania. Znikła su­

chość, niecierpliwość, irytacja. Zabrzmiały mięk ­
kie, głębokie tony ... 

·- Proszę, uieeh pan siada ... 
Aktorka Rzminkowała twarz. N a ramiona mia­

ła zarzucony ciepły szla-frok. Przygotowywała się 
do drugiego aktu. 
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- Dziękuję - rzekł Jaś i usiadł na krześle w 
pobliżu lustra. 

- Chciał pan z bliska zobaczyć, jak wygląda 
kobieta, która na scenie jest to królową, to gejszą ... 
- uśmiechając się z bokn do Jasia, mówiła ak­
torka. 

Jasia krępował swobodny strój kobiety. \Vi­
dział wysuwające sict 8pod szlafroku jej nogi w cUu­
gich cielistych pończochach. l.Aniły przy ~wietle 
dużej żarówki nagie ramiona i chłopca to krępo­
wało. 

- Owszem ... Lubię banlzo teatr ... A pani gra 
szczególnie mi się podobała ... 

- Więo z tego względu postanowił pan się 
zrujnować na kwiaty dla mnie ... 

- Chciałem sprawić pani tym przyjemność ... 
- Dziękuję bardzo... Pan stale mieszka w 

Mińsku. 

- Nie ... Mieszl'am na wsi ... Mam koło Bory­
sowa majątek - skłamał .Taś. - Do miasta 
dojeżdżam. 

- Niech się pan teraz odwróci - rzekła aKtor­
ka, wstając od lustra. - Trzeba przebrać się na 
scenę. 

Jaś usiadł bokiem do lustra, a plecami do po·· 
koju. Słyszał z tyłu szelest materiałów. Trzask 
rozpinanych haftek. Wtem spostrzeO'ł w małym 
lustrze, stojącym na stoliku przy ścianie, odbicie 
głębi pokoju, gdzie znajdowała się kobieta. Możli­
wie, że lusterko to specjalnie dla Jasia zostało tam 
zapomniane. Jaś zobaczył zupełnie nagą kobietę. 
Nie wiedział co począć. Ciekawość zmuszała go do 
patrzenia w lusterko, a jednocześnie bał się, że 
aktorka może to dostrzec. Więc odwracał twarz 
jak najdalej w lewo, a oczami, z ukosa, patrzał w 
prawo. 
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- Gotowa ... Jak się panu podobam w tym 
stroju~ 

Jaś obejrzał aktorkę i rzekł szczerze: 
-Cudownie! 
Kobieta dotkn<tła jego ust paluszkami praweJ 

ręki i rzekła : 
- Zaraz trzeba na seenę... Niech pan mnie 

odwiedzi ... Dziś nie było czasu pomówić ... Dobrze ... 
- Bardzo chętnie. 
I Jaś stał się częstym gościem w garderobie 

aktorki. Posyłał jej coraz wiQcej kwiatów i coraz 
śmielej z nią mówił. Dwa razy odwiózł ją dorożką 
do domu. Lecz nigdy nie o.~mielił się na dwuzna­
czny żart lub pocałunek. Była dla niego istotą wyż­
szego rzQdu i mógł zaledwie marzyć o niej, jako 
o kobiecie, którą można pi e' cić - jak Marusię Ło­
bową. Z tą ostątnią zresztą od czasu zakochania 
się w aktorce, Ja ~ przestał obcować. Lobowa była 
tym zdumiona. Dostrzegła, że kochanek unika jej 
pieszczot i zapytała: 

- Zbrzydłam ci już 1 
-Nie ... 
- Więc czemuś taki zimny dla mnie T 
-Mam kłopoty. 
- Jakie '? ... :Może ja ci co pomogQ, abo poradzę? 
Lecz Jaś zbywał ją ogólnikami i coraz rzadziej 

odwiedzał. Był napraw lę zakochany w aktorce. 
Nic widział teo-o, że ona je L conajmniej o 15 lat 
od niego starsza, że życie silnie ją już stargało, że 
tylko szminki, piQkne stroje i ładne rzeczy stano­
wią jej "urok". Jaś nawet marzył o niej, jako o 
żonie. Lecz czul siG w stosunku do niej tak mało­
wartościowy, że marzenia te poczytywał za bez­
czelność. 

Pewnego wieczoru, gdy Jaś wychodził z teatru 
po wizycie w gurclerobie u aktorki, na ulicy wziął 
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go pod rękę stary aktor, zaledwie tolerowany w 
zespole operetkowym. Był jak zwykle pijany: 

- Królewiczu kochany! - rzekł tragicznym 
szeptem. - Co dla ciebie człowieka uszczęśliwić. 
Wozami kwiaty posyłasz dla tamtej nagiej don­
ny... Daj mi dwie setki na lekarstwa dla żony ... 
Artysta, psiakrew, jestem z powołania, a kto tu 
rozumie L. Talent teraz nie popłaca. Tylko rekla­
ma i ładne nogi ... A u mnie ani reklamy, ani nóg, 
tylko talent i brzuch ... Ot i z głodu trzeba zdy­
chać ... 

Jaś pośpiesznie wyjął z portfelu :WO rubli i dał 
je aktorowi. 

- Grand merci monsieur!... Uważam to za po­
życzkę ... I proszą pamiętać, że jestem twoim przy-
jacielem ... Ja ... Sęp-Serkowski ... zmarnowany, nie-
uznany talent ... Tak. .. 

Objął Jasia i pocałował. 
- Czy 'wiesz, kochany, że ja dziś od rana nic 

nie jadłem... Slo-owo honoru!... Tylko ot: wódki 
stolarze dali... Błaznowałem za to pół godziny ... 
Takie to jest życie, królewiczu ... 

Jaś chciał pożegnać aktora, lecz tamten nagle 
się trzasnął dłonią w czoto. 

- Wiesz, królewiczu, jeśli postawisz kolacj~ 11 

kropelkami, to ja ci urządzę interesik z naga<lon­
ną... Co nie wierzysz? Słowo honoru ... 

- Nie rozumiem pana 1 
- Zaraz zrozumiesz... Ty jej tam na tysiące 

kwiatów posłałeś... Przecież mężczyzną jesteś ... 
Wiadomo o co tu chodzi ... A ja tak interes pokie­
ruję, że sama ci .do łóżka przyjdzie ... Po co kwia­
ciarnie w~bogacać ... 

Jaś, zdumiony, słuchał wynurze.ó pijanego 
aktora. Wreszcie, zainteresowany bardzo, zrozu­
miał, że tamten mówi poważnie. 



- Widzę, że ty człowiek dobry- mówił aktor 
dalej - i szkoda mi ciebie ... Ot i ja ciebie oszu­
kałem ... Zadnej ja żony nie mam ... A pieniędzy 
mi na wódkę trzeba ... Wódka to też lekarstwo ... Dla 
mnie wódka więcej potrzebna jest, jak chleb .. . 

- \Vięc jak pan to zamierza zrobić!? spytał 
Jaś. 

- Sprawa jasna jak śnieg ... Zaproszę ją i cie­
bie na kolacyjkę... Ją odpowiednio przygotuję ... 
Dwa tysiączki za dekolt i gotowe ... N o a dla mnie 
królewicz chyba, po fakcie, z pięćset rubelków 
odpali ... Kolacyjka tt>ż będzie kosztowała z pięć 
setek .. . 

Stanęło na tym, że Sęp-Serkowski zaprosi 
aktorkę w sobotę po przedstawieniu do siebie na 
kolację, wyjaśniwszy jej sprawę. Jaś dał aktorowi 
a conto 1.500 rubli. Przypuszczał, że aktor go na­
biera, lecz nic zależało mu na stracie pieniędzy. 
A propozycja aktora zainteresowała go, jako 
eksperyment. "Czy może być, żeby tak piękna i 
utalentowana kobieta zg-odziła si<; kupczyć swym 
ciałem?". 

W c czwartek i piątek Jaś do teatru nie poszedt, . 
a w sobotę ~o południu, razem z aktorem, kupili 
win, wódek f różnych przekąsek. Urządzili wszy­
~tko starannie. Aktor wynajął w tym celu od 
Rwojej goRpodyni cluży, obok położony, stołowy 
pokój. 

- Po kolacji - mówił aktor do Jasia.- ja 
was zostawię. Korzy tajcie z mego pokoju. Pościel 
świeża, pokój zaciszny, będziesz mógł dokładnie 
zbadać wszystkie g-eotopograficzne wyniosłości i 
Yvklęsłości nn~zej czarującej nagadonny ... A pie­
niążki przygotowane. Tysiączek ja jej dałem. 
·wzięła i oblizała s.ię na drugi. 

- Cr.y łatwo się zgodziła Y - spytał .Jaś. 
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-Jak jest d)namit- aktor potarł '\skazują­
cym palcem o duży lewej dłoni - to każdą cno­
tę można skruszyć. Tylko trzeba umieć do rzeczy 
się zabrać. Co prawda idiocie, to i dynamit nie 
pomoże ... A pan, królewiczu, widzę niedoświad­
czony w tych sprawach ... Nie ... Tej sztuki czas i 
życie wyuczą ... 

Wieczorem Jaś pozo:;tał w mieszkaniu, a Sęp­
Serkawski pojechał dorożką do teatru. Przedtem 
wział od Jasia jet;zcze tysiąc rubli. Wrócił po go­
dzinie wraz z aktorką która była ubrana dziwnic 
- dla Jasia- skromnie. Chłopiec był przyzwy­
czajony widzieć ją w lśniących Rtrojach, wydekol­
towaną, w trykotach, pół nagą. Obecnie prawie jej 
nie poznawał i był onieśmielony. 

Sęp-Serkawski był bardzo wesoły. Od razu po­
prosił gości do stołu i co prędzej nalał kieliszki. 

- Zdrowie Kleopatry! - wygłosił uroczyście, 
robiąc komiczną minę. 

Nalewał często kieli zki, jadł, pil, wygłaszał 
humorystyczne, a czasem głupie toasty. Jasia na­
zywał z początku królewiczem, a potem Antoniu­
szem. Po wielu kieliszkach .T asiowi zakołowało w 
głowie, lecz nie był we.·oły. Przykry mu był inte­
res załatwiony dla niego przez aktora. Kobieta 
również się upiła. Głośno ię śmiała, zaczęła śpie­
wać urywki arii z operetek. 

Było już późno i aktor, zupełnie pijany, ho pił 
często poza kolejką, pożegnał Jasia. 

- Życzę przyjemnych snów... A nie zblamuj 
się, bo to kobieta wulkan... Jak nie dogodzisz, 
mordę spierze ! 

Jaś został sam na sam z aktorką. Kobieta była 
pijana. Po wyjściu Serkowskie(l"o rzekła do Jasia: 

- Chcę spać... Gdzie łóżko?... Ej, tu smyku ... 
Ja pytam ... 
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- Zanieś mnie... Dostaniesz na wódkę ... 
Jaś zaniósł ją do naRtępnego pokoju i przygo­

tował łóżko. 
- Rozbierz i żywo, bo wygonię precz ... Zrozu­

miano? 
Chłopiec posłusznie, lecz niezbyt zgrabnie ją 

rozebrał. Aktorka dostała czkawki. Leżała nago 
na łóżku i, spo!?,'lądając na Jasia, wyciągała co 
chwila ku niemu w::;kazujący palec. 

- ·widziałeś, świnio, taką kobietę?... Co L. 
Widzisz jakie nogi !... .T edna na tysiąc takie ma." 
U, gdzie tam ... • T edna na to tysięcy... Ile mu 
dałeś? 

- Komu ? - ll.ic zrozumiaŁ Jaś. 
- No temu Serkowskiemu ... że będziesz ze 

mną spał... 
-Dwa tysiące ... 
- Myślałam, ŻP Serek oszukał mnie ... A co to 

jest: dwa tysiące ... ~a dobry pierścionek nie wys­
tarczy ... I rozkładaj s i<; t n za dwa tysiące takiemu 
chłystkowi ... 

• Taś był trzeźwiejszy od niej, a teraz czuł się 
zupełnie przytomny. Było mu wstyd. N a policz­
lmch ukazały się rumieńce ... 

- Niech mi pani nie ubliża. Nie zamierzam 
wcale z -panią spa{. To był projekt Serkowskiego. 
Chciałem dać wam zarobić. 

-Oj, jaki świGty!. .. ~\ napraw<lę: kanalia!... 
Rozumiesz, durniu jeden!. .. Twój cały majątek nie 
wart ot, tego mea-o paluszka. Za dwa tysiące ... 
Porllrr ! ... 

,Jaś wziął z krzesła czapkę. 
- Do widzenia pani i przepraszam jeśli niech­

cący skrzywdziłem ... 
Poszedł ku drzwiom. Aktorka porwała się z 

miejsca. 
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-Czekaj! 
- Czego pani sobie życzy~ 
- Chodź tu! Rozbieraj się i kladź się do łóżka? 

.Mnie dziś potrzebny mężczyzna! 
- Jeśli pani da mi trzy tysiące, to proszę ... 
-Co?! 
- Tak, tak... Mam na pewno ładniejsze od 

pani nogi i inne dodatki ... Warte trzech tysięcy ... 
-Gówniarz! 
- Ach jak pięknie pani się wyraża ... Ja bym 

mógł pani też powiedzić coś niemiłego, ale nie 
chcę ... Przecież pani nie jest tak pijana, żeby nil' 
rozumieć, jakie to wszystko wstrętne. 

- Ty mnie nie ncz !... Rozumiesz!... Robię, co 
mi się podoba. 

- Nie bardzo ... Panią można kupić za dwa ty-
siące ... A mnie pani nie kupi wcale ... 

-Ty, frajerze, głupi! 
-eon 
Jaś zdumiony patrzył na nią. Ten zwrot w jej 

ustach wydał mu się bardzo komiczny. Czuł się 
firmowym złodziejem, blatnym, a tu prawdziwa 
frajerka nagle obdarzyła go tym epitetem. Jaś 
nagle zaczął się szczerze i wesoło śmiać, jak rzad­
ko kiedy mu się zdarzało. Aktorka zdumiona pa­
trzyła na ten nagły wybuch śmiechu. A Jaś zbli­
żył się do łóżka, usiadł na brzegu i, przestając 
śmiać się, rzekł powoli, cicho : 

- Widzę, że jesteś cwaniara z naszej sitwy i 
po blatnemu umiesz klawo stukać. A pamiętasz 
jak do ciebie przed miesiącem do sypialni przy­
szedł blatny chłopak. Jak ty ślepie odemknęłaś a 
potem takiego mojra miałaś, że jak galareta się 
trzęsłaś. Pamiętasz, jak ci machnięto "trumien-
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kę'' i skórę. Zwrócono ci wszystko pocztą, tylko 
jedną fotkę zosta·wiono na pamiątkę. Przeczyta­
łem wszystkie listy od różnych szpagatów do 
"kochanej nigdy niezapomnianej, najcudniejszej 
bogini". Taki ja jestem frajer. A ty, cwaniaro, 
za 2.000 musisz z dziedzicem spod Borysowa sitt 
puszczać ... 

Aktorka naciągnęła na nagie riato kołdrę i 
patrzyła przerażona na .T asia. 

-To był pan.! 
- To nic nic ma rlo rzrrzy ... Sprawa je. t inna . 

• Ta uważałem panią za dohrą, miłą kobietę. Poko­
ohałem panią, bo przypuszczałem, że pani jest 
warta miłości. A teraz widzę, że pani mało więcej 
warta od "pikietówki ". Chyba, że droższa od nich. 
Tylko to ... 

- Proszę pana ... .T a panu zaraz odelam tamte 
<lwa tysiące. 

- Nic trzeba... l n pani to za stracony c·zas i 
za naukę dla mnie. To też c·oś warte. 

Jaś wstał i wy zedt z pokoju. ~a uliry zimnr 
powietrze mile chłodziło mu rozpaloną t warz. 
S,.;edł zamyślony ulicami i niósł w sercu żal za 
straconym złudzeniem. Przecież była to jego 
pierwsza, głupia, zumiqca miłośt·. 

1\farusia Lobowa była zdumiona, gdy w polo­
wie nocy Jaś zapukał do jej okna. ·wpuściła _!!;O 

do mieszkania : 
- Co się stało? - ?:apytała trwożnie. 

- Nic złego ... ·wracałem późno i zachriało m1 
~ię ciebie odwiedzić. 

- Cudownie. Może chcesz jeść! 
- Nie ... Piliśmy ... Po kolacji jestem ... 
Wkrótce Jaś był w łóżku ~fm11Hi. KolJi<>ta t!i-
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ch o leżała o bok niego. Jaś czuh, że jest uszczęśli­
wiona jego obecnością. Poczuł żal do siebie, że 
zaniedbywał ją. "\V pewnej chwili pocałował ją 
mocno w usta i rzekł szczerze: 

- Wiesz, ~farusiu, jesteś bardzo miła ... Bar­
dzo ... 

Yohieta odpowiedziała mu mocnym uściskiem 
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VIII. 

"1\:."\VT.A TO\VA ZAB ... n·rA" 

~a Komarówce zło<lrz;ieja ~ tanowili ary~tokra­
cj<;. Lecz ulica była terenem łobur.ów. Mit:tclzy zło­
dziejami, a łobuzami istniały zadawnione antago­
nizmy. Na ogół łobuzeria obawiała się złodziei, cho­
ciaż tamci trzymali się skromnie i byli nieliczni. 
Dobry złodziej zawsze gardzi chuliganem, alfon­
sem i szmaciarzem. Nie wchodzi z nimi w sto­
sunki i obdarza ich pogardliwą nazwą: szpana. 
Łobuzeria dla przestqpców firmowych stanowi ele­
meut wstrętny i niebezpieczny. Łobuzy często by­
wają na usługach policji, jako informatorzy. Ło­
buzy psują opinię dzielnicy głupimi napadami na 
przechodniów i dzikimi awanturami na ulicach. 

Natomiast łobuzy nienawidzą złodziei za ich 
powagG, za umiejętność w robocie, za <.lobry strój, 
za to, że pochodząc z innej dzielnicy, a czasem i 
miasta, znajdują się w ich dzielnicy, na prawach 
~zczególnie uprzywilejowanych. Dziewczęta, na 
przykład, wolą mieć kochanka złodzieja, niż łobuza. 
Złodzieje żyją na lep zych melinach i są tam sza­
nowani. Natomia t łobuz nawet w rouzinie jest 
tylko tolerowany, bo zysk z niego żaden, a kło­
potów masa. 
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Łobuzów można za butelkę wódki i za drobne 
pieniądze wynająć dla dania komuś "nauczki", a 
nawet sprzątnięcia ze świata nożem lub kamie­
niem. Złodziej na takie rzeczy nie idzie. Zasadni ­
czą cechą złodZieja jC~st spryt i śmiah>~ć, a łobuz 
ma tylko bezczelność i głupotę. 

Kasia Złota Trąba postanowiła na swe urodzi~ 
ny zaprosić o-ości. Byk Piećka chętnie na to się 

zg-odził, bo nasuwała się doskonała okazja do 
grubszej pijatyki. Zaczęto się naradzać: kogo za ~ 

prosić? Przy tym nie obeszło się bez poważnych 
kłótni, a nawet bójki. Wreszcie ustalono, że go.~­

cie będą trzech kategorii: pierwsza - goście 
Kasi Złotej Trąby; druga - goście Piećki 
Byka i trzecia - wspólni. Kasia, jako do ~ 
liniara, postanowiła zaprosjć mistrzów i najbliż­
szych kolegów fachu kieszonkowego: Tośkę Sro­
kQ, Kulomiota, Cześka Swobodę, Panicza (.Jasia). 
Piećka Byk uważał za konieczne zaprosić Mar­
rhcwkę i Fiśka. ,Jako goście wspólni wybrane był,v 
asy świata złodziejskiego: Za ba, Janek Złoty 
Ząb, Mongoł, Filip Łysy, Kazik Morecki. Poza 
tym zaproszono kilka dziewcząt z sąHiedztwa, bo 
hyło za mało kobiet. 

Zarząd nad zorganizowaniem wieczoru wzięła 
w swe ręce Katarzyna Sperda. y..,r jej mieszkaniu 
właśnie, jako w odpowiednio obszernym, miało się 
oclbyć przyjęcie. Kasia i Piećka Byk nic poską~ 
pili pieniędzy. Ka:sia ostatnio miała szczęście, wię<' 
pieniędzy było dość. Pieczono, . mażouo, gotowa­
no. Piećka Byk przynió · ł kilka koszy piwa i ku­
pił sporo wódki - żeby nie zabrakło. \V szystko 
l'yło przewidziane do najdrobniej ·zych ·zezegó­
łów. 
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Dwie Katarzyny z rana już zaprzęgły PiećkG 
Byka do noszenia wody i szorowania podłogi. 
\Yi~e farmazon, ubliżając swemu delikatnemu fa­
ello"·i, zawinął noo-awki u spodni i na bosaka za­
brał się do roboty. Ochoczo człapał po mokrych 
rleskach i z zapałem szorując je zuprem, śpie·wał: 

żebym ja wiedział: kiedy ja umrę, 
To bym sc zrobił ze złota trumnę ... 
Zr złota trumnę, ze srebra wieko, 
żeby świeciło wszystkim, z daleka. 

Hej clygu-dygu! 
Hej, rachu-ciachu! 

Żeby świeciło wszystkim z daleka. 
Kasia co chwila wpadała <lo mieszkania i kon 

troJowała jego pra<lę. ~ie szczędziła przy tym, 
jak zwrkle, złośliwych uwag. Normalnie Piećka 
Byk nic długo by ""Ytrzymał. Wnet by w kudły so­
bie się wczepili. Lecz dziś był w aksamitnym hu­
morze (pomyśleć tylko: tyle wódki) i nic go nic 
mogło z równowagi wyprowadzić. Na zaczepki 
Kasi wcale nie odpowiadał. Robił swoje dalej 1 

przyśpiewywał: 

A 11a tym wieku kielieh z arakiem: 
żeby widzieli że był chojrakiem! 
... \ na tym wieku <lwa długie kije 
ŻC'h~· widzicli czym złod:r.iej bije! 

Hej dygn-dygu! 
Hej, rachu-ciach n! 

żeby widzieli czym złodziej bije! 

O przyjęciu u Ka. i Złotej 'l'rąby Jowiedziała 
Ri~ cała Komarówka. Niby to miało hyć utrzyma­
ne w tajemnicy, lecz gdzież tu zachowar tajemni-
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cę, kiedy sama na wierzc,h wyłazi. Tu poży·czono 
naczynia, tam krzesła, gdzie indziej kwiaty. N o 
i poszła gadka po świecie. 

Na wypadek gdyby goście zechcieli tańczyć, za­
proszono Pitrka Desenia, znanego na Komarówce 
.skrzypka. Nazwano go "Deseń", bo lubił przesy­
pywać swą mowę tym wyrazem. Deseń zwykle od­
walał wieczorki i potańcówki wraz ze swym kam­
ratem Jankiem Papugą. Papuga imię swoje otrzy­
mał ze względu na zamiłowanie do jaskrawych 
strojów. "\V ten sposób mvażano kwestię orkiestry 
za załatwioną. 

Wieczór tego dnia zapadł piękny, jak na obsta­
lunek. Nawet księżyc ·w pełni ciekawie się przy­
glądał temu, co się dzieje na ziemi. N a dworze 
książkę można by czytać. 

Dwie Katarzyny skończyły przygotowania do 
przyjęcia gości i odświętnie ubrane, artystycznie 
pQ;p/rawiały niedociągnięcia i wykańczały detale. 
Przyjęcie to stanowiło najdrażliwszy punkt ich 
honoru. Przecież gości zaproszono nie byle jakich: 
w większości sami firmowi złodzieje. 

Było trochę kłopotu z zaproszeniem kobiet. Na 
kilkunastu mężczyzn - jeśli nie brać pod uwagę 
obu Katarzyn (przecież gospodynie) - byłaby 
jte•d(na tylko Tośka 8roka. Zamiast zabawy towa­
rzyskiej - męski sejm, albo rada wojenna, jak 
określiła sytuację doświadczona towarzysko Ka­
tarzyna Sperda. Więc zaproszono Jadzię Rudą, 
która, choć zupełnie młoda, wykazała wiele zdol­
ności w ·chodzeniu na Szop, wskutek czego uwa­
żano ją za dobry materiał na firmową szopenfel­
dziarę. Następnie - ze względu na urodę (co 
prawda nie bardzo to się podobało Kasi Złotej 
Trąbie) - Ankę i Jankę Afrykanki: przezwisko 
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spowodowały ciemna karnacja ·Ciała i .czarne wło­
sy. Poza tym zaproszono Lolę Konwalię- która 
w każdą rozmowę towarzyską umiała wpleść (ze 
względu na wysoce estetyczny temat) zachwyt nad 
konwaliami. N o i wszystki·e. Co prawda Piećka 
Byk zaprotestował: 

- Babów za mało - wtrącił ostrożnie. 
- Na potańcówkę wystarczy-·- odrzekła nied-

bale Kasia Złota Trąba. 
- Nie bardzo wystarczy - wydechnąl Byk. 
- Do spania za mało, a na zabawę aż za dużo 

- bezapelacyjnie zamknęła kwestię Katarzyna 
Sperda. 

I Byk skapitulował. 
Pierwszy zjawił się kamrat i protegowany 

Piećk~ Byka na członka przyjęcia, zwykły koma­
rawski ·potokarz, Fiśko. Kasia Złota Trąba nie 
lwbiła go za brak złodziejskiej powagi i niedbałość 
stroju. Parę razy już poważnie się pokłóciła z ko­
chankiem, obgadując jego druha. 

I teraz Fiśko przyszedł w zaniedbanym stroju, 
w zabłoconych b:utach, rozczochrany, nieogolony, 
a na dodatek pijany. Piećka Byk serdecznie go 
przywitał. N atomiast Kasia demonstracyjnie od­
wróciła się do nie.go plecami i wyglądała przez 
okno na ulicę. Fiśko ·Się tym nie zdetonował i 
mając na myśli zerkanie Kasi w okno, zaśpiewał : 

Spojrzę ja w okno, spojrzę ja w szybę: 
A tam ulicą złodzieje idą ... 
Spodnie kloszowe, wyprasowane; 
Buciki nowe, lakierowane ... 

Hej, dygu-dygu l 
Hej, raehu-cia·chu l 

Buciki nowe, lakierowane ... 
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- Ty byś swoje stare chooiaż popucował -
pogardliwie, lecz nieco łagodniej, odezwała się 
Kasia. która ogromnie lubiła śpiew i muzykę i po­
trafiła złodziejskimi pieśniami do łez się rozczulać. 

A Fiśko - komaro>Yski łowik - który, nir 
lpatrząc na kompletne zaniedbanie, miał bardzo 
piękny głos (nie zdążył go jeszcze przepić) -
śpiewał dalej. ·wiedział, złodziejską intuicją, czym 
[(asię rozkrochmalić-. 

Spojrz~ na ręce: samr pierściPńce. 
W dłoniach laseczki - srE'hrllE' g·ałE'rzki! 

Hej, dygn-dygu! 
Hej, rachu-ciacbn! 

·w clło11iarh lnsrczki - srebrnE' gałerzki! 

Za li~iśką przyszE'dł, wygląuający na karawa­
niarza albo i niE'boszczyka na urlopie, uroczysty i 
poważny skrzypek, Piotr Deseń. Był wysoki, 
szczupły, lerz miał niesamowitą sil~ rąk, którą z 
rzadka się popisywał. Poza 1ym h~'l bardzo zwin­
ny. Fiśko mówił o nim z podziwem: "Jic w nim nie 
ma: skóra, żyła i kość, a jak szmajdnie: trup w 
śmietanie! A samego nikt nie ma prawa ( ) udl'-
rzyć:' '. 

Deseli 
skrzypce 
Kasi. 

pieczołowicie potożył na komodziE' 
i uroczyście złożyt życzenia urodzinowe 

- A gdzie Papuga! - spytała Kasin, mają.; 
11a wyśli harmonistę. 

- Kiernął sobi i śpi -bezradnie rozwiódł że­
lazne (lłonie skrzypek. - Budziłem go, budziłem ... 
w żaden deseń nie wstaje. Tabaki mn do nosa 

* Tu « nie ma. prawa >> zastosowano w sensie: nie po~Tafi. 
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napchałem. Też, nic ... Jak się prześpi, to przyjdzie. 
On lubi w ten deseń przy wódeczce pograć ... 

-- Wielka szkoda - rzekła rozżalona Kasia. 
Potem przyszli żaba i Czesiek Swoboda. Na 

ogół żaba nie lubił Swobody, którego "podejrze­
wał" o socjalizm, lecz jako~ tak się składało, Ż(' 
albo mieszkali na tych samych melinach, albo sie­
dzieli w tych samych więzieniach. Nawet trafiali 
do wspólnych cel. Czesiek Swoboda, po wyrzuce­
niu go z P.P.S. i pobycie w więzieniu, nieco 
zmniejszył swój zapał flo agitacji. Wiedział, że 
złodzieje w kwestiach socjalistycznych węszą 
szwindel i nabieranie .frajerów... Dopiero teraz 
Swoboda, po przeczytaniu sporej ilości bibuły ko­
munistycznej, poczuł gruni pod nogami. Po pro­
stu znalazł możność wypłynięcia z głębinowego 
życia złodziejskiego na powierzchnię normalnego. 
Więc agitował na nieznane za bolszewikami, aż się 
kurzyło ... Natomiast żaba - słynny warszawski 
złodziej - by l zewnętrznie typem takiego bu­
rżuja, jak go wyobrażają . obie i ujmują w kary­
katurach, bolszewicy. 

żabę, Kasia Złota 'rrąba przyjęła ze szczegól­
nym uszanowaniem. Złodziej małomówny, poważ­
ny, niedbałym, lecz wszystko widzącym i szacują­
cym spojrzeniem obrzurił otoczenie i zaraz usiacU 
w kącie kanapy. Kasia usiadła przy nim. Zaczęli 
mówić półgłosem o aktualnych kwestiach zło­
<b:iejskich. 

Tymczasem Czesiek S\\ obocla zebrał wokół sir­
bie Pi ećkę Byka, F'iśkę i D.esenia. 

- Ot ty, na przykład -wypowiadał Swobo­
da, tykając palcem w pierś Fiśka - żeby nie hn­
rżuazja, nie chodziłbyś we wstążkach (miał na 
myśli nędzne, podarte ubranie potokarza). 

- No?... Co ty mówis1.?- uniósł w górę brwi 
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Fiśko, a jednocześnie zrobił pytające oko do Piećki 
Byka. 

-- Tak, tak. .. Ja ci mówię ... Każdy powinien 
najmniej trzy ubrania mieć. 

·wtem ode drzwi rozległ się głos: 
- ... Czerwone, zielone i białe ... 
To przyszedł Janek Złoty Ząb, który stale 

podkpiwal z manii agitacyjnej Swobody. Kasia 
Złota Trąba się ożywiła: już dwóch złodziejskich 
asów zaszczyciło swą obecnością jej przyjęcie. Ja­
nek przywitat sią z ohernymi i przyłączył się do 
żaby i Kasi. 

Tymczasem Czesiek Swoboda prawił dalej słu­
chającym go z braku innego zajęcia Bykowi, Fiśce 
i Deseniowi : -

- ... Jedno ubranie, to ma hyć robocze, ale do­
hre. Drugie codzienne: pierwszej klasy, mocne i 
fajne. Trzecie świąteczne: co się zowie. żeby lu­
stro się śmiało. 

- vV ten desort - odezwał się skrzypek 
~wiątecznego i włożyć nie można. 

- Czemu to~ - zdziwił się f-Swoboda. 
- Jak u nich świętych 11ie ma, to jakil'ż 

święta? 

- Są insi święci - zechciał się popisać wiedzą 
Byk. Ten sam Lenin z 1'rockim, to jak Piotr i Pa­
weł. I innych dużo. N o nie? - zwrócił się py­
tajaco do Swobody. 

- To wy, towarzysze, nie tak rozumiecie -
wpadł w zapał Cze. iek Swoboda. 

- Towarzysze złodzieje ... - poprawił go z 
kąta przelotnie nasłuchujący Janek Złoty Ząb. 

I Czesiek Swoboda puścił się na pogmatwany 
wykład doktryny komunistycznej. Słuchacze u­
ważnie obserwowali, cierpliwie przyjmowali niez­
nane terminy socjalistyczne i zdawało się rozu-
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mieli dobrze. Lecz Fiśko nagle odrąbał stanowczo: 
- Ja na to się nie zgadzam ! 
Czesiek Swoboda wybału~zył oczy. 
- Czemu1! 
-No na trzy ubrania ... Bo wychodzi tak; ro-

hocze ubranie tylko do roboty. Klawo. Drugie ... też 
fajne ... N o, a trzecie: pierwszej klasy, całkiem si<( 
nie nadaje... To jakże ja pójdę na potok. Mnie 
trzeba takie o ... - Fiśko potrząsnął brzeg brud­
nej, wypło"'iałej marynarki ... - żeby do potoku 
podejść było można. 

Czesiek boleśnie się zmarszczył: 
- \Vy mnie zupełnie nie rozumiecie, towarzy­

szu! Ja mówię o tych czasach, kiedy kraść nie trze­
ba będzie. Kiedy ... 

Swoboda poruszał palcami w powietrzu, bo na­
gle zebrakła mu argumentu. Dopomógł mu Janek 
Złoty Ząb: 

- Leniu i jego ~zwagicr larks tę maszynę t u 
Rprowadzą co ze ~łomy i drzewa ·alcesony rohi. 

Te docinki nic zhiły z tropu Hwobody. Gadał 
<lalej, tylko nieco ciszej. 

Fajny chłop - ;.mu ważył .Janek, zwracając 
się do Kasi. - Złote ręce, charakterny. Ot tylko 
z tym komunizmem hyzia dostał. 

- Przemaglują i jego - nicchętnie odezwał 
się żaba.- Dla mądrego to za głupie i za stare ... 
Zresztą co szpagat (*) (lobrego wymyśli. Tylko 
więzienia, wojny i rewolucje... .Takby wszy ·cy 
mniej gadali, a więcej rohili, to i bez ao-itacji, czy 
rewolucji nę(lza by znikła. A tak, swołocze, tylko 
kręcą, mordują, a sami tymcza:-;em na wielkich pa­
nów się przerabiają! Dohrzp żrą, rozkazują i w 
sławę rosną ! 

* Intdigent. 
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- I ot wierzy 1m - zauważył Janek Zło t) 
Ząb. 

- Wierzę, bo każdr człowiek · zczęścia choe 
rzekł w zamyśleniu i jakby ze smutkiem Zaba. 

- A gdzież ono ... szczęście jest? - wtrąciła 
Kasia, myśląc o <'zym innym: czemu tak powoli 
się schodzą' 

- - Szczęście tu - żaba położył rękę na pierś. 
- Tylko w sobie!- rzekł poważnie, z siłą i prZf'-
konaniem. - I nikt nam go nie da l 

W dużym pokojn nagle jakby jaśniej się zro ­
biło. To weszły razem trzy młode i ładne dziew­
ezyny. Ubrane na lila siostry Anka i Janka Afry­
kanki i młodziutka, na podlotka wyg-lądająca, ró­
żowo ubrana, szopenfeldziara Lola Konwalia. 

W ślarl za nimi zjawili siQ Mongoł (Baran), Mar­
chewka i Panicz (,Jaś). Mongoł 01d razu przyłączył 
się do Asów i promieniującej w ich gronie Kasi 
Złotej Trąby. :Marchewka poszedł na łup agita­
cji Cześka Swobody, którą słuchacze tolerowali 
tylko. A Jaś, maskując zażenowanie udaną swo­
bodą i, prawiąc im komplementy, zastanawiał się: 
iło które.i warto by się podwalić. Najciekawsza 
była Lola Konwalia: śmiała, zgrabna, sprytna, 
lecz była zbyt szcz11pła i dziecinna, jak na utyli ­
tarny gust .Jasia. 

Niedługo potem, przyszedł Kulomiot - król 
mińskich doliniany, przezwany w Warszawie: 
Rieczkarnia, za dziwny sposób mówienia. 

- Pani Katarzy ... nie ... nie ... ży ... ży ... ży ... 
- N o daj spokój - przerwał mu .T anek -

życzenia składam i już. 
Kulomiot machnął ręką i zaśmiał się. 
- Ty lepiej nie gadaj, a śpiewaj ... -poradził 

mn Mongoł. 
Kulomiot też siQ znalazł w ~ronie asów, obok 
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Kasi, jako niedościgniony jej mistrz od operacji 
kieszonkowych. 

N aj lepiej się zaprezentowała Tośka Sroka. 
Przyszła w eleganckiej wieczoro>Yej sukni, uszy·· 
tej- po naradzie z arystokratyczną Sabiną- spe­
cjalnie na to przyjęcie. Otl Sabiny pożyczyła kilka 
urobiazgów z biżuterii, elegancko się uczesała u 
fryzjera i była, ze swoją swobodą w obejściu, do ­
brymi manierami i pięknym wyglądem, wyjątko­
wo ciekawa. Rozcałowała siQ serdecznie z Kasią. 
Przywitała z godnością i wdziękiem re:sztę towa­
rzystwa i dołączyła się do asów. .Jaś nigdy nie 
widział Sroki, tak pięknej, jak dziś. "Taką by ko­
chankę mieć!'' - pomyślał, lecz wiedział, że 
Tośka na chłopaków nie leci; zrpsz1ą nie była w 
jego guście, jako kobieta. 

Do Kasi zbliżył się Piećka Byk. Ostrożnie, pra­
wie na paluszkach stąpając, zbliżył się llo grona 
asów, w którym królowała rozpromieniona aż do 
wypieków na policzkach i potu na czole, szczęśli­
wa jak nigdy - Kasia .Złota Trąba. 

- No, czego ty i ! - warknęła na Byka ko­
chanka. 

- - Katarzyna pyta ... może iego ... jn/. dawa{ ... 
N o nie? - jakby szkło :i;uł Byk. 

- Zdążysz się uchlać! - rąbnęła Kasiu i 
zerknęła na towarzyszów rozmowy: "Wiclzicie: 
tak go trzymam ! ''. 

Byk całkiem się zdetonował. 
- Jak chcesz - miamlił purpurowy .la 

przecież nie ... 
-- Zresztą nie wszy~-;c·y je~-;zcze - nieco lago ­

dniej wycedziła Kasia. 
- A kogo brak ? - zainteresował się .f anek 

Złoty Ząb. 
- Filipa Łysego - wyśpiewała słodko Kasia. 
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- Nie warto czekać. Ten zawsze stę spóźnia 
- zawyrokował żaba. 

- Ja też czasu nie mam - dodał Mongoł. 
Zaczęto obsiadać stół. Teraz wszyscy ciekawie 

sobie się przyglądali - szczególnie nieznajomym. 
Zasadniczo i mężczyźni, i kobiety interesują się 
najwięcej kobietami i szacująco je badają. Tylko 
gatunek ich ciekawości jest różny . .Mężczyzna szu­
ka w kobiecie zalet, kobieta - wad. 

Kasia, coraz więcej się pocąc, rozsadziła gości. 
Czoło stołu zajęły asy, między których wprawio­
no, jak drogie kamienie, Kasię Złotą Trąbę, Tośkę 
Srokę i Konwalię. W trakcie zajmowania miejsc 
przyszła Jadzia RuJa, piękna dziewczyna o py­
sznej fali miedzianych włosów i ślicznej karnacji 
ciała. Posadzono ją obok Janka Złotego Zęba. Ja~ 
znalazł się między Marchewką i Piećką Bykiem. 

Gdy goście siedzieli już za stołem i nalano po 
raz pierwszy wódkę, drzwi się otworzyły i - jak­
by specjalnie na tę chwilę czekając - uroczyście 
wkroczył do pokoju Filip Łysy. Był w wieczoro­
wym ubraniu, lśniący, dyskretnie pachnący, na 
glanc wygolony i zdawało się cały wykrochmalo­
ny. Złodziejski arystokrata; chodząca przestępcza 
renoma. 

- Witam szanowne towarzystwo! - uroczy­
ście i swobodnie wygłosił Filip.- Gospodyni mi­
lej moje uszanowanie i najlepsze życzenia ze szcze­
n~go składam serca ! 

Pocałował Kasię w rękę, czeo-o złodzieje w 
swoim gronie nie robią. Potem etykietalnie przy­
witał się z paniami, następnie z kamratami. Zaba 
przy tym z lekka zmrużył oko i pojrzał na Mon­
goła. Obaj porozumiewawczo się uśmiechnęli. Ce­
nili Filipa, jako złodzieja, lecz bawiły ich jego 
przesadne maniery. "Podrzyna hrabiego'' - mó-
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wili. Żeby nie był tak solidnym zlodziejem, doci­
nano by mu dotkliwie. A tak nic "·ypadało: nale­
żał ~rzecież do ich sitwy i był na wielu robota.oh 
i w więzieniach zawsze pewnym i solillnym kole­
gą. Więc tolerowano jeo·o "arystokratyzm", jako 
dziwactwo. 

Kasia porwała się z krzesła, eheąc m;tąpić :B1 i­
lipowi swe miejsce, lecz tamten "tanowczo :-;i« 
sprzeciwił i usiadł na kolten stołu. N a ogolny lH"Il­

te, t zlikwidowano kwestię zsuwając krzesła i 
wstawiając jeszcze j~>dno dla Filipa, między Ka­
sią Złotą Trąbą i Mongołem. 

- Cóż, pijmy- rzekł Żaba- l1o hęd11ie wó<l­
kę szkłem czuć. 

I wódka zaczęła obficie la<- się do kieliszków. 
Skrzypek Deseń siedział wra:r, :r, gośćmi za stołem 
i pił nic ustępując im. Katarzyna 8perda obsłu­
giwała ucztujących, przy czym ~longołowi, dawne­
mu swemu lokatorowi (i kochankowi) przynosiła 
najlepsze kęsy. Dotychczas hahina miała dla llie­
go sentyment i poważanie. 

Kobiety piły wódkę w, trzemięźliwic i nieco siG 
krygując, tylko Tośka Sroka rzetelnie odwalała 
kolejki i Holidnie lecz cstetyeznie jadła. A Filip 
Łysy po prostu celebrowaL A tak sprytnic opero­
wał przr stole, że wciąż było widać lśniący na 
palcu pierścień z brylantem. .T ednoczcśnie odpa­
lał towarzyską rozmówkę z Kasią i wyraźnie ko­
kietował Jadzię Rudą, eo ni zmiernie bawiło ,Jan­
ka i żabę. Lecz dziewczyna dość przychylnie, z 
uko a, przyglądała ię Filipowi i parę razy 
uśmiechnęła ię do niego, co o tatecznie wpro­
wadziło w ekstazę tarego złodzieja, mająceo-o 
czułe na wdzięki niewieście erce. "Ach, żeby tyl­
ko nie ta podła łysina!". 

Jaś, siedząc między Marchewką i Piećką By-
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kiem, nie mial z kim mówić, więc nie tracąc czasu 
pił i jadł, a jednocześnie ciekawic słuchał rozmów. 
Brała go ochota, by zamienić się miejscem z By­
kiem i usiąść obok .Anki .\frykanki, lecz się krę­
pował poprosić go o to. 

Podczas gdy w mieszkanin Katar:~;yny Sperdy. 
zuanej i ru~telnej meliniary, odbywało się uroczy­
f-ite przyjc~cie na cześć Kasi Ztotej Trąby, Isaj -
słynny komarowski łobuz - pił z czterema kam­
ratami u paserki, Czarnej Chany. Zeszłej nocy 
zerżnęli, u bałagut~r Szlomy Goja, dwie skórzane 
budy z dorożek i zdjęli gumy z kół. Sprzedali to 
wszystko paserce i raczyli się wódką. 

Czarna Chana chętnie by ich się pozbyła i w 
ogóle żadnych z nimi interesów nie miała, bo często 
wynikały z tego przykrości, lecz bala się łobu­
zów, aby jej nie zrobili jakiej psoty więc choć nie­
chętnie ale ich przyjmowała 

Tsaj był kiedyś rzt:l.lnikiem, lecz wciąż kradł po 
wierzone mu miQso i wyrzucono go po kilku upo­
mnieniach. Wówcza;.; wstąpił do artelu tra-garzy 
na dworcu. I.Jeez i tam długo się nie utrzymał: coś 
l·.:l·radł i trafił na trzy miesiące do więzienia. 

Komarow. ki hetman lohnzów był dużego wzro­
stu, rozrośnięty w harach, Hi1ny niesamowicie. Oczy 
miał złe, małe, hiegają<'c. Na wargach chytry 
uśmieszek. Uważał się za bardzo mądrego. 'rym- , 
cza em był w tej samej mierze głupi, co i silny. 
Zaliczał siebie do złodziei: przecież i kradł i w 
więzieniu siedział. Lecz złodzieje go unikali, bo 
za każdą prawie kradzież trafiał do ula. Tylko 
drobne kradzieże z podwórka, ze składzików mu 
się udawały. Zdarzyło sit:t, że Isaj wpadł po ja­
kiej~ kradzieży i na policji, wzięty w obroty, wy­
dał wspólników. To zupełnie go zdyskredytowało, 
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w oc.<~ach fachowych zlodziei. I nikt z nich nie 
chciał mieć z nim do czynienia. 

X a Komm·ówcc Isaj miał szerokie pole do po­
pi~·Hl. Dobrał Hohic wielu kompanów i g-ra~ował z 
llimi, za t rn wająe i:yci c wszy s t kim. Okradali stry­
ehy, sklaclziki. Kradli kozy, kury, nawet kartofli' 
z ·piwnic. Por.a tym terroryzowali drobnych zło­
dziei. (potokarz:> przeważnie) i hrali od nich haraez 
z robót. 

Prawic <·o dzit>tl l~aj nrz;ąd~~;il gdzieś bójkę. N<l­
weŁ bez powodu. Szanował ię mało, więc tego, co 
;.:am czasem oberwie, nic brał pod uwagę. Wsz~­
dzic ~zukał z\\·ady i wywoływał awantury. Lecz, 
je.~li czuł z g-óry, że będzie przeg-rany, unikał za­
czepki. l-lepszych zło<lzici też nic ruszał, bo wie­
dział, że taki nic da się poniewiera~ i chociażby 
był o wiPle slab-:;~,~r , :t.}l reaguj<' nożem, albo i rP 

wolwerem. 
Pn~ed rokiem baj mial na 1\.omarówce konku 

renta. B~-ł to też łobuz, staro-obrzędowiec, Koźma 
·wielki, którcoo rodzice, po wicln nieprzyjemno­
;eiach, z clomu wygnali. Koźma na siłę ustępowal 
IsajO\\ i, lec:r. umiał dobrze się hić na pięści. Po 
pierwHzej zwadzie z nim, Jsaj okrwawiony- gdy 
ich wn's7.rie kamraci rozclziclili - postanowił si<( 
11cmścić. Przyszetl ł do Koźmy z wód kq i taką za­
ezął przemowc;: 

- Xas tu dwó<"h ... 11y ·woi ellłopey ... Po ('1) 

uam ~iQ żre(... Dla obu mi jHca i frajerów star­
ezy ... Co nie? Wypijmy, ot, na zgodt; ... .Może sobie 
jc1-;~ze ·iQ przydamy ... 

Koźrna był łatwowiemy i nic wyczuł poJstęp u. 
baj ualal szklankę wódki i powiedział uroczyście: 

- Do ciebie bracie! ... X a zo·odę! 
Koźma skinął mu głową. l saj wypił wódkę i 

nalał szklankę po hrze!ri. 



- Masz bracie! \V al na zdrowie! 
A gdy Koźma, siedząc za stołem, podniósł do 

ust szklankę i zaczął pić, Isaj wstał i z całej siły, 
~trasznym ciosem, wbił mu szklankę i odłamki 
szkła w nos, wargi, dziąsła i u 'ta. Bryznęła krew. 
Koźma głucho jęknął. 

A Isaj, przygotowanym zawczasu kilowym 
odważnikiem, umocowanym na rzemieniu, zaczął 
zadawać mu wściekłe raz.y. Koźma runął na po­
dłogę. 

Isaj bił, starając się jak najwięcej go okaleczyć. 
l Koźmc: zabrano do szpitala. Miał straszliwie 
zmasakrowaną twarz i usta, wybite zęby, złamane 
żebra i ręce. Składano go, szyto, cerowano i leczo~ 
no długi czas. ·wreszcie wyszedł ze szpitala, leez 
źle władal prawą ręką i okulał. 

'Jlak Isaj pozbył ię konkurenta. 
Teraz lsaj sicdział ze swoim sztabem u Czarnej 

Ohany i pił. Miał już zamęt w głowie, gdy jedmJ 
z kolegów zaczął opowiadać o przykciu u Kata~ 
rzyny Sperdy. 

- Czego tam tylko nie ma! ... l pieczone, i sma­
żone, i gotowane, i marynowane ... A wódki: pły­
wać można! 

- l nam nie brak! - uadą~-;ał si<; Tsaj. 
- Nie brak, al" to nic to. 'Jlam <'i różne fry-

ka y i rumy najdroż::sze. 
- A kto tam jest? - spytał Isaj. 
- Hami lepsi złodzieje ... No i naszych dziew-

czynek kilka: obie Afrykanki, Konwalia, no i ta 
Jadźka Ruda. Każdemu honor w takim towarzy~ 
stwie się zabawić. 

Isaj jeszcze więcej się nachmurzył. ·wypił pół 
szklanki; wódki i rzekł: 

- Honor honorem, a ja ot jak zechcę, to Ja­
dźkę Rudą im zabiorę. 
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Jadzia Ruda była siostrzenicą Isaja, lecz ani 
jej ojciec, ani matka nie utrzymywali stosunków 
z łobuzem. A gdy Isaj parę razy odwiedził ich na 
prawach krewnego, przyjęto go bardzo niechętnie. 

- Nie bardzo ją zabierzesz. :Ma prawo się ba­
wić. I goście się o b rażą. 

- Ja gości mam gdzieś. A Jadźkę zabiorę; ta­
kie będzie i prawo. Nie pozwalam, jako stryj, z 
tałatajstwem się zadawać i już. Takie moje prawo! 

Jeden z kamratów Isaja - też dobry awan­
turnik, lecz o wiele przebieglejszy od niego - za­
czął podjudzać kamrata~ chcąc podrażnić jego am­
bicję i urządzić hecę. 

- Tego nie dokażesz - rz.ekł powątpiewają­
co - za słabe masz bebechy .• Jeszcze po łbie ober­
wiesz ... 

Isaj się zapalił. 
- A ot zrobię! Aby mi się tylko chciało. 
- Kie będzie z tak grubo ryzykował, bo mo-

żesz nogami się nakryć. 
- Pieprzysz mi chrzanem - irytował się Isaj. 
- Ty się nie rzucaj- rzekł kamrat. -Ja c-i 

po dobremu gadam. Tam przecież firmowi zło­
dzieje się bawią. 

- Tak, firmowi. od p ucia powietrza - pieni.ł 
się Isaj. - Ja z każdego z nich skórę puszczę, 
a kości wyłuszczę. ·wielka mi parada, że złodzieje! 
I ja złodziej. Pięć razy w kiczu siedziałem. Prę­
dzej im łydki zadynrlają, jak mnie. Ja przed ni­
kim nie zdre:fię. 

- Zgrywus z ciebie! - rzekł pobłażliwie 
kamrat. 

- A ot pójdę i J alłźkę zabiorę! - coraz wię­
cej zapalał się I aj, w miar<~ wypitych półszklanek 

Po pewnym czasie, dobrze już pijany, wstał i 
rzekł do kamratów uroczyście: 



- Wy tu zaczekajcie, a ja zaraz tam pójdę i 
Jadźkę zabiorę. Pokażę ją wam, a potem do matki 
zaprowadzę. Niech jej skórę złoją, że ze złodzieja­
mi pije. Ojciec tego nie lubi. On srogi. 

l Isaj stanowczym krokiem z hardą miną wy­
szedł z izby. 

- N o i nałożą mu drzewa na vlccy! - rzekł 
jeden z pozostałych kamratów. 

- A niech się nie indyczy - zauważył drugi. 
- Dostanie wycisk, to i dobrze. Xie będzie takim 
harłapanem. 

Koledzy jak widać nie bardzo :się trol:>zczyli o 
swego przywódcę. Pili dalej i pokpiwali z nieobe­
cnego kolegi. 

'fymczasem u Katarzyny Sperdy przyjęcie 
odbywało się w dalszym ciągu. Goście byli podo­
choceni, lecz nie pijani. Czasu było jeszcze dość, 
więc raczono się trunkami i przekąskami bez poś­
piechu. 1 iektórzy goście pozmieniali miejsca -
według upodobań. l!'ilip Łysy znalazł się (ku wiel­
kiemu żalowi Kasi) obok .Jadzi Rudej i prawił jej 
wyszukane komplementa. Jaś usiadł na miejsce 
Piećki Byka obok Afrykanki. 
Parę razy wygłoszono toasty: :-:<lrowie gospo­

dyit! zdrowie paii! Czesiek Swoboda w pewnej 
ellwili wyrwał się ze swoim toastem: wstał i mo­
czyście wygłosił : 

- Niech żyje trzeci intcrnacjonal! 
vVszyscy zdumieni patrzyli na niego. Nie wszy­

scy nawet zrozumieli o co i<lzic. A Janek Złoty 
Ząb oznajmił poważnic: 

- Proszę się nic bać. On zwykle spokojny. 'l'o 
mu wódka na mózg się rzuciła. Początek hiałej 
gorączki. 

Czerwonej ... - rzucił żaba. 
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Lecz Czesiek Swoboda nie zmieszał się tym 
przyjęciem jego toastu. Zaczął uzasadniać go: 

- My, jako lumpenproletariusze ... 
- Tfu! nie udławi się tym wyrazem - rzekł 

Mongoł. 
- ... musimy ze szczególną wdzięcznością odno~ 

sić się do Lenina i Trockiego, jako duchowych 
przywódców trzeciego internacjonału... Oni dadzą 
nam możność ... 

Janek Złoty Ząb wstał i, naśladując patos Cze~ 
śka, zaczął jeszcze głośniej kontynuować jego 
mowę: 

- ... żreć sieczkę, siedzieć w więzieniu, zamias~ 
ubrania nosić transparenty i sztandary ! 

Toast Swobody nie został przyj~ty. 
Piotr Deseń tymczasem stroił skrzypce. l'otem 

zajął miejsce przy drzwiach. Tam był wolny kąt. 
Dopóki nie zaczną się tańce - ponieważ uczta się 
przeciągała - postanowił zagrać biesiadnikom 
do słuchu. Zaczął od marsza. Grał brawurowo, 
chętnie, z przyjemnością. Rozmowy urwano, po­
tem zrobiło się zupełnie cicho. 

Gdy Deseń kończył grać marsza, drzwi z impe~ 
tern się otworzyły i do pokoju ciężko wkroczył Isaj. 
Przeszkodził Deseniowi grać ... Muzyka się urwa­
ła. Przybysz stanął i wybałuszonymi oczami oglą~ 
dał towarzystwo. Niektórych znał. Lecz nie spo~ 
dziewał się znaleźć tak dobrze ubranych i dystyn­
gowanie wyglądających gości. To go speszyło. 
Więc stał i milczał, wodząc oczami po obecnych. 

- Drzwi zamknij ! - rzuciła mu Kasia, która 
poznała łobuza i była niemile zdziwiona jego wej~ 
ściero. 

- On w domu nie miał drzwi - odezwał się 
Janek Złoty Ząb - krowa mu zjadła, bo ze słomy 
były. 
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Ktoś parsknął śmiechem. To jakby obudziło 
Isaja. Zrobił jeszcze krok naprzód i tknął palcem 
w kicrunku Jadzi. 

- Jadźka, chodź do domu! 
- Bo co~ - zdziwiła się dziewczyna. 
- Matka woła! 
- Matka mi pozwoliła!. .. To nie hvoja rzecz! 
- Idź, bo będzie gorzej ! - łysnął oczami Isaj. 
- Nie pójdę! Idź precz! 
Wtem odezwał ię Filip Łysy: 
- Panienka jest pełnoletnia i wie co robi ... 

Więc czego pan od niej chce~ Pytam ja pana 1 
- Chcę zaprowadzić ją do domu, bo jestem jej 

krewniak. A teraz ja pa-ana zapytam: - Isaj siQ 
uparł pię (ciami w boki i rzekł z przekąsem: - A 
powiedzcie wy mi, mój drogi Filipie, gdzieście wy 
włosy zgubili 1 I pod światło nic nie widać. N a wet 
mrugaczów wam nie zostało. 

N a ustach obecnych ukazało się parę uśmie­
chów. Xikt nie brał awantury poważnie. Nie wszy­
scy nawet zrozumieli, o co chodzi. Na docinek 
Isaja, Filip zirytowany, lecz udający spokój (ina­
czej nie wypada), powiedział: 

- Włosy i małpa ma. Trzeba mieć dobre wy­
chowanie. 

- Co to za fikus 7 - spytał głośno żaba, mie­
rząc oczami Isaja, jak jakiś rzadki okaz. 

Wówczas Kasia, jak zydlem ukłuta, zerwała 
się z miejsca i skoczyła ku Jsajowi. Wskazała mu 
palcem na drzwi : 

- Idź precz stąd! 
Isaj krzywo ię uśmiechnął. 
- A nie pójdę. Niech Jadźka idzie razem. 
- A ot pójdzie z! 
Wówczas od stołu, nisko chyląc łeb, podszedł 

do Isaja Piećka Byk. Isaj zwrócił się do niego: 
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- Ty byś choć mordę czapką zakrył. Takiś 
brzydki, że rzygać się chce. 

Janek Zloty Ząb i Mongoł, niby przez cieka­
wość zbliżyli się ku Isajowi. Wyczuwali, że zanosi 
się na awanturę. Isaj zaczął się cofać ku drzwiom. 

- Jadźka, chodź do domu, bo będzie gorzej ! 
Cofając się Isaj wpatlł na Desenia. Tamten 

odepchnął go dłonią i położył skrzypce. Potem ujął 
stojącą na parapecie butelkę z wódką i trzasnął 
Isaja po głowie. Flaszka prysła w kawałki, zasy­
pując szkłem podłoo-ę. Isaj cofnął się. To uderze­
nie nie zaszkodziło mu wcale, tylko twarz miał 
mokrą. Zwrócił się, zdumiony, do Desenia: 

-- Po coście mnie flaszką bęcnęli? 
- A co '11?-am ciebie piQścią bęcać. Moja ręka 

do skrzypiec, a nie do twojej chamskiej mordy. 
Lecz wbrew swoim słowom Deseń bły kawi­

cznym ciosem trzasnął Isaja w szczękę. Łobuz się 
zachwiał. Chciał uderzyć Desenia, lecz tamten 
zwinnie uchylił się od cio u. Wtem z boku wśliz­
gnął się Mongoł. W powietrzu chwycił wymierzo­
ną do ciosu rękę Isaja i żelaznym chwytem wła­
mywacza skręcił ją w tył. Potem poprowadził Isaja 
ku wyjściu. Wówczas Piećka Byk chwycił go z 
tyłu za kołnierz i wyprowadzili go z sieni na ga­
nek. Tam zrzucili go ze schodków. 

Isaj porwał sict z ziemi i prędko wyszedł na 
ulicę. Piećka Byk wyszedł za nim. Było zupełnie 
jasno, więc widział przy świetle księżyca, jak Isaj 
pośpiesznie się oddalał. Wtedy wrócił do mie­
szkania. 

- Co to za harłapan 1- spytał żaha.- Zło­
dziej, czy frajer? 

- Taki lnj - rzekł Filip. - Koniom śnia­
danie kradnie. 
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- Siedział w kiczu T 
- Siedział, to za balię, to za worek owsa ... 
Odezwał się Marchewka: 
- To taki woryga, co skoki na śmietnik robj, 

a cieć go klapą przykrywa. 
-Ale zdrowy, jak koń- dodał Mongoł. 
Kasia była wzburzona i długo nie mogła się 

uspokoić. 

- Ot wpadł cholera l Jak pies do jatki! 
- No i oberwał, jak pies- powiedział Swo-

boda. - W ustroju socjalistycznym takich typów 
nie będzie wśród nas. 

żaba krzywo się uśmiechnął: 
- Tak. Będą rządzić Czerezwyczajki. Dopiero 

wówczas oni wypłyną. 
Przerwana zabawa gładko poszła dalej. Niko­

mu nie zepsuła nastroju. Tylko Filipowi niemiłe 
było wspomnienie o przytyku, zrobionym przez 
Isaja na temat jego łysiny. 

Tymczasem Isaj gnał jak wściekły po Koma" 
rówce, po Łogojskim i Borysowskim trakcie. Prze­
de wszystkim zastawił Chanie Czarnej swój zega­
rek. Ponieważ miał jeszcze sporo pieniędzy z 
wczorajszej kradzieży bud i gum dorożkarskich, 
dysponował teraz sporą sumą. 

Kamratów swych zastał zupełnie pijanych. Po­
wiedział im, że złodzieje, co piją u Sperdy, ubliżali 
im wszystkim i odgrażali się. Nawoływał do zem­
sty. Przemawiał gorąco. Największy nacisk kładł 
na to, że bałamucą dziewczyny z ieh dzielnicy. To 
- wraz z alkoholem - najlepiej poskutkowało. 
Czterej kamraci Isaja postanowili nie dać się znie­
ważać. Wyposażeni w wiele litrów wódki każdy 
i w obietnicę, że po załatwieniu się z wrogami, wy­
piją jeszcze, ruszyli na przedmieście werbować za 
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wódkę swoich zaufanych kamratów, aby pomścić 
znieważoną godność dzielnicy. Umówiono się, że 
spotkają się wszyscy wraz ze zwerbowanymi przez 
każdego ludźmi, na Bondarewskim zaułku. Ocho­
czo ruszyli na werbunek bojówek. A ponieważ wy­
rośli w tej dzielnicy, nie trudne to było dla nich 
zadanie. 

Po godzinie Bondarewskim zaułkiem spacero­
wało kilka grupek. Czekano na Isaja. Wreszcie się 
zjawił spocony, rozchełstany, już prawie trzeźwy. 
Przypowadził sześciu ludzi. Zebrało się razem sie­
demnastu słynnych komarawskich łobuzów. Nie­
których nie zastano w domu. Lecz uważano, że i 
tych co są wystarczy zupełnie. Tym więcej, że 
wszyscy mieli kije i zamierzali zaskoczyć niespo­
dzianie ucztujących u Katarzyny Sperdy gości. 

Isaj poprowadził swoją bandę nad pobliski sta­
wek. Każdy dostał po butelce wódki. Zaczęli pić, 
przegryzając kawalkami kiełbasy. Potem Isaj 
wstał i zaczął, jąkając się, uroczystą mowę: 

- Bracia! Wy mnie znacie, a ja was ... N o nic ... 
żyjemy, jak żyjemy, ale swoi ze swoimi ... Czy nie 
takt.. A tu włażą te hojraki i żyć nie dają ... Zeby 
to byli swoi, komarowscy ... A to swołocz z całego 
świata ... każdą dziewczynę Z'balamucą ... Nam sa­
me ździry zostają ... Każdą lepszą robotę zabiorą ... 
Czy nie tak T... 

Rozległy się liczne głosy : 
-To tak ... 
- Prawilnie z tymi ksiutami. Za nimi się nie 

dostąpisz. 
- Nasze baby dla nas ... 
- Isaj wygłaszał dalej: 
- Zawsze nam ubliżają ... Wszędzie włażą w 

drogę ... Teraz wła'nie jest sposób zrobić z nirru 
porządek. 
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- Dobrze! ... Pięknie!... Cudnie! - zachwycał 
się Węgorz, znany z zamiłowania do bijatyk. 

- Ukrócimy tych żyganów! - mrocznie po­
ciągnął Buzyga, czarny jak konar starego drzewa. 

-- Niech nas szpaniugami nie nazywają! -do­
dawał ferworu Stasiek Gwizdała, też były rzeźnik. 

Słowem towarzystwo na tę wyprawę dobrano 
godne Isaja. "\V ódka dodała im animuszu. Więc 
wszyscy zaczęli odgrażać się złodziejom, do któ­
rych prawie każdy mial jakąś pretensję. 

Ruszyli do mieszkania Katarzyny Sperdy. Zbli­
żając się ku domowi, posłyszeli dźwięki poleczki. 
Goście jeszcze nie tańczyli. To Deseń grał im do 
słuchu, wykorzystując tę okoliczność, że zjawił się 
wreszcie harmonista Papuga, jeszcze osowiały po 
poprzedniej libacji. N a wet parogodzinny sen go 
nie pokrzepił. Więc Deseń grą chciał go rozruszać. 
Papuga, ubrany w białe spodnie i zieloną mary­
narkę, wyglądał komicznie. Był zupełnym przeci­
wieństwem ponurego skrzypka. 

Podehodząc do mieszkania, Isaj zatrzymał kam­
ratów. 

- Czterech ze mną do środka, a reszta czekać 
w sieniach i pod oknami. Jak trzeba będzie prać, 
to prać! Nie żałować żyganów! 

I w asyście czterech łobuzów wszedł do sieni 
mieszkania Sperdy. Wkroczył do izby i powiedział 
do Desenia: 

- Przestań grać, bo nie umiesz : zaczniesz na 
poleczce, a skończysz na oberku. 

Potem zbliżył się ku stołowi i rzekł do Jadzi: 
- Wychodź stąd! żywo! Wy, Afrykanki, też. 

Bo zaraz tu porządek zrobimy! 
Kasia Złota Trąba zerwała się z miejsca: 
- Pójdziesz ty stąd, łobuzie! 1 
Złodzieje, widząc, że za Isajem idzie jeszcze kil-
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ku ludzi i że się zanosi na awanturę, zaczęli wsta­
wać od stołu. Kasia wrzeszczała: 

- Po co mi zabawę psujesz!~ 
- Ja ci dam zabawę, szlucko! - ryknął Isaj. 
Chwycił wazon z fikusem i rzucił nim o stół. 

Rozległ się trzask. Dzwoniło szkło. Pękały flaszki. 
A Isaj rzucał na tępne doniczki. Chwycono go w 
ręce. Wówczas kamraci Isaja skoczyli mu na 
pomoc. 

- Oho, kwiatowa zabawa! - krzyknął Janek 
Złoty Ząb syfonem z wodą sodową uderzył w łeb 
olbrzymiego Buzygę, który zwalił z nóg Marchew­
kę i chwycił rękami za gardło Piećkę Byka. Buzy­
ga, jak worek mąki runąl na podłogę. 

Baran, wściekłym uderzeniem głową w nos i zę­
by, zwalił na ziemię drugiego łobuza. Potem spo­
strzegł, że skrzypek Deseń dusił żelaznymi dłońmi 
za gardło Isaja, więc koczył mu na pomoc i ujął 
łobuza z tyłu za kołnierz marynarki. We dwóch 
przycisnęli go do okna. Isaj bił i kopał Desenia, 
lecz tamten nie puszczał. Wówczas Filip Łysy 
chwycił Isaja za nogi i poderwał je do góry. Pękły 
ramy i Isaj Clężko runął na ulicę. Tam potkały 
go ciosy, wartujących pod oknem kamratów. Nie 
wiedzieli, że to ich przywódca. Isaj porwał się na 
nogi. 

- Chłopaki do środka! Walić kijami! 
W kilka minut pokój bie iadny był zrujnowany. 

Wszystko było pobite, połamane, podarte. Dzwo­
niło szkło pod nogami walczących zaciekle ludzi. 

Łobuzów było siedemnastu. Złodziejów, wlicza­
jąc w to Desenia i Papugę - jedenastu. Lecz zło­
dzieje śmielej i sprytniej walczyli. Poza tym poma­
gały im kobiety. Kasia Złota Trąba szalała i ro­
biła spustoszenie, jak trąba powietrzna. Biła do­
niczkami, butelkami, gryzła i drapała. Okrwawio-

135 



na, z rozwianymi włosami, wpadła we wściekłość 
i troiła się w oczach. Tośka Sroka, zupełnie spo­
kojna, tylko blada, miała w rękach dwa widelec: 
jednym się broniła od ataku, drugim biła w plecy 
i ramiona, zwartego w uścisku z Jasiem, łobuza. 
Tamten ryknął z bólu, puścił chłopca i rzucił się 
na Tośkę. Dziewczyna wbiła mu widelec w oko. 
Łobuz chwycił się jedną dłonią za oko, drugą po­
tężnym ciosem w szczękę zwalił Tośkę na ziemię. 
Rzucił się na nią, rycząc z bólu i wściekłości. 
Wówczas Jaś kopnął go nogą w twarz, jak w pił­
kę footballową. Łobuz osunął się bokiem na zie­
mię. Wtem Jaś otrzymał cios z tyłu kijem. Zato­
czył się na ścianę i podstawił rękę pod drugi cios 
- broniąc głowy. Sam kopnął napastnika nogą 
w międzykrocze. Tamten puścił kij i usiadł na 
podłodze. N a wet słabiutka Lo la Konwalia poma­
gała walczyć złodziejom. 

Wtem zgasła lampa i izbę zaległa ciemność. Za­
raz potem rozbłysło światło kieszonkowej latarki 
i padł strzał. Rozległ się donośny, stanowczy głos : 

- Kto nie był na zabawie, precz z mieszkania, 
bo będę strzelał do każdego obcego. 

I rzeczywiście padły jeszcze dwa strzały. To 
strzelał żaba, który nie brał bezpośredniego udzia­
łu w walce. Żaba przestrzelił ramię Gwizdale, któ­
ry tarzał się z Jankiem Złotym Zębem po po­
dłodze. 

Łobuzów ogarnęła panika. Którzy mogli ucie­
kać, rzucili się przez drzwi i okna na podwórze. 
Złodzieje ich ścigali. 

Kasia Złota Trąba, do połowy naga, umazana 
we krwi z zapuchniętym okiem, siedziała okrakiem 
na Węgorzu i tarką darła mu twarz, klnąc ohydnie. 

- Ja cię nauczę, jak ze złodziejami zaczynać! 
W parę sekund obróciła tą dziką bronią, wy-
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czerpanemu dłuO'ą walką, wielu ciosami i upły­
wem krwi, najdzielniejszemu bojownikowi łobu­
zów, Węgorzowi, twarz w kotlet skrobany. 

Katarzyna Sperda też nie była bezczynna. J ecl­
nego napastnika unieszkodliwiła· od razu w sie­
niach, wylewając mu na glowę duży rondel wrzą­
ooj wody. Potem siekierą broniła dostępu do ku­
chni i nie wpuściła nikogo przez wąskie drzwi. 

Pięciu łobuzów zostało w mieszkaniu na podło­
dze: Gwizdała - zbity na miazgę, z przestrze­
lonym przez żabę ramieniem. Ten, którego spa­
rzyła wrzątkiem Sperda, wił się z bólów w sie­
niach. Trzeci, któremu Tośka wbila w oko wide­
lec, a Jaś dokończył go kopnięciem. Buzyga, któ­
rego wykończyli Filip Łysy, Fi'ko i Deseń. 

Ze złodziejów leżał nieprzytomny Piećka Byk 
i Fi ~ko. Tośka po paru minutach ocknęła się. 

Walka przeniosła się na podwórze. Bili się: 
Baran, Jaś, Janek Złoty Ząb, Swoboda, Filip Ły­
sy i Deseń. Reszta z partii złodziejskiej nie była 
zdolna do walki, z powodu ran i okaleczeń. Łobu­
zów było już tylko siedmiu, bo reszta (poza tymi, 
którzy nie zostali w mieszkaniu) uciekła. 

Wśród walczących ukazał się nagle, z dużą że­
lazną sztabą w rękach, Isaj. Zmiótł z nóg Jasia 
i rzucił się na Filipa. Z boku nadbiegła z tarką 
Kasia, która porzuciła nieprzytomnego Węgorza . 
Isaj walnął ją żelazną sztabą z boku i Kasia ze 
złamaną ręką padła na ziemię. 

Tę chwilę wykorzystał Deseń i chwyciwszy 
lewą dłonią sztabę, prawą pięścią walnął Isaja w 
kroń. Sztaba została w rękach Desenia. Wówczas 

Isaj porzucił swych kamratów, prze koczył nie­
wysokie ogrodzenie i zaczął uciekać. Baran pod­
stawił mu nogę i Isaj upadł. Wtem Baran otrzy­
mał kamieniem cios z tyłu i też upadł obok Isaja. 
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Łobuz zerwał się na nogi. Baran próbował 
usiąść, lecz czuł się słabo. Wtem spostrzegł w rę­
kach Isaja klingę noża. Kocim ruchem Baran wy­
winął się od ciosu noża i chwycił obu rękami dłoń 
Isaja. W gryzł się zębami w jego palce i nóż wy­
leciał z dłoni łobuza. Baran schwycił nóż i jednym 
krótkim ruchem z dołu, w górę ciął nim Isaja v: 
brzuch. Pięść łobuza nie wykonała ciosu, wymie­
rzonego w skroń Barana - opadła. 

Tymczasem Deseń wykańczał żelazną sztabą 
resztę łobuzów. Nie potrzebował już pomocy. A 
jego kamrat - harmonista Papuga - siedział 
sobie na ławeczce przed domem i obojętnie obser­
wując bójkę, grał na harmonii walczyka. Co mu 
tam po awanturze: widział tego sporo na zaba­
wach. Co prawda nie takie wielkie, ale miał tego 
do'ć. 

Isaj rzucił Rię do ucieczki, lecz zaczęły wypa­
dać mu jelita. Usiadł. Jelita wypłynęły na piasek 
- między nogi. Isaj skomląc cicho, gorączkowo 
je zbierał i ·wpychał do jamy brzusznej. Zebrał. 
Okrył rozczapierzonymi palcami i dłońmi. Pow­
stał i zataczając się zaczął biec na zgiętych w 
kolanach noo-ach. 

Po chwili znów usiadł. Jelita ponownie wypły­
nęły na piasek. Wówczas Isaj zaczął wyć niskim, 
gasnącym, przerywanym gło em. 

A z góry na to wszystko patrzył zimny, blady, 
obojętny k iężyc. 
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IX. 

W WYżSZYM STThli ZŁODZIEJSKIM 

Ażur od dwóch miesięcy przechadzał ię ulica­
mi Mińska i szarymi, wą kimi oczami, w których 
lśniły błyski stali i ognia, badał mia to. Subtelną 
inteligencją człowieka, który wyrósł i żył w nie­
ustannym niebezpieczeństwie, jak aparatem rent­
genowskim, prze' wietlał kamienice miasta i dusze 
ludzi - wrogów, ofiar i współpracowników. Był 
poszukiwaczem skarbów - bez względu na to, 
gdzie się znajdują: w żelazie, betonie, piask--u i az­
beście kas pancerńych, czy w clu zach kolegów. 
Wspólników stałych, po kilku zawodach na lu­
dziach, nie miał. Dobierał ich sobie. wśród kolegów 
po fachu, a nierzadko pracował i z frajerami. 

Ażur prawie nie mówił. Porozumiewał ię ocza­
mi i ruchami żywych, nerwowych dłoni. Wyglądał 
dystyngowanie. ·wysoki, szczupły, zawsze schlud­
nie ubrany. Był bardzo nerwowy z natury, lec'Ł 
umiał doskonale się opanowywać i uważano go 
za człowieka ze stali. 

W świecie prze tępczym Ażur cie zył się bar­
dzo dobrą opinią jako wspaniały "pudlarz". Był 
jednym z najlepszych ka iarzy w Europie. Odsie-
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dział kilka wyroków w różnych więzieniach Ro­
!:.ji, Niemiec, Francji i Rumunii, dokąd jeździł na 
gastrole. Mając małe wykształcenie, władał kilku 
językami i posiadał zasób wiedzy. Z zawodu był 
ślusarzem, a potem elektrotechnikiem. 

Po raz pierwszy dostał się do więzienia w spra­
wie politycznej. Posądzono go, na skutek znale­
zionej w jego mieszkaniu przy rewizji broszury 
eserowskiej, o przynależność do partii socjalistów­
rewolucjonistów. Ażur nie wydał kolegi, od 
którego otrzymał broszurę. Powiedział, że zna­
lazł ją na ulicy. Siedział niedługo, lecz po wyjś ­
ciu z więzienia nie mógł nigdzie znaleźć pracy. 
Wówczas wyjechał z Kalisza do Warszawy i 
tam znalazł pracę, jako elektrotechnik. Lecz pech 
i tu za nim się przedostał. Posądzono go - znów 
niesłusznie - o kradzież pieniędzy z mieszkania, 
w którym pracował. Pieniądze skradł ktoś z do­
mowników, korzystając z tego, że w mieszkaniu 
bywał obcy człowiek. U Ażura przy rewizji znale­
ziono trochę pieniędzy, które poszkodowany "roz­
poznał", jako część tamtych, które mu zginęły. 
Dowodów poważniejszych przeciw niemu nie było 
i Ażur, albo zostałby wolny po rozprawie sądo­
wej, albo otrzymałby mały wyrok. Lecz zaszkodził 
mu poprzedni pobyt w więzieniu- karalność. 

Ażur odsiedział niewinnie w mokotowskim wię­
zieniu dwa lata. 

Po wyjściu z więzienia, Ażur znów nie mógł 
nigdzie znaleźć pracy. Głodował, cierpiał biedę i 
wreszcie, po roku nędzy i poniewierki, po raz 
trzeci dostał się do więzienia. Tym razem słusz­
nie. Wykorzystał swą wiedzę ślusarza i dokonał 
kradzieży. 

Gdy Ażur po raz trzeci wyszedł z więzienia, 
nie próbował już uczciwie żyć i pracować. Wie-
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dział, że obywatele i policja wolą widzieć w nim 
raczej złodzieja, niż robotnika. Pogodził się z tym 
i, wykorzystując swą wiedzę praktyczną, i trzy 
szkoły więzienne, stał sie zawodowym złodziejem. 

Teraz Ażur miał około 50 lat. Doskonale umiał 
zmieniać swój wygląd i paszporty. A najtrudniej­
sze roboty planował i wykonywał tak pe ie i 
umiejętnie, że był nieuchwytny. Ażurem nazwali 
go koledzy, dlatego, że mówił: "Dla mnie cały 
świat jest ażurowy, jak damska pończocha ... I lu­
dzie, i domy, i kasy, i skrytki ... Ja patrzę nie po 
wierzchu, a wewnątrz''. I tak patrzył rzeczy­
wiście. 

Chociaż Ażur był bardzo małomówny, lecz lubił 
świstać. Nauczył się tego, w wiQzieniu, gdy odby­
wał w celi pojedyńczej pierwszy wyrok. Regula­
min zabraniał więźniowi: śpiewać, krzyczeć, ha­
łasować, nowet głośno mówić, lecz o świstaniu 
mowy nie było. Aby nie wchodzić w kolizję z wła­
dzami, Ażur świstał po rcichu i nabrał takiej wpra­
-...vy, że łatwo wykonywał najbardziej skompliko­
wane melodie. Gdy czasem naśladował słowika, 
nikt by nie uwierzył, że to gwiżdże człowiek ... I 
Ażur, płynąc po burzliwych falach życia, w trzy­
dzieści lat odświstał wiele wyroków. W ten spo-
ób nauczył się świstać i na życie, które było 

pozbawione sensu, i na ludzi, żyjących jak sfory 
szakali, chciwych, okrutnych, tchórzliwych, pod­
łych, ohydnych, zakłamanych. 

Ażur, po przybyciu do Mińska, wnet znalazł 
kilku znajomych: blatnych z więzień i z różnych 
miast dawnej Rosji. Lecz utrzymywał z nimi tyl­
ko luźny kontakt. Nie pił z nimi wódki, nie brał 
udziału w ich zabawach, nie chodził po złodziej-
kich spelunkach. A zamieszkał nie na melinie, lecz 

w cichym i przytulnym hoteliku "Noworosyjsk" 
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blisko centrum miasta położonym. Zameldował 
się, jako kupiec i rzeczywiście założył sklep przy 
ulicy Pietropawłowskoj obok kina "Lux". Był to 
sklep dziecinnych zabawek. Ażur, z ogłoszenia w 
gazecie, znalazł sobie ekspedientkę. Zgłosiło się 
do niego kilkanaście kobiet, jako kandydatki na 
posaię sprzedawczyń zabawek. Niektóre miały 
duże walory fizyczne - ładne, eleganckie, młode. 
Lecz Ażur, po krótkim prześwietleniu każdej swym 
,,rentgenem", de~ydował: nnie nadaje się" i wy­
brał niemłodą już, szczuplą, prawie brzydką, dość 
małomówną kobietę. Zdał jej sklep i towar, objaś­
nił, jak prowadzić jedyną księgę "przychodowo­
rozchodową", a sam tylko od czasu do czasu za­
glądał do interesu. Mimo to sklep, po miesiącu, za­
czął dobrze prosperować. Ekspedientka zrobiła 
bardzo gustowną wystawę. Ładnie urząuziła wnę­
trze, sama sprowadzała na kredyt i brała w komis 
zabawki, i sklep, zamiast spodziewanego przez 
Ażura deficytu, zaczął dawać zy ·ki. 

Po dwóch miesiącach, Ażur, który natlal bar­
dzo mało się interesował i tnieniem sklepu, zorien­
tował się, że towaru wt sklepie jest pięciokrotnie 
więcej, niż na początku, mimo to, że poza pierw zy­
mi wydatkami na urządzenie sklepu i zakup towa­
rów, nie wydał nic. ·Od czasu do czasu, Ażur wstę­
pował do sklepu, przeglądał książki i prześwietlał 
nieco już łagodniejszym wzrokiem- było w nim 
teraz więcej ognia, a mniej stali - swą ek pedien­
tkę. Dziewczyna, zazwyczaj spokojna i opanowana, 
zaczęła się bać tego wzroku. Nie mogła zrozu­
mieć: ellaczego? Spojrzenie tego dziwnego męż­
czyzny było dla niej ogromnie denerwujące. Czu­
ła się rozbieraną nie z odzieży, lecz z ciała. Wzrok 
ten, jakby przez odwrotnie zastosowany pery­
skop łodzi podwouiiej, sięgał z zewnątrz do wnęt-
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rza tej łodzi - jej du zy - i władczo, zimno, 
obserwował mechanizm, rządzący ruchami i odru­
chami jej ciała. Po pewnym czasie dziewczyna -
~miała i pewna siebie- zaczęła unikać jego spoj­
rzenia i dostawała wypieków, gdy Ażur z nią roz­
mawiał. \Volała, żeby świstał, co początkowo dzi­
wiło ją i irytowało. Zre ztą rzadkie ich roz'Wwwy 
były tak dziwne dla niej, że czasem się gubiła, 
nie umiejąc odpowiedzieć. N a przykład rozmowa 
przy pierwszym spotkaniu, gdy dziewczyna zgło­
siła się do niego, do hotelu, we wskazanych w ga­
zecie godzinach była następująca: 

- Pani szlachcianka'? - raczej stwierdzał niż 
pytał Ażur. 

- Tak - odpowiedziała. 
- Pani dobrze włada językami. 
-Tak. 
- Sprzedawać pani nie umie. 
-Tak. 
·- To pani się wyuczy. Pensję pani dam zależ­

nie ofl pani potrzeb. Umowy spisywać nie będzie­
my. Praca od jutra. 

\Yyznaczył jej godzinę przyjścia do pracy i po-
żegnał: 

- Pani nie ma zegarka. 
-Nie. 
-- Proszę wziąć ten zegarek - wyjął z ~:>zu-

flady stołu nowy dam ki zegarek z bransoletką. 
Dziewczyna chciała zaprote tować. Ażur nie 

dopuścił jej do gło u. 
- I ja nic zaw, ze to miałem. Bez zegarka pra­

cować nie można. Wyliczę to z pensji. 
Dziewczyna, zdumiona, wyszła na ulicę. Ażnr, 

iedząc przy stole niernchomo, palił papierosa i 
gw·izdal Jakiegoś walczykn. Był przekonany, że 
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zrobił dobry nabytek angażując tę dziewczynę na 
pannę sklepową. 

Drugiego dnia, po rozpoczęciu handlu w skle ­
pie, Ażur wyjął z kieszeni portfel i odliczył 1000 
ostrubli. Wpisał tę sumę do księgi na stronie roz­
chód i wymienił cel wydatku: reklama. Dał te pie­
niądze ekspedience i powiedział: 

- Proszę ładnie i modnie się ubrać. 
Dziewczyna była zdumiona, lecz nie za protesto­

wała. Po prostu słowa grzęzły jej w ustach w 
obecności tego człowieka. Po paru dniach zamie­
niła swą jedyną, mozolnie ce~owaną, rozpadającą 
się sukienkę, na ładny lecz skromny kostium i bu­
ciki. Resztę pieniędzy i rachunki wydatków, wrę­
czyła Ażurowi. Ażur zaczął coś gwizdać, potem 
przerwał i rzekł : 

- Proszę kupić sobie palto, bieliznę i co trze­
ba. Te 1000 rubli, to jednorazowy wydatek na 
sklep, bez wyliczania się. 

Przy przyjęciu jej do pracy i w ciągu następ­
nego miesiąca Ażur nie zapytał jej o im.ię i naz­
wisko. Dopiero potem, gdy musiał na tydzień wy­
jechać z miasta, spytał ją o to. 

- Nazywam się Maria Antonowna Zapolska. 
- Polka. 
-Tak. 
-I ja Polak ... Z Warszawy ... Rodziców pani 

nie ma? 
- Tak. Zmarli w Moskwie... Tyfus 1 więzie­

nie ... 
Ażur zmarszczył się i długo milczał. 
-W Polsce nie mam nikogo- dodała dziew .. 

czyna. 
Ażur po pewnym czasie, jakby się ocknął z za­

dumy, wstał i pożegnał Zapolską. 
- Wyjeżdżam na tydzień. 
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- .Jak prowadzić sklep? 
- Tak, jak pani uzna za potrzebne. 
Minął tydzień. Ażur nie wracał. Zapolska, ko­

rzystając z pozostawienia jej wolnej ręki w spra­
wach prowadzenia sklepu, zaczęła w nim wraz 
z zabawkami, handel materiałami piśmiennymi. 
Po dziesięciu dniach Zapolska zaniepokoiła się, że 
jej chlebodawca nie wraca. Gdy Ażur był na miej~ 
sen, to jego dziwne odwiedziny niepokoiły ją i 
trochę irytowały. Dlaczego tak dziwnie patrzy? 
Dlaczego nie kieruje jej pracą? Stosunek taki dla 
niej był niezrozumiały. Teraz zabrakło jej jego 
zimnych, dziwnych oczu i zazwyczaj milczącej 
aprobaty, która dodawała jej więcej ener<Yii i chę­
ci do pracy, niźli wielosłowne i surowe wymaga~ 
nia innego przełożonego. Marusia ł~pała siebie na 
tym, że gdy umysł miała wolny od trosk codzien~ 
nych, myśli jej same się kierowały ku Ażurowi. 

Po jedenastu dniach do sklepu przyszedł jakiś 
tarszy jegomość i spytał Zapolskiej: 

- To sklep pana Edwarda 1 
-Tak. 
Jegomość ów wręczył jej list i położył na la­

dzie dość długą, ciężką i dobrze owiniętą paczkę. 
- Proszę to dobrze schować. To są drogie na­

rzędzia techniczne. 
-Dobrze. 
Zapolska razarwała grubą kopertę. Było w niej 

5.000 ostrubli na zakup towarów i powiadomienie 
pracodawcy, że wróci za dwa tygodnie. Dziewczyna 
uspokoiła się i z zapałem zaczęła projektować 
dalsze ulepszenia klepu. 

Tymcza. em Ażur przedostał się do Wilna i w 
tej prastarej kolebce świata złodziejskiego wschod­
nich kre. ów Polski, załatwiał swoje sprawy. Po-
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trzebny mu był przede wszystkim komplet narzę­
dzi do otwierania, raczej rozbija,lia, albo jeszcze 
dokładniej określając tę czynność: borowania i 
cięcia kas ogniotrwałych. Trudności z tym miał 
dużo. Nie łatwo było znaleźć dobrą stal, bory ... 
Wreszcie niektóre narzędzia wykonał sam, u blat­
nego właściciela warsztatu mechanicznego, a resz­
tę trzeba było sprowadzić z Warszawy. Nadarzyła 
mu się dobra okazja. Pewien blatny z kochanką 
-jako mąż i żona- wieźli do Warszawy kilka­
naście tysięcy dolarów "lip". Były to fałszywe 
dw·udziesto-dolarówki, które centrala fałszerska 
sprzedawała po cenie od 3 do 8 dolarów prawdzi­
wych. Cena zależała od osoby nabywcy, ilości za­
kupionych "lip" i okre u czasu. Z początku droż­
sze, potem tańsze. Po wsiach \Vileń zczyzny i 
Kongresówki Tozeszło się wiele tysięcy takich 
"lip" i chłopi ciułają je nieraz w bardzo znacz­
nych ilościach, nie wiedząc, że magazynują tylko 
skrawki papieru. Miasta prędko na tym się poz­
nały, lecz wieś była dobrym ich odbiorcą przez 
wiele lat. :Może się zdawać dziwnym, że Wilno wy­
posażało vVarszawę w fałszy\Ye banknoty, lecz 
była to wówczas lokalna specjalność miasta. Zre­
sztą przy tej procedurze współpracowali i warsza­
wiacy ... Blatny ów miał zawieźć "lipy" do \Varsza­
wy i wrócić. Jemu właśnie polecił Ażur przywie­
zienie, od znanych mu blatny<!.h techników, borów 
i brakujących narzędzi. 

Chłopaki z Warszawy prędko i ~ olidnie zała­
twiali Ażurowi prawę. U blatnych nic, ma ociąga­
nia się, zwlekania, zanieclby~ania interesu kole­
gi, nawet wówcza , gdy z tego nie przewiduje się 
zy ku dla siebie. U nich to nie jest cnotą, ani zas­
ługą, lecz zupełnie prostym i nieodzownym obo­
wiązkiem wzajemnej pomocy. 
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Ażur natychmiast przesłał wszystko do Mińska, 
przez jadącego tam lecrainie dawnego kolegę po 
fachu, który, od lat nie kradł, bo dobrze się urzą­
dził, zawdzięczając to ożenkowi z zamożną kobie­
tą. Jednak nadal pozostał "swoim chłopakiem'' dla 
firmowych złodziei i, jeśli trzeba było, bezintere­
sownie im pomagał. Nie zraziło go do da w n; ch 
kolegów po fachu nawet to, że kiedyś okradziono 
go. Klawisznicy nie wiedzieli, że "zrobili" daw­
nego fartowca. Po latach dopiero to się ujawniło. 
Klawisznicy chcieli powetować mu stratę, lecz 
odmówił. Tylko razem wypili. 
Ażur zykował grubszą robotę. Przygotowy­

wał ją umiejętnie, wkładając w to doświadczenie 
nabyte w ciąo·u :30 lat pracy zawodowego zło­
dzieja i wielką inteligencję wrodzoną... Gdy bro­
dził przez dwa miesiące po Milisku, bezdźwięcz­
nie pogwizdując poleczkę, to prześwietlając. ludzi 
i kamicnice swymi cwlownymi oczami, widziat 
tak dziwne szczegóły miasta i życia, jakie "nor­
malnie" patrzącemu obywatelowi są niedostępne. 
Kojarząc <.lrobne fakty, wnioskując ze zczegółów 
nieistotnych, z mtukową dokładnością i precyzją 
stawiał złodziejskie diag·nozy. Dochodził do wnio­
sków "fantastycznych", które po prawdzen i u ich 
okazywały się , łu znymi. 

W jednym z gmachów, położonych przy nl. Gu­
bernatorskiej, mi c ~c ił się Centralny Zarząd .A pro- . 
wizacji na Okrc;~ Miński. Tam były również 
olbrzymie kłady towarowe, wydział rachunkowy 
i ... to, o co A7urowi chodziło - kasa. \V godzi­
nach urzędowych było tam pełno ludzi: urzędni­
ków i interesantów. Po godziuach pracy, całości 
kładów i ka y J>ilnowały warty woj kowP. 

Sala, w któr j znajdowała si~ ka a ocrniotrwa­
ła, miała :1 duże, okratowane okna. Prowadziło <lo 
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niej dwoje drz·wi. Jedne - zwykle po godzinach 
urzędowych -- były zamykane na sztabę, potężne 
kłódki i zamki wewnętrzne. Z zewnątrz i od wew­
nątrz drzwi te były obite arkuszami 2-milimetro­
wej blachy, umocowanej na stałe nitami. Drugie 
drzwi - wewnętrzne - były zabit-e "na głucho'' 
i za nimi znajdowała się wartownia wojskowa. 
Sala ta była na parterze. 

Bezpieczeństwa składów pilnowało na zmianę 
4 niemieckich żołnierzy, którzy się zmieniali, co 2 
godziny. Jeden stał w bramie gmachu, trzech pił­
nowało dwóch dziedzińców i kasy z zewnątrz. W ten 
eposób kasa była zabezpieczona z dziedzińca, na 
który wychodziły 3 okna, z korytarza i od strony 
sąsiedniej sali - wartowni. 

Już po krótkiej wstępnej obserwacji Ażur po­
!:itallowił: "Będę robił z piwnicy". I zaczął do­
kładnie badać i obserwować detale. Wkrótce i to 
było ukończone. A nieco później w hotelu "N owo­
rosyjskim'' Ażur siedział przy stole i na ar ku, z u 
papieru rysował ołówkiem szkice dziedzi1!ca, gma­
chu, sali, piwnic i kasy Centralnego Zarządu Apro­
wizacji. Drzwi były zamknięte na klucz. \V po­
wietr·zu falowała cicha melodia poleczki. A z dru­
giej strony stołu Baran uważnie śledził, pow ta­
jąco na papierze szczegóły. Poleczka i szkice się 
skończyły. Dwie głowy pochyliły się nad stołem. 
Koniec ołówka zatańczył po rysunku. Taniec ten 
tłumaczył cicho Ażur. Baran od czasu przytakiwał 
ruchem głowy: rozumiem, lub zadawał ciche py­
tania. 

Sprawa była wyjaśniona i zatwierdzona. 
- Kogo wziąć na trzeciego? - spytał Ażur, 

który wybrał sobie odpowiedniego w pólnika 
Barana. 

Olek nie zaRtanawiając ię nawet, rzekł: 
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- Panicza. 
- Nie znam go. 
- Młody. Ze mną zaczął chodzić. Ale pewny. 
Trzeci wspólnik był potrzeby na "rek ' ". Ba­

ran i Ażur mieli robić kasę. 
- - Dobrze - przypieczętował sprawę Ażur. 
Umówiono się co do terminu uastępnego spo­

tkania i roboty. Potem Ażur wyjechał J.o Wilna 
po skompletowanie narzędzi do roboty, która była 
.szczególnie trudna, bo trzeba było wykonać ją ci­
cho i ze względu na warty, i - co najważniejsze 
-z powodu bliskości wartowni. Więc prymityw­
nymi narzędziami nie można było pracować. 

Jasiowi Baran nic nie powiedział o zamier:.wnej 
robocie. Wiedział, że chłopak pójdzie na nią z zach­
wytem. A jeszcze mogła zajść zmiana w sytuacji. 

Zapolska zamykała sklep, gdy z boku wzięto ją 
pod ramię. Posłyszała cicho gwizdaną melodię 
walczyka. Zdumiona i nieco przestraszona, spoj­
rzała Ażurowi w twarz i dostała wypieków. 

- Wrócił pan? 
Skinął głową, nie przerywając melodii i uśmie­

chał się... oczami. 
- Proszę pana... Niech pan tak na mnie nie 

patrzy ... Mnie przykro ... Czy chce pan obejrzeć 
sklep i rachunki? 

Zaprzeczył ruchem głowy. Potem znów ujął ją 
pod ramię i rzekł : 

- Chodźmy na kolację. 
Zaprowadził ją, onieśmieloną tą sytuacją, do 

pierwszorzędnej restauracji i tam nagle przeobra­
ził się w wielkiego pana. Kelner z uszanowaniem 
wysłuchał zamówionego przez niego "wstępu" do 
kolacji. Nagle znikł człowiek o oczach sondujących 
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dno duszy, a zjawił się dystyngowany, dowcipny 
pan. 

Późno wieczorem Ażur odprowadził Zapolską 
do domu. U drzwi jej mieszkania wziął dziewczy­
nę za rękę i rzekł powoli, cicho, dobitnie. 

- Pani na pewno wie, że ja nigdzie z Miriska 
nie wyjeżdżałem. że. stale byłem tu. Ze wcale do 
pani nie pisałem i nikt ode mnie nic do sklepu nie 
przynosił! 

Patrzył jej w oczy. Przez pewien czas milczała. 
Potem od razu zrozumiała do czego dąży i pośpie­
sznie powiedziała, zadowolona, że może go "uspo­
koić". 

- Tak. Naturalnie. Był pan cały czas w Miń­
sku. Co dzień przychodził pan do sklepu. 

- Dobrze. Czasem mogą tym się zaintereso­
wać, więc chodzi o to, żeby pani nie prawiła so­
bie przykrości, wyrządzając ją mnie. 

- Może pan być pewien. Tylko trzeba uprze­
dzić. 

-- Więc uprzedzam i dziękuję. 
Ażur uścisnął jej dłoń, a jednocześnie lewą rę­

ką pieszczotliwie przesunął po jej czole i włosach. 
Poiem cicho poszedł schodami w dół. Dziewczyna 
długo jeszcze nie dzwoniła do mieszkania. Wzru­
s;zona, zastanawiała się nad tym, co tylko wyczu­
wała wrażliwą intuicją. Ażur przy spotkaniu z nią 
dzisiaj od razu wyczytał to z jej oc:m. Stąd pow­
stał dalszy ciąo- teo-o potkania. 

A nazajutrz, w trnszczobie Cypy, w południe, 
spotkali się Jaś, Baran i Ażur. Przy piwie przez 
dwie O"Odziny omawiali szczegóły roboty, którą 
wyznaczono na najbliż zą sobotę. Zadecydowała 
o tym ta okoliczność, żff w niedzielę urząd nie pra­
cował. Więc jeśliby nie ukończyli - z jakichś 
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względów - roboty w pierwszym dniu, mogli ją 
dokończyć w następnym. 

W sobotę na dwie godziny przed zakończeniem 
urzędowanid, Ja, ze sporą walizką w ręku wstąpił 
na dziedziniec Centralnego Zarządu Aprowizacji. 
Skierował się pierw·szym dziedzińcem na ukos, w 
prawo, ku wejściu do Wydziału Rachunkowego. 
Minął drzwi Wydziału i eoraz powolniej idąc, po­
stawił walizkę na podłodze, obok drzwi do piwni­
cy. Wyjął z kieszeni pertfel i, gdy w pobliżu prze­
chodzili ludzie, udawał, że coś w nim szuka - ja­
kiegoś papieru, czy dokUJID.entu. Jednocześnie miał 
w dłoni miedziany hak, którym zamierzał odem­
knąć zatrzask drzwi do piwnicy, gdy nadarzy się 
ku temu sposobność. 

Jaś, jako najmniej podpadający uwadze, u prze­
de wszystkim, jako nigdy nie karany i nic znany 
policji kryminalnej, przyniósł w walizce narzę­
dzia do prucia kasy. Walizka była ciężka, lecz Jaś 
udawał, że niesie ją łatwo. 

Prawie pół godziny stracił .Jaś, oczekując na 
dobrą sposobność, aby niepo trzeżenie odemknąć 
drzwi i wejść do piwnicy. Było to bardzo ważne. 

Wreszcie Jaś wybrał zup lnie pewną chwilę i 
pośpiesznie wsadził spłaszczony hak w ~zparę 
drzwi. Przesunął ero w górę, flopóki się nie oparł 
o zatrza k, a wówczas powoli. i ::;ilnic pociągnął hak 
ku sobie. Zatrzask u unął ię w lewo i drzwi byty 
otwarte. Jaś wsadził hak do kieszeni. Na łuchiwał. 
Dziedzińcem nikt nie zedł. ~n drzwiami \Vydzia­
łu Rachunkowego też nic było słychać kroków. 
Klatka schodowa była pu ta. Jaś pośpi0szni(' 
chwycił walizkę i otwierając drzwi w~zedł na 
pienn:;zy topień schodów do piwnicy. ~ Tatych­
miast zatrza nął za sobą drzwi. 

Został w ciemności. Było tu chłodno .• Taś zaś-
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wiecil latarkę elektryczną i poszedł, niosąc waliz­
kę w drugiej ręce, schodami w dół. Tam znalazł 
stos próżnych beczek, o którym mówił mu Ażur i 
ukrył w nim walizkę z narzędziami. Potem wrócił 
na schody i stanął u drzwi. Wyjął z kieszeni kilka 
drewnianych klinów i jeden z nich dopasował do 
szpary w drzwiach, w pobliżu zamka. Teraz na­
wet kluczem z zewnątrz nie można było odemknąć 
drz\"\ri, a Ja' mógł przesuwać zatrzask nawet pal­
cami. 

Jaś spojrzał na zegarek. Do umówionego przyj­
ścia wspólników było prawie pół godziny. Z piw­
nicy chłopiec mógł obserwować korytarz i część 
dziedzińca tylko przez szparę od klucza. To byto 
niewygodne i widzialność miał zbyt małą. Mając 
wolny czas Jaś zaczął dokładnie badać drzwi. Zna­
lazł u dołu miejsce, gdzie brakowało jednej skoś­
nej listwy. Tam, przez szparę między zewnętrzny­
mi deskami dużych, ciężkich drzwi, sączyło się 
światło. Widzialność i tu była bardzo ograniczona . 
• Taś sprężynowym nożem zaczął powoli i po cichu 
rozszerzać szparę. Robił to ostrożnie, usuwając 
drzazgi drzewa wewnątrz. Po pewnym czasie szpa­
ra w drzwiach wystarczała, aby można było przez 
nią obserwować cały korytarz i widzialną przez 
drzwi do korytarza część dziedzińca. 

Teraz Jaś mógł, wygodnie siedząc, obserwować 
dokładnie wszystko na zewnątrz. Wskazówka ze­
garka zbliżała się ku wyznaczonej na przyjście 
wspólników minucie. I ,gdy to nastąpiło, we 
drzwiach, prowadzących na korytarz ukazali się 
Baran i Ażur. Weszli do środka i stanęli przy 
drzwiach urzędu, które były w pobliżu wejścia do 
piwnicy. ~1 aś wiedział, że oczekują wygodnego mo­
mentu, aby zapukać w umówiony sposób i wejść. 
Odsunął zatrzask i czl'kał. Gdy zapukano, prędko 

152 



l 

otworzył drzwi, a po wejściu wspólników do piw­
nicy natychmiast je zamknął i włożył w szparę 
klin. 

Pośrodku jednej z piwnic, w dokładnie wymie­
rzonym miejscu, zbudowano rusztowanie. Trzeba 
było zrobić wyłom w potężnym sklepieniu. W cza­
sie urzędowania na górze pracować nie było moż­
na. A później też trzeba było bardzo uważać, aby 
nie sprawiać nadmiernego hałasu. Posługiwać się 
meslem, z pomocą uderzeń młotka, nie można by­
ło, chociaż mesle były obszyte skórą, tłumiącą 
uderzenia. Baran i Ażur pracowali nad wyłomem 
siłą mię'ni. Borowali dziury między kamieniami, 
rozrzynali je szabrem i meslami, odłupywaii po­
tem kamienie krótkim łomem. 

Tymczasem Jaś siedział na schodach, obserwo­
wał- dopóki to było możliwe- a potem nasłu­
chiwał. Miał w ręku koniec sznurka, którym, w 
razie pc,trzeby, dowal sygnał kolegom, aby przery­
wali robotę. Do drugiego końca tego sznurka była 
przywiązana flaszka. Wrzucono ją do beczki w po­
bliżu rusztowania. Gdy Jaś targał za sznurek, fla­
szka sprawiała w beczce hała i wspólnicy przery­
wali robotę. Gdy Jaś znów dawał sygnał, Ażur i 
Baran ponownie zabierali się do pracy. 

Około godziny 11-ej wieczór w sklepieniu był 
zrobiony duży wyłom, przez który było widać de­
ski podłogi. Wówczas Ażur i Baran, na zmianę, 
zaczęli wiercić borem dziury w deskach. Robili to 
powoli, mocno przyciskając w górę korbę. Wów­
czas hałas był mniej zy. Następnie trzeba było 
przecinać przerwy między wywierconymi w de­
skach podłogi dziurami. Robiono to powoli - nie 
piłką do drzewa, lecz do żelaza. Małe jej zęby spra­
wiały, przy znanym naciskaniu, a powolnym po­
ruszaniu, mniejszy hałas. 
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Wreszcie w podłodze zrobiono otwór, dostatecz~ 
ny do prześlizgnięcia się tęgiego nawet człowieka. 
Podwyższono rusztowanie i Ażur pierwszy, po pa~ 
tu minutach obserwacji, wylazł na górę. Wyłom 
w podłodze wypadł o kilka kroków w prawo od 
kasy. Z ostatniego- trzeciego- okna można by~ 
ło go dostrz.ec. Więc Ażur przesunął nieco jeden 
ze stołów, tak, że osłaniał widok z okna na salę. 
Co prawda było tam prawie ciemno, bo tylko okna­
mi, z dziedzińca wpadały rozproszone smugi świa~ 
tła. Lecz któremu~ z wartowników moglo przyjść 
do głowy, by zaświecić do środka przez szybę la~ 
tarką elektryczną. Brano wszystko pod uwagę. 

Baran i Ażur, w skarpetkach tylko, jak cieniB 
porusza!i się wewnątrz.. Kasa stała przy ścianie 
zewnętrznej, w niewidzialnym przez okna miejscu. 
To bylo pomyślne dla nich. Ażur postanowił "ro­
bić pudło" z boku. Prędzej i łatwiej dałoby się to 
z tyłu. Lecz było bardzo trudne -prawie niemo~ 
żli·wc w tych warunkach - odsunięcie kasy od 
~ ciany. 

Z wartowni, za ciBnkimi drzwiami dochodziły 
głosy niemieckich żołnierzy. To sprzyjało ich ro~ 
bocie. A gdy warto\vnicy zapalili prymus do goto~ 
wania jedzenia, sytuacja stała się zupełnie dobra 
i kasiarz, do spółki z włamywaczem, mogli doko­
nywać operacji "pudła" nie zachowując ostroż­
ności. 

Ażur wyznaczył na ścianie kasy linie "fartu­
cha" i obaj zaczęli po'piesznie wiercić wzdłuż tej 
granicy dziury. Baran miał wielką siłę fizyczną w 
dłoni, a Ażur ogromną wprawę, więc robota prę~ 
dko posuwała się naprzód. Gdy borowanie drzwi 
na ścianie kasy było ukończone, zaczęto nadcinać 
je w kicrunku w dół i Vf górę. Przygotowywano 
wszystko do właściwej czynności kasiarza: prucia. 
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Potem Ażur z kompletu "raków" wybrał najod­
powiedniejszy i zmontowano z kilku stalowych, 
krótkich rur, wkręcanych jedna w drugą, uchwyt 
do rąk, który stanowił potężną dźwignię dla wła­
ściwego "raka". Narządzie to kształtem przypo­
mina nóż do otwierania konserw. 

Pazur "raka'' powoli piął się w górę, rozcinając 
i szarpiąc gruby pancerz kasy. W reszcie cięcie by­
ło ukończone. Wówczas wywinięto w dół "far­
tuch". Miał kształt wysuniętego na zewnątrz ję­
zyka, lub otwartej, wydłużonej koperty. 

Aby dostać się do drugiej ścianki kasy, trzeba 
było wyrzucić grubą warstwę piasku. Potem przy­
stąpiono do wiercenia dziur w wewnętrznej ścian­
ce kasy. Działano tak samo, jak przy pierwszej. 
I wreszcie, po długiej, ciężkiej i niewygodnej ro­
bocie, wywinięto - teraz w crórę - drugi "far­
tuch". Kasa była otwarta. 

Kasę rozpruto dopiero nad ranem. Robota ta 
zajęła wiele cza u. Dopóki zumiał w wartowni 
prymus, pracowano pośpie znie. Potem - szcze­
gólnie w tych okresach czasu, gdy w wartowni by­
ło całkiem cicho - trzeba było albo przerywać 
robotę, albo wykonywać ją bardzo powoli. 

Tymczasem Jaś siedział na schodach piwnicy i 
na łuchiwał, lub od czasu do czasu, patrzył przez 
szparę w drzwiach na korytarz. Godziny się wlo­
kły długo, monotonnie. Cisza dokoła dzwoniła w 
u zach. Było słychać, tykanie zegarka na ręku. Od 
cza u do czasu monotonię przerywały kroki war­
towników. Potem milkły o-clzieś w dali. W ciącru 
całej nocy na korytarzu tylko dwa razy zakłócono 
ciszę. Pierwszy raz, ktoś w zcdł i schodami po zedł 
w górę. Drugi raz - wartownik ciężko przyczła­
pał do drzwi, grzmotnął jedną z kłódek, splunął 
i wyszedł. 
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"Będziecie wy jutro skakać'' -myślał z saty­
sfakcją Jaś. 

Po ukończeniu roboty, Ażur wyjął z walizki 
paczkę z jedzeniem. N atomiast zebrał i ułożył tam 
ściśle wszystkie narzędzia. Pozostałe miejsce wy­
pełniono plikami banknotów. Kilka paczek, które 
nie zmieściły się w walizce, rozmieszczono po kie­
szeniach. Baran i Ażur dokładnie obejrzeli pokój, 
aby nie zostało nic z narzędzi lub rzeczy. Potem 
Ażur wilgotnym gałganem dokładnie wytarł kasę 
i wszystko czego w ciągu nocy dotykano, a co tu 
zostawało. Szczególnie zwracał uwagę na rzeczy 
politurowane, lakierowane, metalowe. 

Operacja była skończona. Za oknami zaczynał 
się świt. Ażur i Baran przez wyłom w podłodze 
wleźli do piwnicy. Rusztowanie zostawili nienaru­
szone. Udali się ku wyjściu z piwnicy. Po cichu 
zawołali Jasia. Potem, za zakrętem schodów, roz­
winęli paczkę z jedzeniem i świecąc latarką (robota 
była skończona, więc nie oszczędzano światła) wy­
pili flaszkę wódlei i zjedli przyniesioną żywność. W 
miarę możności uporządkowali ubranie i wyczyści­
li trzewiki, aby wyglądać jak najporządniej. 

Potem wyjęli z walizki i kieszeni pieniądze i 
ułożyli je na przewróconej dnem do góry skrzyni. 
Z dużego stosu banknotów wybrali pliki większych 
i Ażur z Baranem rozmieścili je po kieszeniach i 
pod ubraniem. Re ztę, wraz z narzędziami, włożo­
no do walizki. Ażur i Baran, jako znani policji 
śledczej przestępcy, zamierzali wyjść z dziedzińca 
i przejść u 1icami oddzielnie i z pustymi rękami, 
aby nie podpaść niczyjej uwadze. Natomia t .Ja­
siowi wypadła misja wyniesienia z piwnicy wa­
lizki. To było ryzykowne, bo posterunek w bramie 
mógł go zatrzymać, chociaż obserwacja ustaliła, że 
posterunkowi w dzień nie zatrzymywali cywilnych 

]56 



o. ób, bo kilka rodzin pracowników Zarządu A pro~ 
wizacji mieszkało w gmachu na górnych piętrach. 

:Nieco po godzinie ósmej rano wypuszczono z 
piwnicy Ażura. Wyszedł z korytarza z cicha pog­
wizdując poleczkę i znikł na dziedzińou. W kwa~ 
drans po n~m wyszedł Baran. Przed odejściem 
ścisnął qłoń ,Jasiowi i r'Zekł trochę innym głosem 
niż zwykle. Widocznie obawiał się o chłopca: 

- Ty uważaj: spokojnie ... W razie czego: wa~ 
lizki nie możesz otworzyć, bo nie twoja. 

- Nic. ·wykręcę się - odparł chłopiec. 
Jaś czekał. Drzwi miał przyo-otowane do pręd~ 

kiego wyj~cia. Przy progu piwnicy stała blaszan~ 
ka, do której Ażur wylał przed odejściem z fla­
zeczki płyn, w skład którego wchodziły: karbol, 
dziegieć i terpentyna. 

W pewnej chwili Jaś posłyszał kroki idących w 
dół po schodach ludzi. Głośno rozmawiali. Do~ 
strzegł przez szparę w drzwiach, że idą, odświę­
tnie ubrani, mężczyzna, trzy kobiety i dwoje dzie~ 
ci. Jaś prędko odemknął drzwi - jak tylko to­
warzystwo wyszło na dziedziniec - i zatrzasnął 
je. Chlustnął z bańki płyn po podłodze, koło wej­
ścia do Zarządu Aprowizacji i piwnicy. Bańkę po~ 
tawił w kąciku, przy drzwiach wejściowych. P0~ 

tern beztroski, uśmiechnięty W?~;r,cdł na dziedzi­
niec, udając, że walizka leciuchna i pośpiesznic rlo~ 
łączył do towarzystwa idącego ku bramie. r.l1am 
jedna z kobiet romnawiała z wartownikiem. _ 'ic­
miec się śmiał. Jaś, idąc za mężczyzną, wydosrał 
ię przez furtkę w bramie na ulicę. Nie zwrócono 

na niego uwagi. 
Dopiero teraz, gdy znalazł się, poza głównym 

niebezpieczeństwem, po zuł, że jest zdenerwow~~ 
ny. Tak bywa często u ludzi śmiałych. 

Na Zacharzewskiej .Taś zatrzymał jadącco-o do-
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rożkarza. Potargował się o cenę - to też było 
przewidziane i pojechał na Dolny Rynek. Doroż­
karza zwolnił przed miejscem przeznaczenia. 
·wszedł do bramy. A gdy posłyszał turkot kół, 
wrócił na ulicę i skierował się ku położonej w po­
bliżu truszczobie Cypy. 

Zastał Barana i Ażura w ostatnim pokoju. Z 
widoczną radością i ulgą przywitali go. Drzwi 
zamknięto na. zasuwkę. W zyscy przyjechali tu do­
rożkami. Zrobiono to w względu na p y poli­
cyjne, które będą ~puszczone po ujawnieniu gru­
bej kradzieży. Z tegoż względu Jaś rozlał w ko­
rytarzu cuchnący płyn. Za,bezpieezano ię sta­
rannie . 

. Jaś opowiedział jak wyszedł z piwnicy. Baran 
nic nie- odrzekł, tylko pojrzał na Ażura, wzrokiem 
mówiąc: "Widzisz: jaki chłopiec". 

Ażur z aprobatą gwizdał i rzucał na stół scho­
wane przy ohie pliki banknotów. Baran po zedł 
za jego przykładem. Do tego dołączono te, które 
były w walizce. 

Jaś i Ażur liczyli pieniądze. Było to nie trudne, 
bo prawie wszystkie były ułożone w paczki z opa­
t:lkami, na których były napisane wyraźnie kwoty. 
Raczej segregowano je, niż liczono. Jednak i to 
zabrało sporo czasu. Jaś zastanawiał siQ czy wspól­
nicy dadzą mu "dolę", czy tylko pewną czę 'ć. Ro­
zumiał, że jego udział we właściwej robocie był 
drugorzędny. Jednak było mu przyjemne, gdy zo­
baczył, że Ażur dzieli wszystko na trzy części. To 
ostatecznie umocniło prestiż Jasia we własnych 
oczach. Stał się renomowanym, firmowym złodzie­
jem. Od tego dnia w obcowaniu z innymi złodzie­
jami był mniej trzpiotowaty. Mniej mówił i 1Jył 
wiQcej zamknięty w sobie. 
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Nazajutrz i przez kilka nastqpnych dni, policja, 
złodzieje i pewna czę~ć połecze!tstwa miasta, byli 
pod wrażeniem dokonanej w Zarządzie Aprowiza­
cji kradzieży. Przesadzano wielokrotnie sumę. Po­
licja i "G rząd śledczy rzucali się bezcelowo po me­
linach i trnszczobach złodziejskich. Dokonano wic­
lu are zto\vań. Lecz ani pieniędzy, ani sprawców 
włamania nie odnaleziono. wiat złodziejski też 
nic wiedział: kto zoperował pudło. Kilku poważ­
niejszych blatnych kojarzyło "pęknięcie'' ka y ze 
zjawieniem się na horyzoncie Ażura, lecz nikt o 
tym nie mówił. Natomia t Baran i Jaś byli poza 
zasięgiem wszelkich podejrzeń. 

We środę wicczorel'llj Ażur schludnie i skromnie 
ubrany, w okulara~h, szedł wolno ulicą Pietro­
pawłow ką z laską w dłoni, którą się po ługiwał 
w marszu. Zatrzymał się koło kina "Lu.·". Ze 
znudzoną miną obejrzał fotosy i skierował ię da­
lej. Stanął przy wystawie sklepu zabawek. '\Vyglą­
dała inaczej niż poprzednio. 1 ie była przeładowa­
na towarem, a jednak dawała orientację co do za­
kre u handlu sklepu i wzbudzała zaintere owani<'. 

Ażur z cicha pog\\riz.dywał walczyka. W stą'Pił 
do sklepu. Zapolska siedziała przy ladzie. Przy 
wejściu Ażura porwała ię z miejsca. 

- Jak to dobrze, że pan przyszedł! - powie­
działa z wyraźną radością. 

Ażur pytająco uniósł brwi w górę i oczami się 
uśmiechnął. 

- Jest coś ważneg·o w klepie? 
- Nie ... Tylko ja ... 
Dostała wypieków. 
Ażur patrzył jej w oczy ... Potem wzrok ten za­

czął prześlizgiwać ię po j j twarzy i widocznej 
za ladą postaci. Zatrzymał siq przez chwilq na ma-
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łej, wąskiej dłoni. Potem Ażur powoli zawrócił 
bez pożegnania wyszedł ze sklepu. 

"Wie wszystko"! 
Dziewczyna po jego wyjściu usiadła i milczała. 

Po policzkach jej spływały łzy. 
Ażur przyszedł do sklepu ponownie dopiero w 

poniedziałek. Odczekał póki wyszło kilku interesan­
tów, a potem rzekł: 

- Będziemy likwidować budę. 

Zapolska ze zdumieniem spojrzała mu w oczy. 
- Nie szkoda panu? 
- Założymy inną... n11 Zacharzewskiej... Już 

znalazłem dobry lokal... Zapiszemy wszystko na 
panią ... Będzie pani wyłączną właścicielką ... 

- Rozumiem - powiedziała Zapolska. 
Ażurowi chodziło o pewne i dobre ulokowanie 

pieniędzy. Sam był stale narażony i żył przeważ-
nic w podróżach. Zależało mu na tym, aby oddać 
wszystko wiernemu cdowi3kowi i stworzyć sobie 
dobry punkt oparcia na pr;t;yszłość. W Zapolskiej 
zobaczył to, o czym często w swym nędznym, tu­
łaczym życiu marzył: iobrą i pewną kobietę, na 
którą zawsze i we w:;zystkim mógł liczyć. 

W dwa tygodnie potem przy ulicy Zacharzew­
skiej powstał sklep materiałów piśmiennych. Za­
bawki zlikwidowano. Prawną właścicielką sklepu 
była Zapol ka. WziQla do pomocy ekspedientk<;, 
niewykwalifikowaną dziewczynę, którą prędko 
wdrożyła do pracy. Teraz mogła w dzień opusz­
czać sklep, aby załatwiać sprawy w mie~cie. Przy 
sklepie - od tyłu - było dwupokojowe miesz­
kanko z kuchnią. 

Ażur mieszkał nadal w hotelu. W tydzień po 
otworzeniu przez Zapolską nowego sklepu przy­
szedł do niej wieczorem do mieszkania. Poprosił 
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by zrobiła herbatę. A przed odej~ciem wr~<'zył jej 
metalowe pudełko: 

- Tu jest 5.000 rubli w złotych monetach car­
skich . .._ riech pani to dobrze ukryje. ~ajlepiej w 
korytarzyku piwnicy. Tuż przy drzwiach. 

Narysował jej na skrawku, papieru miej ce. Za-
pol ka wnet się zorientowała gdzie to je t. 

- Dobrze - odparła. - A pan co zamierza? 
- Jutro jad~ na tydzień do Smole1i. ka. 
- To niebezpieczne - powiedziała Zapolska. 

-- Tam granica ... Bolszewicy ... 
Ażur uśmiechnął się. 
- Poradzę sobie... :Mu zę ratować kolegę ... 

\Vierny druh ... 
Ażurowi było przyjemnie w towarzystwie tej 

inteligentnej, dobrej dziewczyny, która w lot go 
rozumiała, a której tak ufał, że nie tylko pienią­
dze, lecz i życie by bez wahania oddał w depozyt. 
Mieszkanko było schludne, przytulne i tak dobrze 
się tu czuł. 

Pożegnał ją do~ć późno. Wiedział, że mógłby 
zostać z nią. N a wet razem spać - jak z kochanką. 
Lecz zbyt szanował ją i siebie, aby traktować to 
szablonowo. To co się kupuje sercem, szczególnie 
drogo się szacuje. 

Baran - jakby ię zmówili - za swoje pie­
niądze też kupił złoto. Nie wierzył w autorytet 
banków, ani rządów, biorących na siebie odpo­
wiedzialność i gwarantujących wypłacalność. Lecz 
pieniędzy Paulince nie dał. 

Gdy nadszedł wieczór, zbliżył się do budy Mi­
lego i odciągnął ją wraz z psem na bok. Po łu­
gując się nożem wykopał w zi.omi dołek i wsadził 
do niego aluminiową niemi cką mani rk~, mocno 
zakorkowaną, w której były złot monety. Udeptał 
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ziemię. Zamiótł tcr0n i postawił budę na miejsce. 
Pogła~kał psa. 

- Pilnuj Miły ... Tobie tylko wierzę ... 
Pa;ulince Baran dat ładny złoty zegarek z bran­

soletą. Zachwycona dziękowała mu gorąco. A 
jednocześnie wypytywała: 

- To z roboty, Olciu ~ 
- Nie. Kupiłem. 
Więcej jej nic nie powiedział. A pieniądze da­

wał nie żałując. fJ..'ylko nie od razu. 
Jedynie Jaś nie umiał sobie poradzić z pie­

niędzmi. Ohował je po różnych kątach: na stry­
chu, w składzikach. To liczył to zbierał razem, to 
dzielił na czę 'ci i ukrywał w różnych miejscach. 
Nie wiedział co z tym począć. Nakupił dla. siostry, 
matki i Marn 'i różnych drogich rzeczy, lecz dać 
większej sumy nikomu nie mógł, aby nie wywo­
łać zdumienia. 

Wreszcie przyszedł mu na myśl wuj Zardoń. 
Poszedł do niego. \Vruj mył w balii butelki. Za­
mierzał je przeclać. 

- "'\Vidzę, że wuj na grubszy handel ię puścił 
- kpił z niego Jaś, sto ując styl Zardonia. 

- Hm - mruknął wuj. 
- A może wuj aptekę otwiera, albo restau-

rację1 
- Co ci do te<Yo 1 
- Nic ... Chcę do wuja na wspólnika przystać. 
- To zawijaj rękawy i szoruj flaszki. 
- Nie lubię rąk moczyć. To babska i dziadow-

ka robota. 
żardoń się 21marszczył. 
- Ty co: kpić przyszedłeś L. Zaraz ciebie po 

chińsku pobłogosławię. 
- Z wujem inaczej nie można. Ja naradzić się 

przyszedłem. 
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-No? 
- \Yuj mi kiedyś opowiadał o tamtym człowie-

ku, co pod Orszą mie ·zka. Który sam diabłem nie 
jest, ale z diabłem ma do czynienia. 

- Co ty mi pleciesz~ 
- Niech wuj nie przerywa. I niby tamten fi-

gus od diabła może mieć pieniądze, ile chcesz'? 
-No? 
- Otóż ja !Sam z diabłem ię zapoznałem i J.a! 

mi dużo pieniędzy. 
- Kpi z, markaczu! 
-O, proszę! 
Ja~ zaczął wyjmować z kieszeni grube pliki 

banknotów. Wuj przestał myć flaszki i uważnie sif; 
przyjrzał krewniakowi. 

- I co ty chcesz ? 
- Chcą, żeby wuj założył jakiś intere , aby 

pieniądze się nie zmarnowały. Muszę mamę i IlelQ 
zabezpieczyć. Niech wuj pokombinuje . .T a na in­
teresach nie bardzo się znam. 

Zaczęła się poważna rozmowa. 
Po tygodniu czasu na Złotej Górce, przy Ka­

miennym zaułku wuj kupił na nazwisko matki .Jasia 
mały domek z ogródkiem. A na placu przy Kolt­
skim Rynku powstała nowa restauracja. Tam 
władcą i dyktatorem był żan1oii. Boeian Kopyl ki 
teraz przybrał na powadze i celebrował za lac1ą 
drugorzędnej, lecz dobrze postawionej i od razu 
doskonale prosperującej knajpy. Dochody po ta­
nowiono dzielić po połowie. Zadowalało to i Jasia 
i żardonia. 

- Za rok czasu będzi sz miał iQ budę darmo! 
- powiedział wuj do chłopca. 

W taki sposób została rozproszona i rozloko­
wana zawartość kasy Centralnego Zarządu Apro­
wizacji. 
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X. 

JAś ROBI SIĘ "\VYSTAWXY:M 

Kamienny zaułek tym się różni od innych ulic 
i zaułków Mińska, że na nim ani jednego kamie-­
nia nic znajdziesz. Gdy babom jesienią potrzebny 
był kamień, żeby ogórki lub kapustę w beczce prt:y­
cisnąć, to szły go zukać gdzieś dalej; czasem na­
wet za miasto. 

Dom, który Jaś, po naradzie z wujem, kupił dla 
matki, był tlość ładny. Składał ię z 3 pokoików i 
kuchni. Budynek prawie nowy. Na podwórku było 
kilka składzików i tudnia. Domek był położony 
trochę dalej od ulicy. Przedzielał go od niej ogró­
dek z kwiatami. Od tylu był sad: kilkanaście mło­
dych drzewek owocowych. A spomiędzy nich wy­
łaniał się szary mur cmentarza wojskowego. Tam 
w księżycowe noce, nieboszczycy siadali i szeptem 
o czymś się naradzali. Tak mówili mic zkańcy 
zaułka. 

Matka Jasia, na imię której syn kupił domek, 
zupełnie się przerodziła. Pozbyła się teraz od daw­
na dręczących ją kłopotów materialn~h. Była pa­
nią u siebie. Jaś kupił jej krowę. Zaprowadziła 
kilkanaście kur. Karmiła dwoje prosiaków. Cały­
mi dniami niezmordowanie krzątała się w domu 
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i obejściu, urządzając i porządkując swoje gospo~ 
darstwo. I gdyby nie tro ka o yna, który - jak 
myślała - zajęty operacjami handlo"·ymi nie L1ba 
o swoje zdrowie, w zystko byłoby cuuownie. 

N a tomia~t siostra Jasia, Hela, była bardzo nie­
zadowolona z zamiany mie zkania. Przyzwyczaita 
się do życia w przechodnim poclwórzu przy gwar~ 
nej ulicy. Była już zgrabną, ładną ptmienl(ą i po~ 
rywal o ją życie. Złudne i nędzne jego bły ki. Jaś 
poczuwał się do roli opiekuna nad nią. Yilkakrot~ 
nie dawał jej pieniądze na ubranie i oouwie. A 
kiedyś powiedział : 

- Jak będziesz C'ZC<>'OŚ potrz0bowała: mów 
mnie. Lecz pamiętaj, jeśl~ się spaskudzisz z jakimś 
chłystkiem, to i tobie, i jemu zęby powybijam. 

Hela robiła mu minki. Czasem język pokaznłn. 
Ale uspokoiła brata, o·dy kiedyś powiedziała: 

- Nie myśl, żem taka głupia ! Wiem o c·o 
chłopcom idzie! Ja sobie znajclę takieg·o, że mi 
będzie pantofle całował. Kogo wybiorę, z·t tego 
'wyjdę zamąż. 

Minka, "oko" i już j j nir było. 
Natomiast z re tauracją u wuja żardonia było 

gorzej. Jaś wpakował w nią dwie trzecie pieni<;~ 
dzy, które otrzymał, jako dolę z wyrobioneg-o pu~ 
dła. Lecz zysków nie miał żadnych. vVuj zabrał 'i~ 
do powiększenia lokalu i wszystkie pieniądze w to 
pakował. Kiedyś chłopiec powiedział Zan1oniowi: 

- "\Vuj mnie pięknie nabrał. Mieliśmy złote 
O'Óry z tego intere u mieć, a tu i na chleb nie 
będzie. 

- Daj trochę czasu - tłumaczył wuj. Zoha~ 
czysz jaki będzie dochód. Pilno ci? Potrzehnjc z 
pieniędzy. Powiedz. Dostaniesz ile chcesz. Interes 
twój, tylko ja prowadzę i życie mam z tego. TiP 

1G5 



po Joba ci się: sprzedam. J esz~ze zysk będziesz 
miał. 

Chłopiec machnął ręką. 
- Rób, jak choosz. 
A wuj robił cudeńka. Sprowadził "maszynkę" 

<lo grania. Urządzał lodownię. Kupił nowy bufet. 
Hoz~zerzał kuchnię. I rzeczywi' cie ruch w restau­
racji był coraz więk zy. Lecz dochody zły ciągle 
na udoskonalanie lokalu. 

Jaś w dalszym ciągu mieszkał przy ul. Zacha­
rzewskiej, pod 157 numerem. Robił to z wielu 
względów. Przede wszystkim przeczuwał, że kie­
dyś się "wsypie", więc nie chciał narażać rodziny 
na re,vizję i badanie. Poza tym mieszkając samo­
dzielnie wymykał się spod milczącej kontroli ma­
tki. Nie potrzebował się chwytać różnych wybie­
gów, aby ukryć istotny swój zawód. Następnic 
mieszkał obok sweo-o mistrza i wspólnika - Ba­
rana. 

Matka kilkakrotnie namawiała go: aby się prze­
niósł do ich domku, lecz Jaś stale odmawiał. Po­
zorował to tym, że ma interes z Zardoniem. Ze 
prowadzi handel z technikiem i że musi mieszkać 
w ich pobliżu, a: mieszkanie nic go nie kosztuje, bo 
komorne się zwraca za oddanie na warsztat szew­
ski części mieszkania. 

Spory wpływ na decyzję Jasia wywarła i ta 
okoliczność, że mieszkał obok Marusi Łobowej. Od 
tego czasu, gdy kochanka wyrzekła się, przewi­
dująco, głównej roli w ich romansie, Jaś zaczął 
coraz więcej ją cenić. Był dla niej dobry, uprzej­
my. Umiał w czas i delikatnie dopomogać jej ma­
terialnie. Na przykład, zaproponował jej, żeby w 
domu robiła śniadania, obiady i kolacje. Mógł w 
ten sposób dawać pieniądze dumnej i lubiącej sa­
modzielność kobiecie. Zresztą Lobowa rzeczywi-
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sCie stała się mu potrzebną. Przy porównaniu jej 
z innymi przyO"odnymi kochankami, zy!:'kiwała 
ogromnie. Była elegancka. Dbała o siebie. Miała 
duży temperament i umiała opanować chłopca 
zmysłowo. 

P!eniądze Jasiowi stopniały, chociaż siQ nic 
zmarnowały. Dnie biegły i Jaś znów żeglował w 
świecie blatnych ... Już jako firmowy złodziej. Nic 
miał tylko ustalonej specjalności. .J celni uważali 
go za skokiera, inni za sznifera, inni za farmazo­
na, inni za doliniarza. A on był potro ze tym wszy­
stkim. W rzeczywistości płynął na falach życia i 
ciekawymi oczami oglądał w zystko dookoła. A 
świat i ludzie, otaczający go, byli niepospolici. 

Jasia ciągnQła do życia złodziejskiego już nic 
konieczność zdobycia środków do utrzymania sie­
bie i rodziny, a hazard. Baran, na przykład, na 
roboty teraz nie chodził. A Jaś wciąż brodził lJO 

truszczobach i melinach i stale mial sposobności 
<.lo brania udziału w różnych złodziejskich impre­
zach. N ależal do t)"Ch, które o·o interesowały i pra­
cował śmiało, pewnie, z brawurą i fantazją. 

Niech te fragmenty nie będą apologią złodziej­
stwa. To nie mój cel. To, że istnieją ludzie, którzy 
muszą kraść innym ludziom, niechlubnie świadczy 
o całym s poleczeń~ t wie. Lecz omawiając te kwe­
stie czuję siQ w obowiązku mówić prawdę, bez 
względu na to komu ona za zkodzi - prze, tępcom 
(podkreślam, że piszę i mówię tylko o przestępcach 
zawodowych: blatnych, i innych, bez wzglQclu na 
to jakich dokonają wyczynów na tym polu, uwa­
żam za frajerów), mnie czy społeczeństwu. 

Zawód złodziej ki jest szczególnie trudny. Od 
adeptów swych wymaga dużej odwagi, wyostrzo­
nego zmysłu ob erwacji, szybkości decyzji, wiel­
kiej wrodzonej inteligencji, fantazji. Te kwalifi-
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kacje, które \Y życiu normalnym robią zdolnego 
wodza, detektywa, admini tratora, wynalazcę, a 
nawet ... pisarza (elementy fantazji, zmy ł obser­
wacji) zaledwie wystarczają na to, aby (z woli Lo­
su i nędzy naszej kultury) zrobić prz~ąciętnego 
złodzieja zawodowego. Twierdzę, że Ludzkość 
ogromnie dużo traciła, spychając najzdolniej­
szych, najśmielszych, najciekawszych swych człon­
ków na margines życia: pod sztandar - prze­
stępcy. Spod tego sztandaru prawie nikt nie wra­
ca. Ci, którzy tam są, z biegiem czasu zaczynają 
pogardzać światem frajerów, a szpagat (inteli­
gent) jest dla nich wstrętny, jako człowiek tchó­
rzliwy, o słabym charakterze, o fałszywym sercu 
i prawie. Etyka " zpagatów" im nie imponuje, bo 
im sprytniej "szpagat'' nią operuje, tym jest wię­
cej szanowany przez innych "szpagatów". Oni 
mają swoją etykę ... żelazną, której łamać ani giąć 
nie można. I mają swoje słowo honoru - słowo 
złodzieja: niezawodne. Wykroczenia są karane 
surowo. Lecz są ogromnie rzadkie. 

Aby się ustrzec przed nieporozumieniem podaję 
definicję wyrazu zlodziej - tak jak ją rozumie i 
stosuje świat prze tępców zawodowych, a nie świat 
szpagatów, kryminologów i w ogóle frajerów 
Złodziej, czyli blatny, jest to członek zrzeszenia 
zawodowych przestępców, który sam siebie uważ11 
za blatnego i którego inni blatni uważają za swoje­
go. Złodziej, który zaprzestał swej pracy, lecz 
utrzymuje kontakt, a jeśli potrzeba pomaga zło­
dziejom - jak Staś Dorożkarz - jest blatnym. 
Wywiadowca policji ~ledczej, znający się na "ro­
bocie" czasem lepiej od złodzieja, jest "pies" i ... 
obcy ... A ja - bez względu na moją przeszłość, 
która moa-laby zaimponować wielu fachowcom i 
bez względu na niezłomną moją postawą, jako 
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w1ęzma w wielu więzieniach, w ciągu 14-iu lat 
pobytu w nich, obecnie - jako pisarz - je tcm 
tylko ... szpagat. Może zanowany i podziwiany, 
lecz teraz obcy. Nie pomoo-ą na to sympatie, aui 
nawet walka o ich dobr ... Oni walczą o istni •nie 
i mają rację, nie ufając nikomu - poza kotem 
swoich wypróbowanych kolco·ów. 

światem frajerów złodzieje gardzą. Przekonali 
się, że świat ten jest fałszywy, tchór.zliwy, kłam­
liwy. Frajer jest uczciv .. -y z konieczności, lecz jc .~li 
może tę "konieczno ~ć" ominąć, zrobi takie drałl­
stwo, jakiego żaden złodziej się nie dopuści. Oni 
wyczuwają nasze słabo ~ci, podłości (nawet głębo­
ko ukryte i nie wyładowane) i nie mają dla nas 
szacunku. Możliwie, że wielu czytelników bętłzic 
dotkniętych tym, co piszę. Możliwie, że niektórzy 
się obrażą. Lecz nie rad.zę nikomu żądać dowo­
dów. Byłyby straszne. Pokazałyby jakimi bru<1ny­
mi szmatami- gdy przyszła chwila próby- oka­
zywali się ci członkowie naszego społeczeństwa, 
którzy byli wynic icni ponad ogół obywateli. 1 T a­
tomiast z radością \vitałem objawy du zy i cha­
rakteru w każdym człowieku: czy był to złodziej, 
czy frajer. Zastrzegam !'lię, aby tego co piszę, jnl·o 
pisarz polski, llie przypi . ano wyłącznic społeczeli­
stwu polskiemu. Ztod.zieje, o których piszę, hyli 
spadkiem kultury całej }1~uropy - jej v.·yi worem. 
Byli wśród nich ludzie różnvch narodowości. Y.;re­
sztą w tym cza ie, który obejmuje początek al·cji 
tej powie~ci, Polska jeszcze nie odzyskała WCJ 

niepoclległo~ci. ~"i e i iniala, jako pań :two. 

\V życiu po poliiym Ja~ był uhtelny, wra.i:li­
wy, delikatny. ·wywierał wrażenie, szczególni gdy 
ię dobrze ubrał, rozpi zezonego synka z zamożnej 
burżuazy jncj rodziny. Może dla tego złodzieje 
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dali mu przezwisko Panicz. Tam gdzie dostrzegał 
dobroć, solidność, życzliwość, był o wiele więcej 
uprzedzający i miły. ~ecz gdy spotykał się z bru­
talnością, podłością, obłudą - zaczajał się w so­
bie i czekał sposobności, aby zrobić bolesny kawał. 

Pracując ze złodziejami Jaś zawsze się starał 
wziąć na siebie tę rolę, która była trudniejsza lub 
ryzykowniejsza. Nigdy nic py znił się po robocie 
swoim wyczynem i nie przypominał go "przy oka­
zji". Przy podziale łupów był bezinteresowny, lecz 
nie znosił żadnego bujania. Obniżałoby to jego 
ambicję. Jaś kradł, bawił się, żył i pił ze złodzie­
jami, jak równy im wiekiem, doświadczeniem i 
kulturą mózgu i ducha. Lubił ich, jako kolegów; 
pomagał, gdzie trzeba było, jak braciom. 

Złodzieje wyczuwali to subtelną intuicją tropio­
nych zwierząt i cenili. Ja ia wszędzie życzliwie 
witano. Z nim chętnie zli na robotę. Z nim z przy­
jemnością się bawili. Z nim naradzali ię w spra­
w.'lch fachowych, w których nie miał doświadoze­
nia, lecz które tarał ię zgłębić intuicją, a wyko­
nać z fantazją i brawurą. Stawiał na pierwszym 
planie nic dokładne obliczenia szans i stereotypo­
wo~ć wykonania tarego fachowca, lecz zasko­
czenie. 

Jaś ganiał po mieście ze swoim hlatniarstwem, 
jak szczeniak ze ::;zmatc1 w zębach po podwórku. 
Robił roboty, robił i p oty. Do niektórych praw 
należał przez ciekawość, "dla sportu". 

Ignac Kulikow. ki zaproponował mu . przeda:t 
wod;'- jako Stpirytusu . .Jaś . ię zo-odził. "\V kilka 
dużyd1 blaszanych Lani ck nalano wody. N astępuir 
wsadzono w nie bla zane rurki, które ściśle• dopa­
sowano do otworów baniek. R.urki te wyprłniono 
spirytusem. Bańki Lył;· <1zie.:;ięciolitrowe. A Hpi-
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rytusu w rurkach było nic więcej, jak po ćwierć 
litra. 

Role podzielono w ten . posób, że Irnacy czekał 
z bańką spirytusu w bramie lub na klatce clwdo­
wej, w pobliżu Dolnego Rynku, a Jaś szukał na­
bywcy, tajemniczym szeptem, proponując odpo­
wiednim, według· jego mniemania, frajerom "·pi­
rytusik' '. 

W ciągu jednego dnia !:'przedali w ten spo ób 
70 litrów wody surowo lecząc amatorów alkoholu. 

Potem :Mały zowi zrobiła kawał pa erka . .rTic 
wypłaciła w terminie pieniędzy za towar. A na­
stępnie zaczęła kręcić: za drogo, straciła na prze­
daży, itp. Małys:;r, naradził się z Jasiem i po ta­
nowili zem..~cić się na chciwej babie. \ricczorcm 
chłop.Q_ki poszły do_ "połociarza" (•) Syronia, któ­
ry miał dużego, jak cielak, psa-dobermana. Pies 
stracił w czasie zawieruchy wojennej swego pana 
i Syroń, który lepiej rozumiał zwięrzęta jak ludzi, 
zaopiekował się nim. Opowiedziano Syroniowi o 
co ic1zie. Złodzieje lubią urządzać kawały, p ·oty 
i figle - jak dzieci. Jrolega ch<:inie ię zgodził i 
cała trójka, wraz z psem, wieczorkiem udała si~ 
w kierunku mie. zkania pa~erki. Tam Syro1ł zaczął 
n n kować p a do worka. Dolwrman, wierzący we­
mu panu, dobrze odpa iouy, Jiegmatyczny, nie pro­
testował. Worek za wiązano. Koledzy pomog·l i ,Ja­
siowi włożyć go na r>lccy i chłopice wstąpił do 
paserki. 

- Dobry wieczór! - pozdrowił paserk~ orl 
progu. 

- Dobry, dobry! A co za interes ! 
- Chcę opylić ci cielaka z hiatu. 

*) Złodziej koni i krów. 
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- A skąd ty wiesz, że ja kupuję ? - paserka 
trochę nieufnie obejrzała Jasia. 

- \\'iem, bo wiem ... I od Turka i od ~aga ja. 
Nie ~hcesz kupować, to do ·widzenia ... poniosę do 
Cypy Rudej. Dalej mieszka, ale nie pyta głupio. 

Paserka wytarła ręce. Akurat robiła przepier­
kt;. Zbliżyła się do worka i z trudnością podnio­
~ła go. 

- Ile -chcesz za cielaka? 
- Razem z workierrn 400 rubli. 
Była to mniej jak połowa normalnej ceny. Pa-

erka chętnie się zgodziła i na żądanie Ja ia, który 
niby się śpieszył, wypłaciła pieniądze. Chłopiec 
pożegnał ją i wyszedł. ·wówczas koledzy przyle­
pili się do brudnych szybek okien, obserwując co 
będzie dalej. Paserka zadowolona z dochodowej 
tranzak-cji zbliżyła się do worka. Rozwiązała go i 
zaczęła wydostawać cielaka, po prostu wytrząsać 
zawartość na podłogę. Doberman znudzony i tro­
chę zmęczony niewygodną pozycją, chętnie wylazt 
z worka, ziewnął i przeciągnął się. Potem dość ży­
czliwie ru zył ku oniemiałej z przerażenia kobie­
cie. Tamta wrzasnęła i skoczyła na łóżko, a z łóżka 
przez komodę polazła na piec. Za oknem rozległ 
się wybuch śmiechu. Paserka przestraszona i ziry­
towana ledwie się pozbyła dziwnego gościa, który 
zachowywał się w jej mieszkaniu zupełnie przy­
zwoicie, jedynie zjadł przygotowaną na jutrzejszy 
dzień kurę, która oczyszczona i pocięta, leżała na 
kuchennej szafce. 

·w kwadrans potem koledzy szli z Łogojskiego 
Traktu na Komarówkę. Syroń poklepywał idące­
go obok niego dobermana, który wciąż się obli­
zywał po smacznej kolacji. Mały z otrzymał od 
.Jasia pieniądze. Chciał wziąć tylko dolę, lecz 
chłopcu ta drobna urna była zbędna, a )fały. zowi 
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źle ię wiodło. Ja~ ci e zył ię udanego kawału i z 
kary, która spotkała nierzetelną pa erkę. 

\Y kilka dni potem Kazik Morecki opo viedział 
,Jasiowi, że chodząc na skok, znalazł przy ul. 
Kreszczeńskiej, w korytarzu, na parterze, skła­
clzik, którego w żaden sposób nie można otworzyć 
wytrychami, chociaż zamek wyO'ląda na pospolity. 

- )foże je t zamknięty od wewnątrz na za­
sówkę lub haczyk ·? - powiedział Jaś. 

- Ależ tam nikt nie mieszka. To na pewno. 
Zreszta okien nie ma. 

\Vie~zorem poszli tam razem. Ja~ spróbował 
pojedyńczym wytrychem odemknąć zamek. \Vyczu­
wał dłonią ząb rygla, podnosił go w górę i pro­
wadził w lewo. Lecz ·w pewnym momencie rygiel 
się zr ·wał i z trzaskiem, do~ć mocnym ''' akusty­
cznym korytarzu i klatce schodowej, opadał z 
powrotem. Jaś kilka razy powtarzał tę próbę i 
zrezygnował. Ani Jaś, ani Kazik nie znali ię na 
ślusarce. TIIIllieli tylko operować wszystkimi nume­
rami wytrychów i znali zasady budowy zamków. 
Ten wypadek był dla nich zaO'adkowy. 

Ode. zli z niczym . 
.Taś pod wieczór w tą pił do hotelu, w którym 

mieszkał Ażur i opowietlział mu szczegółowo o 
zagadko\ ·ym wypadku. Ażur się uśmiechnął. Od 
razu zorientował ię w czym rzecz. 

- Drzwi . ą na zatrzasku. Można otwo1zyć na­
wet zperakiem. Tylko trzeba gdy doj<lzie do gó­
ry, nie przerzu('aĆ rygla ldorego tam nie ma, a 
pociągnąć drzwi tlo ~iebie. 

"Tieczorem Jaś poszedł am na Kre. zczeiiską 
ulict;. -wprowadził szperak do dziury otl klucza i 
11ie przytrzymując drzwi, gdy wytryeh po<lniósł 
rygiel do góry, pociągnął go rlo iehie. Drzwi się 
uchyliły .• Jaś przymknął je za . obą i zaświecił la-



tarkę. Zobaczył ciemny składzik, a w nim stały 
dwie duże skrzynie, zbite z desek. Były mocne i 
szczelne. Brzegr ich były obite żelaznymi listwami. 
Jaś spróbował ich ciężaru. Ledwie mó(l'ł sam prze­
sunąć je z miejsca. 

Tegoż wieczora Jaś opowiedział Morcekiemu o 
wyniku swej wycieczki. Fostanowili zabrać tamte 
skrzynie. Bezwartościowe na pewno nie są. A mógł 
tam być i bardzo drogi towar. Jaś zaproponował 
Baranowi wzięcie uclziałlll w robocie. Mistrz jego 
niezbyt chętnie się zgodził. Uważał to za niepewną 
("ślepą'') i zbyt drobną, jak ua ilość włożonej pra­
cy, robotę. 

Nazajutrz przed fronton domu przy ul. Kresz­
czeńskiej zajechał Staś Dorożkarz. W powozit' 
~iedział Baran. Kazik Morl3cki i Jaś mieli wszy­
stko przygotowane do załadunku. U boków cięż­
kich skrzyń zrobili mocne uchwyty z lin. 

Wieczór był ciemny. ·wspólnicy pośpiesznie wy­
nieśli i załadowali skrzynie. Staś odjechał. ·wsz)'­
scy skierowali się na melinę Kazika u Katarzyny, 
do dawnej kryjówki Barana. Gdy tam przyszli 
Siaś Dorożkarz już na nich czekał. URzkodził nie­
co po"·óz ciężkim ładunkiem. W e czwórkę wnieś h 
skrzynie do mieszkania i zaczęli rozpakowywa(- jl'. 
Oczom blatnych ukazy,•mły się lśniące stalowe ko­
ła, tryby, dźwignie. Oglą<lając je przyszli do prze­
konania, że to je t jakaś sl;:omplikowana, precy­
zyjna maszyna. Lecz nie mogli zrozumieć do czego 
służy. \\~ szyscy byli rozgoryczcHi i Zllięcl1ęceni tym 
wynikiem. Szczególnie Kazik Morecki i Staś Do­
rożkarz, którym w og·ólc źle się wiodło. 

Po dwóch dniach w miejskiej g-azecie ukazało 
się Hustym drukiem na tęrmjące ogłoszenie: 
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maszyny do fabrykacji tutek do papim·o ów, 
będzie wypłacona suma 200.000 ostrubli. )':';gła~ 
szać się pod a!lresem: ul. K re zczeń ska, dom 
nr. 14 m. 2, otl godz. 10 do 2 pp. 

Jaś naradził siq z Baranem. Chciał zwrórić ma­
szynę, i otrzymać wynagrodzenie. Oprarował sp o· 
sób zwrotu. - Zaniosą części na cmentarz woj­
skowy i ukryją je tam w ustronnym miejscu, a 
rano Jaś pójdzie na Kroszczeń ką i powie, że przy­
padkiem znalazł je tam. Baran nie radził mu tego 
robić. 

- Nigdy nie wierz frajerowi! Co pies szczeka, 
co frajer obieca, to na jedno wychodzi. Jak nie 
będzie z kwasu piwa, tak z frajera nic będzie Rłow~ 
nogo faceta. 

·- A ja spróbuj<;. Nic mi nic dowiodą. ~nala­
złem i już . A może wypłacą. 

Baran z przekonaniem powiedział: 
- Rób, jak chce z. Tylko pamiętaj, że frajer 

ciebie, jeśli będzie mógł, za twoje własne pieniądze 
udu i, a cóż dopiero za Rwo je!... .Ta Llo doli z tam­
tych pieniędzy nie należę! 

Mimo to Jaś z Kazikiem :Morcckim, pod osłoną 
ciemnego wieczoru, poprzenosili rozebrane ezęści 
maszyny na wojskowy cmentarz. Tam ukryli je 
w z góry upatrzonym miejscu. Robota była długa 
i przykra. :Musieli wracać wiclQ razy. A llastępne­
go dnia, o godz. 10-ej, Jaś poszedł po <l wskazany 
adro . Przedtem uporządkował wszystko w mic~ 
~zkaniu, aby ewentu.,lna rewizja nie dała żadnego 
wyniku. u~ull<1ł też z mieszkanka w:zystkie war~ 
tościow.:;ze rzeczy. Odt1ał je na przechowanic fa~ 
rusi Łohowej, którh była tym zdzhYiona lecz nie 
wypyty\ntła rhłopca o nic. 

Jaś za<1zwonił do znanych m n już z roboty drzwi 
mieszkaHia 1Tr. 2. Pm"ic naprzeciw 'viadomcgo 
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składziku. Wnet je odemknięto. Jaś odróżnił w 
półciemnym przedpokoju sylwetkę starszego, ni­
skiego mężczyzny w okularach. 

- Pan do kogoT 
- Ja w sprawie ogłoszenia w gazecie. 
- Aha!... Proszę ... 
Wkrótce Jaś znalazł się w pokoju częściowo 

przypominającym kancelarię, częściowo bibliote­
kę. ściany były zastawione szafami z książkami, a 
na dwóch dużych stołach leżało mnóstwo papie­
r&w, formularzy, szkiców. 

Jaś pokrótce opowiedział dwóm znajdującym sią 
tam panom, że przypadkiem znalazł na cmentarzu 
wojskowym czę'ci nieznanej mu maszyny. Ponie­
waż przeczytał w gazecie ogłoszenie o zaginionej 
maszynie do robienia tutek, wywnioskował, ze to 
jest właśnie tamta maszyna. 

- Dobrze - rzekł drugi, młodszy mężczyzna. 
- Pieniądze pan otrzyma, jeśli stwierdzimy, że to 
tamta właśnie maszyna, którą nam skradziono i 
jeśli jest w komplecie. 

Po tej rozmowie, Jaś pojechał w towarzystwie 
jeszcze dwóch mężczyzn, ciężarowym wozem w 
kierunku cmentarza wojskoweg·o. Jegomość, któ­
ry otworzył nu drzwi, został w domu. Jaś wska­
zał na cmentarzu miejsce, gdzi~ poprzedniego wie­
czora wraz z Kazikiem złożył części maszyny. Po­
ładowano wszystko na wóz i pojechali z powrotem. 

"\V drodze zapewniano .T asia, że wypłacą mu za­
raz pieniądze. Mówiono, że bardzo się cie zą z od­
zyskania tych części, bo bez nich ginęła cała ma­
szyna, której wartość tanowi kilkadziesiąt milio­
nów o h·ubli. Dziękowano Jasiowi i wyrażano za­
dowolenie, że przypadek ten dal mu możność za­
robienia 200.000 rubii. Jaś w zupełności w to uwie-
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rził i zamierzał zrzec się swej doli na korzyść Ka­
zika. 

Platforma stanęła przed domem na Kreszezeń­
ski ej. Jaś, z to warzy zącymi mu członkami wypra­
wy wstąpił do mieszkania. W pokoju siedziało te­
ra7 trzeeh ludzi. 

- Jest wszystko? - spytał pan, który odemk­
nął Ja i owi drzwi. 

-Tak. 
Jaś od razu wyczuł, że wpadł w pułapkę. \V 

obecnych tu teraz dwóch nowych mężczyznach wy­
czuł "hintów ". Jeden z nich zwrócił się do Jasia 
per "ty": 

- Pokaż dokumenty. 
Jaś podał mu dowód o obisty. 
- Dawaj cały portfel! 
Druo-i mężczyzna tymczac:;em zrewidował do­

kładnie Ja ia. "Mial rację Baran'' - pomyślał 
.Jaś. 

Strachu nie czuł, tylko złość o-o nurtowała, że 
tak głupio wpadł. Starał się przewidzieć pytania, 
które mu będą zadawać. Lecz zbadano go niedba­
le. Protokółu nie robiono. ~fial być początkowo 
przesłuchany w komi arincie, w którego rejonic 
mieszkał. 

JaRiowi odebrano dokumenty, pieniądze, zega­
rek i cyzoryk. N asiępnie w towarzystwie dwóch 
wywiadowców przewieziono go dorożką do 4-go 
komisariatu, przy ul. Dołgobrodzkiej .• Jaś znał do­
rożkarza który utrzymywał to.,m1ki z blatnymi. 
Dorożkarz też _!N poznał. Ja~ zrobił mu oko i ruch 
głową: uprzedź, chłopaków! 

·w godzinę potem Baran już wiedział, że Pani­
eza "zwi<!zano'' i że jest w pierw zym korni ·aria­
cie. A pod wieczór Jasiowi do celi, w której go 
osadzono w komisariacie, poc1ano paczkę z jedze-
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niem. Przysłała mu ją :M:arusia Łobowa, której 
Baran powiedział, że chłopca aresztowano. Wie­
dział, że byla kochanką Ja ia i obawiał się, że mo­
gła mieć u siebie w mieszkaniu trefne rzeczy. 

Marusię aresztowanic Jasia nie przestraszyło 
wcale. Przejrzała tylko zdeponowane u niej jego 
rzeczy. Rozlokowała w:zy tko osobno: w szafie, 
komodzie i zaczc,?ła szykować dla Jasia jedzenie. 

Nazajutrz przybiegł do niej strwożony ze stra­
chu o swój interes i zdy zany żardoń. "\V uwał jej 
do rąk pieniądze i mówił: 

- Ty się nim zajmij ... Ja nie mogę ... Picniądze 
ą, ile chcesz ... Weź adwokata, czy jak tam ... 

- Nic nie trzeba. Sama załatwię wszystko -
odrzekła mu !faru ia. 

I rzeczywiście załatwiła wszystko, co byto moż­
na. Dostała . ię nawet do kierownika komisariatu, 
który pozwolił jej na widzenie .. ię z Ja iem. Od­
było się to w kancelarii, w obecności dwóch pra­
cujących przy biurkach urzędników i jednego po­
licjanta. 

Marnsia gorąco u ~ciskała Jasia. Chłopiec opo­
wieclział jej zmyśloną historię: jak znalazł na 
cmentarzu czę~ci maszyny i jak z tego względu 
aresztowano go. Marn~ia powiedziała, że na pew­
no będzie wkrótce zwolniony. że zrobi wszystko co 
chce, aby mu dopomóc . 

.T ec1nak w ciągu na. tc;pnych dni Jaś ~i zorien­
tował, że tak szybko zwolniony nie l)ędzie. Co 
prawda rewizja, przeprowaclzona nieclhalc, wyni­
ków nie dała, lecz Ekf:•pozytura śledcza przy ·lała 
pLmo, że . prawa je t poważna i że po ukończeniu 
badania w komif'ariacic, Jasia trzeba po łać do 
dalszych ba <lań na icrpuchowską .• Taś wyczuł, że 
może na', c1ługo ugrząźć za kratami. że sprawę mo­
gą przekazać do , ądu, który z powodu bałaganu 
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może nastąpić bardzo niepr~<.lko. O tym dobrze 
wiedział. li!i 

"To tamci cywile i "hinty" przyczynili sit:t do 
zaostrzenia sprawy'' - wywnioskował Ja~. 

Rzeczywiście agentom Urzędu śledlczego zaw­
sze zależy nie na wyświetleniu sprawy, a na uję­
ciu sprawcy. To stanowi wynik ilościowy. Więc 
wszelkie po zlaki zwykle obracają w dowody, z 
podejrzanego robią winowajcę. To jest ogromnie 
łatwe, jeśli nawet się ma do czynienia z człowie­
kiem zupełnie niewinnym. Kto z nas może dać za­
dawalające alibi na każdą godzinę, każdego dnia~ 
Kto bez sprzeczności złoży dłuższe zeznanie w 
jakiejś sprawie. ·wszystko zależy od tendencji i 
Jobrej lub złej woli protokólanta. W tym wypadku 
ujęcie prawcy kradzieży było potrzebne, więc los 
Jasia był przesądzony, mimo to, że istotnych do­
wodów przeciwko niemu nic było. Jaś wiedział, 
że w Ekspozyturze śledczej mogli zmusić o·o do 
przyznania się do winy zastraszaniem, obiecanka­
mi, a nawet biciem. żałował teraz że tak głupio 
wlazł am do aresztu. Był tu tylko kilka dni, a 
już tęsknił za wolnośeią .. Już nieznośne mu były i 
ta cuchnąca cela i twarde prycze, i roje robactwa. 
A najgorsze było to, że nie mógł, kiedy chciał, 
opuścić tej zamkiliGtej przestrzeni. że tylko cudza 
wola mogla uchylić zamykające go drzwi. 

Jaś nie spał. iNlział na parapecie i patrzył '" 
czarną głąb nocy za kratą, ponad ko zom. Doku­
czyły mn plu, kwy. Przerwały trwożny, lekki sen. 

Za nim spało na brudnej pryczy trzech więź­
niów. Chłop z synem, are ztowani za brak doku­
mentów, którzy twierdzili, że w og-óle dokumentów 
nie mają, tylko metryki, któn' - żeby ni zgubi{­
-trzymają w domu i zatrzymany do wytrzeźwic-
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nia plJ~my kowal z przedmie~cia. 
Cela była dla aresztowanych za drobne wykro­

czenie. Poważniej zych przestępców, albo od razu 
od yłano do centralniaka, albo pilnowano ze zcze­
gólną uwagą. Palono światlo całą noc. \V)!"znacza­
no specjalnego po terunkowego u drz·wi, i pole­
cano dozór dyżurnemu. Jaś od czasu do czasu sły­
szał z dala jego kroki. \V ówczas kłaclł ię na pry­
czy i udawał śpiąceo-o Trzask wyłącznika i światło 
zalewało na kilka sekund celę. 

Siedząc na parapecie, .Taś zaczął obmacywać 
krawędź muru u dołu kraty. Dostrzegł tam za dnia 
wyłom w jednej z cegieł. Rama była wpu zezona 
w mur na ośmiu "wąsach", zamocowanych cemen­
tem między cegłami. U dołu nie dochodziła na sie­
dem palców do krawędzi muru. Jaś z radością do­
strzegł, że jedna z cegieł się porusza. \V kilka mi­
nut potem wyjął ją z mm11 i rzucił w dół. .Jednak 
wyłom byl za mały na prze unięcie nawet głowy. 
Rozszerzyć wyłomu gołymi rękami chłopiec nie 
mógł. 

Po pewnym cza~ie posłyszał na korytarzu kro­
ki, położył się i udał śpiącego. światło na kilka se­
kund zalało celę i znów zo-asło. Jaś bo o chodził po 
celi. Zaczął oclkrę"aĆ drzwiezki u pieca. Udało mu 
się wyjąć z nich zakrętkę i rygiel. Były masywne 
i dość mocne. 

Jaś wrócił na parapet i zaciekle pracował nad 
razszerzaniom wyłomu w murze. Skru. załc stare 
cegły powoli ustępowały. ·wapno między nimi osy­
pywało się łatwo. Po kilku godzinaeh pracy Jaś 
zmęczony, spocony, lecz zaciekły w swej pracy, do­
konał wyłomu, przez który przechodziła mu gło­
wa. \riedział z opowiadań kolegów, że przez ot­
wór, w który wchodzi głowa i jedna ręka, cały 
człowiek przejdzie. 
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Na nowo zmontował drzwiczki u pieca, oczyścił 
'"yrwę w murze pod kratą z drobnych odłamków 
cegły i wapna, położył się i czekał - aby przy­
szedł dyżurny. Zjawił się nie prędko. Spełniał te,: 
czynność rzadko, niechętnie, pewny, że nikt nie 
ucieknie, bo nie było jeszcze takiego wypadku. 

Wreszcie posłyszał człapanie kroków w kory­
tarzu i trza k wyłącznika. Teraz światło nie zgasło 
tak szybko jak poprzednio. Ja iowi, który leżał ze 
zmrużonymi oczami, serce w piersi zaczęło szyb­
ciej tłuc. "Może coś zauważył?". 

światło zgasło. Kroki powoli się oddaliły. 
Jaś zdjął marynarkę, położył ją z boku na pa­

rapecie i, wciskając głowę i prawe ramię w wy­
łom w murze, zaczął wyłazić z celi na zewnątrz. 
Dziura była za mała. Krawędzie cegieł, ostre w 
miejscach wyłomu, darły mu skórę. Koszulę po­
darł w strzępy, lecz zdołał przecisnąć o-órną część 
tułowia i wyciągnąć lewą rękę. Załował, że nie 
zrobił większego wyłomu. Mógł przecież popraco­
wać jeszcze nad tym. 

Pozycja jego była ogromnie niewygodna. U­
grzązł, wisząc głową w dół i nie mógl przecisnąć 
bioder. Spróbował się cofnąć, ale było to już nie­
możliwe. Załował, że nie zdjął spodni, to by 
zmniejszyło nieco obwód bioder. Starał ię nic 
tracić spokoju. Zaczął powoli ruchem bioder prze­
suwać się dalej przez wyłom. Poczuł, że wymknie 
się z uwięzi, jeśli zdejmie podnie. Z trudnością 
porozpinał je i nadal ruchem tułowia wyzwalał 
biodra... Kłęby przeszły ... I wnet potem o unął 
się \V dół, opadając na ręce. 

Po(lniósł się z ziemi. Zapiął spodnie. ·wziął z 
parapetu marynarkę i wkładając ją,· oddalał się 
cicho od aresztu w głąb podwórka. 

Był wolny. 
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II. 

ZŁODZIEJSKI DOS 

Antek 'rurek i Syroń - dwaj hołociarze 
wybrali się o kilkadzie~iąt kilometrów od miasta 
po jusa "). Nadał go złodziejom ąsiad zamożnego 
chłopa, który chciał się na nim w ten sposób zemś­
cić. Koledzy zamierzali zbliżyć się wieczórero do 
futoru nadawcy i werUug jego wskazówek, na miej­
scu zlikwidowaĆ< jusa. 

Ponieważ szli ze " tatkami", a byli znanymi 
złodziejami, więc- aby się nic napatoczyć gdzieś 
na hinta, wyRzli z miasta przed świtem. Droga pro­
wadziła przez duży i piękny .Archirej ki las. 

Dla człowieka, którego wchłonęło miasto, 
który nic widzi nigt1y, ani wschodu słońca, ani 
zmierzchu !!Wiazd, _:-,ratura nie istnieje. Złodzieje 
byli niezależni i dziecinni. "\Volny" zawód ich, 
nie obciążał umysłu tałą clrżączl·ą o łapanie oka­
zji do zrobienia interesu. żyli, jak we śnie i naiw­
nymi, dziecinnymi oczami patrzyli na wszystko 
dookoła. Tylko wstydzili się wypowiadać głośno 
swe nastroje i myśli. 

*) Wieprz: kwik. 
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Gdy przemierzali dużą polanę, z lewa, między 
rzadkimi konarami drzew zaczęły się snuć różowe 
pasma. Przetkały siwą mgłę i pobiegły po kona­
rach, ślizgając się coraz wyżej. Wnet wierzchołki 
osen rozelśniły się różowo, a potem zapłonęły 
czerwienią. 

Turek i Syroń, jakby si~ zmówili - u iedli na 
pniu olbrzymiej zmurszałej osny, którą burza 
zwaliła dla spoczynku, po 200-tu latach życia i ci­
chej walki. Złodzieje zaczęli kręcić papierosy. 

- Patrz: jak kre\v! - powiedział prawie 
szeptem Syroń. 

Tam gdzie patrzyli kładła się już malinowa 
szarfa, a tuman przyle,Yllął do trawy. 

Poszli Jalej. W południe wykąpali ię w sirn­
mieniu i zagłębili się w las, zbierają~ orzechy. Na­
ładowali pełne kieszenie i znów wydostali się na 
ładną, leśną drogę. 

Było umówione, że przyjdą do nadawcy o 
zmierzchu, aby nikt z są ieclztwa nie zauważył ich 
przyjścia do chłopa. 

Prowadził Syroń. On wła:śnie porozumiał 'ię z 
mulawcą- swym dawnym klientem, który oJ nie­
go kupił kradzionego konia i krowę. ~ltłopu na­
darzała się okazja teraz zemRzczenia s i~ llll w rogu 
z sąsiedztwa i otrzymania z roboty części mi~sa 
wieprwwego. 

Potl wieczór Syroń stracił właściwą drogę. Za 
czął jej szukać, lecz nic mówił nic koledze. Wresz­
cie zupełnie się zagubił w i~i leśnych dróg i ście­
żek. \V ówczas powieJział do kolegi: 

- ..Jie wiem gdzie jesteśmy. 
- To chodź byle gdzie. Tam zapytamy. 
I poszli przed si bie, po ni co większej drodr.c. 
Zmierzch otulił już ziemi~. Wieczór r.apadt zu-

pełnie ciemny, g<l)' kol <lzy zlJliżyli się do skraju 



jakiejś wsi. 
- Ty tu zaczekaj, a ja się dowiem co to za 

miejscowość. 
Syroń zostawił towarzysza przy ogrodzeniu ja­

kiejś chałupy, a sam wszedł na dziedziniec. vY 
oknach izby mżyło światło, lecz nie można było 
dostrzec nic wewnątrz, bo osłaniały je płócienne 
firanki. Złodziej wszedł do sieni i namacał klamkę 
u drzwi. Otworzył je i znalazł się wewnątrz. z;o_ 
baczył kilku chłopów siedzących u stołu i na ła­
wach. Kobieta krzątała się u zapalonego pieca i 
piekła na olbrzymiej patelni bliny. N a stole stała 
zaczęta flaszka wódki. Inne- ·wypite już- od­
stawiono na parapet okna. Obdywała się pospo­
lita chłopska libacja. 

SyrOI1 grzecznie pozdrowił towarzystwo i za­
pytał o drogę. Chodziło mu o ustalenie gdzie się 
znajduje. 

-· A ty do kogo idziesz 1 - spytał pewien 
chłop. 

Syroń wymienił nazwę futoru, który był poło­
żony o kilometr drogi. od celu jegq podróży. Wów­
czas zza stołu podniósł , ię wysoki, barczysty, nie­
co pochylony naprzód mężczyzna. 

- To mój futor ... A czego chce z tam? 
Syroń nie wiedział co odrzec, lecz nadrabiając 

miną i głosem powiedział: 
- Słyszałem w Mińsku, że w tamtej okolicy 

sprzedają ·wełnę ... Chciałem kupić! ... 
Wówczas jeden z obecnych ludzi- mały szczu­

pły, o latających, niespokojnych oczach i tałym 
"uśmiechu-gryma ie" twarzy, podszedł do Syro­
nia. Tchnęło od niego alkoholem. 

- Ludzie ... Toż to złodziej! ... rzekł nie wiado­
mo dlaczego, pijany chłop. - Któż inny po nocy 
tu pójdzie. 
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- Co ty gadasz ... - zaprotec;;tował Syroń, ale 
nieJ skończył. 

Zadany z tyłu cios w głowG obalił go na podło­
gę. "\V uszach mu szumiało. W ustach poczuł smak 
krwi. Gdy trochę oprzytomniał zobaczył w koło 
siebie kilkunastu ludzi. świdrowały go nieufne 
spojrzenia. Powietrze było nasycone odorem al­
koholu. Złe, pijane twarze zbliżały się ku Syro­
niowi. 

- Kto mi płótno ukradł z komory t .. Gadaj L. 
- jakiś chł;p dusił złodzieja kościstą dłonią za 
gardło. 

Syroń nie mógł słowa wyksztusić. Protestował 
ruchami rąk. Próbował zacząć mówić. Lecz było 
to niemożliwe. Nie dawano mu mówić. Nie słu­
chano go. Ludzi ogarnęła chęć znęcania się ... Prze­
cież można było to zrobić bezkarnie, bo to ... zło­
dziej. 

Syroń poczuł ciężkie razy nóg i pięści. Bito za­
pamiętale, wściekle... Wówczas złodziej zaczął 
krzyczeć ... Poczuł, że to koniec, że ratunku nie 
ma. Ogarnął go strach przed głupią śmiercią ... Bez 
winy w tym wypadku. 

Antek Turek zaniepokoił sią, że kolega tak dłu­
go nie wraca. Przelazł niewysokie ogrodzenie od 
ulicy i zbliżył się do małego okienka. Tu firanki 
nie było. Pomiędzy doniczkami jakichś wyschnię­
tych kwiatów, mógł dostrzec wnętrze izby słabo 
o~wieUone nędzną lampą naftową i błyskami ognia 
z pieca. Poruszały ię tam - jakby pływały w 
wodzie - ciężkie, czarne po tacie. Tru<lno było 
od razu ię zorientować w sytuacji. Zrozumiał ją 
dopiero wówczas, gdy się rozległ krzyk i jęki Sy­
ronia. Turek zadygotał z przerażenia. W głowio 
wirowały mu bezładne my~li: 
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"Przecież me mial ze obą statków... Co s1ę 
stało!". 

RQce mu się zaciskały w pięści. "żebym miał 
spluwę!"· Lecz pistoletu nie było. ·widział w izbie 
okoŁo dziesięciu ludzi. A na podwórzu rozlegały 
się kroki i do izby wchodzili nowi. Nie przeszka­
Llzali pijan;. m chłopom bić Syronia. Sami do nich 
dołączali ~ię. \Vystarczat wyraz: "Złodziej", 
Oznaczało to możność bezkarnego i nicusprawie­
dliwionego zabicia człowieka. I bili. 

Syroń już nie krzyczał, tylko rzęził: Twarz miał 
czarną ocl krwi. Jedno oko wypłynęło. Otwierały 
się zmasakrowane "\Yargi i u ta z wybitymi zęba­
mi. Chłopi prawie nie mówili. Ciężko dy, zeli i bili 
czym i jak kto mógł. Aby tylko mocniej ktoś po­
wiedział: 

- Deskę mu na plecy i siekierą. Znaku me 
będzie! 

Było to głupie, bo Syroń był zmasa:Krowany i 
połamany od stóp do głowy. Teraz tylko rzęził 
nieprzytomny. 

Przyniesiono deskę. Przewrócono miękkie ciało 
Syronia twarzą w dół. ickiera zaczęła śmigać w 
powietrzu i z trza kiem opadać na cle kę, z której 
drzazgi leciały. Wyrywano ją ohie z rąk. Yażdy 
chciał choć raz uderzyć. , yroń nie ruszał się. Sko­
nał. 

·wtem pękła rama i do izby wleciał duży kamień. 
Potem drugi, trzeci, czwarty. 'J.lurek się wścield. 
Po twarzy mu leciały łzy. Chwycił dUJŻy szaber i 
szybkimi, cichymi susami rzucił się ku wejściu do 
sieni. Tam zaświecił trzymaną w lewej ręce la­
tarkę. Wiedział, że chłopi zaczną uciekać z ciem­
nej izby, bo jeden z kamieni zmiótł ze. stołu lampę. 
l się nie omylił. Dudzi wewnątrz, po chwilowym 
osłupieniu, ogarnęła panika. Rzucili się ku 
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drzwiom. Wszyscy hurmem. Turek zdzielił pierw­
szego, który wypadł do sieni, szabrem w głowę. 
Chłop) osunął się na podłogę. Uderzył! druciego. 
Był niewidzialny za snopem promieni elektryczneJ 
latarki. 

- Ludzie, ratujcie! 
Rozległ się krzyk wewnątrz izby. Wszyscy rzu­

cili się ode drzwi w tył. Przewracali się na trupie 
Syronia. Zaczęli łamać okna i wyłazić nimi. 

Antek Turek, zgorączkowany, drżący z wście­
kłości i przerażenia, z szabrem w ręce szedł dzie­
dzińcem pod osłoną nocy. 

\V mroku przedo tał się za wieś. Z dala docho­
dziły go krzyki i nawoływania. \V całej w i ujada­
ły psy. Parę razy rozległy się strzały. 

Turek szedł polami, lasami w tym kierunku, w 
którym zdawało mu się, że był Mińslc Dopiero w 
południe, po długim błądzeniu, do tał się do mia­
sta. Poszedł do kolegów blatnych i opowiedział im 
wszystko. Dano mu wódki i ułożono spać. 

Syroń był "wojennym" złodziejem. Przed woj­
ną pracował jako drożnik kolejowy. W 1915 roku 
został ranny na froncie. Po wyleczeniu uznano go 
za niezdolnego do służby woj kowej. Wrócił do 
Mińska, gdzie miał żonę i troje dzieci. Zaczął cho­
dzić po wsiach i skupywać ma. ło, jaja, sery, kury. 
Z tego ledwie mógł przeżyć z rodziną. 

P-ewien chłop zaproponował mu kradzież kro­
wy sąsiada i odprowadzenie jej jeo-o krewnym po 
drugiej strony miasta. Syroń, korzystając z jego 
informacji i pomocy, zrobił to. Nadarzyło . iQ jesz­
cze kilka takich wypadków i Syroń iał iQ "hoło­
ciarzem' '. Teraz zginął z rąk tych, którzy ami 
chQtnie kupują kradzione bydło i rzeczy "aby ta­
niej" i ch Q tnie "nadają" złodziC> jom sąsiadów -
szczególnie jeśli mają z tego zysk. 
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Złodzieje byli ·wzruszeni śmiercią Syronia. Be­
sztano Turka. że po zli bez broni. "Do gada be.ll 
spluwy nawet po kury nie idź! 

żonie Syronia kazano zameldować policji, że 
jej męża, który był przekupniem i chodził po wio­
skach, zabito. Ustalono nazwę wsi. Kobieta, stra­
szliwie rozpaczająca, zrobiła to. Policji udało si<; 
ustalić, że rzeczywi~cie tamtego wieczora we wsi 
zabito złodzieja - jak twierdzili chłopi - zła­
panegO: na gorącym uczynku. Lecz dowodów na 
to nie było. 

Ani narzędzi złodziejskich, ani śladów kradzie­
L.y. Trupa Syronia odnaleziono w dużej kupie na­
wozu na polu. Zwłoki były obrabowane z ubrania 
i butów. Nie znaleziono, ani jego dokumentów, ani 
zegarka. Policja zrobiła protokół, który powędro­
wał drogą służbową. Zwłoki męża zabrała żona i 
pochowano go na cmentarzu Złotogórskim. 

Złodzieje solidnie zaopiekowali się rodziną 
Syronia. Dopomogli jej otworzyć sklepik przy 
Białocerkiewnej ulicy. Interesowano się jej losem 
i długo potem. 

Antek Turek poprzysiągł chłopakom zemstę : 
-Ja im wieś na czerwono pomaluję! Zobaczy­

cie l Nie daruję ! 
I rzeczywiście w miesiąc potem, pewnej ciem­

nej jesiennej nocy, spłonęła prawie cała wie'. 
Powtarzało się to potem prawi8! każdego roku. 

Jesienią tego roku dla złodziei Mińska Litew­
ski-ego zaczęła się zła passa. Wpadali na robotach, 
wpadali bez roboty, wpadali po robotach. Niektó­
rzy - starzy wilcy odbili się od miasta. Inni 
zmieniali meliny. Urządzali się u frajerów. W ogó­
le pracowano ostrożnie i wyczekiwano. 

Fiedzia Huzar - stopkarz, który zorganizował 
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grandę na właściciela fabryki przetworów mlecz­
nych - chorował. Bolała go dotkliwie noga, prze­
strzelona kulą karabinową w czasie ucieczki w 
Smoleńsku. Chodził, posługując się laską, a prze­
ważnie siedział na melinie u frajerów. Urządził go 
tam Ignacy Kulio-owski. ]1iedzię poszukiwała po­
licja śledcza kilku miast. Wiedział o tym i starał 
się za dnia nie ukazywać na mieście. 

:\lelinę miał na Dolnej Łachówce. Mieszkał w 
rodzinie kolejarza, który prawie zawsze był w 
rozjazdach. Mieszkaniem rządziła jego żona, nie­
młoda, chytra babina. Miała trzy córki. Starsza 
pracowała, jako ek pedientka w sklepie gnlaute­
ryjnym. Dwie młodsze - po dwudziestce już -
nudziły się w domu. Huzar zaczął zalecać '5ic do 
młodszej, Ziny, która mu się podobała. Dziewczy­
na kokietowała go, flirtowała, lecz na tym się 
kończyło. Uważała go za możliwego kandydata na 
męża, więc będąc w ogóle łatwą do zdobycia, z Fie­
dzią trzymała się na ,pystan , hamując spr:dnie 
jego zapędy. 

Huzarowi to nie ·wystarczało. Mial bujny tem­
perament, więc wyszukał sobie dziewczynką, któ­
ra przechodziła blatnym z rąk do rąk, w miarę 
ich krótkiej, lecz błyskotliwej kariery. Nazywała 

ic; Li:>ia - od Elżbiety - a raczej, ze ·wzglę<lu 
na sposób zachowania się: miękki, cichy, wśliz­
gujący się, ciekawy. Li ia zaczęła coraz czę <ciej 
odwiedzać Fiedzię; wreszcie zamieszkała z nim. 

Zinę wściekłość oo-arniała, szczególnie gdy spo­
strzegła, że Huzar kupuje swej bohdance rói:ne 
szatlei i gratki. Poskarżyła się Mamusi na prze­
wrotneo·o kawalera, który jej głowę zawracał, a · 
teraz żyje z inną. Mamusia praktycznie zaczęła j<\ 
badać: 

- Miałaś przecież z nim randki? 
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-- .rTo miałam. 
-I nic? 
- Co nic? 
- Nic dałaś mu? 
-Nie. 
- Głupia! - zawyrokowała mamusia. 

Dlatego obie inną znalazł. 
- :Myślałam, że ię ożeni ze muą. 
- Te - eż... Ani mi wyo-ląda na takiego. A 

wiuać, że forsa jest. Trzeba było od razu z nim 
zacząć, a potem pompować. 

Lisia parę razy w tygodniu nie przychodziła do 
Fiedzi. Mówiła, że mu ·i coś robić w domu. \\­
rzeczywistości ozdabiała życie innym, milej rcll­
townym kochankom. Przeważnie też rycerzom 
·pod znaku wytrycha. Bo w ogóle była znana w 
świecie przestępczym, jako doraźna kochanka -
zaw ze interesowna, w odróżnieniu od normalnych 
:dodziejskich k~hanek, bo tamte zawsze żyły ze 
i'iWOimi chłopakami, jak żony i dbały o nich bar­
'dzo. Jeśli prostytutka stawała się kochanką zło­
dzieja, to porzucała chodzenie "na pikietę". A je­
qi złodziej wpadał, to pomagała mu w więzieniu 
materialnie, ibralla 01brońcę, przekupywała kogo 
trzeba, czasem wydobywała na wolność. Po wsy­
pie kochanka, prostytutka zwykle znów wracała 
oo swego zawodu~ aby mieć środki dla pomocy ko­
ehankowi. Lecz nigdy 11ie puszczała się ze złodzie­
jem i nie brała innego kochanka złodzieja. Znam 
wypadki bardzo wiernej i długiej opieki takiej 
dziewczyny nad kochankiem. Na przykład, w wię­
zimliu na Swiętym Krzyżu siedział więzień, któ­
rym koch:mka owekowała się prze zło 10 lat. Za­
rabiała pieniądze pracą w fabryce. Lisia należała 
do innego gatunku kobiet. W świat przestępców 
1 rafiła przez przypadek. 'l'raktowała ich jako 
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źródło dochodu i eksploatowała sprytnie i bez 
skrupułów. 

To, że Lisia nie stale mieszkała u Fiedzi, posta 
nowiła wykorzystać, rozżalona na płochego loka­
tora, Zina. Rada mamusi nie przebrzmiała bez 
śladu. A zazdrość i oheiwość uzupełniły ją. Pew­
ne-go wieczoru Huzar siedział u okna do sadu, za 
którym tały mokre klony i lipy i o czym~ myślał. 
Nie wesołe to były dumki. Pieniędzy miał jeszcze 
sporo, ale- przyszłość wyglądała ponuro. Kochan­
kę też miał niemiłą, która tylko go nabierała. 
Chciał ruszać dalej w świat. Trawił go niepokój. 
A tymczasem źle zaleczona noga nie pozwalała 
mu się zd1ecydiować na nic. 

Za olmem mżył deszcz. Z tyłu skrzypnęły 
drzwi. Huzar obejrzał się. Do pokoju weszła Zina. 
Była w szlafroczku i pantoflach na bosych nogach. 

- Czy można'? - pytała kokieteryjnie ię 
u~miechając. 

- Proszę bardzo - rzekł Huzar, naprawdę 
zadowolony jej przyjściem. 

Zina zbliżyła się do niego i nagle zwim1ym ru­
chem siadła mu na kolanach. Huzar poczuł, że 
pachnie jakimiś pel'fumami i że pod szlafroczki m 
nic nie ma. Zaczął ją całować coraz goręcej. Wów­
czas Zina spytała : 

- Słuchaj ! Jak ty może z zada wać się z taką 
wstrętną lafiryndą. Po niej ja tobą się brzydzę, a 
przecież podobałeś mi ię bardzo. Jak mogłeś 
mnie zamienić na tamtą w trętną ~cierkę. Zobacz 
jaka jestem. 

Zina porwała się mu z kolan i odrzuciła na 
bok szlafrok. Rzeczywi ~ci e była bardzo ponętna, 

zczególnie na prymitywny ~gust męski. Więc nic 
dziwne -' 1lszy ciąo- tych odwiedzin ułożył się 
tak, ja o bo i tego pragnęli. 

19! 



Gdy Lisia nazajutrz, po nocy spędzonej z in­
nym kochankiem, wróciła do Fiedzi, wnet dostrze­
gła zmianę w jego stosunku do siebie. Przywita­
na była zimno, niechętnie. Udała, że nie dostrzega 
tego i jak zwykle paplała i przymilała się do Hu­
zara, który to zaledwie tolerował. 

Po pewnej chwili drzwi do pokoju Huzara się 
otworzyły i bez pukania weszła Zina. 

- Chodź na śniadanie - zwróciła się do Fie­
dzi i ·wydymając pogardliwie wargi obejrzała kry­
tycznie Lisię. 

Zina wyszła z pokoju trzasnąwszy drzwiami. 
- Co to za szyksa? -- tipytała nieco skonster-

nowana Lisia. 
Huzar nie wiedział co począć. 
- To ... to ... moja narzeczona ... 
- N a rzeczona? ! A czemuś mi wcześniej o tym 

nie powiedział? 
- Wczoraj dopiero się zaręczyłem. 
- Ach, ta-ak!... Bardzo ładnie. A mnie do 

luftu! Póki trzeba: cacy, cacy. A teraz: poszła 
wont! 

- W cale ciebie nie gonię. 
- Rama pójdę! 
Lisia przypuszczała, że Huzar będzie ją za-· 

trzymywał, więc porwała się z miejsca. Lecz Fie­
dzia tylko ucieszył się takim rozwiązaniem spra­
wy. Wyjął z kieszeni kilka banknotów i dał je 
dziewczynie. Tamta cisnęła je na pocHoO"ę. Potem 
podniosła. Splunęła i wyszła, rzucając na poże­
gnanie: 

- Zdechnijcie tu oboje! Swołocze! 
Fiedzia miał chętkę od początku tej rozmowy 

pouczyć ją rozumu, ale ze względu na swoje poło­
żenie "wystawnego", pohamował się do końca. 

Lisia szła ulicami wścieHa, wypełniona żalem 

192 



po brzegi. Naprawdę czuła się oszukaną przez lw­
chanka dziewczyną. Trawił ją żal za straconym 
dobrym źródłem eksploatacji. żałowała, że dotąd 
tak umiarkowanic naciągała. Huzara. 

"Teraz tamta będzie go doiła". 
Lisia wyszła od poprzedniego kochanka na 

czczo, licząc, że zje ~uiadani<' n Huzara. Z tym jej 
poszło fatalnie. Ogarniała ją w~ciekłość. Wyobra­
żała sobie, jak Fiedzia teraz z tamtą "dryzdą" za­
jada smakołyki i jak wyk~piwają ją - biedną Li­
się, która głodna chodzi ulicami. Program dnia 
był rozbity. Nie wiedziała co począć. W ogóle 
niespodzianie wytworzyła się w jej życiu luka, 
której nie można prędko zapełnić. W głowie Lisi 
zaczęły się roić plany zemsty. "Zabiję podleca l I 
ją też!... Ją pierwszą l" 

Lecz zamiast chwycić się broni, chwyciła się 
innego sposobu zemsty, który zwykle stosują hi­
ste-ryczki i ludzie słabi duchowo. Skierowała się 
na Sim·puchowską do UrzQdu śledczego. 

Lisia opamiętała się dopiero wówczas, gdy wy 
śpiewała wszystko. Wyobrażała sobie, że wsypie 
Huzara i w ten spo. ób zem~ci się na Zincc. "Ni 
mnie, ni tobir" l Poza tym ukarze dotkliwie, a h• 
słusznie, przewrotnego kochanka. Tymczasem w 
Ekspozyturze, po zorirntowaniu się, że maj,l do 
<·zynienia z dziewczyną, która dużo wi , zajQto '-'i<; 
czulo Li~ia. 

Gdy dziewczyna wy~piewała, co sama cltriału, 
zaczQto ją badać szczegółowo. Lisia nie ehcinia ni­
kogo wit;<'ej sypać. Wówcza od słano ją U•) are­
sztu. Do wieczora. \V areszcie otoczy1y ją inne 
więźniarki, które t n dłużej siedziały. U wu/.::mo 
jeszcze Lisic; za \\o ją. Pod wpływem rozmów sły­
szanych dookoła, dziewczyna oprzytomniała. 

Sicdziały tu przeważnie blatue kobid), któr • 
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nienawidziły "hintów". Lisia zapytana z:1 co wpa­
dła. odrzekła skonsternowana: 

- To nieporozum:Lenie. "Legawy" wziąl mnie z 
ulicy. Powinni zaraz zwolnić. Może dziś jeszcze. 

- Tu łatwo trafić; wyjść gorzej! - · odrz·ekła 
Rceptycznie jedna z więźniarek, za'\ odo"' a szopen­
feldziara. 

Lisia wkrótce o tym przekonała się sama. 
-wieczorem wezwano ją na badanie. Byla prze­

rażona. Wiedziała od kole7anek, że te wieczorne 
bat:lania często się kończą garbowau~em skóry. 
Jedna z koleżanek pokazywała jej wyniki tego ba­
danja na własnym ciele: pręgi, sińc~..: i obrzęki. 

W pokoju na drugim piętrze or1 podwórka, do 
którego wezwano Lisię z aresztu na parterze -
było czterech mężczyzn. Inspektor ~ tr·;ech wy­
wiadow<:ów. Z pierwszych zezna ri Lu·i zorientowa­
li się o co dziewczynie poszło i że wie harclzo rlu ­
/.0. Inspektor powiedział : 

- Trzeba ją porządnie przycisnąć. Wt-edy wy­
śpiewa wszystko. 

Lisię grzecznie zaproszono by usiadła i dano 
papierosa. Dziewczyna .cllwilę paliła i z niepo­
kojem ślizgała się wzrokiem po twarzach męż­
czyzn. Nie wróżyły nic dobrego. Zaczęto ją badać. 
Od razu spostrzeżono, że dziewczyna "kręci", bo 
robiła to bardzo nieumiejętnie. Inspektor powie­
dział do niej : 

- Radzę ci mówić prawdę, to może ciehie 
Z\\'olnimy .• Jak będziesz kłamać, dostanieRz w skó­
rę i pójdziesz do więzienia. 

Lisia opowiedziała wszystko, co wiedziała o Hu­
zarze, lecz innych chłopaków nie chciała sypać. 
Łatwo było wywiadowcom w tym się zorientować, 
bo przestraszona, głupia w .gruncie rzeczy, choć 
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chytra w życiu praktycznym, dziewczyna, nie 
umiała przckonywnjąco kłamać. 

Po kwadransie badania inspektor wstał. Zwró­
cił siQ do star::;zego wywiadowcy: 

- Xie mam cza::;u... ProszQ ją zl>ada{o beze 
mnie... ,Jak zacznic mówi{- prawd<t zaprotokóło­
\\~a~ ... Potem do sepcratki ... 

G<ly in pcktor wyszedł za drzwi, siar::;zy agent 
"'"Tócił siQ do Li::;i suchym, złym gosem: 

- rreraz inaczej z tobą pogadamy. Rozbiera.i 
Hi~! 

Lisia patrzyła przerażona to w ostre, zimne 
oczy "hinta", to na O'umową la kę w jego ręku. 
~ie mogła s i~ poruszyć. N aglc poderwał ją z miej­
~ca dotkliwy eios gumowej pałki przez plecy, a 
jednocześnic drugi agent jednym ruchem rzucił ją 
11a podłogQ. Za chwilę Lisia nago wiła się po po­
<ltodzc. ·wyła z bólu, lecz usta miała zakneblowa­
li'· R<:cc jej trzymał jeden z agentów, a kolanem 
unieruchomił ],ark. Lisia dlawiła się. Po chwili 
zemdlała. 

OclmQła "i~ cała zla11a wodą. Błony śluzow 
uosa miała spalone jakim~ o trym płynem. Nic 
mogła zrozumieć: czy to amoniak, rzy terpentyna. 

- Będzie::;z mówić wszystko ? - spytał zły, 
z<lvszany głos. 

Li ia tylko patrzyła przerażonymi oczam1 1 

drżała. Zęby jej <lzwoniły i ze traclm, i z zimna. 
Mówić w ogóle nic mogła. 

\\Trzucono ją do cirmnej eparatki. Przcsil'<lziała 
tam całą noc i dziei1. Nie dano jej ani jeść, ani pić. 
Gardło dziewczyny opuchło. Trawiła ją O'orączka. 
Teraz wyła z rozpaczy i przeklinała swój pomysł 
zemsty na Huzarze. 

Tego dnia wieczorem znów wzięto ją na bada­
nic. Znów zobaczyła przy stole inspektora, a w 



pokoju trzech wczorajszyeh wywiadowców. 
- Siadaj - rzekł inspektor. - Dajcie jej 

herbaty i jeść. 
Lisia wypi)a szklankę herbaty i zjadła dużą 

hułkQ z masłem i szynką. Dano jej papierosa. Te­
raz posłusznie, jak automat, mówiła wszystko, co 
wiedziała. Odpowiadała spokojnie i apatycznie na 
wi'zy tkie pyta11iaJ Doświadczeni urzędnicy taj­
ll<'.i policji wiedzieli, że nic kłamie i nie uciekano 
Hię jui do iadnych środków, aby pobudzić ją do 
mówienia prawdy. 

~ zeznai1 Lisi wysnuto wiele korzystnych wnio­
sków, ale jednocześnie popełniono wiele błędów, 
ho TJisia wraz z prawdą opowiadała i fałszywe 
pogłoski o różnych robotach blatnych i zajściach, 
o których przypadkowo słyszahL Plątała nazwi­
ska i po:eudonimy. Było to bardzo i<Zkodliwe, bo 
mvażając jej r,eznania za absolutnie pewne, błęd 
nie kojarzono, ,przez nieświadomość podane faf­
s;"ywic. Wskutek tego wynikło wiele powikłaJ], 
których nic można hyło rozplątać nawet hiciem. 

Fiedzia Huzar był zajęty nową miłostką i le­
czeniem chorej nogi. Z domu przez kilka dni wca­
le nic wychodził. Ni,e wiedział, że mieszkanie jest 
pod troskliwą, a ostrożną obserwacją policji śled­
czej. Pewnego wieczoru - w parę dni po zdra­
dzie I.Jisi - Fiedzia szczególnie dotkliwie odczu­
wając ból w nodi!ie, leżał w łóżku. Do pokoju jego 
weszła Zina i wsunęła się pod kołdrę. Leżeli w 
ciemności i po cichu rozmawiali. Za oknami wiatr 
hulał. De zez zacinał w 1<zyby. 

Huzarowi wydało się, że słyszy za oknami czy­
jeś ostrożne kroki. Powiedział to Zinie. 

- To wiatr ... Deski na strychu trzeszczą -
uspokajała go dziewczyna. 
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Jednak Fiedzia był nadal strwożony. \V ogóle 
nigdy nie wyzbywał się całkowicie obawy przed 
pochwyceniem go. Jak zwierz w le i e, zawsze i 
wszędzie, węszył niebezpieczeństwo. I teraz wy­
jął spod poduszki pistolet, tak aby Zina tego nie 
dostrze~ła i w ciemności zbliżył się do okna. Przy­
risnął twarz do szyby. Patrzył w ciemność i nasłu­
chiwał. Znów wydało mu się, że ktoś jest w po­
bliżu okna. 

- Chodź do łóżka. Czego t.am marznieszT -
powiedziała Zina. 

Nie podejrzewała, że kochanek jej jest poszu­
kiwanym bandytą. Inaczej i ona nie byłaby tak 
spokojna. 

W kwadrans potem na ganku domu brzęknął 
dzwonek. Huzar powiedział: "Oni!" i porwał się 
z miejsca. 

Zina nie zrozumiała go. 
-Kto oni? 
Huzar nie odpowiedział. Pośpiesznie się ubie­

rał. Tymczasem dzwonek kołatał bez przerwy. 
- Co to jest? - krzyknęła przerażona Zina. 

Matka jej i siostry też wstawały. Zapalano lam­
pę. 

W tym do drzwi wejściowym zaczęto uderzać 
czymś ciężkim. Rozlegały się jakieś głosy. Huzar 
wypchnął swą drżącą ze strachu kochankę za 
drzwi, a sam rzucił się ku oknu. Zestawił pos­
piesznie doniczki i pootwierał zasuwki. Przygoto­
wał się do wyskoczenia oknem. 

Huzar pchnął ramę i okno stanęło otworem. 
Prawie jednocześnie zalało go z zewnątrz smuga 
.'wiatła elektrycznej latarki i padł strzał. Huzar 
nie cofnął się - też odpowiedział błyskiem latar­
ki i dwoma strzałami, a jednocześnie wyskoczył 
oknem na zewnątrz. 
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Znów padły strzały. Huzar uciekał w promie­
niach migocących latarek. Poczuł, że jest ranny. 
Rzucił się w bok. Stanął. Wystr~elił znów dwa 
razy. Lecz nie mógł ujść z zasięgu światła latarek. 
Miał zdruz;gotany kulą lmvy bark. Latarka wypa­
dła mu z ręki. 

Huzar dotarł do otwartych drzwi składziku na 
drzewo. Wiedział, że już nie ujdzie. Cały teren 
był otoczony. Położył się na ziemi i cz;ekał. .. Noga 
dokuczała mu strasznie. Czuł, że ~łabnie z upływn 
krwi. W pistolecie miał jeszcze tylko trzy nabo­
Je. 

Huzar przyczołgał się do drzwi składziku, aby 
widzieć, ·CO się dz1eje na zewnątrz. 

Tam błyskały latarki. Składzik z ~ew:nątrz był 
otoczony. Oświetlały go latarki. Od czasu do cza­
su rozlegały się strzały. 

"Dwie kule dla nich. J adna dla mnie''. 
Znalazł dobrą sposobność i -wystrzelił. Trafił. 

Kto' tam jęknął. Po składziku zaczęio pośpiesz­
nie strzelać, lecz nie atakowano. Po kwadransric 
Huzar wystrzelił jeszcze raz. Została mu teraz 
jedna kula - dla siebie. 

Huzar słabł coraz więcej. Bark był w ogniu, 
lewe ramię lepkie od krwi i .ciążyło mu ogromnie. 

Wkrótce Huzar wystr~elił ostatni nabój - po 
raz ostatni w życiu - sobie w usta. 

Tegoż dnia i następnego, Mińsk pośpiesznie, 
lecz nieumiejętnie, oczyszczano z elementu prze­
stępczego. Największy nacisk położono na wyła­
panie uczestników napadu na mieszkanie fabry­
kanta przetworów mlecznych. Z rwczywistych 
uczestników "grandy" zabito Huzara i aresztowa­
no - na podstawie z;ezneń Lisi i innych danych 
Urzędu śledczego: Balerona Michała, Hisia Par­
tołę i źrebaka. Sześciu rzeczywistych sprawców 
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napadu pozostało na wolności. N atomiast areszto­
wano) - jako oskarżonych o ten napad dziewięciu 
innych chłopaków. "\V sumie było aresztowanych 
trzynastu. Nikt nie mógł dać dobrego alibi. Nie­
których Lisia wskazała, jako znanych jej z opo­
wiadań Huzara wspólników grandy. Innych poz­
nali na konfrontacji członkowie rodziny fabrykan­
ta lnb robotnicy fabryki. I nic im nie pomogło to, 
że rzeczywiście nie brali udziału w napadzie. 

Złodzieje jeszcze staranniej się melinowali. 
Uruchomili swój wywiad w U rzędzie śledczym. 
Podawano aresztowanym kolegom jedzenie, pie­
niądze i informacje. Kilk"11 chłopaków wykupio­
no. Tylko ze sprawy "grandy" nie uratowano ni­
kog-o - nawet niewinnych. 

Mirisk "podziemny" zaczaił się. Czesiek Swo­
boda mówił do Obywatela, którego zastał w trusz­
czobie u Cypy. 

- Kiedyż nareszcie przyjdą towarzysze l Zyć 
nie można przez tych burżujskich pachołków l 

Obywatel obejrzał go uważnie zdumionymi 
oczami: 

- A co myśli z : bolszewicy nam pomogą ~ 
Swoboda się zapalił: 
- Nie myślę, a wiem! To są komuniści, którzy 

niosą chleb i wolność wszystkim nędzarzom, 
wszystkim ofiarom świata burżuazyjnego. 
-~o zobaczymy ... 



XII. 

SIEDEM SERC. 

Tomasz Churdzicz wrócił do domu pijany. Od 
kilku dni pił i złościł się z głupiego powodu. Idąc 
do domu Zacharzewską ulicą spotkał Barana. Zło­
dziej stanął. W sadził ręce w kieszenie i uważnie 
mu się przyglądał - jak jakiemuś niezwykłemu 
zwierzakowi. Spojrzenie to było pełne ironii i po­
gardy. Churdziczowi rwały się na u ta wyzwiska 
i obelgi, lec:z1 stłamsił je w sobie. Stchórzył. I świa­
domość własnej bojaźni przed tym "zięciem" -
złodziejem tak go zirytowała, że zaczął pić. Trwa­
ło to już kilka dni. 

Teraz, po powrocie do domu, obszedł dziedzi­
niec, złymi oczami lustrując wszystko. Szukał po­
wodu do zrobienia awantury. W sieniach zoba­
czył otwarte drzv;>i.czki na strych. Chwiejąc się 
wlazł na górę. Ze strychu zbiegł kot. Tomasz zdą­
żył go kopnąć i poszedł do przedziału, gdzie się 
znajdowały gołębie. Drzwiczki znalazł niedom­
knięte. A wewnątrz zobaczył miotające się w 
przerażeniu ptaki. Jeden gołąb uduszony leżał na 
ziemi. Kot nie zdążył go zeżreć ; po drugim zosta­
ły tylko pierze i kości. 
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Chm·dzicz wybuchł potokiem rosyj kich prze­
kleństw. Zatrzasnął drzwi na strych i stoczył się 
po schodach do sieni. 

- Niura!- ryknął na żonę. 
Kobieta z mokrymi do łokci rękami wyszła z 

kuchni. Zobaczyła twarz męża i przeraziła się. 
- Czemu drzwi na strych otwarte 7 Kot gołę­

bie mi wydusił l 
- Wieszam bieliznę. Jak zawsze. Ty sam zo­

stawiłeś gołębnik otwarty. Widziałam. Myślałam, 
że tam coś robisz. 

- :Myślałaś! Ja ciebie nauczę myśleć! 
Churdzicz pchnął żonę w pierś tak, że całym 

ciałem uderzyła o ścianę. Potem chwycił ją za szy­
ję i wstrząsnął. 
-Myślałaś ścierwo. Trzeba było nie myśleć, a 

patrzeć. 
To że, zupełnie słusznie, jemu zarzucono nied­

balstwo, ostatecznie wyprowadziło Tomasza z 
równowagi. Trząsł żoną. Walił nią o ścianę. Pie­
nił siQ i ryczał głucho : 

- N a uczę was, cholery, rozumu! 
Wtem poczuł, że ciało kobiety zwiotczało. Puś­

cił ją. Niura osunęła się na podłogę. 
Chm·dzicz opamiętał się. Chlusnął w twarz żo­

nie duży kubek wody. Lecz kobieta nie ocknęła 
się. Tomasz zaniósł trupa żony do sypialni i rzu­
cił na łóżko. Był oszołomiony. Nie mógł uwierzyć, 
że Niura umarła. Trząsł ją jeszcze. Myślał, że 
udaje. Ale wnet się przekonał, że Niura stygnie. 

Alkohol wyparował mu z głowy. Zawołał Jul­
ka. 

- Leć prędzej po Paulinkę. Powiedz, że matka 
umarła. Niech zaraz tu przyjdzie. 

Chłopiec znalazł Pawcię w sklepie. Przerażo­
ny, pośpiesznie powtórzył jej zlecenie ojca. Pau-
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linka zaraz zamknęła sklep i udała się do domu. 
Tam zorientowała się w sytuacji. Od razu zabra­
ła się do roboty. Zawołała doktora. Stasię - 14-
letnią siostrę - zapędziła do porządkowania ku­
chni, bo nieboszczka nie skończyła prać bielizny. 
Do ojca, którego nagle przestała się bać, powie­
działa: 

- Niech tatuś tu się nie szwenda, a pomyśli 
nad zrobieniem trumny! 

- Co - o? odruchowo rzekł Tomasz i ściągnął 
brwi. 

Minęło to bez wrażenia. 

Baran teraz najczęściej przesiaclywał w clomu. 
Wziął nawet kilka obstalunków i nie śpiesząc je 
wykańczał. Ostatnie wsypy go zaniepokoiły. 
Szczególnie niebezpieczna była wsypa chłopa­
ków z "grandy". Potem dowiedział się, że żaden 
z aresztowanych kolegów z "grandy" nikogo nie 
wydał. Ograniczyło się na tych, których Lisia 
słusznie, czy niesłusznie WS)'J)ała. 

Paulinka rano szła do sklepu. Wracała na 
obiad. Potem znów targowała i przychodziła wie­
czorem. Po kolacji zwykle zabierała się do licr.e­
nia kasy. Widać było, że to najprzyjemniejsze dla 
niej chwile. 

Baran ją wciąż obserwował. Widział, jak 
twarz Pawci w irakcie liczenia pieniędzy nabiera­
ła wyrazu i życia. Oczy lśniły. Gdy po obliczeniu 
pieniędzy, wymieniała sumę zysku z dzisiejszego 
targu - nieraz dość dużą - była rozpromienio­
na i' szczęśliwa. 

Baran nie ufał jej, lecz kochał ją nadal. Kochał 
mimo wszystko. A Paulinka wobec niego była te­
raz aksamitna. Mówiła czułe słówka. Słodko się 
uśmiechała. Nawet w stosunkach erotycznych wzię-
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ła na siebie rolę przodującą. Miała, rzadki. jak 
na kobietę, żywiołowy temperament i bujną wy­
obraźnię. Ponieważ nie miała zupełnie poczucia 
wstydu, wyżywała si~ z Olkiem swobodnie, na­
wet wyuzdanie. Przypuszczała, że to najlepsza 
<.lroga do całkowitego opanowania Olka. Barano­
wi jej pieszczoty dawały wiele rozkoszy, lecz były 
i przykre. Zbyt .ią kochał, aby traktować dziew­
czynę tylko, jako Harz~rlzic rozkoszy. Lecz dusza 
i przyjaźii Pawei były nie<iostępne - jak nie­
dostępna jej miłośt-. Nie mogła dać mu tego, cze­
go w ogóle nie po. iadała. Kochać umiała tylko 
siebie i wytwory swej wyobraźni. Przyjaźnią mo­
gła darzyć tylko za schlebianie jej. Była próżna, 
lekkomyślna, nawet ,głupia. Lecz ogromnie zaro­
zumiała. 

Te dwa serca obok siebie były źle ulokowane. 
Serce Paulinki było pu te i fałszywe. 
Serce Olka było wierne, wspaniałomyślne i 

okaleczone. 
Po śmierci matki Paulinka musiała się zająć 

pogrzebem i domem. Wieczorem wpadła na chwil­
k~ do Barana. Raczej po potrzebne jej rzeczy, 
niźli dla powiadomienia go o śmierci swej matki. 
Powiedziała: 

- Olusiu! Kilka dni będę zajęta w domu. Ty 
sobie radź jakoś! 

- Dobrze - odparł Baran. 
Nadal siedział w domu. Pracował. Sam goto­

wał. I myślał, myślał, myślał... 
Gdy w mieszkaniu zdejmie się ze ściany obraz 

albo lustro, które od dawna, niepotrzebnie na · 
wet, tam wisi, odczuwamy brak czegoś. Razi nas 
i niepokoi "próżne" miejsce. A gdy zabraknie ko­
chanej kobiety to - grób. Zimna, ciężka pustka. 
A żył w niej człowiek, który ci,erpiał całe życie i 



miał starganą w strzępy duszę. Złudą miłości ra­
tował siebie. I nie mógł jej się zrzec. 

Wieczorami Baran szedł do Miłego i przynosił 
go do warsztatu. Pies chwytał zębami dłonie swe­
go pana i zaciskał szczęki. Lecz nigdy nie przegry­
zał skóry. To była jego dziwna pieszczota. Bo 
jednego tylko człowieka kochał Miły i jednemu 
ufał. Jego biedne, sobacze serce też musiało ko­
chać, aby się ratować od pustki i potworności ży­
cia. Więc kochał może lepiej jak ludzie - i wyra­
żał to jak umiał. 

Jaś cicho zapukał w okno Marusi Łobowej. 
Prawie natychmiast kobieta się odezwała. Jesz­
cze nie widząc Jasia, powiedziała: 
-Jaś, tyY 
Jak by czekała na niego. 
- Ja. Otwórz. 
Jaś opowiedział jej o swojej ucieczce. Marusia 

się przeraziła: 
- Boże, jak ty wyglądasz? 
Zaczęła szukać dla niego bielizny i ubrania. 
- Wiesz: po mnie mogą tu przyjść. 
- Posłyszymy. Wyleziesz oknem. Zresztą za-

raz wszystko będzie załatwione. 
Po kwadransie Jaś był gotów. Cieszył się, że 

przewidująco zostawił u Marusi swoje rzeczy. Je­
go zniszczone ubranie i bieliznę Marusia wynio­
sła do składzika i wsadziła za sągiew drzewa. Aby 
nie było "dowodów" w mieszkaniu. 

- Co będziesz teraz robiU 
- Jestem wystawny. Będę się ukrywał. Melin 

wystarczy. Wyrobię lewe papiery i już. 
- Biedny ty chłopaczku... Nie jesteś zmęczo­

ny? Może chcesz wypocząć? 
O nie. Nie usnę. Rano pójdę na melinę. 
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Chłopaki mi pomogą ... Teraz pójdę na cmentarz. 
rram posiedzę do rana. 
-I ja z tobą. 
-Dobrze. 
Marusia zamknęła mieszkanie i oboje wyszli 

po cichu na ulicę. Nasłuchiwali. Ulicami zwykl•• 
krążyły wojskowe i policyjne patrole. Dlatego 
Jaś nie chciał iść nocą na melinę. Mógł wpaść na 
siedzących gdzieś w ciemności i czatujących ludzi. 

Było cicho. 
Przeszli prędko ulicę i we~:;zli na duży plac 

przed kościołem złotogórskilll.. Był porośnięty tra­
wą. Tam byli już niewidzialni. Dotarli do rowu, 
który oddzielał plac od cmentarza. U~:>iedli. Zoba­
czyli z dala błysk ognia. Ktoś przypalił papieru 
sa. \Vięc jednak w pobliżu była warta, tylko nie 
dostrzegła ich prędkiego przejścia przez ulicę. 

Marusia, siedząc obok Jasia, milczała. Trzy­
mała jego dłoń obiema rękami na swoich kola­
nach. Zaczęła powoli ją głaskać. Jaś poczuł, ż na 
rękę mu spadła kropla. Poiem jeszcze jcdua. ł,o­
howa cicho płakała. 

- Czego ty? - cicho spytał Jaś. 
-Nie wiem ... 
- Ty mnie nie żałuj . .T u sobie dam radę. 
Marusia milczała. 
Teraz była .rnalą dziewczynką. Otlleciała gdzie~ 

joj wiedza życia i jej pewność siebie i duma. ?;o 
~:;tała, zawsze cierpiąca, zawsze ~:>mnilm tluHza. 
Czepiała się tego chłopca, jak ozdoby swego 'l.y 
cia, jak złutlzenia odchodzącej młodo ~ci, która nic 
jej nie dała, a zostawiła tęsknotę żrącą serce i niD­
nawi~ć dla obłudy i blichtru życia. rro rzuciło jq 
przed kilku laty w objęcia tlzialacza partyjnego. 
Chciała żyć dla ludzi ra:~,em ~ nimi i wspólnit> 
walczyć o ich szczęście i wolność. AlP zobaczyła 



zimnego, wyrachowanego karierowioza, który 
walkę partyjną i towarzyszy swoich uważał za 
drabinę, po której mógł się wspiąć ponad tłum. 
którym poo·ardzał. Ją potraktował, jako jeden Z t' 

szczebli tej drabiny. Przeraziły ją jego egoizm, 
pycha, brak szerszego horyzontu myślenia. Idea­
łem jego okazało się więzienie, w którym byłh~' 
stróżem z batem w ręku- zawsze mającym ra­
cję. W kolegach jego zobaczyła ~mchych, man:ych 
teoretyków, hez fantazji, chciwych i podstępltych. 

Zaczęła unikać ich. I się cieszyła, gdy przypa­
dek rozłączył ją z mężem - obecnie komunist,~ -
zastępcą prezesa Rewtrybunału w Orle. 

W uczuciu jej do Jasia były elementy miłości 
macierzyńskiej. Z początku traktowała go, jak glu­
piego smarkaczu, którego ·uświadomiła. Potem po­
kochała go - jak matka. u;krywała to przed .Ja­
siem, ab~· nic zadra imąć miłości własnej ambitne 
go chłopca, który we wszystkim chciał na~ladować 
dorosłych mężczyzn. Jego chętna pomoc prosta, 
szczera rozrzewniała Marusię. Teraz właśnie spy­
tał Marusi: 

-Czy masz pieniądze? 
- Potrzebujesz V 
- ·Nie, chcę tobie dać. 
- Przecież nie masz nic. 
-Wezmę od wuja ile tobie i mnie potrzebn. 

Re tanracja jest moja. Wuj nigdy nic odmówi 
Poszli w <>'łąb cmentarza i znaleźli zaciszny kąt. 

Tam usiedli. Marusia namówiła go by się położyt, 
a głowę chłopca umieściła sobie na kolanach. l 
.T a~ nie pokonał snu. Marusia ci ch o siedziała, bo­
jąc się poruszyć. Plecami opierała się o płytę gro­
bową. Było jej tu, w krainie zmarłych, spokojnie 
i dobrze. Czuła, że jest wśród przyjaciół. 

A gcly naCI zecH świt, przeczytała na pobliskim 
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pomniku dziwny napis: "Ona nie umarła, rlziO\\­
<'Zyna tylko śpi". Najpiękniejszy napis na tym 
ementarzu. Napis, który stworzyła tragedia ludzka. 

\Vśród tych grobów, w otulającej emmttarr 
mgle, w mieście zmarłych, żyły c1wa serca blisko 
siebie. 

Serce kobiety było tkliwe i szczere. 
Serce .Jasia szlachetne, śmiałe i głupi 
Harmonii i tu nie było. Aleo. nie było i fał zu. 

Ażura w )J iiisku, jako hlatnego, 1mało tylko 
kilku chłopaków. Ażur znał ich liczbę i ·wszystkich 
był pewien. Do jednego .Jasia odniósł sic; niPnfnie, 
lecz wyrobił z nim "pucHo", bo nie mógł obrażać 
Barana, którego znał dobrze z więzienia i w~rsoko 
cenił. 

Gdy blatni Mińska zaszywali się po kątach, ahy 
u,jśt- możliwej wszędzie wsypie, Ażur pewny sie­
bie, czys:ty, skromnie lecz porządnie ubrany, so­
lidny, z laską w ręlm chodził po Mińsku. Był zu­
pełnie pe"·ny siebie i pokojn~r. Trzy<lzieści lat 
złodziej kiego życia i nauki dały mn wyjątkowy 
instynkt i spryt. Szpicla widział o to metrów -
niezawodnie. Szpicel nic widział go nawet w Urzę­
dzie śledczym, gdzie Ażur przed tygodniem czasu 
złożył zameldowanie o skradzeniu mu z kieszeni 
kamizelki złotego zegarka. Bardzo się oburzał i 
koniecznie chciał składać skargę do wyższych 
władz, na "taką bezczelno~ć" złodziei i niedbal two 
policji. 

- fnie nic zależy Ita wartości zegarka. hodzi 
o to, że wgar-ek był pamiątkowy. 

Hinty grzecznie, nieco ironicznie "pocie zali" 
solidnego obywatela: 

- Zegarek odnajdziemy. Może pan być pewien. 
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Ażur otrzymał poświadczenie złożonego mel­
dunku. Zostawił adres, dla powiadomienia go w 
hotelu o odnalezieniu 2'jegarka. Uroczyście przy­
rzekł bardzo wysoką nagrodę pieniężną. I się wy­
niósł obrażony w swej godności, ni.eco wyniosły, 
po frajersku naiwny. 

-Zawraca dup~, Z(' swoim zegarkiem- rzokt 
jeden z agentów. 

-Zobaczy go, jak swoje uszy ... -powiedział 
inny. 

- f_,azi taki frajerzyna i śpi. Jutro przyjdzie 
zameldować, że mu pamiątkowo kalesony w czasi<• 
spaceru z nóg 'ciągnęli. N a gr odę da !... Takich 
t~·lko i uczyć rozumu. Obrażony, dureń ... Do na­
czelnika pójdzie na skargę. Do mamy swojej pójdź 
że takiego durnia zrobiła - irytował się ten, któ­
ry robił protokoł z meldunku. 

J odnak zastanawiano się, kto mógł "kupić mu 
himber" "). Z opowiadania Ażura o okolicznościach 
kradzieży nic nie można było wywnioskowa~. Rył 
na poczcie - \Yysyłał listy handlowe. Był w re­
stauracji "Europejskiej" na obiedzie. Był w kilku 
sklepach. Kradzież stwierdza po powrocie do 
domu. Nie dostrzegł w pobliżu siebie nikogo po­
clejrzanego - ahy z rysopisu poznać- któreg-oś 7, 

~1ińskich dolinian:;y. 

M arysię Zapolską życie też nie pieściło. Byłfł 
córką dobrze sytuowanych rodziców. Ojciec twardo 
l rzymał w garści jedynaczkę. Otrzymała rlobrP 
''·ykształcenie, a potem m11Riała hyC: pr7,ez kilka 

* Nie wiadomo dlaczego od rocz'!tkU woiny 7JCZ<;lo nazyW<lĆ 
samogon- bimber. W języku złodziejskim słowo to ozna­
cza zegarek. Synonim: cebula. Tak samo dziwnie przeina­
czono nazwę złodz. : szaber. 
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lat pi~lęgniarką ojca ciężko chorego na nogi. Wo­
ziła go po różnych lecznicach. \V domu musiała 
uim się opiekować, bo ojciec uważał, że jedynie 
ilfm·ysia umie coś z sensem zrobić. Płatne pielę­
gniarki wypędzał po krótkich próbach. Mijały lata, 
a dziewczyna spędzała czas w mrocznym domu, 
vrzy boku tyrana. I młodość jej mijała. Nie miała 
adoratorów, bo tryb jej życia utrudniał znajomo­
ści. Poza tym nie zwracała na siebie uwagi, jako 
kobieta. Miała nieładną buzię. Raczej brzydką. A 
to, że była pięknie zbudowana, wiedziało tylko lu­
stro. 

Miała i inne skarby. Lecz i te były ukryte tak 
głęboko i wstyd li wic, że w ogól o nikt by nic zdoła t 
ich dostrzec. 

Biegły lata. Nadeszła wojna, rewolucja. Mary­
sia straciła rodzinę i majątek. Nie warto o tym 
opowiadać. Takie tragedie stały się w Rosji zbyt 
pospolite Marysia miała dalszą rodzinę w Kali­
szn. Zaezęła ::;ię przedzierać na Zachód. W wirze 
życia praktyczneo-o, wśród rekinów, była bezradna. 
Mogła tylko cierpice, ciężko pracować i głodowa{-. 

Dotarła do Mińska i in uwięziła ją sytuacja 
polityczna. Chwytała się różnej pracy i zadawa­
lała się byle czym. Niepozorna, nicśmiała, milczą­
ca, nikogo nic interesowała. Była eksploatowana 
i poniewierana. Pierwszy Ażur wyróżnił ją i do­
brze potraktował. Stosunek szefa wzruszył do głę­
bi dzi wczynę. Potem, ślc<lzac go subtrln1 inteli­
gencją kobiety, którą życic zepchnęło nn 11hocze, 
zobaczyła w nim ogromnie ciekawego ezlowieka. 
Z potrzeby serca 35-letnie.i już dziewczyny, zaczęła 
go wstydliwie i hojaźliwic kochać. Potcm skoja­
rzyła kilka faktów i z zupełną pewnością wywnio­
skowała: był przestępcą na większą ::;kalę. Lecz 
to jej również nie zraziło. Prz{'ciwnie z jeszcze 



większym zainteresowaniem i miłością odnosiła 
się do tego dziwnego człowieka. 

Gdy Ażur po powrocie z Wilna zaprosił Zapol­
ską na kolację, a potem ją odprowadtził do domu, 
była szczęśliwa. Potem wyłoni~a się prośba o dy­
skrecję i dyskretna pieszczota. To wyprowadziło 
Marysię z równowagi. Nawet, wstydząc się sama 
swych łez, długo płakała. 

Pewnego dnia, smutną, rzewną jesienią, Ażur 
przyszedł do sklepu Zapolskiej. Przywitał się, 
usiadł przy stoliku i pisał list. Potem wziął kartkę 
papieru i coś rysował piórem. \\T powietrzu cicho 
wirowała melodia walczyka. Klicntó"· -..v sklepie 
nie było. Ek pedientka poszła na dworzec po 
towar. 

Zapolska z ukosa obserwowała Ażura, udając, 
że jest czymś zajęta . .Ażur z rzadka rzucał na nią 
spojrzenia. Panowało dość krępujące milczenie. 
Marysia przerwała je. 

-Co pan rysuje? 
-Zaraz pani pokażQ ... 'l'o S<! dwa portrety ... 
Ażur zaczął gwizdać. 
-Portrety? 
-Tak. .. .T eden mojej przyjaciółki ... A drugi ... 

drugi mojej żony ... 
-żony?!... Pan nigdy ... - nic dokończyła. 
-Nie mówiłem, że żonaty ... Bo pani nie py-

tała ... żona moja cudna... O takiej tylko my~la-
łcm .. . 

Marysia milczała. Wiadomość tą. przykro .i<l 
zaskoczyła ... Z aureoli, którą otoczyła Ażura, zni­
kło sporo blasku ... Był to zawód ... Przykry ... 

Ażur gwiżdżąc, zbliżył siq do lady. Położył na 
szkle gablotki papier. 

- To moja przyjaciółka. Niezawodna. 
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Zapolska zobaczyła rysunek czaszki kościo­
trupa. 

-A to moja żona. 
Ażur przewrócił kartkę papi,eru. Marysia pa 

trzyła i milczała. Ażur gwizdał. Widział, jak 
twarz dziewczyny zalewa rumieniec. Marysia nie 
odrywała oczu od papieru. Nie mogła ich podnieść. 
Posłpzała cichy, trochę inny niż zwykle głos: 

- Czy podobny jest portret mej żony' 
- Tak. .. Ale niech pan teraz wyjdzie. Chcę zo-

stać ama. 
- Dobrze. Przyjdę do ćiebie jutro na obiad ... 
Ażur pocałował Mary ię w ramię, koło łokcia i 

wyszedł. A Marysia zarumieniona nadal patrzyła 
na kartkę papieru, na której była narysowana 
prymitywnie, ale śmiało i pewnie, jej twarz. 

Ekspedientka była zdumiona, gdy po przyjeź­
dzie z towarem znalazła sklep zamknięty. Kazała 
dorożkarzowi zajechać na podwórko. W stąpiła do 
mieszkania swej szefowej. Zastała ją rozpromie­
nioną i jakby 11ieprzytomną. 

- Co się stało? 
- Nic. Dziś sobota i wcześniej zamknęłam 

sklep. Chcę wszystko uporządkować na święto . 
• Jutro wielkie święto. 

- Jakie wielkie Y ! Niedziela. 
- Tak... Niedziela ... 
Marysia się roześmiała, podeszła do ekspedien­

tki i pocałowała ją. 
- Niedziela! Niedziela! Hmmmiesz: moja nie -

dziela. 
"Co jej się stało 7". 
W tym dniu Marysia zrumówiła w kwiaciarni na 

cl;d.eń naRtępny duży bukiet białych róż. Lecz na­
zajutrz otrzymała dwa. Drugi byt z innej kwia­
riarni. Też róż , ale czerwone. 
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Przy obiedzie, Ażur, wbrew swemu, zwycza­
jowi, sporo mówił. Nie gwizdał wcale. Filuternie 
obserwował Marysię, która wciąż dostawała wy­
pieków. 

Wyglądała dziwnie młodo i jasno. A gdy pa­
trzyła czasem na Ażura, to w oczach jej drżała 
radość. 

Poszli na operetkę do "Renesansu". Potem na 
kolację do restauracji przy hotelu Europa. Potem 
długo chodzili ulicami. ·w pewnej chwili w Guber­
natorskim ogrodzie - gdy się znaleźli w cieniu 
lip, a dalej wszystko było zalane światłem dużych 
latarni - Marysia zatrzymała Ażura. 

- Powiedz, jak ci naprawdę na imię. Pierwsze 
twoje imię. 

-Jan. 
- Słuchaj, Janku. .Ja nic nie mam. "\V szystko 

co mam twoje. Ale za nic ci nie dziękuję, tylko 
za portret. Takiego nie ma na świecie. 

I gorąco, namięinie pocałowała go w usta. 
Wówczas Ażur wziął ją na ręce i unió!'ll J.o góry. 
Przeszedł ścieżkę i stanął nad wodą. 

-Marysiu, dziecinko, spokojnie, ho rzucę cię 
za raz do wody. 

-Dobrze. 
Lecz nie wrzucił. Tylko zapytał: 
-Chcesz żebym dziś spał z tobą 7 
-Chcę. 
I poszli ulicami. Nie rozmawiali ... 
rp(' dwa sen•a, tak różnie przez życie kształto­

wane, bił~: jednym tęi nem. Były dobre, wierne i 
śmiałe. 

Ludzie mają przewa.tnie serca wylewne, które 
mówią i reklamują swój ból i swoje radości. Lecz 
jakże wiele jest takich, które żyją i konają z bólu, 
lub płoną ze szczęścia w milczeniu. 



xrn. 

ZŁODZIEJSKA. RACJA 

Jaś musiał p1·zynajmuiej na pewien czas zmi -
nić dzielnicę, w której mieszkał. Miał już fałszywe 
dokumenty. "Lipy" wyrobił mu Ignacy. Nie kosz­
towało go to nic, tylko wypili razem. 

Teraz chłopiec żył przy ulicy N owokrasnej, w 
dzielnicy domów publicznych. Tu najłatwiej było 
się ukrywać. Dzielnica była rozległa i gęsto zalu­
dniona. Blatnych żyło tu mało, więc policja i taj­
niacy nie interesowali się zbytnio tym rejonem. 

Z asów świata podziemnego ukrywał się tu tyl­
ko Janek Zloty Ząb. On właśnie doradził Jasiowi 
zamieszkanie w tej dzielnicy. 

Pewnego dnia, w południe, przyszedł do Jasia 
Janek Złoty Ząb. Przyprowadził Obywatela, który 
przyniósł dla chłopca list od Łobowej. List był 
przesłany złodziejską pocztą: przez Barana do 
truszczoby Cypy. Stamtąd zabrał go Obywatel. 
Listy złodziejów nie giną i nie ulegają tajnej cen­
zurze. Czasem taki "gryps" wędruje z Warszawy 
lub Odessy po kilka miesięcy. Czasem idzie z rąk 
do rąk nawet przez wit(zienia. 

Lobowa pisała, żeby nie przychodził do niej, bo 
w mieszkaniu była rewizja. Szukano go. Wypyty-
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wano mieszkańcó-w podwórza. Prosiła by przyszedł 
w niedzielę wieczorem, gdy się ściemni. Będzie 
czekała na placu przed kościołem. 

Panicz uważał za potrzebne uraczyć Janka i 
Obywatela. W domu nie miał nic, więc poszli do 
pobliskiego lupanaru. O tej porze był zamknięty, 
ale "bandarsza" byla swoja i miała dobrze zaopa­
trzoną kuchnię. PoRzli na Ralę dla gości - pustą 
tera:1. i cichą. Tam c:1.ekali na obiad. Obywatel był 
już podpity. Obcując ze złodziejami więcej pił, niż 
jadł. Zre<>ztą lubił wypić. Zalewał żrącą serce 
tęsknotę i niepokój o bliskich, których zostawił po 
stronie bolszewickiej. Ale organizm miał słaby i 
prędko się upijał. Był wówczas dość oryginalny. 

Odnalazł ich tam Czesi-ek Swoboda. Był mu po­
trzebny Janek Złoty Ząb. 

- Ty,) jak tu trafił-eś? - zdziwili się blatni. 
-Złodziej ztodzieja znajdzie, jak pies psa -

odparł Czesiek. 
Zaproszono i jego na obiad. Nie bardzo lubiano 

jego "propagandy", ale szanowano go, jako firmo­
wego, charakternego złodzieja. 

Gdy podano obiad- tłusty i obfity, jak zwykle 
w tego rodzaju zakładach - chłopcy zaczęli pić. 
Obywatel od razu iQ zalał i wystąpił z nowym 
projektem: 

- Wiecie co, dzieci - r:llekł uroczyście - mu­
sicie koniecznie zrobić . trajk. Strajk wszystkich 
blatnvch w Mińsku. 

-·Nie rób wiah11 - powiedział .Janek Złoty 
Ząb. 

Ale Czesiek Swoboda się zainterc. owa t: 
- .l. o, jakże to ma być? 
- N a znak protestu - ciągnął Obywatel 

przeciw znęcaniu się nad złodziejami w czasie ba­
rlań, głodzeniu ich w więzieniu, nic rozpatrywaniu 
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spraw całymi miesiącami, złodzieje mmoC) ogła­
szają za tydzień, na przykład, generalny strajk. 

- Doskonale! - trzasnął w stół pi~ścią Cze­
siek. Protest lumpenproletariatu przeciw metodom 
sługusów kapitalistów. 
-Jakże to będz~o~ - zainteresował się Jaś. 
- A tak. Pewnego dnia rozlepimy wszędzie 

ulotki, jeśli nie b~dzic można inaczej, to pisane 
ręcznie, że złodzieje od dnia dzis1ejszego przestają 
kraść, aż do rozpatrzenia ich sprawy i usunięcia 
krzywd. 

- I co dalej? - pociągnął Janek. 
-Otóż mija dzie1ł, dwa, tydzień, dwa: w mie-

ście ani jednej kradzieży, żadnego przestępstwa. 
Gazety nie mają o czym rozpisywać się, żadnej sen­
sacji. Policja robi się zbędną, Urząd śledczy też. 
Prokuratura zaniepokojona. Sądownictwo nie ma 
nic do roboty. Wobec takiego ·tanu r?jCczy apara­
ty te trzeba będzie "'likwidować. 
· -Dobrze, a z czego bGdą tymczasem żyć zło-

dzieje T 
-Jest i na to rada. Do strajku trzeba się przy-

gotować. Każdy złodziej przez pewien czas musi 
dawać 25% zarobku na fundusz strajkowy. W 
parę miesięcy tworzy się kapitał, którego wy 
starczy na skromne zasi1ki dla wszystkich potrze­
bujących. 

Czesiek Swoboda klasnął w dłonie. 
- Do.·konale! Nie pamiętam, jak io się nazy­

wa według· Marksa... Al, mówcie, towarzy zn, 
dalej ... 

- Poza tym - ciągnął ( >b~'watel - trzeba 
tworzyć Biuro Pośrednictwa Pracy i przyjmować 

w zelkie roboty. Rzucić złodziei czasowo, jako ta­
nią siłę roboczą, na rynek pracy. Ci co potrafią 
głodować lata w więzieniach i tam pracować pra-
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wie darmo, potrafią zrzeszeni stworzyć poważną 
konkurencję, jako pracownicy. Złodzieje są zdolni, 
ambitni, słowni i wytrzymali. Jeśli się czegoś po­
dejmą, to dokonają. 

Z przemowy tej Janek Złoty Ząb wywniosko­
wał, że Obywatel zwariował. Więc spytał: 
-A ty jeszcze nie gryziesz? Trooba ci zastrzyk 

dać. 
Ale Jaś wysnuł nową myśl : 
-A jeśli policja, Urząd Sledczy, sądownictwo, 

gazeciarze, wiedząc, że mogą stracić posady i zy­
Rki, stworzą swoją organizację i zaczną sami cza­
sowo kraść, aby usunąć niebezpieczeństwo, które 
dla uich stworzy strajk. 

-Takich w zęby!- rzucił Swoboda. 
-- Nie - powiedział Obywatel. - Jest i na to 

rada. Trzeba jednocześnie z organizowaniem straj­
ku zorganizować tajną policję złodziejską, która 
będzie pilnować uczciwych ludzi, aby nie kradli. 

- To ty już głupstwa gadasz - powiedział 
.Janek. Złodzieja można odzwyczaić i dopilnować. 
Z uczciwymi nie dasz rady. Bo uczciwi kradną pod 
osłoną prawa: tam gdzie tego nie dostrzeżesz. Kto 
okrada \Ydowy, sieroty, choryc-h, emerytów i 
więźniów? 

-Racja? z tym nie damy rady - rzekł Oby­
watel. Ale możemy dopilnować, aby nie było prze­
stępstw oficjalnych. Aby nie łamano nam strajku. 

- Słuchajcie, wariaty, - powiedział Janek. 
- -Róbcie wasz strajk, róbcie policję, ale przestań-
cie o tym teraz gadać. Rzygać się chce, a tu taki 
obiad. 

Pijatyka przeciągała ię. Pod wieczór dołączy­
ły się do nich Gruzinka i Loda, dwie dziewczynki 
trochę blatne. Gospodyni posłała je dla towarzy­
stwa. Traktowano je jak koleżanki. Bez karesów. 
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One traktowały również chłopaków przyjacielsko. 
Od swoich chłopców nie brano pieniędzy za "mi­
łość", nie naciągano ich. Nigdy nie zarażano chłop­
ca, jeśli chora dziewczyna wiedziała, Ż<l to blatny. 
Frajerom robiono to na złość. Naturalnie poza lo 
kalem, "z pikiety", aby 11ic możua było pociągnqĆ' 
do odpowiedzialności. 

Blatny nie widzi w prostytutce kobiety "gor­
szej'', istoty niższej. Nie wstydzi się jej po 
wyjściu z łóżka. Blatny uważa prostyh1tkę za lep­
szą od frajerki. Dziewczęta ulicme i te z lokali 
widzą to i mają dla złodziejów wielld sentym en L 
Chętnie stają się ich kochankami, naprawdę tro­
skliwymi i wiernymi absolutnie. Mając zawodowo 
nadmiar mężczyzn lgną do swoich chłopaków i im 
tylko naprawdę się oddają. 

Loda śpiewała: 

Pada deszcz, pada dcszc·z ... 
N a ulicy słota. 
Kochałam złodzieja ... 
Myślałam: złoto. 

I tak pieśnią i alkoholem, jak morfiną, łagodzili 
swój stały ból. To jedynie było hiedną ozdobą ich 
marnego życia . 

.Taś nie przyszedł w niedzielę na wyznaczone 
mu przez Mamsię Lobową spotkanie. ·wpadł ra­
zem z Baranem na melinie u Katar7.yny SperJy. 
Wpadli przez Kazika l\foreckiego. Historia ta by­
ła w świecie złodziejskim rzadka i przykra. 

Pewien złodziej, l\famida - syLirak, kt.óry uie 
cieszył ię dużym re pektern wśród ehłopal·ów, 
wykroczył przeciw prawom blatnych. "7.ahumał 
dolę" jednemu z chłopaków - Mańce, który to 
dziwne przezwisko otrzymał dla tego, że po śmierci 
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swej kochanki wciąż o niej mówił i wspominał : 
"Gdy żyła Mańka!...", "Moja Mańka była inna" ... 
I wciąż Mańka. 

Otóż zrobili razem wbamanie. Łup był dość ob­
fity. Zaczęto go likwidować. Tymczasem Mańka 
przypadkowo wpadł. Lecz po tygodniu zwolniono 
go. Wyszedł z aresztu, nie mając nic. Od razu od­
nalazł wspólnika i upomniał się o dolę. Lecz Ma­
mida oświadczył mu, że "goojent" wpadł na me­
linie. że nic z tego nie miał. Mańka zaczął pro­
wadzić śledztwo i ustalił, że Marnida sprzedawał 
"szmokty" w różnych miejscach. Mańka wniósł 
skargę chłopakom i dał dowody przeciw Mamidzie. 
Postanowiono oddać sprawę Mamidy złodziejskie­
mu sądowi. Sędziami byli: żaba, Filip Łysy i Ka­
zik Morecki. Wezwano na rozprawę Mamidę. N a 
takie rozprawy oskarżony przeważnie nie przy­
chodzi, bo wie, że ·wynik ich bywa często śmiertel­
ny. Lecz Marnida stawił się sam i broni! się bardzo 
sprytnie. 
Rozprawę prowaclził żaba. Był jak zawsze zi­

mny i spokojny. Jie zaniedbał niczego. Asystował 
Filip Łysy, który sprawą się nie interesował i Ka­
zik Morecki, który denerwował się i czepiał Ma­
midy. Mańka oskarżał. Dowody jego oskarżenia 
było łatwo sprawdzić, więc wierzono mu na słowo. 

Marnida twierdził, że jest zupełnie w porządku, 
ho gdy wspólnik wpadł, wszystko byle jak sprze­
dał i zamierzał z jego doli pomagać mu w więzie­
niu. Przedstawił świadka - zaocznie - córkę 
swej meliniary, przez którą posłał paczkę do wię­
zienia, ale paczki nie przyjęto, bo Mańki tam jesz­
cze nie było. Pieniądze wydał na konieczne dla 
niego sprawy, bo wiedział, że Mańka ich teraz nie 
potrzebuje. Lecz nie zamierzał "zahamać'' doli 
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wspólnika. P O\\ iedział, ~c mu wszyR tko zwróci w 
najbliższych dniach. 

"\V czasie tej "dintojry", między Marnidą i I· a­
zikiem Morcekim ·wywiązała się sprzeczka. Kazik 
zbyt się przejmował ~prawą i ponosiło go olmrzc­
nie na sprytnic wykręcającego się złodzieja. 
~przcczka Rię zaostrzyła. Marnida powiedział ka­
zikowi coś ubliżającego. Tamten porwał się miej 
.-ca i uderzył Mamidę. Wywiązała się bójka. Roz­
dzielono ich. 

·wyrok był w następujący: Tie ma do•vodó", 
że Marnida chciał przyw~swzyć sobie dolę wspól­
nika. Sprawa jest niewyJaśniona i niemożliwa do 
wyjaśnienia. Marnida musi w najszybszym czasie 
zwrócić dolę Mańce i uważać na przyszłość, aby 
to się nie powtórzyło. 

Gdy rozprawa była skończoua, Kazik powie­
dział: 

- .T a tę sprawę nożem wyjaśni Q. 

:\famida wiedział z jakim złodziejem ma do cz~­
uienia i chociaż byl dość bezczelny - stchórzył. 
Przy zła mu do głowy myśl zlikwidowania Morc­
elaego przedtem, zanim tamten go zlikwiduje. 
Miał znajomego "hinta" i nadał mu Kazika. WRka 
zał melinę, tryb życia, pseudonim wileński i innt> 
szczegóły. 

Morcekiemu nawet do glowy nie przyszło, że 
firmowy złodziej - choć z dalekich stron ( ybi­
rak) - może dopuścić się tak podłej zdrady. Więc 
nic zmienił meliny, ani trybu życia. Często spoty­
kał ię z Baranem, z którym się przyjaźnił, jako 
wśpólnik z wielu robót w Wilnie i kolega z wię­
zień. Po wsypie Jasia spotykali się z Moreckim, 
na Bondarewskim zaułku, u Katarzyny perdy. 
1,am też w sobotę wieczor,em poszedł Jaś, aby się 
zobaczyć i pogadać ze swoim mistrzem. Zamierzał 
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tam przenocować i nazajutrz pójść na randkę z 
Marusią Łobową. 

Koledzy umiarkowanie popijając siedzieli, czu­
j<tC siQ zupełnie bezpiecznic w zacisznym miesz­
kanku. Katarzyna coś robiła w kuchni. Wychodziła 
czasem na podwórko. W pewnym momencie wc­
szła blada do pokoju i rzuciła cicho: 

- Chlopaki "szacher"! ·) 
Ale tuż za nią do mieszkania wpadło pięciu cy­

wilnych agentów U rzędu śledczego. 
-Ręce do góry! 
Nikt z blatnych hroni, ani narzędzi przy sobie 

nie miał. Podnieśli ręce do góry. Zaczęto ich re­
widować. Broni nie było. Więc posadzono ich w 
kącie, pod ohesrwacją dwóch agentów z pistoleta­
mi w pogotowiu, a trooch innych przystąpiło do 
rewizji domu . Katarzyna Sperda jako gospodyni 
musiała im towarzyszyć. Po rewizji, która wyni­
ków nie dała zakwestionowano tylko futro Ka­
tarzyny i prawie nowy, niklowy sa~owar - sp] 
Hano protokół i wyprowadzono trzech przyjaciół 
na ulicę. Przedtem skuto im ręce kajdankami. Ka 
zik był skuty osobno. Lewą rękę Barana przykuto 
do prawej .Jasia. Tak szli w milczeniu Bondarew­
sk]m zaułkiem, a potem skręcili w ślepiańską ulicę. 

Przed wyjściem z mieszkania Baran zdołał kil­
ka razy szepnąć Jasiowi: nie znasz mnie wcale ... 
przyszedłeś do Kasi szukając mi szkania... lipy 
odrzuć ... idź na "wytysz" · ·) 

.Jaś korzystając ze sposobności wolną ręką wy­
jął z kieszeni fałszywe dokumenty. W pewnej 

·~ Niebezpieczeństwo. Złapał szocher: został wy.k!ryty, zauwa-
2ony na robocie 

** Prawdziwe nazwi~Sko. 
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chwili rzucił je w błoto przed :siebie. Postarał siQ 
przydeptać nogą. S i e <los LI zcżono t ego. Baran 
:-:woich dokumentów pozbył siQ dawno. 

\V pewnym miejscu ktoś krzyknął: 
-Stój! 
Bł~'snęły latarki. Padl t-drzał: potem kilka sil·za 

lów. l .. azik Morceki ucirkał. .Jasia i Barana dwóch 
hiutÓ\\ ehwyeiło potl ręce. Zresztą skuci razem 
11iP moo-liby daleko uciec. r · azika ścigano. Brzmia­
ły strzały, błyskały latarki, rozlegały się krzyki: 
"stój!" L-ecz Kazik ucirkl, choeiaż hył ranny w 
bioclro i miał przestrzelone ucho . 

. Jasia i Barana, źli, ooenerwowani uci~zką Ka 
11ika, agenci prz:' prowndzili (lo lTr11ędu Slcdczego. 
\Y clroclze Baran zdążył <lać ehłopakowi jeszcze 
kilka wskazówek, aby wi<'dział rzcgo się trzyma<­
! •rz.v hadalli n... ".J rst wystawny przez nieporoZll 
rnit'nir z 1amiq ma:-:Z) nq rln rohi<'nia tntek. .. Niko 
p;o ni(' Zlla ... Barana t.e~" ! 

F<'trrzka Kazika nlai:wila im 7-eznania. 
\g-enei h~· li źli, ponurz). 

Rpism10 personalia złodzieja. Naturalnie fał ­
s;"~ we. ,, W rzoraj, przyszeclł z Wilna cło Mińska". 
Spotkat znajomego z wicl:;wnia w Wilnie Moreck:ie­
p;o, którego znał tam, jako przekupnia na rynku. 
U niego siE; zatrzymał clo czasu ZIJalezienia miesz­
kania. %; zawodu jest szewrem. \V Wilnie nie miał 
p ra<'y, więc przedostał s i~ do M i 11 ~ka" . 

• T eden z agentów " rzasie protokółowania 
c!1ciat zabrać się do biria. Baran uważnie spojrzał 
m11 w twarz i rzckt spokojnie do wszystkich: 

- Wy macic swoją robot<; i róbcie... Mnie 
irl'Jcba ż)rć, wam trzeba iyć ... "wyciskiem" nic z 
mnie nie dostanieci ... A wam mogą niejednerun 
kiszki wylecieć ... 

AO'enci zrozumieli, L;e mają do czynienia z po-
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ważnym "blatnym" i uie ruszyli go. Natomiast 
Jaś bez bicia - w myśl instrukcji mistrza -
opowiedział o obie wszystko, z '"'Yjątkiem rzeczy 
istotnych, mogących jemu lub komuś zaszkodzić. 
Podstawą jego zeznań było znalezienie maszyny 
do robienia tutek, aresztowanic - zupełnie "nie­
shu;zne", ucieczka i ukrywanie si<;. 

Barana i Jasia zatrzymano dłużej w U rzędzie 
śledczym. Stawiano na konfrontacje z różnymi 
poszkodowanymi. Baran szczególnie się bał dla 
iebic konfrontacji w sprawie grandy u fabrykan­

ta przetworów mlecznych. Lecz Lisia go nie znała 
wcale. Komplet bandytów w prawie napadu był, 
aż za duży. Chłopcy, którzy byli rzeczywiście na 
grandzie, nie wydali go. N atomiast pewna pani 
stanowczo poznała w nim złodzieja, który wy-cho­
dził z walizką z bramy domu, w którym mieszka­
ła. Nie zwróciła uwagi na walizk<;, leez t warz za­
pamiętała. Gdy przyszła do drzwi mie zkania zna­
lazła je otwarte, a wewnątrz ślady gospodrki zło­
dzieja i brak najlep zych rzeczy. Wybiegła na uli­
cę, aby go zatrzymać, lecz złodziej już znikł. 

Baranowi przyszyto na lewo sprawę. Doświad­
('Zony złodziej protestował. Przede· wszystkim 
konfrou.tacja była nieprawidłowo przeprowadzona, 
ho Barana wyprowadzono dla rozpoznania same­
p;o. A konfrontacja musi być przeprowadzana tak, 
aby \\Taz z podejrzanym o kradzież - jednocze­
śnie - pokazano po zkodowanemu kilka innych 
osób. Przecież były wypadki, że "dlolator" *) zasu­
o·erowany otoczeni·em i tym że pokazują właśnie 
złodzieja, poznawał go w agencie urzędu śledcze­
go, lub aresztowanym, który miał murowane alibi, 

* Poszkodowany; Landon, 
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gdyż właśnie w dniu kradzieży siedział w areszcie. 
Jeden z agentów, który pracował dawniej w 

U rzędzie śledczym w Wilnie, poznał w Baranie 
blatuego z tamtego terenu. To zaszkodziło poważ­
nie Baranowi. I chociaż oskarżenie paniusi było 
niezbyt pewne, dano Baranowi robotę "na klu­
czyk'' ) .• Jeden z agentów powiedział do Olka: 

-Czy zrobiłeś ją, czy nie, wszystko jedno. Ty 
siedzisz za kogoś, a za ciebie ktoś siedzi. 

W protokóle zaznaczono, że jest to znany za­
wodowy włamywacz z Wilna. Sprawę przekazano 
do sędziego śledczego. .Jasiowi przyszyto sprawę 
kradzieży maszyny do robienia tutek. Zaznaczono, 
że poprzednio karany nie był. Obciążono sprawę 
ucieczką z aresztu w komisariacie. I jego sprawę 
przekazano sędziemu śledczemu. N a razie trzyma­
no ich w areszcie Urzędu śledczego. Ucieczkę Ka­
zika z rąk hintów pokryto milczeniem, bo kom­
promitowała agentów. 

Między aresztem a wolnością zakrążyły gry­
psy. Wynosili je bezinteresownie blatni chłopcy, 
wynosili za łapówki i "męty'' pilnujący aresztu. 
Kazik napisał, żeby do niczego się nic "pucowali". 
~e sypnął ich ,.Manida". że chtopaki zrobią, co mo­
gą, aby im pomóc. 

Złodzieje mieli w Urzędzie śledczym swego in­
formatora "hinta". Opłacano go dość dobrze i sta­
le powiadamiał hlatnyoh o w zy tkich posunięciach 
"legawych". Lecz nie zawsze wszystko wiedział i 
nie zawsze mógł uprzedzić. N atomiast pomagał 
wydobyć blatnych za łapówki. 

* Wykorzystanic przez złodzieja chwili o.euszczenia mieszka-
nia przez właścicida. · 



Agent ten - którego nazwiska nie podam -
miał kontakt tylko z Żabą i Jankiem Złotym Zę­
bem. On właśnie wyjaśnił sprawę nalotu na melinę 
Moreckiego. żaba i Janek ściągnęli "wystawnego" 
Kazika i odbyła się "dintojra". Tym razem tajna. 
Dowody były oczywiste i zapadł wyrok śmierci na 
Mamidę. Zaczęto opracowywać wykonanie go. Ka­
zik proponował, że jako "wystawny" przyjdzie na 
melinę Mamidy i sprzątnie go. żaba się nie zgodził. 
Chodziło mu o to, żeby Marnida powiedział, które­
mu z hintów daje informacje. Tego informator ża­
by i Janka- agent Urzędu śledczego nie chciał 
powiedzieć. A złodzieje nie nalegali, bo cenili soli 
darność zawodową, nawet u znienawiilzonych przez 
świat przestępczy, hintów. 

żaba, mimo niepozornej powierzchowności, byl 
"prezydentem" i "sędzią" złodziei miasta Mińska 
w owych latach. Do godności tej wyniosła go, zgod­
na opinia firmowych blatnych miasta. Uzyskał ją 
jedynie za niezłomny charakter i wielką moc dll­
cha. W ~wiecie złodziejskim, jak i w świecie wię­
ziennym, nie można polityką zdobyć stanowiska i 
respektu. 'ram każdy członek zajmuje takie miej­
sce, jakie mu się należy według jego zalet ducho­
wych. W świecie ludzi uczciwych brudna szmata i 
nędzarz duchowy, szwindlem i podłością, może zdo­
być władzę nad ludźmi i autorytet. ·w świecie pod­
ziemnym jest to niemożliwe. 

Nazajutrz rano żaba zawołał do siebie Tośk~ 
Brokę. Naradzali się przeszło godzinę czasu. Te­
goż dnia Tośka długo krążyła w pobliżu meliny 
1\famidy. A gdy złodziej wyszedł na miasto, ni by 
przypadkiem z nim ~-;ię ' potkała. Poszli raz m na. 
rynek, a potem na obiad. Tośka hyła zalotna i Ma­
mida topniał z zachwytu w jej sprytnych rączkach. 
Doliniara wyznaczyła mu ranclkG w 1bernator-
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skim Ogrodzie, w alei, w pobliżu ulicy Wesołej. 
Mieli tam się spotkać o 8-ej wieczór i i ~ć razem 
do kina. 

Marnida stawił się punktualnie. Tośki jeszcze 
nie było. Złodzi,ej przechadzał się aleją. Dookoła 
panował mrok. Wiatr szumiał w gałęziach. J1iście 
drzew szeleściły pod nogami. 

W pobliżu Mamidy ukazała Hię postać · ludzka. 
Gdy się zbliżyła o dwa kroki, Marnida zobaczył nie 
spodziewaną bogdankę, a włamywacza Pawła Czor­
ta. Czort był słynny ze swej kolosalnej siły fizycz­
nej i choć na to nie wyglądał, dokonywał częHto 
nie urnowitych wpro t rzeczy. 

- A ty co tu robisz~ rzekł, jakhy z<lumiony, 
Paweł. 

Marnida trochę się zmieszał. 
-Ot tak sobie, przechadzam się. 
Paweł wyciągnął ku niemu dłoń i gdy wziął rę­

kę Mamidy, podaną na przywitanie, już jej nie pu­
ścił. 

-Czego ty chcesz?!- zawołał strwożony Ma­
mida. 

-Milcz, kurwo!- odezwal Rię Paweł i cicho 
gwizdnął. 

Z pobliskiej ławki, niewidzialni w ciemności, 
podnieśli się .Janek Złoty Ząb i Filip Ły. y. Zbliżyli 
się do Mamidy i zorta. Poszli grupką w kąt ogro­
du, między frekiem, a ulicą Dołgobro<1zką. 'ram 
byli jak w lesie. Zresztą o tej porze, w taką pogodę, 
cały olbrzymi ogród był pusty. 

Marnida wiedział, ż sprawa ;jt>go stoi kiepsko. 
Zrozumiał, że Tośket puszczono na niego "na wa­
bia". Dostrzegł w ręku .Janka pi. tole1. Ale i teraz 
zaczął ię wykręcać. 

o wy chcecie, chłopaki?... Ja taki blatny 
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jak i wy ... :Mnie Kazik "po złości" obgadał... A 
Mańce ja -całą dolę oddam ... 

Złodzieje nie odpowiadali. Tylko Czort, wykrę­
cił mu mocniej rękę i rookł: "Cicho bądź!". 

Przyszli w róg ogrodu. Tam kazano Mamidzie 
klęknąć. Janek zwrócił się do niego : 

- Jeśli powiesz, któremu psu wskazałeś melinę 
Ka1~ka, darujemy ci życie i wynoś się z Mińska. 
lehy noga iw0ja tu nie stąpiła. Jak nie - za~ az 
ciebie na giemzę przerobimy. 

Marnida milczał. Pośpiesznie gorączkowo my­
ślał: 

... Jeśli powiem, tom kapuś... 1lie: machą w ma-
},ówkę ... 

J powiedział: 
~ Sińcow ... 
-Aha! - odezwał się .Janek. - Tego się spo­

<lzicwałem. Dobra żmija. 
J anck błysnął pistoletem. Parlły dwa strzały i 

Marnida osunął ię na ziemię. Wbrew za adom, 
ztodzieje słowa tym razem nie1 dotrzymali. 

Z powodu dintojry nad Mamidą opowiem pewną 
drobną sprawę, która co prawda nie ma żadnego 
związku z akcją! powieści, ale uważam za charakte­
rystyczny szczegół życia. 

Był w Miilsku drobny złodziej Ciamaga. Okra­
dał składziki, piwnice, małe klepiki na peryfe­
riach. Ciamaga prawie zawsze robił w pojedynkę. 
Miał pasera N ochima, bardzo podłego, chciwego i 
chytrego, lecz mimo wszystko stale trzymał z nim 
sztamę i jemu opylał facjenta z blatu. Pewnego ra­
zu N ochim powiedział iamadze, że da mu połowę 
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pieniędzy, a na drugą połowę da "ksibę"'*). Na tym 
stanęło. N ochim dał Ciamadze prócz pieniędzy 
ksibę na 3.000 ostrubli. 

·wkrótce Ciamaga "1Jadł. K iba ocalała i złodziej 
przesłał ją z "l~icza" żonie, aby podjęła pieniądzr, 
lecz paser odmówił. Powiedział, że pieniądze wy 
płaci tylko Ciamadze. Żona złodzieja poskarżyła 
się hlatnym. Sprawa doszła do żaby. żaba udał 
Hi f.:· na Łogojski i rald do rabina :Mewdocheja. ''T 
jego właśuie rejonie mieszkał paser. 

żaba znał dohrze język żydow ki i c.hociaż rabia 
mówił po ro:-;~·Jskn i polskn, rozmawiali po żyLlow­
sku. Rabin \\·~·słuchał złodzieja i kanał mełamedo­
wi, który po nauet• 1lzieci mial wolny czas, wezwać 
do nieg·o N och ima. Żabie kaza l przyprowadzić ŻOHQ 
Ciumagi i lJrzynie~ć ksibę. 

Po g-odzinie odbyła się rozprawa u rabina. Pa­
:-;er hyl zaskoczoH~'· Rabin postawił sprawę krótko 
i o ·tro. \Viem z opowiadania żaby, Ż·e rozprawa 
miała na tępujący przebieg: 

- Ty pi, aleś tę ksihę na 3.000 ruhli. 
- rrak. 
Rabin , ię zwrócił do żony Ciarnagi : 

Ty jesteś żoną tamteg-o człowi('ka, któremu 
~och im wypisał ksibę ~ 

_rrak. 
Rabin znów zwrócił się do pasera: 

- Czemu ty nie oddałeś jej pieniędzy? 
- 1\Iogę oddać pieniądze temu, komu dałem 

ksihę. 
- Ksiba nie imienna. Pieniądze mógł podjąć 

każdy, kto ci zwróci ksibę. A tym hardziej żona, 
której zabrano teraz męża. 

* Kartka, zobowi'!zanie, « gry~BS >>. Złodzieje mówi'!: ksiba. 
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- Ja mam prawo wypłacić pieniądze tylko Cia~ 
madze. 

-Prawo masz, ale racji nie masz. Jeśli ty jf'j 
dzisiaj nie wypłaci z tych pieniędzy, to niech do 
mnie przyjdzie jutro, ja jej te pieniąd~e oddam 
za ciebie. Jest to biedna i nieszczęśliwa kobieta; 
nie wolno jej krpywclzić. 

Taki zapadł wyrok rabina. I chociaż paser po­
przednio się " ta wiał", wypła.c.ił tegoż dnia pienią­
dze żonie Ciamagi. 
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WIĘZIENNE MURY Z KAMIENIA. 

\V wodzie, w powietrzu, w lesie wszystko jest 
prawdziwe. Rekin jest rekinem, orzeł orłBm, wilk 
wilkiem .. T eśli rekin zacznie w1a wać płotkę - nikt 
mu nie uwierzy. Wilk też ni€ będzie udawał wie­
wiórki. A w życiu społecznym, szakal z powodze­
niem udaje wiewiórkę i wszyscy się zachwycają: 
patrzcie, co za śliczna wiBwióreczka l 

SpołBczeństwa nasze dziwnie są ukształtowane. 
BrudnB szmaty. nędzarze duchowi często odgrywa­
.i<t rolę pierwszorzędną i są wyrocznią. W krymina­
le to się nie uda. Tam człowiek może zająć jedynie 
takie miejsce, jakie mu się należy. W chodząc do 
celi więziennej człowiBk zo Lawia za murami całą 
tę broń, która mu pozwalała, wbrew naturze, zaj­
mować niewłaściwą pozycję. W celi więziBnnej i w 
więzieniu, więziBń ma takie miejsce, jakiego jest 
wart. Tam o pozycji nie decyduje siła charakteru 
i woli. Tam życie - jak zegarmistrz układa 
wszystkich na właściwe miejsca. Administracja 
więziBnia może wyznaczyć więźniowi oddział i ce­
l P Stanowisko wśród więźniów określi jBgo cha­
nkter. 

Naturalnie, że elitą więzienia są zawodowi prze-
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stępcy. Oni też odgrywają tam decydującą rolę i 
od nich często zależy los więzienia. Zawodowi prze­
stępcy stanowią tam czynnik polityczny, z którym 
muszą s~ę liczyć wszyscy i więźniowie, i administra­
cja . 

. O tym obszernie napiszę w książkach specjalnie 
poświęconych temu życiu. Tu tylko wzmiauka -
aby powyższe nie było opacznie zrozumiane. Fra­
jer w więzieniu nie jest szykanowany przez kole­
gów więźniów. Nic mają do niego zaufania, z jego 
opinią się nie liczą, lecz je 'li okaże moc ducha i so­
lidarność, będzie szanowany nadzwyczajnie - le­
piej może niż za te cechy szanowaliby go na wol­
ności. 

Czynnikiem decydującym w więzieniu są nie 
setkij nie dziesiątki więźniów, a często tylko kilku. 
Czasem administracja - prowadząc swoją poli­
tykę - w walce z nimi jest bezradna. Ich wpływ 
na resztę więźniów jest tak ogromny, że nie da się 
go usunąć. Były wypadki, żel administracja starała 
się zniszczyć jednego z takich dyktatorów więzlen­
nych. Często by~ to chory, słaby fizycznie człowiek. 
Wówczas wybuchały "l:>ez powodu" bunty, które 
czasem krwawo się kończyły. Administracja wię­
zienna tych rzeczy unika, gdyż poważnie jej szko­
dzą. Więźniowie "prawdziwi" nie "skaczą" niepo­
trzebnie do oczu: "Są więzienia- musi być i wła­
dza w nich", looz strzegą swych praw i w swoim 
środowisku pilnują dyscypliny. Los "kapusia" jest 
godny pożałowania. 

Więzienie mińskie cieszyło się dobrą opinią. Ce­
le były jasne- o olbrzymich oknach. Miały lege­
maty (spuszczane na noc pojedyńcze prycze). Nj9 
było przepełnienia. Było obliczone na 500 więźnió v 
i tyle mniej więcej siedziało w nim pensjonariusz:·. 
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Więzienie zajmowało podłużny, trzypiętrowy, z 
czerwonej cegły zbudowany gmach. Dookoła ota­
czał go wysoki -ceglany mur. Kancelaria mieściła 
się przy bramie od ulicy Sierpuchowskiej. Tamże 
był pokój do "widzenia się" z odwiedzającymi wię­
źniów. 

Wewnątrz więzienie miało trzy oddziały: dolny, 
średni i górny - według pięter. N~ dolnym i gór­
nym piętrze siedzieli mniej poważni więźniowie : 
małoterminowi, po wyrokach, lub siedzący za drob­
ne przestępstwa. N a średnim, skąd ucieczka była 
najtrudniejsza , siedzieli poważniejsi przestępcy. 
Administracja umiała sprytnie ich klasyfikować. 
Czasem recydywista, który wpiadł za drobną kra­
dzież, albo był skazany na błahy termin, siedział 
na średnim korytarzu. N atomiast chłop, którego 
więziono za morderstwo, lub skazano na 6 lub 10 
lat, siedział na dolnym korytarzu i nawet brano 
go do pracy. Funkcje korytarzowych posługaczy 
pełnili prawie wyłącznie złodzieje. Wówczas nie 
było nieporozumień przy dzieleniu zupy i chleba. 
Bo tacy korytarzowi mieli respekt u frajerów i by­
li "swoimi" chłopakami u elity więziennej. 

Jasia ulokowano na średnim oddziale. Zaszko­
dziła mu ucieczka z aresztu i wspólnictwo z recy­
dywistą, Baranem. Sieclzie]i w różnych celach, jed­
nak łatwo mogli nawiązać kontakt przez grypsy i 
na gębę - przez swoich chłopaków - korytarzo­
wych. Jeszcze w Ekspozyturze Sledczej wspólnicy 
opracowali zeznania i trzymali się ich nadal. 

W celi Nr 3 Jaś za tal Baleronu, z którym razem 
był na grandzie. Było tam jeszc?.e dwóch blatnych 
chłopaków: Dawidka, który siedział za włamanie 
się do sklepu i Zycher. Zycher w żargonie złodziej­
skim znaczy pewnik, na pewne. Złodzieja tak naz-
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wano, bo mówił wciąż, że robi tylko "na zycher". 
Był specjalistą od okradania żebraków. To może 
dziwne, lecz Zycher doskonale na tym zarabiał i 
nie wpadał. Teraz siedział na lewo. Wziął .go pry­
czyn na Sierebrance. A ponieważ miał przy sobie 
sporo pieniędzy i nie mógł się wykazać legalnoś­
cią ich pochodzenia, zagarnięto go na Sierpuchow­
ską. Tam rozpoznała go na konfrontacji służąca ja­
kichś państwa, u których skradziono ze !Strychu 
dużo bielizny. I Zycher miał siedzieć za "pajęczy­
nę", której nie wziął. 

Specjalność swoją obrał przypadkowo. Fraje­
ry "nadali" mu żebraka. Zapewniali, że ma dużo 
pieniędzy. żebrak mie zkał na skraju miasta, w 
nędznym mieszkanku. Robotę "wystawić" było 
łatwo i Zycher, gdy żebrak udał się na swoją robo­
tę, zabrał się do pracy w jego mieszkanku. Czasu 
miał dość, więc dokładnie zbadał cały pokój i ku­
chenkę. W sienniku znalazł kilkanaście tysięcy ost­
rubli, kilka tysiQCY can;kich banknotów i trochą 
"kierenek". A w kominie wymacał blaszane pudeł­
lTo. W nim było dużo srebrnych monet i około ty­
siąca rubli w złocie. 'fo wszystko stanowiło znacz­
ną sumę. Zycher dał 20% nadawcy roboty i odtąd 
zaczął się specjalizować w okradaniu żebraków. 
·wystawiał tylko fachowych, znanych żebraków i 
prawie zawsze trafiał dobre "kusze" .• Jego klienci 
nigdy nie meldowali . trat na policję, ani nie opo­
wiadali o nich innym, nie chcąc się przyznać, że r. 
żebraniny zbijali większą gotówkę. Więc Zycber 
pracował na pewniaka i bezpiecznie. 

W celi Nr 3 siedziało sieclemnastu ludzi. Tyle, 
ile było legematów. Resztę stanowili mniej znani 
złodzieje, kilku dyletantów i trzech frajerów. mu-
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bieńoom celi był Dawidka -- młody, wesoły, dow­
cipny żydek. Wśród złodziei nie ma szowinizmu. I 
Dawidka miał tam wśród chłopaków taką pozycję, 
jaka mu się należała, jako firmowemu, charakter­
nemu chłopakowi. Podkpiwano z jego głupiej wsy­
py, lecz nigdy nie krzywdzono go, chociaż był mały 
i fizycznie slaby. 

Dwa razy w tygodniu z wolności przyjmowano 
dla więźniów podania, czyli "peredaczę". Złodzie­
je wszystkim !'ię dzielili równo. Frajerów pomijano 
i od nich nie brano nic. Zostawiano eksploatację 
ich korytarzowym, którzy bez skrupułów "myli" 
frajerów. 

Jeśli któryś frajer nie otrzymywał pomocy z 
wolności, a był solidnym więźniem, to złodzieje mu 
pomagali. Robili to niedbale- z litości. Lecz nie 
pozwalali głodować towarzyszowi w celi, jeśli sa­
mi mieli dość. N atomia;st, jeśli dostrzegali, że fra­
jer jest fałszywy, przekorny, to potrafili mu za­
truć życie. Nie pomagały skargi i przeniesienia do 
innej celi. N a wet pogarszało to sytuację frajera, 
ho za nim szedł ,~cynk" i przyjmowano go gdzie in­
dziej ~zczególnie wrogo. Czasem zaliczano go na­
wet do kapusi. ·wówczas los jego był okropny. Ad­
ministracja nie wiedziała, gdzie takich podziać, ahy 
uchronić od prześladowań. 

Tego dnia. gdy Jasia wrzucono do celi, kolację 
dano dobrą. Grochówka. Więźniowie jedli po czte­
rech z miedzianych "baczków". Zawsze się dobiera­
li )!swoi" razem. Tuż obok siebie spali. Im koryta­
rzowi nalewali więcej jedzenia z kotłów. Po kolacji 
frajery . przątnęli na rozkaz starosty - był nim 
Baleron- celę i wymyli naczynia. Do apelu była 
jeszcze godzina ezasu. 

233 



Dawidka siedział n~ oknie i śpiewał złodziejską 
piosenkę. 

Dwunasta godzina. Złodziej się zbiera. 
"Statki" d(o kieszeni. Spólnika zabiera. 

Hej ! dyk-dyku-dyk. .. -czarna krowa, 
biały byk. 

Hej! dyk-dyku-dyk. .. czarna krowa, 
biały byk! 

Baleron, Zycher i Jaś rozmawiali, .siedząc na pa­
rapecie. Jaś opowiadał im nowiny z wolności i z 
Urzędu śledczego. Chociaż więzienie ma zawsze 
kontakt z wolnością i wie, co tam się dzieje, jednak 
Jaś wiedział wszystko obszerniej i dokładniej. 

Mrok ogarniał celę. Wszystkim było smutno. Te 
wieczorne godziny nasuwały różne myśli i wspom­
nienia. Włościwie złodzieje na wolności rozpoczy­
nają żyć wieczorami. 

Przyiechali do pasera. N a starą melinę. 
Dawaj wódki dawaj piwa i klawą•) dziew­

czynę 

Hej! dyk-dyku-dyk. .. czarna krowa, 
biały byk! 

Hej ! dyk-dyku-dyk ... czarna krowa, 
biały byk! 

Wreszcie na średnim korytarzu zaczął się apel. 
Więźniowie stanęli szeregiem - od drzwi wzdłui 
celi. Starosta zameldował stan ilościowy więźniów 
w celi. Obliczono ich. Sprawdzono niedbale kraty n 
dwóch okien Potem trzeba było czekać, aż "pro-

* Zgrabną, ładną; morową1. Nie mieszać z wyrazem: kla­
wisz--klucz; a cz~m- dozorca. 
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wierka" przejdzie cały oddział. Dopiero wówczas 
spuszczono legematy, opierając je na kozłach i za­
częto układać się do snu. 

Ta wieczorna godzina była najlepsza. Kończył 
się długi, bezmyślny dzień. N ad chodziła długa noc. 
Vve śnie więzień mógł opuścić mury więziennie i ... 
żyć ... 

W więzieniu wiedziano, że się zbliża ku miastu 
front bolszewicki. Raczej Niemcy bez walki opusz­
czali wschód i wycofywali się ku miastu. 

Większość więźniów niecierpliwie czekała przyj­
ścia bolszewików. Wierzono, że rozpuszczą więź­
niów, lub przynajmniej dadzą dużą amnestię. Pa­
miętali, że po rewolucji, na początku 1917 roku, 
zwolniono wszystkich więźniów. Spodziewano się, 
że i teraz to się powtórzy. Tylko starzy, firmowi 
złodzieje nie ufali "towarzyszom" i nic dobrego 
po nich się nie spodziewali. 

·w celi 7 -ej, gdzie siedział Baran, było najwięcej 
takich asów świata podziemnego. Gdy posłyszeli, 
że nadchodzą bolszewicy, nawiązali regularny, nie­
zawodny kontakt z wolnością. Chodziło im o to, 
aby znać dzień, w którym Niemcy opuszczą mia­
sto. Ustalono, że w tym dniu jednemu z więźniów 
ich celi, podadzą z wolności duży biały ser i duży 
bochen chleba. Więzień był ze wsi, a więźniom za­
miejscowym, którzy nie mogli regularnie korzy­
stać z "podawania" żywności, można było przesy­
łać żywność o każdej porze dnia. 

Cela 7-ma średniego korytarza zaczęła szyko­
wać masową ucieczkę. Złodzieje woleli nie czekać 
na zwolnienie ich przez bolszewików, a własnymi 
siłami zdobyć wolność. ~fiędzy celami, wśród .swo­
ich chłopaków, zakrążyły grypsy. Frajerów w to 

• nie wtajemniczano. Nie ufano im. N atomiast blat-
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ni całego średniego korytarza wiedzieli, że przygo­
towuje się ucieczka. Mówili o niej między sobą, tak 
żeby inni więźniowie nie wiedzieli o co chodzi. Mi· 
mo to wyczuwało się, że nadchodzi coś ważnego. 
Nastrój więzienia był trwożny. e<lz~elało się to 
wszystkim. 

\V tym czasie wpadli razem na robocie Janek 
Złoty Ząb i Ignacy Kulikowski. Osadzono ich na 
!ireclnim korytarzu, w celi .. Jr 7. Była t.o c·ela prze­
znaczona prawie ·wyłącznie dla znanych administra­
cji więzienia recydywistów. W oleli mieć ich razem 
-na oku. Wsadzano tam czasem i kapusidla ob­
serwacji. Lecz nie długo tam byli. Złodzieje umie­
li ich się pozbyć. Natomiast tolerowali uczciwych 
frajerów. 

W celi Nr 7 na piętnastu ludzi, było jedenastu 
złodziei. W tej liczbie Baran, Ignacy i Janek Złoty 
Ząb. Przybycie kolegów z wolności ostatecznie 
przesądziło sprawę zamierzonej ucieczki. Wypra­
cowano następujący plan opanowania więzienia. 

W czasie rozdawania jedzenia - to jest trzy 
razy dziennie - dozorca oddziału wypuszczał z 
cel czterech więźniów do pomocy dwóm korytarzo­
wym. Razem szli na dół do kuchni i przynosili zu­
pę, lub- rano- wrzątek. Według traJdtycji kory­
tarzowi wskazywali zawsze cele złodziejów. I zwy­
kle blatni załatwiali tę funkcję. A jednocześnie za­
łatwiano sprytnie wiele innych spraw: wymianę 
rzeczy na tytoń do palenia, wysyłanie i odbieranie 
grypsów. Przesyłano grypsy nawet do kobiecego 
więzienia przy ul. Gruszewskiej. Dozorcy wiedzie­
li, że ta pomoc złodziei nie jest bezinteresowna, 
lecz tolerowano ją dla "świętego spokoju". Gdy 
brano frajerów do tej funkcji, to zwykle powsta­
wały kłótnie i nieporozumienia w trakcie rozdawa­
nia jedzenia. N atomiast złodzieje dając lepszą zu-
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pę swoim chłopakom, frajerom dzielili ją zupełnie 
sprawiedliwie. I nie było żadnych kwestii, bo fra­
jerzy nie odważali się skarżyć. 

Pierwszy oddział (dolny) z drugim łączyły du ­
że żelazne schody. U wlotu ich była olbrzymia osz­
klona krata, a w nirj drzwi. Tak samo łączył się 
drugi oddział z górnym. Po~tanowiono, że na ZIUlk 
z wolności, że Niemcy opuszczają miasto korytarzo­
wi wypuszczą czterech chłopaków z 7-ej celi, pójdą 
wraz z dozorcą do kuchni. Tam w sześciu zabiorą 
dozorcom klucze, zwiążą ich, zakneblują usta i pój­
dą na pierw ~zy odział. Tam llllll'szkodliwią dozor­
cę z J-go oddziału i wszystkich trzech wsadzą do 
karceru na 1-szym oddziale. Potem poniosą kotł~' 
z jedzeniem na trzeci oddział. Tak samo unics7.ko­
dliwią tam czwartego dozorcę. W ten sposóh hę<lq 
mieli więzienie do dyspozycji. 

Po opanowaniu więzienia mogło z niego lntwo 
" -yclo tać się około J O więźniów. Zwykle po śnia­
daniu, obiedzie i kolacji wynoszono cebry do mycia 
na dziedziniec, przy łaźni. rram ' ZOrowało je dwóeh 
vrzeznaczonych d0 tego wi<;/niów. .... ie zwraeano 
ua nich uwagi, bo tych, których dozorca wypusr.­
czał z gmachu do pracy, uważano za bezpiecZl1y<'h. 

Następnym zadaniem hyło unieszkodliwicni do­
zorcy przy łaźni i pralni, co łatwo można było zro­
bić pod jakimś p!'letek tern, wchodząc do tych ubi­
kacji, zwykle otwartych w ciągu dnia. Gorzej hyło 
ze ściągnięciem dozorcy "oh<'hodowego" . .AJ e i t o 
można było załatwić, bo zawsze zbliżyłhy się do 
więźniów, gdyby go zawołali do dozorcy w pralni. 
Budynek ten był nie\vidzalny z okien kan<'C'Inrii. rpo 
ułatwiało sprawę. 

Teraz chłopaki z dziedzii"ica mogły łnt wo opuści<­
więzienie. Wy. tarczyloby im przynieść ławki r. 
pralni i zrol1ić rusr.towa11i, do wejśc•ia na względ-
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nie niewysoki claeh. Stamtąd wleźC: nu mur było 
drobiazgiem. W ten sposób wszyscy więźniowie z 
dziedzińca mogli łahvo uciec z więzienia, niedo­
s,trzeżeni z kancelarii i z wartowni w bramie. Lecz 
ambicje złodziei sięgał!y wyŻlej. Chodziło im o to, 
żeby wypuścić wszystkich chłop)aków. A frajery 
jeśli rehcą, mogą uciekać- lub zostać. 

Aby opanować bramę, to znaczy - jednocześnie 
kancelarię i wartownię, gdzie w dzień prócz per o­
nelu administracyjnego, było zwykle 4 - 5-ciu do­
zorców, trzeba było wejść do bramy. W tym celu 
dwóch chłopców miało pójś{ z noszami, wyładowa­
nymi cegłą, do hramy i przed nią czekać. Klucznik 
zawsze w tych W}rpa<lkach otwierał bram<;, ho więź­
niowie pracowali przy sprzątaniu wartowni i kan­
celarii or\az przy remontach. Gdy furtka w bramie 
zostanie otwarta, wówczas blatni w liczbie dziesię­
ciu mając 5 pistoletów, rzuciliby się do bramy, roz­
broili kilku wartowników i opanowali kancelarię. 

W tym czasie wewnątrz więzienia chłopcy mie­
li otworzyć w1szy tkie cele i oddziały. Blatni mieli 
pierwsi zejść na dół i czekać przed drzwiami wyjś­
ciowymi na otwa1pie bramy i opanowanie kanc-ela­
rii. Dopiero wówczas złodzieje w bramie mieli 
otworzyć furtkę drugiej bramy, wychodzącej - nfl 
nlicę i- dać znak do ucieczki. Postano\viono, ~e 
będą wychodzić nie tłumem, a ,grupkami, żeby 
niczbyt prędko zwrócono na to uwagc;. 

\\.,. szystko było omówione i zorganizowane do­
kładnie. Role rozdane. O planie tym wiedziało 
szczegółowo tylko kilkunastu więźniów. O tym, że 
z odejściem ł\1 iemców będzie ogólna ucieczka, wie­
działo kilkudziesięciu hlatnych. Fraje1~zy i drobni 
złodzieje nie wiedzieli nie. Więc nie było komn 
zdrailzić. A administra.cja więzienia nie wyobra­
~ala sobie nawet, co się knuje wewnątrz gmachu i 
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co się kryje w oczach i my~la.ch złodziei. 
Oczekiwano jedynie na. znak z wolności: boche­

nek chleba i ser. Ocookiwano tego z dnia. na. dzień, 
z godziny na godzinę. Tylko noc przerywała na­
prężoną atmosferę, którą stwml,zał poważny na­
strój w <Jelach. Normalny tryb życia. więźniów zmie­
nił się. Udawano, że wszytstko idzie po dawnemu: 
żartowano z dozorcami, posyłano grypsy, rozdawa­
no jedzenie, lecz w mózgach tych, którzy decydo­
\ntli o akcji, nieustannie czaiła się myśl : k i e d y ? 

W 7-ej celi w dzień, chłopcy prawi-e nie mówili. 
Czekali. ~ atomia t wieczorem, po apelu, ożywiali 
się. 1\rówczas leżąc i siedząc na legematach, w g11U­
pie zaprzyjaźniony<Jh więźniów cicho rozmawiali. 
Dozorcy nie zwracali na nich uwagi. Siarali się 
najmniej dokuczać blatnym, bo to się nie opłacało. 
,,Szukającemu" ich' dozorcy blatni zawsze potrafili 
wypłatać bardzo bolesnego figla. ·więc dozorcy 
przymykali tu oczy na wyłamywania się spod re­
gulaminów. Natomia t surowo przei:itr~egali po­
rządlm i dyscypliny w celach frajerskich. 

Tematem rozmów więźniów są przeważnie ko­
biety, jedzenie, roboty, sprawy więzienne. wiatło 
latarni z dziedzińca wi<;ziennego wpadało ukośnie 
do celi. Rzucało wydłużony pro tokąt na <Jzę~ć pod­
łogi i ścianę. To rozwidniało nieco celę, w której 
gwa1jzyli więźniowie. Jarzyły się ognie papierosów. 

Barana zżerała tęsknota za Pawcią. Brakowiło 
mu jej widoku. Myślał o niej nieustannie. Nawet jej 
zdrada i podłości, które wykrywał tak łatwo, nic 
zniechęciły go do niej. Gdy patrzał w jej oczy, 
starając się zrozumieć tę kobiet<;, czuł w piersi ła­
skotanie. W blasku jej oczu topniał jego hart i, jak 
w przepaści, ginęły jego marzenia. 

Gdy Olek 7.ostał m1esztowany wysłał z Ekspozy­
tury śledczej gryps do kochanki prooz pewnego 
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chłopaka. Uprzedził ją o swoim aresztowaniu. Od­
powiedziała mu, zapewniając o swej miłości, pisa­
ła, że go bardzo żałuje. ·wyraziła nadzieję, że 
·\\'krótce b<;dzie zwolniony. l to w.szystko. Nie wspo­
mniała nic o jego potrzebach. Innym złodziejom 
lrochanki posyłały jedzenie- ehociaż niektóre sa­
me były w nędzy. Baranem nikt się nie zaopieko­
wał... A przecież Pawcc powodziło się doskonale. 

Natomiast Ja iowi Marusia Lobowa wciąż po­
syłała ,perledaczc". Co prawda pieniądze dawał na 
to, choć skąpo, \\"Uj żardml., lecz trud był jej. Baran 
uie głodował, bo blatni żyli Z\\rykle komuną, lecz 
upokarzało go to, że będąc firmowym złodziejem 
i mając kochankę, nie otrzymuje od niej pomocy. 
Zatruwało mu to wprosi życie. 

Inni chłopac)'l mówili o swych kochankacll, o ich 
sprycie, czy urodzie. Baran milczat Nikt nic po­
słyszał od niego nic o Pawcc. 

Późno w nocy ucichły w ich celi dyskretne roz­
mowy. Więźniowie usnęli. Tylko Olek długo jesz. 
rzc nie spał. A gdy usnął, za1taz zaczął pośpieRznie 
eoś mówić. 'rrudno było jednak zrozumieć sc11~ 
tych urywanych, niewyraźnych słów. 

A nazajutrz dozorca odemknął celę i w.vwołał 
na. korytarz właśnie tego więźnia, na imię którego 
z wolności mieli podać chleb i ser - jako znak, że 
Niemcy opuszczają miasto. Był to wiejski chłop, 
:..;pokojny, prosty. Tio wiedział wcale, że "pcrcda­
cza" na jego nazwisko miała spowodować poważne 
"')'darzenia w więzieniu. Nie wiedział nawet, kto 
o niego tak się zati1oszczył. 

Gdy '"rywołano go z celi, blatni spojrzeli po so­
bie. Spojrzenia te były wymowne bez słów. Czeka­
li powrotu frajera z korytarza. Przecież mógł być 
wywołany w innym celu. Lecz wkrótce chłop wrócił 
z korytarza. Niósł duży bochen chleba, pocięty przy 
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rewizji na podłużne pajdy, a na nim leżał też po­
cięty na kawałki, duży wiejski ser. 

"N"ic.mcy opuszczają miasto". 
Celę zaległa cisza. 
Chłop nieporadnie rozłożył na stole pajdy c.hlc­

l.m, a na nich umieszczał kawałki sera. Starał się 
skonstruować tyle porcji, ilu było ludzi. Potem 
zwrócił się do celi z nie'miałym uśmiechem- nie 
wiedział, jak mówić do nich. Byli dla niego dobrzy. 
Nie krzywdzili. Często nawet dali coś do jedzenia: 
gdy sami mieli. 

- Proszę chłopaki... Co mam ... 
·wszyscy, nie śpiesząc się podchodzili do stołu 

i brali jedzenie. Zostawili chłopu największy ka­
wał chleba i sera. Wziął go i smutny, jadł. 

- Kiedy to człowiek wyjdzie na wolność? 
11zekł z cichą rozpaczą w ()'łosie. 

- Dzisiaj!- rzucił mn z kąta celi Janek %;ło-
ty Ząb. 

Chłop machnął ręką. 
- E, gdzie tam ... Zeźrą umie te mnry ... 
Znów celę zaległa cisza. 
Było to o godzinie 10 ej rano. Według planu 

ucieczka miała się odbyć w czasie pierWiszego roz­
dawania jed27enia - po otrzymaniu znaku z \vol­
ności. Znak ten otn;ymali i jedli. A obiad był zwy­
kle o godzinie 12-tej. Do początku akcji zostały 
dwie godziny. 

/'; Rąsiedniej celi dolatywał głos więźnia, który 
;piewał: 

'Vięzienne mury z. kamienia, 
Ileż młodzieży \\ nich jęcz~·! 
Czekają chwili zbawienia, 
Bo ich tam tęsknota i smutt'k th ;ęezy! 
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Cała siódma milczała. Słuchała. A pieśń opada­
ła i narastała. Wreszcie wybuchła śmiałym prote­
stem: 

Uszyjmy sztandar z purpury, 
Jego unieśmy do góry, 
Gdy będą pioruny biły: 
Niech biją w więzienne mury! 

I pionmy te zbliżały się do więzienia, aby w nie 
uderzyć... Właśnie spod czerwonego sztandaru ... 
Mało kto to r'ozumiał. Przeczuwało kilku starych 
blatnych ... znawców ludzi i życia ... 
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XV. 

GODZINA WOLNOśCI 

V\T celach był spokój, ale serca biły inaczej. 
średni, korytarz zamarł. Czekał. Stary złodziej 
pracujący na korytarzu, Zubiło, obchodził cele. 
U chylał na "judruszach" czarne osłonki i spozierał 
do cel. Gd~· zbliżał si(~ clo wi:1.jerki swój chłopak, 
rzucał mu ki~tko : 

- Jest cynk ·). 
·wiadomo było o co chodzi. Lecz nie mówiono o 

tym. Tylko nastrój w celi od razu się zmieniał. 
Dozorcy dostrzegli tę zmianQ, lecz nie znali jej 
powodów. Przypuszczali, że ma to związek z nie­
pewną sytnacją polityczną. Sami też byli pode­
nerwowani zbliżającą się zmianą władzy w mieście. 

Grzyb, olbrzymi, ponury dozorca, miał w tym 
dniu służbę na średnim korytarzu. Jako dozorca 
pracował już d wadzie' cia kilka lat. Więźniów zna t 
dobrze i mało było tajemnic, których nie wykrył, 
pracnjąc w więzieniu. WiQźniami wogóle pogar­
dzał, lecz blatnych szanował. ~ Tiektórych bał się 

* Znak. WiadomoU. "Dać cynk>> - uprzedzić. «Stać n:1 
cynku H - na warcie. ll ynkowane styrki » - znaczone, 
~fałszowane karty itd. 



więcej od naczelnika. Nigdy nie skrzywdził blat­
nego, nawet wówczas, gdy z obowiązku służby wi­
nien był to zrobić. Blatni \Viedzieli o tym i szano­
wali swego ponurego stróża. Chłopaki z siódmej 
celi żałowały, że ucieczka pJ1zypadła w czasie jego 
dyżuru. Wiedzieli, że będzie odpowiedzialny za to 
a szkoda im było krzywdzić go. 

Siódemka omawiała opracowany już plan uciecz­
ki. Baran, KulikowRki, .Janek Złoty Ząb, Szczupak, 
Warłam i Knot siedzieli na parapecie okna i koz­
łach. Cicho rozmawiali. Oni właśnie mieli opano­
wać średni korytarz i rozpocząć akcję. Chodziło o 
rozbrojenie i unieszkodliwienie Gr,zyba. 

- .Ja go wezmę "na chomąt'' - powiedział 
Warłam, koński złodziej "skamiejecznik", znany 
ze swej ogromnej siły fizycznej. 

- Nie - zaprot.e. tował Baran. - Ty staniesz 
z tyłu. Ja się z nim załatwię. Jak by chciał pod­
nieść "haj" bierz na chomąt, a ja zed1rę spluw<;. 

Baran nie chciał krzywdzić porządnego klu­
cznika. Z drugim dozorcą, na lmc1mi łatwo było 
'Obie porladzić. Nie był uzbrojony, hył tchórzliwy 
i słaby fizycznie. 

Omówiono wszystko w najdrobniejszyeh RzczP­
gółach. Warłam zatarł żelazne (H oni e: 

- Pójdzie r~obótka! 
Janek Złoty Ząb krąży l po celi jak tygrys po 

klatce. Na policzkach grały mu mięśnie. Coś tam 
kombinował. Ignacy Kulikawski iedział na pa­
rapecie oh."'na i cicho gwizdał. A Baran tarannic 
oczyścił buty. Lśniły jak 11owe. Czyśrit je i myślał 
o ... Paulince ... 

Mijały minuty. Dochodziła dwnna ta. Rurh w 
celach zaczął zainierać. Blatni wiedzieli, inni wy­
czuwali, że nadciąga coś groźnego ... .rrat>lnchiwali ... 

A na ko1·ytarzn królowal Grzyh. Zsnnął krza-
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czaste brkvi, beształ korytarzov,rych, dzwonił klu­
czami i pluł... Coś mu tam się nie podobało ... 

"Wymyślili jakąś hecę ... Ale co!". 
Cicho. 
Z dołu świerszcza krzyknął cienko: 
- 0-bia-ad! 
Korytarzowi rzucili porządkowanie oddziałów 

i poszli w kierunku drzwi z oddziału. Tam stanęli 
przy 8toliku, nad którym wisiała du;i;a czarna ta­
blica : "Stan więźniów". 

Grzyb wstał od stołu, gdzie sprawdzał spis 
więźniów śledczych, który nie zgadzał się z ich 
liczbą na desce. Błysnął głęboko ukrytymi w cza­
szce oczami po twarzach korytarr,owych. Mieli ła-
godne i ciche minki. 

"Cholera!" . 
- Siódma idzie~ - spytał stereotypowo. 
- Siódma, panie dor,orco - potwierdził m;łuż-

nie jeden z korytarzo\vych. 
Grzyb splunął i dzwoniąc kluczami poszedł ku 

celi. Rzucił okiem po celach. Nasłuchiwał. Cicho. 
Ruchem, który był niezawoflny, ho miliony razy 

go powtar'Eał, odemknął celę. 
-Po obiad! 
Janek Złoty Ząb W)IISZe<lł pierwszy. Był tu ;i; 

przy drzwiach. Potem wyszli Baran, \Vnrtnm i 
Ignacy Kulikowski. 

--Dziś pewnie obiad z dwóch dali - pról1owa ł 
żartować Kulikowski. 

- N a drugie: smażone uszy i nogi on ryby -
powiedział Janek. 

Baran był spokojny jak zawsze. Warłam wciąż 
ziewał. 

Grzyba to nie uspokoiło. Lecz i on umiał zamy-
kać nie tylko drzwi, lecz i myśli. 

- Jazda do kuchni! 



I sześciu więźniów z jednym dozorcą ruszyło w 
dół schodami. Zostawili milczący oddział. Grzyb 
odpiął klapę futerału od rewolweru. Ą klucze prze­
lożył do lewej ręki. Wówczas Baran jednym szyb­
kim ruchem wyrwał mu rewolwer z kobuzu. Cof­
nął się w tył i powieclziął do dozorcy: 

- Dajno klucze! 
Teraz Grzyba zalała krew. 
- J aldm ty prawem .. . 
-Dziś nasze prawo ... Weź mu klucze ... 
\Varłam chciał \vyjąć dozorcy z dłoni klucze. 

Lecz tamtern chwycił je obu rękami. 
- Nie dam... Przysięgę złożyłem ... 
Dozorca wiedział, że nic poradzi. Lecz był uczci­

wy i wierny służbie. Walcząc nie krzyczał, aby nie 
zmusić blatnych do mordn. Obezwładniono go i 
zabrano klucze. 

-Nie kneblować ... rzucił Baran i zostawiając 
go na schodach pocl opieką Szczupaka i Knota po ­
szedł w dół, do kuchni, z resztą chłopaków. Rewol­
wer dozorcy miał ukryty na brzuchu, klucze niósł 
w rękawie marynarki. 

Yuchnia tonęła w obłokach pary z kotła. To je­
den z blatnych kucharzy przygotował teren do 
pracy. 

świerszcza, który o niczyn nic wiedział "zga­
swno" workiem. Nie zorientował się nawet kto 
to zrobił. Więźniowie - dwunastu teraz - wzięli 
sześć nalanych zupą cebrów i ruszyli na I- szy~ 
oddział. Zwykle zostawiali tam 4 kotły. Dozorca, 
jak zawsze, widząc tę procesję, odemknął drzwi. 
Ale po chwili poczuł, że jest w ciemności i leci w 
górę. Spróbował krzyknąć, lecz krzyk się urwał. 
Rozbrojono go. Zabrano klucze. Wówczas Baran 
otworzył pusty karcer w końcu korytarza i zanie-
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siono tam wszystkich trzech dozorców. Karcer zam­
knięto. 

W ten sposób więźniowie opanowali knelmię i 
dwa oddziały. 

- Rozdawać obiad. Z cel nie wypuswzać! -
rozkazał Baran i ·wręczył klucze z pierwszego od 
działu i jeden z dwóch rewolwerów Jankowi. 

- 0 ... bia ... ad! - krzyknął jeden z korytarzo­
wych i pierwszy oddział ożył. Poszedł w ruch wię­
zienny młyn, który przedtem zamarł. Janek Złoty 
Ząb otwierał cele i, niewidzialny dla więźniów z 
celi, pozostawał na korytarzu. Posługacw wnosili 
ceber do celi i rozdawali zupę. 

Tymczasem blatni, w ten sam sposób, urucho­
mili wolny już drugi oddział. Tam rolę dozorcy 
przy otwieraniu drzwi na obiad, objął Ignacy Ku-
likowski. 

Baran, W arłam, Szczupak, Knot i dwóch po-
sługaczy z kotłami w rękach ruszyli na trzeci, gór­
ny oddział. Tam też "zgaszono" łatwo dozorcQ. 
Rozbrojono go, odebrano kluc7~ i zaczęto rozda­
wać obiad. Zrobiono to w tym celu, aby z zewnątrz 
- z kancelarii przede wszystkim - wszystko wy­
glądało jak zwykle. WiQźniowie jedzą, siedząc na 
parapetach. Chodzą. W ::;zystko w porządku. 

Dopiero gdy opanowano wszystkie oddziały, za-
częto otwierać cele. 

- Kto chce uciekać: wychodźcie! Kto zostaje 
- siedzieć cicho! Ani słowa! 

Blatni zaczęli po'pie. znie opuszczać cele. Scho­
dzili w dół i grupowali się, koło drzwi wyjścio­
wych. Frajerów zeszło mało. :M" o że dziesiąta czę 'ć. 
Reszta, przerażona tym, co ię dzieje, została na 
miejscu. Niektórzy dygotali ze strachu. Inni się 
modlili. Lęk pełzł po więzieniu i zalał je. 

Tymczasem na dole pośpiesznie szykowano cc-
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bry: z którymi chłopaki zamierzały wyruszyt z 
gmachu więzienia w kienmku pralni. Dalszy ciąg 
miał się odbyć w ciągu kilh.11 minut. Wszyscy ro­
zumieli, że zbliżają się minuty decydujące o ich 
wolności. Panowała cisza. 

Z drug-iego oddziału jedne drzwi prowadziły (lo 
cerkwi. Otwierano je przeważnie na nabożeń· iwa. 
Opanowując oddział, blatni nie zwrócili na nie u­
wagi. Tymczasem wewnątrz był dozorca który peł­
nił z\vyklc ohowiązki starosty cerkiewnego. Po­
rządkował tam niOO!uży lokaL Z poozątku nie zwra­
cał uwagi na to, co się dzieje na korytarzu. Myślał 
że to normalny rurh na oddziele. Lecz w pewnej 
chwili zdziwiło go tupotanie wielu nóg i przyciszo­
Ile głosy. Chciał wyjść na Korytarz i zobaczyć, co 
tam się rlzicje. Zbliżył się do drzwi. Ale przez 
chwilę nasłuchiwał. Wystarczyło kilkunastu se­
kund, aby zrozumiał, 7c więźniowie wydostali się 
z cel i gospodarzą w więzieniu. 

Dozorcę ogarnął strach. Drżącymi rękami zam­
Jmął z wewnątrz drzwi na zasuwkę. Znał wyjście 
z cerkwi na strych więzienia. Było zamknięte na 
kłódkę, a klucza od niej nie miał. Sporo czasu stra­
cił, dopóki wyłamał dość mocny skobel. Wydostał 
się na strych, a stamtąd na dach. Widział z dala 
nlicę. Krzyczeć nic mógł, bo się obawiał, że więź­
niowie to posłyszą wcześniej niż administracja w 
kancelarii i mogą do niego się przedostać i za­
mordować. 

Po namyśle zaczął się rozbierać. Zdjął z siebie 
koszulę. Włożył znów mundur i z trndnością wlazł 
na wysoki komin. Tam stanął i zaczął rozpaczliwie 
wywijać w powietrzu koszulą. Sygnały nie szyb­
ko dostrzeżono, lecz dostrZteżono. Jakiś starszy 
pan z żoną ,szli przeciwleglym chodnikiem, ul. Sier-
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puchowskiej. Stanęli, gapiąc sH( na więzienie. 
·wtem żona rzekła do męża. 

- Patrz, patrz! ... Tam na dachu ... Co to: 
wariat?! 

Mąż się przyjrzał. 
- Rzeczywiście ... Ale to przecież więzienie, a 

nie dom wariatów l 
Zorientowali si<~, że to nie na próżno. Ze czło­

wiek z dachu stara się uprzedzić o czymś ludzi na 
zewnatrz. 

-·A może więźniowie uciekają? - wyraził 
przypuszczenie mąż. - 'rrzeba zobaczyć ... Powie-
dzieć ... 

Ruszył ku zamkniętej bramie więzienia. 
-Nie idź. Jeszcze ciebie tam zamordują! 

hamowała go żona. 
- WszJ'Istko jedno ... Jak wydostaną się, to mo 

gą całe miasto wyrżnąć ... Toż kryminaliści!... Mój 
obywatelski obowiązek .. . 

I ruszył ku bramie. Tam zapukał w okienko. 
W ciągu kilku sekund w kancelarii zorientowa­

no sią w sytuacji. Chwycono za broń. ZamJrnięto 
"na głucho" bramę od strony dziedzińca. Zadzwo­
nił telefon. 

Niemcy nie opuścili jeszcze miasta. \Vięk za 
część garnizonu wyszła, lecz jeszcze sporo zostało. 
A. bolszewicy uie tipie<-1zyli ::;i' z opanowaniem 
"1fińska. 

W kilka minut po alarmie z więzienia, do bramy 
podjechały dwa pancerne auta. Było w nich ldl­
kudziesięciu żołnierzy niemieckich. Otwarto po­
tężne bramy i auta wolno wpełzły na dziedziniec 
więzienny. Tymczasem mury otoczył inny zbrojny 
oddział niemiecki, który przewieziono tu autami 
ciężarowymi. 

Wewnątrz więzienia, naprzeciw drzwi wyjścio-
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wych, zgromadziło się w korytarzu i na schodach 
stu kilkudziesięciu więźniów. Szykowano się do 
wyjścia z budynku na dziedziniec i opanowania 
kancelarii. Kotły już zniesiono. Rozmawiano przy­
ciszonymi głosami. Więźniowie, nie należący do 
wyprawy, .stali po bokach korytarza, aby nie ta­
mować przejścia. 

W pewnej chwili z zewnątrz rozległ się warkot 
motorów. Narastał. Zbliżał się. 

Wszystko zamarło w bezruchu. 
Cisza. Dziwne, że nie słychać, jak s1ę tłuką 

trwożnie serca. 
- Szocher! - rzucił ktoś. 
-Poruta! - wyrzęził Warłam i wyjął zza 

pasa rewolwer. 
Wt.em z zewnątrz lekko, wesoło zaterkotał ka­

rabin ma;szynowy i serią kul pieszczotliwie skropił 
więzienie. Powstała panika. ·więźniowie z tyłu za­
częli uciekać w głąb korytarzy. Chowali się po ce­
lach. N a dole zostało tylko kilkunastu blatnych. 

Baran pośpiecznie zamknął otwarty zamek 
drzwi i założył na nie potężne haki. 

Znów się odezwał karabin maszynowy. Z zew­
nątrz dochodziły głosy otaczających więzienie 
ludzi. 

Blatni zaczęli się naradzać co robić. 
Ignacy Kulikow ki, mały zadzierżysty, zdener­

wowany, z pałającymi oczami, gorąco przekony­
wał: 

- Chłopaki, brońmy się ! Zabarykadujemy 
workami z mąką drzwi. :Mamy kilka rewolwerów. 
Zarcia wystarczy i na tydzień. Niech spróbują nas 
wziąć ... Możemy bronić oddział po oddziale ... Niech 
frajerstwo polamie zęby! 

- I co z tego będzie? - ponuro rzekł Szczu­
pak. 
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- Nic nie wybronimy. \V WH(Ziemu przecież 
jesteśmy - dodał Knot. 
Warłam ponuro milczał. Baran uważnie obRer · 

\\'Ował twarze kolegów. 
Janek Złoty Ząb powiedział: 
- Ja bym sict bronił i sam, ale po co! 
- Po to, żeby nie katowali na!'. I sprawy zro 

hią, w..,zystkim! -- gorączkował się Ignacy. 
- Za dużo nas jesL - odezwał się Knot. ·- ­

Dużej sprawy nie będzie. I w kość nie dofitaniemy, 
jak sami się poddamy. Nikogośmr nie ukatrupili. 

Baran widział, że zgodnej decyzji nawet tu nic 
ma. A eóż będzie za dzień, gdy rozpoczną otwart<! 
walkę, a może i zahiją kilim z ohlegających ieh 
ludzi. Przy tym mieli po celach kilkuset więźniów. 
których musieli 1skazać na głód. 

Z zewnątrz zbliżono się do drzwi. Rozległ :-.lt: 
głos, ·w rosyjskim języku: 
-Jeśli odemkniecie drzwi nkar:z~emy waR la­

godnie. ,Jeśli nie, to będzie źle. 
- Czekać! Za pięć minut odpowiemy! - odcz­

\\'ał się milczący dotąd Warłam. 
- Chłopaki nie otwierać. Broumy się! - zakii­

nał Ignacy. 
-I ,co z tego, wariacie1!- wrzasnął Knot. 
- Doczekamy ię, aż przyjdą bolszewicy ... 

\Vtedy się poddamy Zwolnią nas, jak zwolnili 
wszystkich w 1917 roku. 

- Tam byli nic bolszewicy... Tam rewolucja 
zwolniła. Kiereński ... - wyrwał ię Szczupak. 

- Jak chcecie... Pożałujecie ... 
Baran podniósł rękę. 
Nie ma co ... Poddamy się ... N a bolszewików nic 

liczcie ... Dawajcie tu wszyscy rewolwery i klucze ... 
Sami po celach ... Każdy do swojej ... Ja odemknę 
drzwi ... 
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Blatni oddawali Baranowi broń i klucze. Potem 
szli do swoich oddziałów. Do cel. Nieśli w duszach 
rozpacz i gorycz. Jedyna ich nadzieja umarła. 

Dawidka, który wesoło i śmiało brał udział w 
akcji, teraz -- idąc do celi - płakał ze złości. Jaś 
był prawie obojQtny. Dla niego to wszystko było 
tylko "ciekawe". Dotąd robił, co było trzeba. Nic 
chciał odejść ode drzwi. Bał c;ię o swego mistrza. 
Ociągał ~ię. 
-Idź, no, idź! - powiedział mu Olek. 
Korytarz po chwili hył pnsty. Nie odsredl tylko 

J gnacy. Stał. rrrzymał w dłoni r<~wolwer i gryzł 
dolną wargę. 
-No!~ - rzucił mu Baran i wyciągnął rękę 

}lO hroń. 
- Zaraz... Do widzen i a koleg-o... Szkoda, że ... 
Ale nie powiedział, czego szkoda. Przyłożył re 

wolwer do skroni i wystrzelił. Olek zdążyłby mu 
przeszkodzić. Wyczuł io. Miał cza!'i. Lecz wiedziat 
że nie wolno zabierać nikomu nawet takiej "wol-

, . '' nOSCl • 

Baran położył rewolwery i klucze na podłodz~ 
przed drzwiami i zaczął je otwierać. Usunął haki. 
Odemknął dużym kluczem zamek i otworzył na 
oścież drzwi. Spojrzał na hnt.y: czy lśnią i zrobił 
z boku krok naprzód. Padł strzał, ktoś krzyknął 
po niemiecku : "Nie rstrzelać !". 

Olek stał w otwartych drzwiach więzienia, uś­
miechał się i wytwornym ruchem dłoni zapraszał 
do środka. Jak gospodarz gości. 

Niemiecki podoficer śmiało podszedł do drzwi. 
Zobaczył broń i klucze na podłodze. Dalej leżał 
trup więźnia, który wolał stracić życie, niż nawet 
złudzenie wolności. 

Patrzył w dziwną twarz nieznajomego mu więź-
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nia. Była spokojna pod maską uśmiechu. W oczach 
hył wyraz pogardy. 

Przez chwilę milcooli. 
Siary podoficer zrozumiał tragizm sytuacji i 

wielkość tego więźnia. Miał ochotę podać mu rękę. 
Cenił odwagę nade wszystko. Lecz nie podał. Drę­
czyła go myśl, o czym ten więzień może teraz 
myśleć. 

A\ Baran w tej dnvili właśnie myślał: 
"Uo robi Paulinka ?''. 

Dalszy cictg w po utcśo: .,Nil( t nic da !Will zbawtenia". 
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DOTYCHCZAS UKAZAŁY SIĘ. NAKŁADEM 

INSTYTUTU LITERACKIEGO 

W RZYMIE NASTE;;PU]ĄCE KSIĄżKI: 

HENRYK SIENKIEWICZ: Legiony. 

ADAM MICKIEWICZ: Ksi~gi Narodu Folskiego t 

l 
Pielgrzymstwa Polskiego. 

STANISŁAWA KUSZELEWSKA: Kobiety. 

P. HOSTOWIEC: Dziennik podróży do Austrii i Nte­
miec. 

STANISŁAW SZPOTAŃSKI: Prometeusze. 

J. KADEN-BANDROWSKI: Mtasto mojej matki. 

ANDRZEJ STRUG: Dzieje iednego poMku. 

SERGIUSZ PIASECKI: Jabłuszko. 
WL. REYMONT: Rok 1794 (Trylogia). 
ANDRZEJ STRUG: Mogiła niezna>zego żolmerza. 

LEON BLUl\1: Na mwrt człowieka. 

]', CHLASIŃSKI i J. ULATOW KI: Przeszlośt t 

przyszłośt inteligencji polskiej. 

DR TADEUSZ FELSZTYN: Energia atomowa. 

SERGIUSZ PIASECKI: Spofrz~ ja tv okno ... 

SERGIUSZ PIASE('KI: N1kt me da nam zbawienia .. , 

W DRU K U : 

WACŁAW SIEROSZEWSKI: Beniowski. 

ARTUR KOESTLER: Krucj.1ta bez krzyża. l 
G TAW HERLING-GRUDZIŃSKI: W oczach pi-

sarzy (antologia noweli wojennej). 
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